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ZDZISŁAW SZCZERBI ŃSKI

KONWENCJA O OKREŚLENIU NAPAŚCI NA TLE 
POLSKIEJ POLITYKI POKOJOWEJ W EUROPIE 

WSCHODNIEJ

Podpisana w Londynie w dniu 3 lipca r. b. konwencja o okre* 
śleniu napaści jest nowem ogniwem w paśmie długotrwałych, a nie* 
przerwanych wysiłków polskiej polityki zagranicznej, mających na 
celu zorganizowanie pokoju w Europie Wschodniej.

Gdy rzucimy okiem wstecz na poczynania nasze, zmierzające, 
stopniowo, lecz wytrwale, do pacyfikacji stosunków na tym olbrzy* 
mim odcinku, uświadomimy sobie z pełną a zrozumiałą satysfakcją 
ciągłość polityki polskiej, wypływającą zarówno ze słuszności i nie* 
zmienności założeń, jak i z konsekwentnego i logicznego ich reali* 
zowania.

Nasza polityka wschodnia, w większym bodaj stopniu niż kaź* 
da inna, zasługuje na miano tradycyjnej. Snąć, wymagania 
racji stanu okazały się tu oczywistsze i w swym dynamiźmie silniej* 
sze, niż na innych szlakach misji, jaką nam wyznaczyły dzieje odro* 
dzonej państwowości. Tradycje te warto dziś naszkicować, by le* 
piej i głębiej wniknąć w istotę przeżywanego momentu politycznego.

Okres, jaki pamięcią ogarnąć pragniemy, rozpoczyna się w ro* 
ku 1921. W roku tym przedewszystkiem podpisujemy Traktat Po­
koju w Rydze, stanowiący punkt wyjścia dla dalszej postępującej 
naprzód normalizacji stosunków z Rosją Sowiecką. Zawieramy, da* 
lej, przymierze polityczne i wojskowe z Rumunją. Zapoczątkowu* 
jemy, wreszcie, bliską współpracę z Państwami Baltyckiemi, od któ* 
rej uchyla się jedynie Litwa.

Te trzy momenty — to właśnie owe założenia naszej polityki 
wschodniej, zlewające się w jedną wielką zasadę, iż nie wystarczą 
indywidualne dążenia i starania poszczególnych państw w kierunku 
zagwarantowania sobie maximum bezpieczeństwa, a że bezpieczeń* 
stwo to opierać się winno na całym systemie pokojowym, obejmu* 
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jącym Z. S. R. R- i wszystkich jego sąsiadów. Już wówczas 
zarysowują się kontury gmachu pokoju, który dziś na mocnych zda 
się spoczywać fundamentach.

Jakże wielki szmat drogi przebyliśmy od Traktatu Ryskiego, 
który był zawierany w momencie świeżych jeszcze wspomnień 
z okresu wojennego i przy istnieniu wielkich różnic ideowych i po* 
litycznych, stwarzających trudności dla harmonijnego współżycia obu 
stron! Od tego czasu pokój na granicy polsko-sowieckiej wzmocniony 
został wydatnie, i to zarówno pod względem prawnym, jak fak­
tycznym.

Zanim na gmach pokoju w jego obecnym kształcie spojrzymy, 
zobaczmy najpierw, w jaki sposób powstał i jak cegiełkę po ce­
giełce do niego dorzucano.

Cementem cegiełki te spajającym była wspólna idea solidarno­
ści, ożywiająca wszystkich „limitrofów" Rosji Sowieckiej i chęć do­
prowadzenia do wyrównania stosunków z nią na podstawie zagwa­
rantowanego bezpieczeństwa i wzajemnego zaufania.

W pojęciu Polski i Państw Bałtyckich rękojmie bezpieczeń­
stwa musiały być zbiorowe, inaczej nie mogło być mowy właśnie 
o zaufaniu.

Trudności istniały duże, gdyż jedność frontu politycznego poi* 
sko-bałtyckiego i polsko-rumuńskiego, jak również stosunek wszyst­
kich państw tych do Ligi Narodów nie odpowiadały Rządowi So* 
wieckiemu, z drugiej zaś strony — ówczesna przyjaźń rosyjsko-nie­
miecka i ogólne nastawienie rządu moskiewskiego nie ułatwiały by­
najmniej porozumienia z państwmai, stojącemi na gruncie poszano­
wania traktatów i wzmocnienia stanu bezpieczeństwa.

Próby w tym kierunku były jednak czynione.
Rola Polski zaznacza się tu odrazu jak najwyraźniej. W sto­

sunkach bezpośrednich z Rosją Sowiecką przestrzega ona pilnie litery 
i ducha Traktatu Ryskiego, domagając się wzamian wykonywania 
jego postanowień także i przez stronę przeciwną. Na całej zaś sza­
chownicy politycznej Wschodu Europy występuje Polska, w poro­
zumieniu z Państwami Baltyckiemi i Rumunją z pierwszym projek­
tem zbiorowego paktu nieagresji, obejmującego Federacyjne Repu­
bliki Sowieckie i wszystkich ich sąsiadów. Dzieje się to w grudniu 
1922 roku na Konferencji Rozbrojeniowej w Moskwie, na której 
delegacja polska reprezentuje również i interesy Rumunji, a w któ­
rej udział biorą pozatem Estonja, Finlandja i Łotwa.

Projekt pozostał w rezultacie martwą literą. Nie zapominajmy 
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jednak, iż mieścił już w sobie zasadnicze postulaty Polski w póź* 
niejszych rokowaniach z Rządem Z- S. R. R., a więc wspomniany 
wyżej wspólny pakt z „limitrofami“, zasadę arbitrażu, uznanie fak* 
tycznego status quo terytorjalnego (głównie w zastosowaniu do Ru* 
munji), odmowę wszelkiej pomocy dla napastnika, ustanie w sto* 
sunku do niego zobowiązania nieagresji i t. p. Projekt ten w per* 
spektywie historycznej jest najlepszem świadectwem ciągłości 
linji polityki polskiej na Wschodzie. Budowa i organizacja pokoju 
w jego całokształcie, duch pojednawczy względem Z. S. R. R., 
współdziałanie z Państwami Bałtyckiemi i z Rumunją, a co zatem 
idzie — dążenie do uwzględnienia wszystkich będących w grze in* 
teresów.

Dalszym, szczęśliwym, bo zrealizowanym etapem jest t. zw. Pro* 
tokół Moskiewski, podpisany w Moskwie w lutym 1929 roku 
i wprowadzający postanowienia Paktu Kellogga, a więc wyrzeczenie 
się wojny jako instrumentu polityki narodowej, pomiędzy Z. S. 
R. R., Polskę, Łotwę, Estonję i Rumunję, a następnie — Litwę, 
Persję i Turcję.

Protokół Moskiewski zrodzony z inicjatywy Litwinowa, sta* 
nowi pierwsze regjonalne i zbiorowe porozumienie Ro< 
sji Sowieckiej ze swymi sąsiadami, gwarantujące pokojowe między 
nimi stosunki, a zarazem — w związku ze skuteczną medjacją Pol* 
ski — również pierwsze bliższe zetknięcie się Rumunji z Z. S R. R., 
i to w formie najzupełniej odpowiadającej życzeniom naszej so* 
juszniczki. Momenty te godzi się specjalnie podkreślić, powrócą one 
bowiem przy rozważaniu genezy i znaczenia Konwencji o określeniu 
napaści.

Udział Polski w Protokóle zaznaczył się w żądaniu bezwzględ* 
nego objęcia nim Rumunji i Państw Bałtyckich, nie mówiąc już 
o udziale w dojściu do skutku samego Paktu Kellogga, którego Pol* 
ska była jednym z ośmiu pierwotnych sygnatarjuszy, a w pewnej 
mierze — dzięki inicjatywie swej na VIII Zgromadzeniu Ligi Naro* 
dów (1927) — inspiratorów.

Dopiero jednak pakty nieagresji i konwencje koncyljacyjne po* 
między Z. S. R. R. i „limitrofami" posuwają naprzód wydatnie 
i równomiernie budowę gmachu pokoju na Wschodzie. Pakty te, 
pozbawione, niestety, klauzul arbitrażowych, zawarte wprawdzie zo* 
stały przez każdego z sąsiadów Z. S. R. R. oddzielnie, pozostają 
jednak ze sobą w ścisłym, prawie organicznym związku.

Jedynie pakt sowiecko«rumuński zawodzi, mimo że ze strony 
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Polski, a także Francji, uczynione zostały wszelkie wysiłki, by istnie* 
jące rozbieżności obu kontrahentów możliwie wyrównać. W pak* 
cie polsko-sowieckim sojusz polsko-rumuński i zobowiązania Polski 
względem Ligi Narodów implicite znajdują potwierdzenie, nie do­
znając przytem najmniejszego osłabienia.

Nowe akty negocjowane w atmosferze pojednawczości i dobrej 
woli są oczywiście owocem kompromisu- Pozwalają jednak na za­
dośćuczynienie szeregowi zasadniczych postulatów polskich.

W związku z pomyślną dla nas ewolucją polityki zagranicznej 
Z. S. R. R., stosunki polsko-sowieckie uległy już przedtem znacz­
nemu odprężeniu. To też słowa Pana Ministra Spraw Zagranicznych, 
iż zawarcie paktu nieagresji i konwencji koncyljacyjnej było tylko 
„udokumentowaniem tego stanu stosunków, jaki się już uprzednio 
między obu państwami wytworzył", malują istotę rzeczy najściślej, 
a zarazem i najmiarodajniej.

Pozatem pakty wykazały, iż mimo dzielące oba kraje różnice 
ustrojowe, a społeczeństwa ich różnice ideowe, możliwem jest najzu­
pełniej rozwijanie, ku wzajemnemu pożytkowi, elementów, które 
łączą, przy jednoczesnem zmniejszaniu płaszczyzn tarć.

Pakty uzupełniły i rozszerzyły ogólnikowe postanowienia Pro­
tokółu Moskiewskiego, jasno precyzując prawa i obowiązki stron, 
i to zarówno w czasie pokoju, jak i na wypadek konfliktu zbroj­
nego. Pakty otworzyły na ogromnej przestrzeni nowe perspektywy 
trwałego i zgodnego współżycia sąsiadujących państw i załatwiania 
wszelkich możliwych sporów i nieporozumień środkami wyłącznie 
pokojowymi.

Pakty te wymagały jednak uzupełnienia, potępiając bowiem agre­
sję nie dawały odpowiedzi na pytanie, jakie to są czyny, których 
popełnienie stanowi agresję, a których strony tak uroczyście się 
wyrzekają.

Pytanie to Rząd Polski stawiał sobie jeszcze w roku 1924, przy 
określaniu stanowiska swego w sprawie paktów wzajemnej po­
mocy.

W nocie swej do Ligi Narodów z dnia 16 sierpnia 1924 roku 
oświadczył mianowicie, iż „niezależnie od konkretnych oznak agre­
sywnej intencji, akt inwazji terytorjum lub pogwałcenia granicy 
sąsiedniego państwa jest sam w sobie nietylko domniemaniem zbrod­
ni międzynarodowej, ale i czynem bezprawnym, będącym decydują­
cym elementem napaści i stanowiącym o bezzwłocznem zastosowa­
niu klauzul o pomocy".
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Nie poprzestając na tern oświadczeniu, Rząd Polski propono* 
wał sporządzenie szczegółowej listy czynów, które powinny być 
uważane przez Radę Ligi Narodów jako wyrażające intencję na* 
paści-

Stanowisko polskie nie znalazło jednak należytego oddźwięku, 
czego dowodem, że na V Zgromadzeniu Ligi Narodów ówczesny 
minister sraw zagranicznych, ś. p. Aleksander Skrzyński, zmuszony 
był dać wyraz „wrażeniu", iż punkt dotyczący określenia napastnik 
ka nie został dostatecznie sprecyzowany.

Zasadniczy pogląd Polski na tę kwestję nie uległ odtąd zmia* 
nie. To też, gdy w lutym r. b. Komisarz Ludowy do Spraw Za* 
granicznych, Litwinow, zgłosił na forum Komisji Głównej Konfe* 
rencji Rozbrojeniowej, projekt ustalenia definicji napastnika, biorąc 
za punkt wyjścia zasadę naruszalności w jakiejkolwiek formie te* 
rytorjum innego państwa, Rząd Polski uznał projekt ten za logicz* 
ne dopełnienie wszelkich spraw, związanych z zagadnieniem pak* 
tów wzajemnej pomocy, a tern samem i — sankcyj w stosunku do 
napastnika.

Wystąpienie Litwinowa wzbudziło zadowolenie, zważywszy, że 
dotychczasowa polityka sowiecka na terenie genewskim obracała się 
w zupełnie innym kierunku. Domagała się ona bowiem powszech* 
nego i integralnego rozbrojenia, pomijała zaś całkowicie kwestję 
bezpieczeństwa. Znamienny ten zwrot w postępowaniu Rządu So* 
wieckiego powitany został zwłaszcza w Polsce z należytą satysfak* 
cją, pozwalał bowiem żywić nadzieję na współpracę polsko»sowiecką 
również i na gruncie Konferencji Rozbrojeniowej, co doniedawna 
jeszcze wskutek istniejących rozbieżności wydawało się trudne do 
urzeczywistnienia.

Projekt Litwinowa stał się przedmiotem dyskusji oraz dalszych 
negocjacyj.

W kwietniu r. b. zaproponował Litwinow wcześniejsze wpro* 
wadzenie w życie postanowień projektu swego pomiędzy Rosją So* 
wiecką a państwami z nią graniczącemi, podobnie jak to był uczy* 
nił w r. 1929 w odniesieniu do Paktu Kellogga (Protokół Mo* 
skiewski). Inicjatywa Litwinowa zbiegała się zresztą z ideą zbliżenia 
Z. S- R. R. i państw z nią graniczących i wytworzenia na Wscho* 
dzie jednego wielkiego bloku pokojowego, oddawna już propago* 
waną przez ministra spraw zagranicznych Turcji Tewfik Ruszdi 
Beya. Idea, ta, jak widzimy, odpowiadała zasadniczym założeniom 
polskiej polityki zagranicznej.
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Rząd Polski nie mógł zatem w tych warunkach nie przychylić 
się do słusznej, jego zdaniem, propozycji Litwinowa, uzależnić jed* 
nak musiał jej przyjęcie od uregulowania stosunku Z. S. R. R. 
do Rumunji, jedynego państwa nie posiadającego z Z. S. R. R. paktu 
nieagresji. Zawarcie podobnej umowy bez Rumunji wydawało się 
Rządowi Pols/kiemu wręcz szkodliwe, wyodrębnienie bowiem Rus 
munji, pogłębiłoby jedynie różnicę pomiędzy nią a resztą „limitro* 
fów“. Cała budowa pokoju na Wschodzie zostałaby wówczas spa* 
czona, a zamierzony cel nie byłby osiągnięty.

W tym momencie rozpoczyna się nowa, trzecia medjacja poi* 
ska w sprawie stosunków sowiecko*rumuńskich. Akcji tej sądzo* 
ne było tym razem wydać pozytywne i konkretne rezultaty i w du* 
żym stopniu zaważyć na szali późniejszych, ostatecznych decyzji-

Medjacja prowadzona była na terenie Genewy, a następnie Lon* 
dynu, przez stałego delegata R. P. przy Lidze Narodów, ministra 
Edwarda Raczyńskiego.

Wypadki potoczyły się szybciej, niż się można było spodzie* 
wać.

Sprawa określenia napaści wypłynęła ponownie w maju r. b. 
na terenie Komitetu do spraw bezpieczeństwa, tym razem — w for* 
mie raportu znanego prawnika i dyplomaty greckiego, Politlsa, 
który dotyczył nietylko projektu Litwinowa, ale i propozycji dele* 
gacji belgijskiej co do trybu konstatowania agresji przez specjalnie 
do tego powołane komisje. Delegacja sowiecka zastrzegła jednak, 
iż odnośnie do propozycji belgijskiej nie wypowie się dopóty, do* 
póki nie zostanie załatwiony problem określenia napastnika.

Raport Politisa, który odniósł się do projektu Litwinowa z ca* 
łem uznaniem, ułatwiał w dużym stopniu uzgodnienie stanowisk 
rządów sowieckiego i rumuńskiego. Gdy mowa o nienaruszalności 
terytorjum użył on bowiem zwrotu „le territoire sur lequel un Etat 
exerce en faitson a u tor i te", przez co ominięte zostały szczę* 
śliwie trudności związane z kwestją Besarabji, które zaledwie parę 
miesięcy przedtem udaremniły były dojście do skutku rumuńsko* 
sowieckiego paktu nieagresji. W rezultacie formuła Politisa okazała 
się do przyjęcia zarówno dla jednej, jak i dla drugiej strony.

W czasie dyskusji nad raportem Politisa, minister Titulesco 
ustosunkował się do projektu Litwinowa nietylko przychylnie, ale 
w dodatku uczynił to w formie, stwarzającej względem Z. S. R. R. 
wyraźny gest kurtuazyjny- Na gest ten odpowiedział natychmiast 
ambasador sowiecki w Paryżu, Dowgalewskij, i w ten sposób na* 
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stąpił pierwszy krok odprężenia, otwierający perspektywy dalszego 
porozumienia z udziałem w niem Rumunji.

Finalizacja rokowań nastąpiła w Londynie w okresie Kc.nferem 
cji Ekonomicznej. Rokowania podjęte zostały w przygotowanej po« 
przednio sprzyjającej atmosferze. Uczestniczyli w nich: Litwinow, 
Titulesco, Tewfik Ruszdi Bey i minister Raczyński. Szereg spotkań 
Titulesco z Litwinowem miał miejsce przy pośrednictwie i w obec« 
ności ministra Raczyńskiego, który wydatnie i skutecznie współ* 
działał w uzgadnianiu warunków, na jakich konwencja o określeniu 
napaści mogła być podpisana.

Konwencję parafowano w Londynie w dniu 1 lipca r. b., na* 
stępnie zaś w dniu 3 lipca r. b. podpisały ją: Polska, Afganistan. 
Estonja, Łotwa, Persja, Rumunja, Turcja i Z. S. R. R. Przystąpienie 
Finlandji w formie „pure et simple“, opóźnione poczęści z powodu 
odbywających się w tym czasie wyborów do tamtejszego parlamcn* 
tu, nastąpiło w Moskwie dnia 22 lipca r. b. na ręce Komisarza Lu* 
dowego do Spraw Zagranicznych. Udział Finlandji w konwencji 
z dnia 3 lipca wypełnił zatem lukę, istniejącą wskutek niepodpisa* 
nia przez nią Protokółu Moskiewskiego, będącego podobnie jak 
i rzeczona konwencja, zbiorowem i regjonalnem porozumieniem 
Z. S. R. R. z jego sąsiadami.

Konwencja londyńska z 5 lipca powołuje się zresztą w swym 
„preambule" na Pakt Kelloga, nawiązując w ten sposób i do Pro* 
tokółu Moskiewskiego. Filjacja ta zresztą, choćby przez sam skład 
państw, jakie konwencję podpisały, jest niewątpliwa.

Jak widzimy z dołączonego do niniejszego numeru „Polityki 
Narodów" tekstu, państwo, które pierwsze popełni jeden z wyliczo* 
nych w konwencji czynów, uznane będzie w zatargu międzynarodo* 
wym za napastnika. Jednocześnie zastrzeżone zostają „umowy obo* 
wiązujące w stosunkach pomiędzy stronami w sporze będącemi", co 
umożliwi stosowanie w czasie konfliktu postanowień Paktu Ligi Na* 
rodów. Raport Politisa przyjęty zostaje, jako interpretacja autem 
tyczna pojęcia napaści.

Konwencja podkreśla, że żadne względy natury politycznej, 
wojskowej, gospodarczej lub innej, nie mogą służyć do uniewin* 
nienia lub usprawiedliwienia napaści. Specjalny aneks do art. III pre* 
cyzuje bliżej to postanowienie.

Znaczenie konwencji z 3 lipca jest doniosłe, i to nietylko pod 
względem politycznym, ale i praktycznym.

Wartość jej leży w jej charakterze regjonalnym. Wszyscy 
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jej uczestnicy — to państwa graniczące z Z. S. R. R. i za wyjątkiem 
jednej tylko Rumunji, posiadające z nim pakty nieagresji i konwent 
cje koncyljacyjne. Państwa te zatem są w możności wcielać postaw 
nowienia konwencji w życie.

Ta praktyczna strona konwencji jest niezwykle ważna gdy się 
weźmie pod uwagę, że sygnatarjusze jej tworzą olbrzymi obszar Eu* 
ropy i Bliskiego Wschodu, zamieszkały przez 260 milj. ludzi. Pań* 
stwa te „ożywione pragnieniem zapewnienia, w interesie pokoju 
powszechnego, wszystkim ludom nietykalności terytorjum ich kra* 
jów“, ustalają zgóry normy obowiązujące dla określenia napastnika.

Normy te są konieczne, albowiem Z. S. R. R., jako państwo 
nie należące do Ligi Narodów i nie uznające zasady arbitrażu, nie 
posiada wspólnych ze swymi sąsiadami kryterjów i organów dla 
oceny położenia w razie agresji.

Konwencja z 3 lipca dopełnia zatem postanowienia paktów nie* 
agresji i konwencyj koncyljacyjnych i nadaje gmachowi pokoju na 
Wschodzie nietylko znacznie solidniejsze podstawy, ale i odpowied* 
nie, brakujące dotąd wykończenie.

Konwencja nie wyczerpuje zapewne wszystkich możliwych wy* 
padków napaści, pomija też zarówno kwestję ich konstatacji (propozy* 
cja belgijska), jak i zagadnienie sankcyj. Niemniej jednak wzmacnia 
na ogromnej przestrzeni stan bezpieczeństwa w sposób dotychczas 
niespotykany i wprowadza w stosunki między Z. S. R. R. i ośmioma 
jego sąsiadami ten czynnik wzajemnego zaufania, jaki istnieć musi, 
o ile pokój ma być rzeczywisty i trwały.

Polska, przyczyniając się w tak znacznej mierze do zrealizowa* 
nia tego dzieła, dała raz jeszcze dowód, iż pojmuje należycie rolę 
historyczną, jaka jej przypadła w udziale i, że dla wypełniania roli 
tej potrafi znaleść najwłaściwsze metody.

Z punktu widzenia zarówno ogólnego, jak i specjalnie polskiego, 
na podkreślenie zasługuje, jako objaw bezwzględnie pozytywny, 
zbliżenie dokonane pomiędzy Rumunją a Z- S. R. R., konwencja 
wytworzyła bowiem dodatnie warunki dla dalszego korzystnego 
układania się stosunków rumuńsko*sowieckich. W każdym zaś ra» 
zie odrobiono przynajmniej częściowo, to, co stracono w roku ubie* 
głym z powodu niedojścia do skutku paktu nieagresji.

Ciągłość i tradycyjność wschodniej polityki polskiej znalazły 
tedy nowe, przekonywujące potwierdzenie, w konwencji z 3 lipca 
mieszczą się bowiem wszystkie polityki tej zasadnicze elementy. 
Konwencja jest sama w sobie najlepszym sprawdzianem słuszności 
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obranej drogi, która poprzez lata wysiłków i zmagań do tak po* 
myślnych doprowadziła rezultatów.

Dnia 4 lipca nastąpiło podpisanie również w Londynie kon* 
wencji o określeniu napaści między Czechosłowacją, Jugosławią, Ru* 
munją, Turcją i Z. S. R. R., a 5 lipca — podpisanie dwustronnej kon* 
wencji w tym samym przedmiocie — między Litwą a Z. S. R. R. 
(patrz teksty w aneksie).

Konwencja z dnia 4 lipca różni się od konwencji z dnia 3 lipca 
tern, że jest otwartą dla wszystkich państw, nosi zatem charakter g e* 
neralny, a nie regjonalny, jak konwencja z dnia 3 lipca, 
ograniczona wyłącznie do Z. S. R. R- i jego „limitrofów".

Tern się też między innemi tłomaczy, że Rząd Polski podpisaw* 
szy konwencję z dnia 3 lipca, wstrzymał się od podpisania konwencji 
z dnia 4 lipca. Zawieranie tego rodzaju umowy mogło mieć uzasad* 
nienie tylko wtedy, gdy obejmowało wyłącznie państwa tworzące 
z Z. S. R. R. jeden blok regjonalny i mogące przez to zapewnić sto* 
sowanie umowy tej w praktyce. W danym wypadku zresztą sygna* 
tarjusze konwencji z 3 lipca związani są jeszcze szeregiem innych 
umów, stanowiących z konwencją o określeniu napaści jedną lo» 
giczną całość.

Konwencja generalna, otwarta dla wszystkich chętnych nie 
czyni zadość tym wymaganiom. Sygnatarjusze jej przeważnie nie po* 
siadają ani wspólnej granicy, ani paktów nieagresji i umów koncy* 
Ijacyjnych- Z drugiej strony niekompletny skład sygnatarjuszy kon* 
wencji z 4 lipca sprawia, iż konwencja ta nie jest w stanie wnieść na 
określonym terenie tak pożądanego odprężenia, jak to było udzia* 
łem konwencji z 3 lipca.

Ale niepodpisanie przez Polskę konwencji generalnej ma źródło 
swe i w innych jeszcze przesłankach.

W odróżnieniu od konwencji regjonalnej posiadającej przede* 
wszystkiem znaczenie życiowe, konwencja generalna uznana być 
może conajwyżej za akt polityczny, stanowiący wyraz określonej 
doktryny. Akt ten ma cechy pewnego rodzaju demonstracji w sto* 
sunku do Konferencji Rozbrojeniowej, na której sprawa określenia 
napaści była już i będzie jeszcze w przyszłości przedmiotem dyskusji.

Podpisanie konwencji z dnia 4 lipca w momencie, gdy dysku* 
sja ta nie została bynajmniej ukończona, i gdy, przeciwnie, ujaw* 
niła nawet daleko idącą rozbieżność stanowisk, stwarza pewien 
„fakt dokonany" na podobieństwo rezolucji pięciu mocarstw z dnia 
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11 grudnia 1932 roku, uchwalonej także „na marginesie" Konferencji 
Rozbrojeniowej.

Metody, które doprowadzają do uchwalania zasadniczych rezo* 
lucyj, względnie do zawierania takichże zasadniczych umów w ści* 
ślejszem gronie państw, występujących w sprawach, które należą 
kompentencyjnie do powołanych do tego organizacyj międzynaro* 
dowych i są dyskutowane w gronie szerszem, spotykają się zawsze 
z kategorycznym sprzeciwem ze strony Polski. I te zatem względy na* 
kazywały uchylenie się Polski od udziału w konwencji z dnia 4 lipca.

Stanowisko Polski w sprawie obu konwencyj nie wszędzie na* 
leżycie zostało zrozumiane. Nie od rzeczy przeto wydawało się dać 
na tern miejscu parę wyjaśnień, jakie się same zresztą narzucają.

Bilans polskiej polityki wschodniej przedstawia się po zawarciu 
konwencji z dnia 3 lipca następująco: stosunki z Z. S. R. R. unor* 
malizowane i wciąż zacieśniające się, sojusz z Rumunją umocniony, 
poważne odprężenie w stosunkach rumuńsko*sowieckich, pogłębiona 
współpraca z Państwami Bałtyckiemi, we Wschodniej Europie — 
a częściowo i w Azji — blok pókojowy powstały bez względu na 
wszelkie przeciwieństwa i różnice, jakie zachodzą pomiędzy tworzą* 
cymi go elementami.



KAZIMIERZ PIWARSKI

DYPLOMACJA POLSKA W CZASACH JANA III 
SOBIESKIEGO

W nauce historycznej (i to nietylko polskiej) niemal do końca 
XIX wieku przeważał pogląd, przyznający Janowi III wielkie przy*  
mioty znakomitego wodza, a kwestjonujący jego zdolności polityczne. 
W miarę jednak ujawniania nowych materjałów źródłowych, pogląd 
ten stopniowo ulegał modyfikacji. Wieniec laurowy Sobieskiego — 
wodza pozostał nietknięty, owszem, dalsze badania nowe doń jeszcze 
dołączyły listki. Poddano tylko rewizji dawne sądy, odmawiające Ja*  
nowi III talentów politycznych. Wślad za historykiem poznańskim 
K. Jarochowskim *)  poszły badania doby najnowszej, niemal ostat*  
niego dziesięciolecia, oświetlające z różnych punktów widzenia poli*  
tykę Jana III — a wynik ich w jednem był zgodny: dano pełniejszy 
obraz postaci samego króla i jego czasów, a w tern nowem świetle 
ujawniono bujną, dalekowzroczną i giętką politykę Sobieskiego. Nie 
znaczy to, by choćby w znaczniejszej mierze wypełniono braki nauki 
historycznej na polu badań nad epoką Jana III. Poczyniono zaledwie 
pierwsze kroki, wyjaśniono już naogół ważniejsze momenty z dziejów 
oręża polskiego i wojskowości tej epoki, oraz niektóre tylko momenty 
z polityki zagranicznej polskiej czasów Jana III — ledwie tknięto na*  
tomiast stosunki wewnętrzne, które naszem zdaniem, dadzą w więk*  
szóści wypadków klucz do odcyfrowania i zrozumienia wielu nie*  
jasności i pozornych gmatwanin polityki zagranicznej. Dla prawdzi*  
wie pełnego obrazu króla Jana III i jego czasów trzeba będzie wreszcie 
zająć się bliżej jego zainteresowaniami literacko*naukowemi  i mecena*  
tern królewskim, że poruszymy tylko zagadnienia ważniejsze. W żary*  
sie tym ograniczymy się jedynie do krótkiego rzutu oka na politykę 
zagraniczną Polski w dobie Jana III, szczególnie zaś pragniemy rzu*

•) Jarochowski K.: Wyprawa wiedeńska ze stanowiska interesu politycznego 
Polski. Opowiadania i studja historyczne (Poznań 1884) i Pierwotna polityka kró» 
la Jana III. Rozprawy histor.»krytyczne (Poznań 1889).
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cić snop światła na organizację polskiej dylomacji w tych czasach, 
ważniejszych ludzi działających w służbie dyplomatycznej, a w miarę 
możności również na metody działania naszej dyplomacji.

I.

Gdy w roku 1674 na polu elekcyjnem pod Warszawą tłumy 
szlachty wznosiły okrzyki triumfalne na cześć nowego króla Jana III, 
sytuacja zagraniczna Polski przedstawiała się nader groźnie. Po swych 
poprzednikach przejął nowy król spadek bardzo smutny. Stan po* 
siadania Rzplitej nad Bałtykiem skurczył się ogromnie przez utratę 
Inflant po Dźwinę na rzecz1 Szwecji (1660) i suwerenności nad Pru* 
sami Książęcemi na rzecz Brandenburgji (1657); w ręce Hohenzollern 
nów dostały się pozatem Bytów, Lębork i Drahim, a otwarta i sporna 
kwestja Elbląga dawała elektorom brandenburskim podstawę do nos 
wych zamachów na terytorjum Polski. Wielkie połacie kraju na wscho* 
dnich rubieżach wpadły w ręce Moskwy, a choć rozejm andruszow* 
ski (1667) nie rozstrzygał ich przynależności w sposób definitywny, 
przewidując możliwość dalszych układów (np. sprawa Kijowa) ja* 
snem było, że tylko drogą wielkiego wysiłku orężnego można zmusić 
Moskwę do ustępstw terytorjalnych. Ukraina wreszcie prawo* 
brzeżna i Podole z Kamieńcem znajdowały się w rękach tureckich. 
Haniebny traktat w Buczaczu (1672), zobowiązujący Rzplitą do 
płacenia haraczu i stawiający ją narówni z lennikami Porty, Siedmio* 
grodem, Mołdawją i Wołoszczyzną, osłabił ogromnie pozycję mię* 
dzynarodową Polski. Cios ten odczuto w Polsce najboleśniej — 
a choć zamiast haraczu spadły na Turków szable polskie i wywal* 
czyły pod komendą hetmana Sobieskiego zwycięstwo pod Chocimem 
(1673), rozumiano dobrze, że po tym wielkim porywie muszą nastąpić 
dalsze niemniejsze wysiłki i nowe sukcesy, jeśli Rzplita ma ziemie 
utracone na południowo»wschodnich kresach odzyskać. Temu też 
przekonaniu mas szlacheckich zawdzięczał swój wybór na króla zwy< 
cięzca z pod Chocimia, najbardziej powołany do pokierowania dal* 
szemi wysiłkami narodu w walce z półksiężycem — sukces chocim* 
śki pozwolił szlachcie puścić w niepamięć niedawną rolę Sobieskiego 
za króla Michała, niepopularnego wtedy przywódcy partji magnacko* 
francuskiej.

W pierwszych też latach swych rządów spłacał Jan III dług za* 
ciągnięty na polu elekcyjnem i walczył z Turkami i Tatarami w kam* 
panji ukraińskiej (1674), pod Lwowem (1675) i Żórawnem (1676). 
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Już wtedy jednak rozumiał król, że siły polskie starczą ledwie na od» 
parcie i to z wielkim wysiłkiem ataków tureckich, a odzyskanie Podola 
i Ukrainy, tembardziej zaś zupełne ich zabezpieczenie od strony tu« 
reckiej, było możliwe tylko przy wspólnej alkcji z którymś z sąsiadów 
Polski, Moskwą łub Austrją, najlepiej przy udziale ligi państw chrze» 
ścijańskich. Moskwa jednak gotowa była do układów o przymierze 
pod warunkiem ostatecznej rezygnacji Rzplitej z ziem ustąpionych 
w rozejmie z 1667 roku. Leopold I znowuż, zabezpieczony chwilowo 
od strony Turcji właśnie dzięki wyładowaniu się siły ekspansywnej 
Porty na Polskę, zajęty był wtedy w koalicji z Holandją, Hiszpanją 
i Brandenburgją wojną z Ludwikiem XIV na zachodzie. W tych wa> 
runkach nie myślał Jan III trawić wszystkich sił Polski na uciążlń 
wych, a nie rokujących sukcesu walkach z Turkami. Przyzywały go 
przytem odgłosy wojny nad Renem i o wiele bliższe, nad Bałtykiem. 
Dyplomacja francuska czyniła usilne zabiegi, by trzy państwa w pób 
nocno«wschodniej Europie, stworzone na aljantów Francji dla zasza« 
chowania Rzeszy niemieckiej i dziedzicznej potęgi Habsburgów, Szwe« 
cję, Polskę i Turcję, zjednoczyć w jednym obozie, a przynajmniej 
trwałą pomiędzy niemi przeprowadzić pacyfikację. Zabiegi francuskie 
przyjął Sobieski życzliwie i 11 lipca 1675 roku w tajnym traktacie ja< 
worowskim zobowiązał się podjąć wspólnie ze Szwecją atak na Prusy 
Wschodnie, w razie sprzyjających okoliczności próbować ataku rów» 
nież na ziemie austrjackie (Śląsk), wszystko to pod warunkiem, że 
uda się na drodze pokojowej zażegnać konflikt polsko<turecki. Prze* 
waga oręża tureckiego była jednak widoczna, pozycja Polski defen* 
żywna — w tych warunkach możliwy był jedynie rozejm żurawiński 
z r. 1676, który zapewniał Polsce tylko w drobnej części zwrot utraco< 
nych terytorjów, większość Ukrainy i Podole pozostawiając w rękach 
Turków. Opinja polska, choć spragniona pokoju, przyjęła traktat żu< 
rawiński bardzo niechętnie: sam też Soibeski uważał go jedynie za 
interim, dające mu chwilowo swobodę ruchów. Dyplomacja fran* 
cuska, przeceniając swe wpływy w Stambule, obiecywała sobie, że 
przy jej pośrednictwie rokowania polsko«tureckie (poselstwo Gniń» 
skiego 1677) skłonią Turcję do dalszych ustępstw terytorjalnych i do< 
prowadzą do ostatecznej pacyfikacji.

Traktat jaworowski zainicjował nowy kierunek polityki królew* 
skiej, który miał przynieść Polsce rewindykację Prus Książęcych. Wy< 
konanie jego jednak na drodze jawnej, t. j. za zgodą sejmu, okazało 
się rychło niemożliwem. Sobieski rozumiał, że Rzplita musi i może 
przeboleć utratę Inflant i przy zachowaniu odpowiedniej ostrożności,
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powinna ze Szwecją utrzymać stosunki przyjacielskie, a nawet złączyć 
się z nią aljansem dla powstrzymania dążności zaborczych dwóch 
wspólnych wrogów, wzrastających potęg, Moskwy i Brandenburgji. 
Podobne jednak myśli były własnością jedynie Jana III i jego oto* 
czenia, a nie znalazły zrozumienia u szlachty. Na dwu sejmach 1676 
i 1677 r. nie powiodło się wywołanie nastrojów antybrandenburskich, 
o wiele więcej gruntu podatnego znalazła kontrakcja dyplomacji ber* 
lińskiej i wiedeńskiej, które ostrzegały szlachtę przed sojuszem z nie* 
dawnym wrogiem Polski, Szwecją, a zohydzały politykę francuską 
króla, jako dynastyczną, groźną dla swobód szlacheckich, noszącą 
w sobie zarodki przyszłego zamachu stanu. Szlachta wieli opolska, 
przywykła do pokoju, bała się konfliktu zbrojnego z Brandenburgją, 
który mógłby sprowadzić klęski wojny na jej prowincję — podo.bnie 
magnaci litewscy, z Pacami na czele, pragnęli zachowania dobrych 
stosunków sąsiedzkich tak z elektorem jak i Moskwą. Agitacja bran* 
denburgska, dla odwrócenia uwagi opozycji polskiej od myśli rewin* 
dykacji Prus kierowała ją raczej ku Inflantom przeciw Szwecji. W tych 
warunkach Jan III ze swych planów nie rezygnował, tylko kierował 
je na drogę tajną. Na południu pozwolił Hieronimowi Lubomirskie* 
mu na formowanie za pieniądze francuskie zaciągów wojskowych, któ* 
re wkroczyły na Węgry i wspomogły ruch powstańczy przeciw Habs* 
burgom. Pozwalając na tę dywersję węgierską działał Sobieski jedy* 
nie po myśli interesów francuskich — jednocześnie jednak inna dy* 
wersja, pruska, realne miała Rzplitej przynieść korzyści i do niej szcze* 
golną wagę król przywiązywał. Osiadł na pół roku w Gdańsku, by 
zbliska obserwować sytuację polityczną nad Bałtykiem, w swych do* 
brach lokował zaciągi wojskowe, werbowane przez posła francuskie* 
go Bethune‘a i zawarł ze Szwecją traktat (sierpień 1677), w którym 
obiecał udzielenie pomocy Szwedom z chwilą ich wkroczenia do Prus 
Wschodnich. Z konieczności musiał Jan III czekać na inicjatywę 
Szwedów, sam ich mógł tylko wesprzeć i szachować elektora obecno* 
ścią wojsk polskich na pograniczu pruskiem. Atak jednak szwedzki 
wskutek nieudolności wodzów nastąpił z rocznem opóźnieniem, gdy 
już na zachodzie padały ostatnie strzały, a strony walczące podpisy* 
wały pokój w Nimwegen. Nie zdołał Sobieski swych planów pru* 
skich uskutecznić; niemniej jednak swą nieprzyjazną wobec elektora 
postawą utrudniał mu swobodę ruchów i w konsekwencji przyczynił 
się do pozbawienia go owoców zwycięstwa nad Szwedami i powstrzy* 
mania rozrostu Brandenburgji nad ujściem Odry.

Wszelkie zresztą śmielsze poczynania króla nad Bałtykiem ha* 
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mować musiały wieści z nad Morza Czarnego. Poselstwo polskie 
Gnińskiego (1677/8) nie skłoniło Turcji do żadnych ustępstw tery* 
torjalnych, usługi dyplomacji francuskiej na nic się nie zdały. Pod 
wpływem ostatnich sukcesów nad Polską i Moskwą wzięły górę na 
dworze sułtańskim nastroje wojenno*zdobywcze, nowe powstanie wę* 
gierskie przeciw Habsburgom zachęcało do nowych wypraw ku Euro* 
pie środkowej. Baczni obserwatorzy stosunków tureckich dostrzegali 
już wprawdzie w ówczesnej Turcji „chorego człowieka", widząc rosną* 
cy rozkład wewnętrzny państwa otomańskiego. Pozory jednak zda* 
wały się temu przeczyć. W Polsce (i w krajach sąsiednich) niebezpie* 
czeństt^o tureckie raczej przeceniane, niemniej z temi nastrojami ogółu 
władca musiał się liczyć, jeśli nie chciał płynąć wciąż przeciw prądowi, 
dawać nowe argumenty w ręce przeciwnych mu frakcyj opozycji ma* 
gnackiej, uprawiającej politykę bezwzględnej negacji wobec wszelkich 
samodzielnych kroków króla; plany bałtyckie Jana III w latach 1675/8 
wyzyskali właśnie znakomicie Grzymułtowscy, Wiśniowieccy, Paco* 
wie, by posiać w rzeszach szlachty nieufność do króla, który gotów 
jest na niesławny pokój z Turkami dla podniesienia wojny przeciw 
spokojnym sąsiadom*Hohenzollernom, byle zadowolić Francję i rea* 
lizować swe plany dynastyczne. Chcąc trafić z powrotem do serc szła* 
chty, odzyskać dawną popularność, zdobytą zwycięstwem chocim* 
skiem, musiał Sobieski przystąpić do ostatecznego rozwiązania kwe* 
stji tureckiej.

Nie pora tutaj wchodzić w roztrząsanie w jakim stopniu na zmia* 
nę polityki Sobieskiego w latach 1679—1681 wpłynął moment dyna* 
styczny. Odgrywał on w drugiej części panowania Jana III rolę czę* 
sto pierwszorzędną, a i w tym czasie napewno nie był bez znaczenia. 
Wystarczy stwierdzić, że na inną orjentację polityki zagranicznej Pol< 
ski nie było wtedy miejsca. Wobec pacyfikacji na zachodzie Europy 
Francja o wiele mniejszą wagę przywiązywała do Polski, tern więcej, 
że świeżo związana była (od r. 1679) przymierzem z Brandenburgją, 
które w dostatecznej mierze szachowało Austrję i ułatwiało politykę 
francuską na terenie Rzeszy. Szwecja przechodziła powoli do obozu 
antyfrancuskiego. Ewentualny blok sojuszniczy Francja — Branden* 
burgja — Polska nie rokował Rzplitej ani zabezpieczenia od Moskwy 
czy Turcji, ani korzyści terytorjalnych nad Bałtykiem, bo tych szukał 
Jan III właśnie chyba tylko kosztem Brandenburgji. Z trzech próbie* 
mów decydujących w ówczesnej polskiej polityce zagranicznej, bran* 
denburgskiego, moskiewskiego, tureckiego, pora była jedynie na roz* 
wiązanie tego ostatniego. W walce z Turcją mogła liczyć Polska na 
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poparcie moralne i materjałne papieża, militarne niektórych państw 
chrześcijańskich, przynajmniej najbardziej zainteresowanych, Austrji, 
Moskwy, Wenecji. Starania tedy o ligę państw europejskich przeciw’ 
Turcji w latach 1679 i 1681, zwrot ku Austrji, w następstwie tego kurs 
antyfrancuski, jaki nadał Sobieski polityce polskiej, był jedynie mo* 
żliwy i wskazany tak wobec nastrojów opinji polskiej, jak i w owcze* 
snej sytuacji międzynarodowej.

Zabiegi dyplomacji polskiej na dworach europejskich o ligę za* 
czepną przeciw Turcji (1679—1681) doznały niepowodzenia. Lata je* 
dnak następne przyniosły nowy wielki zryw siły ekspansywnej Turcji, 
problem turecki wstąpił w stadjum krytyczne. Gdy Turcja w r. 1683 
opanowała Węgry i zagroziła Wiedniowi, miał Jan III dwie drogi do 
wyboru: neutralność nie rokowała widocznych sukcesów, nie rozwią* 
zywała w polityce polskiej kwestji tureckiej, która nawet po pokona* 
niu Austrji w tern groźniejszej mogła jeszcze wystąpić formie, czynna 
zaś interwencja polska w wojnie między Austrją a Turcją dawała naj* 
dogodniejszą sposobność do złamania potęgi tureckiej wspólnemi si* 
łami Polski, Austrji i Rzeszy. Sobieski wybrał tę drugą drogę, kie* 
rując się obok pobudek politycznych również przesłankami strategicz* 
no*wojskowemi. Trudno w myśl tych rozważań nie uznać, że odsiecz 
Wiednia w r. 1683 była zgodną z ówczesną racją stanu polską.

Po bitwie wiedeńskiej (12 września 1683) kwestja turecka w for* 
mie dotychczasowej, jako nieustanna groźba zakusów aneksyjnych na 
ziemie Rzplitej od strony południowo«wschodniej, zasadniczo prze* 
staje istnieć. Pozostają do odebrania utracone na rzecz Turcji w r. 1672 
ziemie, co wydawało się wobec złamania tureckiej potęgi pod Wie* 
dniem zadaniem stosunkowo łatwem. Ogrom zwycięstwa wiedeńskie* 
go otworzył jednak Sobieskiemu nowe horyzonty polityczne. Myślał 
zrazu Jan III o shołdowaniu Węgier, osadzeniu tam swego syna Jako* 
ba, lecz wobec stanowczego sprzeciwu dyplomacji cesarskiej i papie* 
skiej myśli te zarzucił. Z plonu zwycięstwa wiedeńskiego pragnął 
przecież Jan III zebrać inne owoce i wykrzesać wszelkie dla polityki 
polskiej możliwości. Jeden z pierwszych nalegał na przekształcenie 
przymierza obronnego z Austrją (z 31 marca 1683) na zaczepne, oraz 
wciągnięcie innych jeszcze państw do ligi anty tureckiej, której celem 
byłaby teraz likwidacja Turcji europejskiej. Wracał Sobieski do da* 
wnych pomysłów shołdowania dla Polski Mołdawji, Wołoszczyzny, 
rozszerzenia granic polskich po ujście Dunaju i Morze Czarne. Pro* 
blem turecki w polityce polskiej przybrał teraz inną postać, jako ofen* 
żywny, w formie ekspansji polskiej ku południowi, uczestnictwa 
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w projektowanym rozbiorze Turcji. W myśl tych przesłanek przystą* 
pił Sobieski do Ligi świętej, podpisanej 5 marca 1684 w Lizu, wraz 
z Austrją i Wenecją, pod protektoratem papieża Inocentego XI.

Pomysł w założeniu był trafny, szedł po linji zamierzeń dyna* 
stycznych Jana III, a zarazem miał przysporzyć Rzplitej nabytki tery* 
torjalne na południu (nie mówiąc już o rewindykacji Podola z Kas 
mieńcem). Sobieski nie przewidział i nie rozważył jednak trudności, 
jakie nastręczyły się przy jego wykonaniu. Przecenił król siły wła* 
snego narodu niezdolnego już do nowych, a równie skutecznych wy* 
siłków. Niedocenił sił Turcji, która straciła swój rozmach zaczepny 
i siłę ofensywną pod Wiedniem, wykazała jednak w latach następ* 
nych nadspodziewaną energję w walce odpornej. Nie liczył się So* 
bieski należycie z tern, że plany ekspansji polskiej ku ujściom Dunaju 
zaczną się krzyżować z identycznemi tendencjami Austrji (a nawet 
Moskwy). W wyniku tego splotu sprzecznych interesów główny 
w rozumieniu Sobieskiego cel Ligi, koordynacja wspólnych sił wojsko* 
wych państw sprzymierzonych dla ostatecznego pokonania Turcji, po* 
zostanie w sferze marzeń i projektów. W miejsce współpracy przynio* 
są lata następne tylko oddzielne wysiłki państw walczących, które dla 
oręża polskiego wypadną niepomyślnie, austrjackiemu znowuż dadzą 
w plonie piękne sukcesy. Wojna przewlekała się, trawiła siły narodu, 
a w rezultacie przyszło zrezygnować z wszelkich nabytków terytorjal* 
nych i zadowolić się jedynie odzyskaniem ziem utraconych (1699).

Przewlekła wojna turecka zaciążyła złowrogo na polityce Polski 
względem Moskwy. O prowadzeniu wojny rewindykacyjnej z Mo* 
skwą, nakształt wojny tureckiej, trudno było poważnie myśleć przy 
ówczesnem wyczerpaniu się sił Rzplitej w wojnie z Turcją, oraz przy 
niechęci do wojny z sąsiadem wschodnim, silnej zwłaszcza u możno* 
władców litewskich, Paców, Radziwiłłów czy Sapiehów. Zdecydowa* 
ną jednak postawą dyplomatyczną, popartą gotowością wojenną, mo* 
żna było na Moskwie, przeżywającej ciężkie wstrząsy wewnętrzne, też 
zagrożonej od strony Krymu i Turcji, wymusić pewne ustępstwa. Cóż 
kiedy dyplomacja polska miała wobec Moskwy zawsze ręce związane, 
gdyż oprócz ewentualnej rewizji układów z r. 1667 obarczeni byli po* 
słowie i komisarze polscy w Andruszowie, Kadzyniu czy Moskwie 
stale instrukcją, polecającą skłonienie dworu carskiego do „szczerej 
i rzetelnej konjunkcji", pomocy w walce z Turkami. Rokowania 
o rozgraniczenie i o pomoc wojskową splatały się ciągle, a dyplomacja 
moskiewska, dobrze się w sytuacji orjentująca, czyniła z nich nieroz* 
łączne iunctim: albo „wieczny mir“ na warunkach andruszow*
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skich (1667), a wtedy pomoc przeciw Turcji, albo nowa wojna z Pol? 
ską. Pracując pod grozą tej alternatywy, dyplomacja polska, nie 
zawsze zresztą na wysokości zadania, ustępowała — im więcej pomoc 
moskiewska zdawała się niezbędną, a wojna z Moskwą niemożliwą, 
tem silniej nasuwała się nieubłagana konieczność uwzględnienia żądań 
moskiewskich. Zręczność posłów polskich mogła była jeszcze pokryć 
brak istotnej siły po stronie polskiej gdy i ta zawiodła, a wobec roz? 
czarowań do Wiednia oręż moskiewski tem większą w dalszej wojnię 
z Turcją przedstawiał wartość; pod naciskiem wreszcie dyplomacji 
papieskiej, dbałej jedynie o sprawy Ligi, a niedość rozumiejącej stano? 
wisko Polski — trzeba było podpisać traktat z r. 1686, wyrzec się na 
zawsze Smoleńska, Zadnieprza, Kijowa. To były straty realne, a do? 
mniemanych korzyści, istotnej pomocy w wojnie tureckiej, Sobieski 
nigdy się nie doczekał.

W miarę jak trudności współżycia z Ligą się mnożyły, a sukce? 
sów brakło, myślał Sobieski kilkakrotnie o uniezależnieniu polityki 
polskiej od Wiednia i wyszukaniu dla niej dróg samodzielnych. Już 
w latach 1684/5 szukał zpowrotem oparcia o Francję (poselstwo Wie? 
lopolskiego 1685) — bezskutecznie. Ludwik XIV u szczytu potęgi, 
nie liczył się z możliwością rychłej wojny w Europie zachodniej w cza? 
sie gdy cesarz zajęty był wojną z Turcją: pochłonięty przytem spra? 
wami wewnętrznemi (tępienie hugonotów), nie zainteresował się ży? 
wiej sprawami polskiemi. W kilka lat później, gdy nadspodziewanie 
rychło wielka część Europy zawiązała drugą przeciw Francji koalicję 
,(1688), dyplomacja francuska przypomniała sobie o Polsce i wszczę? 
ła zabiegi, by skłonić Jana III do podobnych dywersyi, jakie propo? 
nowano mu w latach poprzednich, do zawarcia pokoju z Turcją i ata? 
ku na Prusy Książęce. Wpływy francuskie w Stambule nigdy jednak 
nie były dość silne, by przekonać mogły Portę o konieczności 
ustępstw większych niż samo oddanie Kamieńca. Na podobne warun? 
ki nie mógł się znowuż zgodzić Sobieski, jeśli nie chcial do reszty 
utracić już i tak ówcześnie nadwątlonej niepowodzeniem wyprawy 
mołdawskiej (1686) i polityką dynastyczną popularności u szlachty. 
Sytuacja ponadto polityczna nad Bałtykiem była w tym czasie dla 
Francji niepomyślna, gdyż Szwecja, dawna jej aljantka, skłaniała się 
raczej do rzędu jej wrogów: zrywając tedy z ligą, polityka polska 
uderzyłaby w próżnię, gdy cala niemal Europa stała w obozie anty? 
francuskim. Nawet i w tych tak nieprzyjaznych warunkach nie re? 
zygnował Sobieski z prób polityki samodzielnej nad Bałtykiem i w la? 
tach 1693 4 podjął starania o przystąpienie Polski do bloku państw
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neutralnych w wojnie koalicyjnej, Danji i Szwecji, dla obrony wolno* 
ści handlu na Bałtyku. I te próby nie powiodły się wskutek niechęci 
Szwecji i opozycji w Polsce, która bała się, że nowe aljanse sprowadzić 
mogą nowe wojny. Ostatnie wreszcie wysiłki Sobieskiego dla pod* 
niesienia uroku państwa w Europie, to próby objęcia roli medjatora 
między koalicją a Francją, które nie doprowadziły do rezultatu, gdyż 
ogólna sytuacja wojenno*polityczna do pacyfikacji jeszcze nie dojrzą* 
ła, a i pozycja międzynarodowa Polski nie dość była silną.

Z trzech najważniejszych ówcześnie, najbardziej bezpośrednich 
zagadnień polityki polskiej, stosunku do Turcji, Moskwy i Branden* 
burgji, Jan III rozwiązał pierwsze, łamiąc siłę ofenzywną Turcji. Dal* 
szy etap problemu, zamierzony udział Polski w rozbiorze Turcji nie 
powiódł się. W stosunku do Moskwy musiał Jan III pogodzić się ze 
stanem pozostawionym przez swych poprzedników, względnie nawet 
go utrwalić. W sojuszu z Francją i Szwecją potrafił powstrzymać 
zaborcze plany Hohenzollernów nad Bałtykiem, a podnoszone preten* 
sje do ziem polskich (np. sprawa Elbląga) odrzucał bez dyskusji. 
Czuwał też Sobieski nad utrzymaniem ostatnich śladów suwerenności 
Polski nad Prusami Książęcemi (udział Polski przy „eventuale homa* 
gium“ w r. 1690). Oscylujące zręcznie między Francją a Austrją, dbał 
nietylko o swe sprawy dynastyczne, lecz i o podniesienie znaczenia 
państwa w Europie i utrzymanie stanowiska mocarstwowego, nie da* 
jąc się zepchnąć do rzędu władców drugorzędnych. Dobre plany i po* 
mysły rwały się zbyt często, głównie dlatego, że tymczasem w kraju 
dokonywał się dalszy rozkład sił wewnętrznych, którego król, mimo 
wielu prób, nie zdołał powstrzymać. Pozostawił w swej spuściźnie po* 
litycznej Sobieski jedną myśl cenną, choć tylko naszkicowaną; wska* 
zal na konieczność aljansu ze Szwecją dla powstrzymania zaborczości 
dwóch w niedalekiej przyszłości najgroźniejszych sąsiadów Polski, 
państwa brandenbursko*pruskiego i Moskwy. Myśl tę jednak zupeł* 
nie zaprzepaścił jego następca August, a opierając swą politykę na po* 
rozumieniu właśnie z Rosją i Prusami, wszczynając nieszczęsną wojnę 
północną ze Szwecją, wskazania polityczne Jana III wypaczył i upa* 
dek państwa polskiego przyspieszył1).

’) W ostatnich czasach historycy polscy w szeregu prac oświetlali politykę 
zagraniczną Jana III. Por. Konopczyński Wł.: Dwaj królowie rodacy. Hi* 
storja polit. (wyd. Akad. Umiej.), t. II. — Konopczyński Wł. Polska a Szwe* 
cja (Warszawa 1924). Chowaniec Cz.: Z dziejów powiedeńskiej polityki 
Jana III. Przegląd Współczesny 1929. — Piwarski K.: Polityka bałtycka Ja« 
na III w latach 1675—1679 (Cieszyn 1932). — Piwarski K.: Między Francją
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II.

Decyzja o wojnie i pokoju, wysyłaniu poselstw i kontrola nad 
całą polityką zagraniczną państwa należała w Polsce XVII wieku 
formalnie do sejmu2). Stany sejmujące uchwałą jawną lub tajną 
(s c r i p t u m ad a r c h i v u m) odnawiały dawne przymierza I ra* 
tyfikowały nowe, uchwalały wysłanie posłów czy też komisarzy do 
innych państw, odbierały sprawozdanie z czynności poselskich- Cza* 
sem nawet wyznaczano do pisania instrukcyj osobną komisję z łona 
sejmu i senatu3), oczywiście w porozumieniu z kanclerzami, choć to 
zwykle należało tylko do króla i pieczętarzy. Od tych reguł zda* 
rżały się w czasach Jana III liczne wyjątki. Tak np. stany sejmujące, 
nie mogąc powziąć ostatecznej decyzji co do wojny lub pokoju, 
wyznaczały bardzo tłumne komisje do boku królewskiego, jak np. 
w r. 1679 czy 1690 4). Decyzja o wysyłaniu poselstw zagranicę na* 
leżała faktycznie najczęściej do króla wraz z radą senatorów*rezyden* 
tów, czy też pełniejszego senatus*consilium, które również dokony* 
walo ratyfikacji traktatu, co sejm czasem dopiero z wielkiem opóż* 
nieniem aprobowałB). Instrukcje sporządzał kanclerz czy podkan* 
clerzy pod okiem samego króla, a sprawozdań z funkcyj poselskich 
często sejm wogóle się nie doczekał8). Gdy przytem sejmy w cza* 
sach Sobieskiego często zrywano (1681, 1688, 1689, 1693, 1695), na* 
stępowały okresy kilkoletnie w których decyzja o ważnych spra* 
wach polityki zagranicznej należała wyłącznie do króla i rad senatu. 
Dodajmy jeszcze, że w doborze kompletów rad senatu miał król 
w praktyce dużo swobody, tak manewrując przy wyznaczaniu miej* 

a Austrją. Z dziejów polityki Jana III w latach 1687—1690 (Kraków 1933). W o* 
liński J.: Sprawa pruska 1674—1675 i traktat jaworowski. Przegląd Historycz* 
ny XXX (Warszawa 1932).

a) Por. Konopczyński Wł.: Traktaty międzynarodowe dawnej Rze« 
czypospolitej. Przegląd dyplomatyczny, t. II (Warszawa, 1920).

’) N. p. na sejmie koronacyjnym w 1676 r. Yolumino legum t. V, s. 424.
•) Por. Vol. leg. V, s. 551 i 763.
6) W wypadkach, gdy pewtne decyzje co do polityki zagranicznej mogły 

w następstwie sprowadzić komplikacje wojenne, sen. cons. odnosiło się do sejmu, 
np. w styczniu 1768 (w odpowiedzi na propozycje szwedzkie wspólnego ataku na 
Prusy Ks.) i w marcu 1694 (spr. traktatu polsko<duńskiego). Por uchwały rad 
senatu za Jana III w rkp. Biblj. Muzeum Ks. Czartoryskich w Krakowie, n. 866.

•) Natomiast odbierały je nieraz rady senatu, np. w r. 1685, rkp. Czart. 866.
s. 22.
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sca i terminu obrad, by skupić jak najwięcej oddanych sobie sena*  
torów a wyłączyć przeciwników7), a dojść wypada do wniosku, 
że wpływ faktyczny króla na politykę zagraniczną był istotnie znaczą 
ny. W tej też dziedzinie starał się Sobieski z dużą energją i kom 
sekwencją swój wpływ umocnić i w miarę możności od kontroli sta*  
nów sejmujących się uchylić. Na stanowiska pieczętarzy starał się 
król powoływać ludzi albo oddanych i zaufanych, jak Wielopolski, 
Olszowski, Gniński, Małachowski, Radziejowski, lub słabsze indy*  
widualności, jak Denhoff, Tarło, Radziwiłłowie, by wpływ swój tem 
silniej utrwalić 8). Poza plecami wreszcie sejmu, nawet wbrew opinji 
stanów, prowadził Sobieski politykę czysto osobistą, zawierając trak*  
taty, jaworowski (z Francją, 1675), czy gdański (ze Szwecją. 1677), 
lub oddając w latach późniejszych inicjatywę swej żonie (traktat żół*  
kiewski z Francją, 1692).

Tak jak niedościgłym wzorem dla Europy wieku XVI była dy*  
plomacja włoska, tak w XVII wieku niezaprzeczony prym dzierżyła 
dyplomacja francuska w dobie Ludwika XIV9). Polsce XVII wieku 
do tych wzorów daleko. Brak przedewszystkiem dyplomacji polskiej 
cech stałości i ciągłości. Stałych posłów z pełnym charakterem urzę*  
dowym, ambasadorów, Rzplita nie utrzymywała- W miarę potrzeby 
wysyłano zagranicę posłów nadzwyczajnych, „posłów wielkich" lub 
komisarzy, dla załatwienia ściśle określonej misji. Jedynie tylko rezy*  
dentów utrzymywano przez dłuższy okres czasu przy dworach ob» 
cych, np. w Wiedniu, Moskwie (z przerwami), Rzymie, jakiś czas 
i w Paryżu. Charakter ich był nieustalony, zależnie od osoby rezy*  
denta i nastrojów danego dworu. Czasem występowali oni jako „in» 
ternuntii" (Proski w Turcji 1681), lub wysłannicy — „ablegati" (Pro*  
ski w Wiedniu w latach 1690 — 1695), dla załatwienia pewnych po*  
ruczonych im misyj. Czasem znowuż był to tylko „secretarius et re*  
sidens noster" (jak np. Lestreux w Paryżu 1677), a wtedy odnośny 
dwór odmawiał mu publicznej audjencji i nie dopuszczał do dwór*

7) Tak było np. z rad} senatu w Wilanowie w czerwcu 1685. Por. D’Alerac: 
Les aneedotes de Polognc, t. II, s. 18.

e) Wśród innych urzędników kancelarji, sekretarzy, referendarzy, regentów, 
nie brak było jednostek wybitnych, jak ks. Jarnowski, a zwłaszcza Stanisław 
Szczuka.

•) Por. Picavet C. G.: La diplomatie franęaise au temps de Louis XIV 
(Paris 1930).
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skich ceremonji10). Często spotykamy na tych stanowiskach cudzo* 
ziemców, jak np. Coletti, Romanini w Wiedniu, wspomniany Le* 
streux w Paryżu.

Dobór ludzi do poszczególnych misyj dyplomatycznych był do* 
rywczy, zależny od okoliczności. W Polsce XVII wieku nie było sy* 
stematycznego przygotowania do służby dyplomatycznej. We Francji 
dopiero w 1712 r. zakłada Torcy pewnego rodzaju akademję politycz* 
ną, która zresztą po r. 1720 zanikair). Przy wyborze posła decydowały 
względy różnorakie. Do negocjacyj z Moskwą używano w pierw* 
szym rzędzie Litwinów (Cyprjan Brzostowski, Marjan Ogiński, Ka* 
zimierz Sapieha, Jan Antoni Chrapowicki), choć dotrzymują im nie* 
mai kroku ludzie z Korony (Krzysztof Grzymułtowski, Konstanty 
Tomicki, dwaj Gnińscy, Władysław Przyjemski12). Do ważniej* 
szych funkcyj wyznaczano, rzecz jasna, senatorów, mniej ważne 
spełniała niższa szlachta, nawet mieszczanie (Michał Hacki), czasem 
nawet cudzoziemcy (Moreau, Mollo, Talenti, Dupont, D‘Alerac).

W 1679 r. wyjechał w poselstwie do Wiednia, Rzymu i Wene* 
cji w sprawie ligi antytureckiej podkanclerzy litewski, Michał Kazi* 
mierz Radziwiłł, na własne usilne żądanie, by — jak podaje Za* 
łuski — czynić poszukiwania zagranicą za filozoficznym kamieniem 
mądrości13). W tym samym roku i w tejże misji jedzie wo Wersalu 
wypróbowany stronnik Francji, podskarbi Andrzej Morstin. W ro* 
ku 1685 podjął się misji posła nadzwyczajnego do Paryża dla od* 
nowienia stosunków z Francją na wyraźne życzenie Ludwika XIV 
sam wielki kanclerz Jan Wielopolski, jako wielki dygnitarz Rzpli* 
tej i powinowaty króla 14). Gdy w r. 1677 na czele poselstwa do Mo« 
slkwy postawiono Michała Czartoryskiego, brano pod uwagę nietylko

,0) Por. sprawę rezydenta poi. we Francji Lcstrcux w r. 1677, Archiwum 
spraw zagrań, francuskie do dziejów Jana III, wyd. Waliszewski K., t. I, 
s. 405 (w skróceniu A. J. III).

“) P i c a v e t j. w., s. 78.
,J) W r. 1685 skład poselstwa wyglądał w ten sposób: 2 senatorów, jeden 

z Litwy, drugi z Korony i 3 delegatów izby poselskiej, „z każdej prowincji po 
jednemu". Sen. cons. w Wilanowie, sierpień 1685, rkip. Czart. 866, s. 22.

”) Załuski A. Chr.: Epistolae historico • familiares (Brunsberga 1709 — 
1711), t. I, s. 706 8.

’*) Pot. tnaterjały z Archive des affaires etrangdres w Paryżu, w odpisach 
w Arch. Komisji Histor. Akad. Umiej., t. zw. Teki Waliszewskiego t. IV. Miano 
w Polsce wątpliwości, czy minister w szczególności kanclerz lub podkanclerzy, może 
w charakterze posła wyjeżdżać zagranicę (przy sposobności poselstwa Olszow» 
skiego do Wiednia w r. 1669) w rezultacie praktyka polska uznała możliwość pia* 
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jego zalety osobiste, ale i znakomitość rodu, która miała podnieść po# 
wagę posła wobec bojarów moskiewskich 1B).

Czasem o wybcTze posła decydowała znajomość języka, np. 
w poselstwie do Krymu (Golczewski) 18). Funkcje rezydenta poi# 
skiego w Rzymie od roku 1683 pełnił duchowny, opat Denhoff, 
bardzo tam dobrze widziany, wyniesiony wkrótce do godności kar# 
dynalskiej (1686). Dla uregulowania po myśli króla drażliwej spra# 
wy komendy nad opactwami jedzie do Rzymu tęgi teolog, wykręt# 
ny a przeciętnych zdolności polityk, jezuita o. Vota. Doświadczo# 
nych dyplomatów, używanych do różnorakich poselstw, mamy bar# 
dzo niewielu. Takim był Jan Chryzostom Gniński, który posłował 
w młodszych latach do Szwecji, Danji, Brandenburgji, potem jako 
wojewoda chełmiński do Moskwy i Turcji, a w końcu otrzymał 
godność podkanclerską. Pragnął też Gniński i swego syna zaprawić 
do służby dyplomatycznej- Młody starosta radzyński jeździł pod 
Brzostowskim do Moskwy (1679) jako sekretarz legacji, a potem 
w samodzielnych już misjach w r. 1683, gdy kołatał o posiłki we 
Francji, Anglji, Holandji i na kilku dworach książąt niemieckich: 
zręczności jednak ani wyrobienia nie wykazał i nadal w służbie dy# 
plomatycznej już się nie pojawia.

Jak pojmowali nasi dyplomaci swe zadanie? Pierwsza zdaje się 
w ogólno europejskiej literaturze praca o obowiązkach i zadaniach 
posła wyszła z pod pióra Polaka, Krzysztofa Warszewickiego, „De 
legato legationeque liber", pod koniec wieku XVI17). Nie wiemy 
napewno, czy była ona w ręku naszych dyplomatów, choć tak chy# 
ba trzeba przypuszczać, skoro w XVII wieku pojawiły się dwa nowe 
wydania (ostatnie w Gdańsku 1646). Napewno natomiast niejeden 
z otoczenia Sobieskiego znał książkę o trzy ćwierci wieku póż# 
niejszą, Abrahama Wicqueforta. „Memoires touchant les ambassa# 
deurs et les ministres publics" (Kolonja 1676), bo tę właśnie pierw# 
szą edycję książki znajdujemy w katalogu bibljoteki Sobieskiego 18).

stowania funkcji poselskiej przez ministra. Por. Lcngnich G.: Prawo pospolite 
Król. Polsk. (1761) t. I, s. 171.

“) Sen. cons. 1677 r., rkp. Czart. 866, r. 6.
'") Chowaniec Cz.: Sobieski wobec tatarszczyzny 1683 — 1685. Kwar# 

talnik Histor. 1928, s. 52.
17) I. wyd. w r. 1595. Por. Wierzbowski T.: Krzysztof Warszewicki 

(Warszawa 1887), s. 202.
“) Katalog książek bibljoteki króla Jana III (Kraków — Warszawa 1879), 

zresztą bardzo niekompletny.
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Nie brak też dowodów, że dyplomacja polska pojmowała trafnie swe 
zadania, zgodnie z panującymi ówcześnie w tej dziedzinie pogląda* 
mi. Gdy w roku 1678 opuszczał poseł polski Gniński Turcję, pozo* 
stawił na rezydencji w Stambule Samuela Proskiego, nakazując mu 
dopilnowanie warunków układów żórawińskich, świeżo potwierdzo* 
nych i takie dodawał uwagi: „In summa jednak w żadne traktaty 
jmp. rezydent wdawać się nie ma ani może, bez plenipotencji w nic 
się wciągnąć nie da, ostrożnym będzie, żeby w sieć nie wpadał i uło* 
wić się nie dał, zawsze się wymawiając, że plenipotencji nie ma i tyl* 
ko słuchać co ab ut r i u s qu e o c c urr e t, a dopilnować egze* 
kucji traktatu i więźniów oswobodzenia. Caeterum przypatry* 
wać się będzie a c u r atissim e sposobom wojowania, przypatrzy 
się potędze, języka uczyć się będzie, aby consilia f un dam e n« 
t a 1 i u s pojmował. Nadto minima quaeque p. rezydent so* 
bie notować będzie i diarjusz codzienny interventium w woj* 
sku, boju, o b s i d i i notować q u a m secretissime nie 
zaniedba19). Proski polecenie to wiernie wypełnił: obecny w woj* 
sku tureckim w czasie wyprawy przeciw Moskwie na Czehryń, dał 
opis ziem w których się operacje wojskowe odbywały, zwyczajów 
obozowych, siły i stanu wojsk tureckich, wreszcie działań wojen* 
nych, uwieńczonych zdobyciem Czehrynia 20). W następnych zaś 
latach, w czasie swej rezydencji w Turcji (1680 — 1683), przysyłał 
na ręce króla dokładne i wnikliwe relacje, dające trafny obraz ów* 
czesnej siły tureckiej, noszącej już znamiona rozkładu:21) relacje 
Proskiego w niemałej też mierze przyczyniły się do skrystalizowania 
w myśl Jana III planów ligi zaczepnej państw chrześcijańskich.

Posłowie wyjeżdżali zaopatrzeni przez kancelarję królewską 
w instrukcje, zawierające wskazówki w sprawie drogi posła, ce» 
remonjału i warunków negocjacji, oraz plenipotencje imieniem króla 
i Rzplitej. Do instrukcji oficjalnej dołączano często sekretną, wy* 
jaśniającą najdalsze możliwości ustępstw- W razie potrzeby, gdy 
tego wymagały okoliczności, dołączano „additamentum", instrukcję 
dodatkową, pod wpływem zmienionych warunków. Nieraz już 
w czasie negocjacyj prosili posłowie o takąż instrukcję, gdy po* 
przednia okazała się niewystarczającą. Zdarzały się skargi na zbyt 
późne doręczanie przez kancelarję instrukcyj, które dochodziły po* 

”) Puławski Fr.: Źródła do poselstwa J. Gnińskiego w Turcji (War* 
szawa 1907), s. 346.

”) Tenże, s. 359.
”) M. in. w rkp. Czart. 178.



DYPLOMACJA POLSKA W CZASACH JANA III 27

słów dopiero w drodze. Jesienią roku 1683 Grzymułtowski w cza* 
sie jazdy do Moskwy jeszcze w Mińsku nie miał instrukcyj, a do* 
piero w Kadzyniu (styczeń 1684) dostał plenipotencje. Gdy je 
wkońcu otrzymał, narzekał Grzymułtowski, że instrukcja zbyt ogól* 
nikowa, „a za każdym (punktem) kazano posyłać do króla, który 
ma moc bezwzględnie stanowić", co przy trudnościach komunika* 
cyjnych musi wpłynąć hamująco na negocjacje. Plenipotencje przy* 
tern niedostateczne, tylko od króla a brak od Rzplitej 22). Pełno* 
mocnicy moskiewscy wysunęli znowuż zarzuty, że list królewski do 
carów zbrukany, z poodmienianemi tytułami, z pieczęcią mniejszej 
kancelarji koronnej; w plenipotencji braki, imiona carów niedość 
ozdobnie wypisane. Buturlin wołał: „cóż to za kancelarje teraz 
u was, że nie umieją pisać!" 23). Usterki kancelarji polskiej (skru* 
pulatnie przez Moskwę zawsze wytykane) wynikły z pobytu króla 
na Węgrzech, gdzie miał przy sobie podkanclerzego Gnińskiego, 
podczas gdy kanclerz Wielopolski został w kraju, kierownictwo zaś 
ważniejszych spraw polityki zagranicznej pozostało w rękach kró* 
lewskich: tak instrukcje tedy, jak i plenipotencje pisane pośpiesznie 
w namiocie obozowym, przechodziły pewnie w długiej drodze roz* 
maite koleje, gdy, jak wiemy, bezpieczeństwo poczt i kurjerów dy* 
plomatycznych było bardzo problematyczne, a otwieranie listów na 
porządku dziennym.

Obowiązek poselski stałego informowania o postępach swych 
negocjacyj wypełniali posłowie w listach do króla lub pieczętarzy, 
oraz w obszernych relacjach, diarjuszach. Gniński w czasie ambasady 
swej w Turcji przesyłał „umyślne i bodaj nie ad fastidium obszerne 
diarjusze 24). Podobnie Grzymułtowski w lutym 1684 roku, wysyła* 
jąc z Kadzynia kurjera z prośbą o nowe instrukcje, załączył fragment 
diarjusza rokowań, „relację rozgoworu z Moskwą dn. 12.11. 1684, dla 
informacji króla jmci na ręce p. kanclerza koronnego" 2B). Pozatem 
jeszcze po powrocie sporządzali posłowie relację końcową, dającą 
obraz całego przebiegu negocjacji, na wzór wenecki, praktykowany 
też we Francji jako zasada od r. 1661 2B). Relacje te, czasem bardzo 
obszerne, np. relacja — diarjusz Gnińskiego z poselstwa do Turcji

”) Jabłonowski A.: Krzysztofa Grzymułtowskiego listy i mowy. 2ró< 
dła dziejowe t. I.

”) Darowski A.: Szkice historyczne, t. II, s. 542.
■‘) Pułaski j. w., s. 431.
») W rkp. Czart. 180, s. 55.
”) P i c a v e t j. w.
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w r. 1677*8,  lub Brzostowskiego i Gnińskiego (młodszego) z poseł*  
stwa do Moskwy w 1679 r.27) czasem bardzo pobieżne i lakoniczne, 
jak tegoż Gnińskiego z misji do Francji, Anglji, Holandji i książąt 
niemieckich w r. 168 3 28) — składane były w archiwum, często od*  
czytywane na sejmie (np. relacja Gnińskiego na sejmie grodzieńskim 
1679 i w. i.), lub na radzie senatu (sprawozdanie Grzymułtowskiego 
na radzie lwowskiej w grudniu) 29). Relacje posłów nadzwyczajnych 
musialy z natury rzeczy dotyczyć w pierwszym rzędzie przedmiotu 
powierzonej im misji. O wiele szerszy zakres spraw obejmowały re*  
lacje stałych rezydentów, obok wiadomości o danym dworze, sto*  
sunkach tam panujących, nastrojach, informowali też w miarę moż*  
ności o sytuacji międzynarodowej (relacje Proskiego z Wiednia 
1690—1695) 30), a często nie pomijały nawet wypadków niezwykłych, 
znaków na niebie i t. p. (relacje Colettiego 1681) 31). Należy zazna*  
czyć, że do zakresu obowiązków rezydenta należało wystawianie pa*  
szportów dla osób, okrętów, uzyskiwanie zwolnień od cła dla towa*  
rów sprowadzanych dla dworu, wykup jeńców (w Turcji) i t. d.

Normalny tok korespondencji posłów z dworem często dozna*  
wał przeszkód. Otwieranie listów, konfiskata poczty, aresztowanie 
kurjerów i wykradanie klucza do szyfry — to zwykłe i bardzo często 
praktykowane w XVII wieku metody wybadania tajnych zamiarów 
i projektów przeciwnika. Proski narzekał w roku 1691, że dwór wie*  
deński ma wpierw niż on wiadomości o planach dworu polskiego, 
które zdradzał przy otwieraniu poczty znający szyfrę niechętny Pro*  
skiemu, eks»rezydent polski, Romanini32). W takim wypadku trzeba 
było corychlej zmienić szyfrę, a i to pomagało nie na długo. Jedyną 
bronią dworu polskiego było wtedy stosowanie w odwet podobnych 
metod, co prowadziło nieraz do długotrwałych zatargów (np. z Au*  
stają i Brandenburgją). Na szczególne trudności narażona była ko*  
respondencja rezydenta polskiego w Stambule. Gniński na wy*  
jezdnem polecał Proskiemu, by listy pisał szyfrą, bez podpisu, „pod 
tytułem niewolnika co o eliberację swoję prosi". Komendant nadgra*

”) W rkp. Czart. 177, s. 1379.
*) „Relacja legacji do króla jmci francuskiego", 1683, rkp. Czart. 179, s. 335. 
”) Jabłonowski j. w.
M) Por. listy Proskiego do Jana III, St. Szczuki i t. d. w rkp. Czart. 2765, 

rkp. Biblj. Naród, w Warszawie R. F. IV. s. 120, rkp. B. O. Zamojskich w War« 
szawie 1787 i inne.

”) W rkp. Czart. 178, s. 175 i 545.
”) Proski do Szczuki. 19. VII. 1693, rkp. Czart. 2765, s. 213.
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nicznej twierdzy białocerkiewskiej będzie znowu ze swej strony 
„okazję przysłania -wynajdywał i jako najczęściej niewolników szu* 
kając nadsyłał do jmp. rezydenta"33). Sam Proski upodobał sobie 
inny pomysłowy sposób przesyłania listów: Niemasz m a g i s 
securum metodum przechowywania listów — pisał w r. 1680 
do króla — jako w dwoistym kołczanie wzdłuż po obu stronach, jako 
ja zażywać zwykłem. Bo któżby chciał psować nowy kołczan, a jeszcze 
pięknie srebrem miasto nici hatfowany. Wolę ja na to kilka groszy 
stracić, a listów być pewnym" 34). Prosił tedy, by król tym samym spo* 
sobem listy swe przesyłał. Inna rzecz, że tenże Proski czasem grzeszył 
brakiem ostrożności i w pośpiechu (gdy w ciągu nocy przyszło wygo* 
tować ekspedycję kurjera z pocztą) pisał ważne relacje bez użycia 
szyfry) 3S).

Okres czasu od pierwszej audjencji oficjalnej do ostatniej po* 
żegnalnej, otrzymania rezolucji ostatecznej i „recredentiales", względ* 
nie podpisania traktatu, wypełniony był żmudnemi negocjacjami. Z ro* 
kowań np. z ministrami brandenburskimi wychodzili naogół posło* 
wie polscy za Jana III obronną ręką — choć i w Berlinie dali się 
nieraz wywieść w pole (np. Kazimierz Bieliński w r. 1688). Najwię* 
cej trudności nastręczały rokowania z Turcją i Moskwą — bo też 
i zadania tutaj były cięższe. Gniński nie mógł dać sobie rady z dy* 
plomatami tureckimi, wśród których niepoślednią rolę odgrywał ofi* 
cjalny tłumacz Porty, terdżymanpasza Maurocordato, „człowiek 
grzeczny, w Rzymie wychowany, w Padwie doktorem m e d i c i n a e 
promotus, eruditus, m o d e s t u s“ 3B). Najgorzej szły roko* 
wania z Moskwą. Ustawiczne, jałowe i nieistotne, a wykrętne spory 
ceremonjalne i tytularne wszczynane przez ministrów carskich, nękały 
posłów polskich: ponadto dyplomacja carska podnosiła wciąż za* 
rzuty z powodu rzekomego tajnego porozumienia między Polską 
a Tatarami i Turcją, podczas gdy właśnie sama Moskwa prowadziła 
nader często grę dwulicową, tocząc sekretnie poza plecami polskich 
a także cesarskich pełnomocników rokowania z posłami hana. Zgnę* 
biony taktyką moskiewską biadał Grzymultowski, „iż tak jest sfaty* 
gowanym, jakby trzy dni młócił, że już wpół ogłupiał" 87). Michał 
Czartoryski w r. 1678 w czasie obrad w Moskwie wykrzyknął: „wo» 

”) Pułaski j. w., s. 348.
M) Proski do Jana III, 7. V. 1680, rkp. Czart. 178, s. 117.
“) Relacja Proskiego z 2. VII. 1680, rkp. Czart. 178, s. 157.
“) P u 1 a w s k i j. w., s. 32.
”) D a r o w s k i j. w., s. 549.
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lałbym z Turkami i Tatarami traktować!" 38). Z uczuciem ulgi prze* 
ważnie opuszczali posłowie i rezydenci polscy Moskwę. Paweł Swi* 
derski nader był rad, gdy w r. 1677 po czteroletniej rezydencji wy* 
jeżdżał z Moskwy39). Podobnie inny rezydent, w latach 1688— 
1694, Jerzy Dowmont, usilnie prosił króla o odwołanie z Moskwy, 
używając też i pośrednictwa Dominika Radziwiłła, który prosił Jana 
III, aby go (Dowmonta) „educere de domo s ervit u t i s 
raczył" 40).

Spotyka się czasem w relacjach wzmianki o szczególnie dobrem 
przyjęciu posłów polskich na dworach obcych. W anonimowej „rela* 
cji wjazdu jmp. kanclerza kor. Jana Wielopolskiego do Fontaine* 
bleau w 1685 r. stwierdza autor, że przyjęcie posła polskiego było 
lepsze niż innych posłów w tymże czasie41). Podobnie w lutym 
1686 roku po przyjeździe do Moskwy poselstwa polskiego z Grzy* 
mułtowskim, Ogińskim i Przyj emskim na czele, przyjmowano po* 
słów „nierównie z większą apparencją niż wszystkich anteactis 
s a e c u 1 i s posłów od monarchów, czemu się holenderski i szwedz* 
ki rezydent dziwowali bardzo i gdy się Szwed pytał o przyczynę, 
czemu maieri a p p a r a t u przyjmowano polskich niżeli szwedz* 
kich posłów? odpowiedziano: że to nie takie poselstwo, jakie by* 
wało przedtem" 42).

Odwrotnie znowuż spotykały rezydentów polskich szykany- 
W r. 1677 trzymano w Moskwie pod strażą rezydenta polskiego 
Swiderskiego43). W 1681 roku dała Porta dowód niełaski, gdy 
wezyr po audjencji, na której rezydent wręczył list królewski, ode* 
słał go „do domu... bez kaftana... cumscandaleomnium, bo 
solenny ten jest zwyczaj u Porty przy odbieraniu listów od po* 
stronnych panów przyjaznych honor im oddawać w kaftanie" 44).

Na skutek wreszcie zerwania Polski z Turcją w r. 1683 uwięzie* 
nie Proskiego na czas wyprawy wiedeńskiej 4B). W r. 1692 musiał

’") Relacja Tannera o poselstwie Czartoryskiego w Zbiorze Pamiętników 
Niemcewicza t. V, s. 209.

”) Darowski, t. I, s. 191.
*°) Piw ars ki K.: Między Francją a Austrją, s. 65, przypisy.
*') Relacja wjazdu do Fontainebleau, 17.X.1685, w rkip. Czart, s. 181, s., 189.
“) Malinowski* Przeżdzieck i: Źródła do dziejów Polski, t. II, S. 5.
“) Darowski, t. I, s. 174.
M) Relacje Proskiego z r. 1681, rkp. Czart. 178, s. 647 i 661.
tó) Konarski K.: Polska przed odsieczą wiedeńską 1683 r. (War* 

szawa 1914), s. 199.
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opuścić Holandję rezydent polski, Francuz Moreau (a nawet grożono 
mu śmiercią), gdy stanął pod zarzutem rzekomego udziału w spisku 
na życie Wilhelma Orańskiego, o co Jan III skarżył się w listach do 
Stanów Niderlandzkich 46). Dbał wogóle Sobieski o prawa należne 
dla swych posłów. Gdy w r. 1694 dowiedział się król, że tegoż Mo< 
reau wysłanego przez Jana III na dwór duński w sprawie traktatu 
dla ochrony żeglugi państw neutralnych na Bałtyku, rezydent cesarz 
ski, w Kopenhadze „nie tak estymuje, jako jego charakter na osobie 
od nas wyrażony e x i g i t“, polecał Sobieski upomnieć się Pro* 
skiemu na dworze wiedeńskim o wydanie odpowiednich dyrektyw 
w tej sprawie 47). Naogół jednak represje wobec posłów polskich 
były dość rzadkie.

Pracę ułatwiały w pewnej mierze dyplomatom polskim redago* 
wane na dworze polskim w kilku językach relacje, informujące o waż* 
niejszych wypadkach politycznych i wojennych w duchu dla Polski 
korzystnym. Te relacje — gazety zawierały pozatem częste wiado* 
mości o życiu dworu polskiego,teatrze, ceremonjach i t. d. Redago­
wał te gazety urzędowe w języku włoskim sekretarz królewski, ksiądz 
Brunetti48), potem niewątpliwie Talenti. W języku francuskim re< 
dagowane relacje o otoczeniu królowej; nawet sam król ujął za pióro 
i skreślił w czasie kampanji na Węgrzech „en fort mechant franęais" 
uwagi o stosunkach francusko-polskich przed odsieczą Wiednia 
i przesłał je „Marysieńce" z poleceniem wygładzenia pod względem 
stylistycznym i opublikowania 4B). W roku 1683 gazety wydawane 
w językach obcych w Krakowie pod okiem „Marysieńki", informu­
jące o wypadkach wojennych na które cała Europa czekała z zapar­
tym tćhem, spełniały szczególnie ważną rolę propagandową no).

Koszta poselstw i rezydencyj były w zasadzie pokrywane przez 
skarb państwa (poseł wielki — senator 40.000 złp., szlachcic depu­
tat z izby poselskiej 20.000, sekretarz poselstwa — 12.000, inni able- 
gaci i rezydenci odpowiednio mniej) BI). Ponieważ jednak w skar­
bie bardzo często były pustki, udzielał król z własnej szkatuły zaliczek. 
Gdy Grzymułtowski wybierał się w r. 1685 powtórnie do Moskwy,

’") Materjały do tej sprawy m. i. w Haus-Hof u. Staatsarchiv Wiedeń. Corr. 
d. Strattman, s. 146 i nast.

") Jan III do Proskiego, 2. II. 1694, rkp. Czart. 184, k. 77.
“) Por. A. J. III. t. I. s. 217.
•’) II e 1 c e 1 A. Z.: Listy Jana Sobieskiego (1860), s. 395 i 435.
“) K 1 u c z y c k i F r.: Acta anni 1683, passim.
“) Por. sen. cons. i w rkp. Czart. 866, passim.
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wstąpił do Żółkwi „chcąc w mądrości króla wziąć naukę, jako sobie 
postępować należy" 52); prosił zaś przytem o pieniądze na podróż, 
gdyż w skarbie pieniędzy brakło. Wielopolskiemu udzieliła królowa 
ze swych funduszów zaliczki na podróż do Francji. Przyznane sumy 
jednak bardzo rzadko wystarczały. Zwłaszcza koszta wielkich po* 
selstw były ogromne. Gdy w r. 1678 wyprawiał się Czartoryski 
wraz z Sapiehą do Moskwy, wiódł ogromny orszak dworzan, urzędu 
ników, pokojowych, robotników, hajduków, trochę husarji i 60 dra* 
gonji, oraz ogromne tabory53). Również bardzo liczny orszak 
wiódł Gniński do Turcji w r. 1677. Ogromne sumy pochłaniały 
liczne upominki, jakie poseł zwłaszcza w Stambule lub Kry* 
mie musiał rozdzielać. Gniński obdarzył podarunkami wezyra, 
oraz 30 osób z dworu sułtańskiego, które wskazał terdżyman* 
pasza, Maurocordato. Najcenniejsze upominki wręczył natural* 
nie sułtanowi: „szkatułę wszystką srebrną, sztukami złotemi, 
z różnych kamieni wyśmienitą robotą, ozdobną; szkatuł bursztyno* 
wych dwie i zwierciadło wielkie bursztynowe, fontannę srebrną, czte* 
rema osób do niesienia ważną, która pachnącą wódkę sześciu stru* 
mieni, wiatrem nadętą na siedm łokci w górę przez pół godziny wy* 
lewała", oraz srebrne dzbany i wanny, sukno, strzelbę, psy myśliw* 
skie i t. d.B4). Pewną rekompensatę stanowiły dla posła i jego orszaku 
upominki, otrzymane w rewanżu przy pożegnaniu od władców. Sta* 
nowić one mogły zysk jedynie dla zwykłych ablegatów (np. Hac* 
ki) BB) czy rezydentów, ale nie dla wielkich posłów, którzy większą 
część wydatków sami musieli pokryć. Stąd też częste potem prośby 
do króla i na sejmach o zwrot przynajmniej części wyłożonych kosz* 
tówB8). Czasem wynagradzał król posła za trudy i wydatki posu* 
nięciem na wyższe stanowisko (np. kasztelan sieradzki Stanisław 
Małachowski w r. 1692 posunięty na województwo kaliskie). Spra* 
wozdanie z sum wyłożonych ze skarbu państwa musieli posłowie 
składać na sejmie, czy radzie senatu obok ogólnego sprawozdania 
poselskiego. Bywały wypadki, że stany kwestjonowały rzetelność

6’) Jabłonowski j. w.
M) Zbiór Pam. Niemcewicza, t. V., 158 i nast.
M) P u ł a s k i j. w., s. 35/6.
“) Hacki dostał od cesarza 1.000 tal. i djamcot wartości 4.000 tal. Relacja 

Danckelmanna, 25.XI. 1695, odpisy z archiwum berlińskiego w rkp. Ossol. 3.003, 
s. 167.

M) Pretensja domu Radziwiłłów o zwrot kosztów została zaspokojona do« 
piero w r. 1710, gdy synowi Michała Kazimierza, Karolowi Stanisławowi obie* 
cano 800.000 zł. Lengnich j. w. cz. II, s. 9.
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wyrachowania finansowego posła, jak to miało miejsce na sejmie 
warszawskim 1689 w stosunku do Jana Stan. Zbąskiego (posła do 
Rzymu i Wenecj/i °7).

III.

W czasach Jana III dyplomacja polska utrzymywała (lub tylko 
nawiązywała) stosunki z Stolicą Apostolską, Austrją, Brandenburgją, 
Bawarją i kilku innemi księstwami Rzeszy, Francją, Anglją, Holandją, 
Hiszpanją, Portugalją, Wenecją, Sabaudją, Danją, Szwecją, Moskwą, 
Turcją i Tatarami, Persją. Rzecz prosta, że o pewnej ciągłości sto* 
sunków dyplomatycznych może być mowa naprawdę tylko odnośnie 
do Rzymu, Austrji, Brandenburgji, Francji, Moskwy, z pominięciem 
czasów wojennych do Turcji i Krymu. Pozatem były tylko próby na* 
wiązywania stosunków, oderwane misje, wynikłe z chwilowej kon* 
stelacji politycznej, czy dorywczego splotu interesów. Największy 
rozmach wykazuje dyplomacja polska w latach 1679—1681 w czasie 
starań o ligę antyturecką, oraz 1683—1686 w okresie formowania 
i umacniania ligi świętej. Opinja współczesna polska nie odczuwała 
potrzeby trwałego nawiązywania stosunków z państwami dalszemi, 
uznając jedynie konieczność stałego kontaktu z państwami sąsied* 
niemi, dla niezbędnego zabezpieczenia granic. Wszelkich śmielszych 
kroków na szerszym terenie polityki europejskiej, aljansów, kon* 
wencyj, traktatów, bała się szlachta, gdyż mogły Rzplitę narazić na 
nieprzewidziane konflikty zbrojne. Prymas Michał Radziejowski 
podnosił w 1694 r. potrzebę traktatu z Danją dla obrony handlu 
morskiego, wskazując, „jako hiszpańska, francuska monarchje, An« 
glja, Holandja trzymają ligi innovans foedera iz temi 
państwy, z któremi nulla v i c i n i a, nullus m e t u s, 
dla samych tylko kupców et pro s e c u r i t a t e c o m< 
m e r c i o r u m"M). Podobne racje nigdy jednak nie znalazły 
u szlachty zrozumienia. Aljanse tedy z Francją (1675 i 1692), Szwecją 
(1677), czy projekty traktatów z Danją (1694) były dziełem wyłącz* 
nie osobistej polityki króla (względnie królowej), ta zaś polityka ga» 
binetowa dworu narażała go w opinji szlacheckiej na zarzuty ten* 
dencyj absolutystycznych.

Najżywszą wymianę posłów wielkich, komisarzy, ablegatów, i re*

w) Pi w ars ki j. w., s. 189. Por. Lengnich j. w., s. 11/12.
“J M. Radziejowski do Jana III, 9.II. 1694, rkp. Biblj. Krasińskich w War« 

szawie, 434, s. 16.
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zydentów spotykamy w stosunkach z Moskwą, głównie w pierwszej 
części panowania Sobieskiego. Załatwienia wymaga szereg spraw 
spornych od r. 1667 (m. i. kwestja Kijowa), pozatem toczą się prze* 
wlekłe rokowania o wspólną akcję przeciw Turkom. W r. 1674 tra* 
wią czas na próżnych, kilkomiesięcznych rokowania delegacje obu 
państw „na komisji trzeciej andruszowskiej" (poprzednie komisje 
1669 i 1671/2, a wśród komisarzy polskich widzimy „ekspertów" od 
spraw moskiewskich, Marcjana Ogińskiego, Cyprjana Brzostowskie* 
go, Jana Ant. Chrapowickiego, Aleks. Połubińskiego, Konst- Tomic* 
kiego59). Dalsza komisja „cum mediatoribus" przewidziana na rok 
1679, z udziałem tedy pełnomocników m. in. Francji i Austrji, mimo 
przygotowań (miała się odbyć w Mitawie), nie doszła do skutku. 
W międzyczasie dla utrzymania ciągłości stosunków, trochę zaś dla 
wzajemnego kontrolowania obustronnych stosunków z Turcją, utrzy* 
mują oba państwa w latach 1673 — 1677 stałych rezydentów, w Mos* 
kwie Swiderskiego, w Polsce Tiapkina 60). W następnych latach wy* 
miana posłów jest szczególnie żywa. Rok po roku posłowie polscy 
pojawiają się w stolicy carów. W 1678 roku Michał Czartoryski 
(wraz z Kazimierzem Sapiehą) uzyskał pewne ustępstwa terytorjalne 
i finansowe wzamian za przedłużenie rozejmu na dalszych lat 10, 01) 
choć w ówczesnej sytuacji, gdy Moskwa zajęta była wojną z Turcją, 
a Polska chwilowo miała ręce wolne, można było pewnie lepiej do* 
godny moment wyzyskać. W 1679 r. jeździł do Moskwy Cyprjan 
Brzostowski (z Janem Gnińskim młodszym), a w rok potem Konstan* 
ty Tomicki — oba poselstwa miały na celu skłonienie Moskwy do ligi 
antytureckiej °2). Po krótkiej przerwie (gdy Moskwa zawarła pokój 
z Turcją w 1681 r.), w myśl uchwał sejmu z r. 1683 i 1685, udaje się 
do Kadzynia i Moskwy dwukrotnie Krzysztof Grzymułtowski, 
a owocem tych poselstw jest traktat z r. 1686, rozstrzygający ostatecz> 
nie kwestje sporne w sposób dla Polski niekorzystny. Trzeba było 
teraz przypilnować, by przynajmniej Moskwa istotnie udzieliła przy* 
rzeczonej pomocy przeciw Turcji. W Moskwie osadzono tedy stałe*

“) Woliński J.: Komisja andruszowska 1674. Księga ku czci M. Han« 
delsmana (Warszawa 1930).

“) Darowski A.: Szkice historyczne t. I., s. 139. W latach następnych 
(np. 1682) utrzymywała też zdaje się Polska rezydenta w Moskwie, lecz nie mamy 
dokładnych o nim danych. Por. Kraushar A.: Relacja rezydenta polskiego (Kra< 
ków 1894).

“) Darowski j. w., t. II, s. 518.
“) Konarski j. w., t. II, s. 66, 75, 89.
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go rezydenta od r. 1688 Jerzego Dowmonta Geździł przedtem do 
Moskwy z Tomickim w r. 1680), a pozatem wysłano osobnego rezy* 
denta do wojska moskiewskiego, Stefana Głoskowskiego (1687 — 
1689) 63), co jednak nie wpłynęło na skłonienie niepewnego sojusz* 
nika do „szczerej i rzetelnej konjunkcji".

Bardzo ożywione były stosunki z Brandenburgią. W związku 
z wykonaniem traktatów welawsko bydgowskich z r. 1657 nasuwało 
się ustawicznie mnóstwo spraw spornych (sprawa Elbląga, Drahimia, 
Lęborku i Bytowia, poczty, monety, przemarszu wojsk elektorskich 
przez terytorjum polskie i t. d.), a przedewszystkiem posiłków wop 
skowych na wojnę z Turcją, w myśl zaciągniętych przez Fryderyka 
Wilhelma zobowiązań. W sprawie posiłków na wojnę turecką jeździł 
do Berlina w r. 1674 i 1676 Władysław Skaraszewski, w 1676 Michał 
Hacki, potem w r. 1683 Andrzej Chr. Załuski, 1684 Wojciech Breza, 
1685 Władysław Narzymski, 1686 Jan Wielopolski i Franciszek Ga* 
łecki, 1687 i 1688 Kazimierz Bieliński, z różnemi rezultatami. Raczej 
dla wybadania postępów oręża brandenburskiego na Pomorzu szwedz* 
kiem i dla przysporzenia elektorowi trudności przez wysuwanie kwe* 
styj spornych, jeździli do Fryderyka Wilhelma w 1676 Hacki, w 1677 
Górzyński — w okresie planów pruskich Jana III. Bieliński załatwia! 
(i to niefortunnie) sprawę małżeństwa Jakóba z Radziwiłłówną. Im 
nego charakteru było poselstwo Stan. Szczuki i Hier. Lubomirskiego 
do Królewca w 1690 roku, jako komisarzy Rzplitej celem uczestniczę* 
nia w hołdzie stanów pruskich dla nowego elektora Fryderyka III — 
ostatnie to ślady suwerenności Polski nad Prusami Książęcemi- Ude* 
rza natomiast brak stałego rezydenta polskiego w Berlinie. Posiłki 
wojskowe brandenburskie rzadko tylko dopisywały, spraw spornych 
nie rozstrzygnięto, odkładając je do komisji dla „gravaminów“, któ* 
ra znowu nie dochodziła do skutku. Niemniej głównie dzięki inicja* 
tywie królewskiej dyplomacja polska zmusiła w tym czasie dwór ber* 
liński do taktyki obronnej i powstrzymała wszelkie jego zakusy na 
ziemie polskie (np. sprawa Elbląga) °4).

Stosunki z Austrją ożywione były w okresie starań o ligę (pos.

”) P i w a r s k i K.: Między Francją a Austrją, s. 64/5. Sen. cons. w Grod« 
nie 15.III. 1688 wyznaczyło Głoskowskiemu pensję 150 tal. miesięcznie, rkp. Czart. 
866, s. 30/1.

”) P i w a r s k i K.: Polityka bałtycka Jana III w latach 1675 — 1679 (Cie* 
szyn 1932), passim. — Piwarski K.: Sprawa pruska za Jana III Sobieskiego 
1688/9 (Lwów 1929), passim. Urkunden u. Actenstiicke zur Geschischte des 
Kurfiirsten Friedrich Wilhelm, t. XIX i XXII.
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Michała Radziwiłła w 1679 r.), kampanji wiedeńskiej i tworzenia 
ligi świętej (poselstwo Franciszka Rozrażewskiego i Hieronima Lm 
bomirskiego w r. 1684). Następnie znowuż w związku z rokować 
niami pokojowemi z Turcją w latach 1688 — 1690, gdy chodziło 
o ustalenie pretensyj polskich i cesarskich do księstw naddunajskich 
(poselstwo Michała Raczyńskiego i Władysława Łosia w 1689, Mis 
chała Radziejowskiego w 1690 roku). Dwór wiedeński uchylił pre* 
tensje polskie do Wołoszczyzny, uznał naogół co do Mołdawji 65). 
Cóż kiedy ani Sobieskiemu, ani jego hetmanom nie udało się tej 
prowincji z rąk tureckich wydrzeć. Pozatem przeważnie zadowalano 
się obustronnie utrzymywaniem rezydentów, których funkcje przy 
dworze wiedeńskim pełnili kolejno Coletti, Romanini, Proski.

Poparcie moralne i finansowe Rzymu miało dla Polski w okres 
sie wojen tureckich znaczenie pierwszorzędne. Nici jednak tych 
spraw spoczywały głównie w rękach nuncjuszów w Polsce, w ras 
zie potrzeby odnoszono się do kardynałów protektorów Polski 
w Rzymie, Altieri, potem Barberini. Napewno od r. 1683, a zdaje 
się i wcześniej, utrzymywano w Rzymie rezydenta (np. Jan Kazis 
mierz Denhoff 1683 — 1686). Poselstwa polskie natomiast do wieczs 
nego miasta były stosunkowo rzadkie. Obok spraw ligi antyturecs 
kiej poruszał w czasie swego poselstwa do Rzymu w r- 1680 Michał 
Radziwiłł sprawę komendy królewskiej nad opactwami. W tej drażs 
liwej sprawie posłowali też do Rzymu Zbąski, Święcicki, o. Vota 60).

Nieco podobny objaw można zanotować w ówczesnych stosuns 
kach dyplomatycznych polskosfrancuskich. Podczas gdy z krótkies 
mi tylko przerwami utrzymywała Francja nieustannie swych przede 
stawicieli w Polsce z rozmaitemi rangami i tytułami, by zapewnić 
sobie ciągłość stosunków z dworem polskim — ze strony polskiej 
nie widać podobnej dbałości w tym kierunku. Rozmaitych kurjerów, 
wysyłanych do Wersalu w doraźnych misjach, zupełnie jednak bez 
charakteru oficjalnego, jak Dupont, D‘Alerac, Neufville, spotykamy 
jeszcze dość często, posłów oficjalnych króla i Rzplitej bardzo rzad« 
ko. W latach 1674 — 75 jeździł do Francji z prośbą o posiłki prze« 
ciw Turcji, oraz w sprawie sprowadzenia do Polski zwłok Jana Ka«

“) P i w a r s k i K.: Między Francją a Austrją, s. 111 — 121 i s. 152/3.
B(l) Opinja polska przeciwna była wysianiu do Rzymu duchownych, gdyż 

ci wykazywali zbytnią uległość papieżowi i niedość silnie bronili praw Polski. Do« 
piero jednak w XVIII w. zdołano przeprowadzić zasadę, że posłami do Rzymu 
mogą być tylko świeccy. Por. L e n g n i c h j. w., cz. II, s. 5. 
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zimierza, Wojciech Opacki °7) — w r. 1675 bawił w Wersalu w mi* 
sji od króla w powrocie z Hiszpanji, Andrzej Chr. Załuski 68). 
W 1679—80 udał się na dwór Ludwika XIV w oficjalnej misji z sejmu 
grodzieńskiego o ligę państw chrześcijańskich Andrzej Morstin, pro* 
sząc zarazem o medjację francuską między Polską a Moskwą6B). 
W 1683 roku jeździł do Paryża Jan Gniński (młodszy) z prośbą o po* 
siłki przeciw Turcji, proponując zarazem w imieniu Jana III medjację 
w sporach między Ludwikiem a cesarstwem 70); jemu to zlecono tez 
drażliwą sprawę wyjaśnienia powodów postępowania dworu polskie* 
og wobec Vitry‘ego, oraz żądanie wydania klucza do szyfrowanej ko* 
respondencji francuskiej z Andrzejem Morstinem71). Uwagę wielu 
dworów europejskich ściągnęła misja kanclerza Wielopolskiego do 
Francji w r. 1685, gdyż odnowienie oficjalnych stosunków między obu 
dworami, po zerwaniu w r. 1683, oznaczało ze strony polskiej usamo* 
dzielnienie się od ligi świętej i mogło poważnie zaważyć na dalszej 
polityce Rzplitej. Niestety Ludwik XIV, zajęty wtedy zbytnio spra* 
wami wewnętrznemi, nie zapewnił wyraźnie poparcia Janowi III 
w sprawach dynastycznych, ani nie przysłał posiłków na wojnę z Tur* 
cją. Odbiło się to niekorzystnie na dalszych stosunkach polsko«fran* 
cuskich, a niepowodzenie misji Wielopolskiego utrwaliło w opinji 
polskiej niechęć do nawiązywania bliższego kontaktu z Wersalem72). 
Z rezydentami polskimi w Paryżu spotykamy się tylko sporadycznie 
(np. Lestreux), być może, że pozatem dwór polski posiadał tamże 
stałych informatorów, którzy jednakże żadnego charakteru urzędo* 
wego nie posiadali.

O normalnych stosunkach polsko«tureckich można mówić jedy* 
nie w latach 1676—1683, między traktatem w Żórawnie a nowem 
zerwaniem w roku odsieczy Wiednia. Wtedy to Stambuł oglądał 
wielkiego posła Rzplitej, Jana Gnińskiego, a interesów polskich nad 
Bosforem bronili i o sytuacji w Turcji informowali rezydenci. Mo* 
drzejowski 7S) i Proski. Natomiast w latach wojennych dość żywa 
była tak korespondencja, jak i wymiana posłów z hanami, którzy

") A. J. III, t. I, s. 17 i 202.
"") Bartoszewicz J.: Studja histor. liter., t. II, s. 228.
”) Konarski j. w., s. 70 i 74.
'") A. J. III, t. III, s. 305 KI u czy ck i j. w., s. 45/6.
’*) Można o tern wnosić z listu Jana III do żony, 23.VIII 1683, K 1 u< 

c z y c k i j. w., s. 290.
”) P i w a r s k i K.: Polska a Francja po r. 1683 (w druku).
”) Por. Theiner A.: Yetera monumenta Poloniae, t. III, s. 660.
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wielokrotnie obejmowali rolę pośredników pokojowych między Pol* 
ską a Fortą. W latach tedy 1674 — 1676 jeździli do Krymu Kaczor 
rowski, Karwowski, Greben, Bidziński74), w roku 1685 godne uwagi 
jest poselstwo Tomasza Golczewskiego, które miało na celu oderwać 
nie hana od Turcji75). Ożywione są znowu stosunki polsko*tatar* 
skie w latach 1692 — 4, gdy ze strony Krymu podjęto poważne sta* 
rania zapośredniczenia między Polską a Turcją i skłonienia Rzplitej 
do pokoju osobnego (niezależnie od ligi) z Portą otomańską. Dla 
wybadania istotnych intencyj hana jeździł wtedy pod Adrjanopol 
Stanisław Rzewuski (1693*4), a plonem jego misji były projekty pod* 
jęcia ogólnych rokowań pokojowych w Stryju lub Sniatyniu 78). Ze 
strony dworu wiedeńskiego domagano się tymczasem od r. 1689 kil* 
kakrotnie przysłania pełnomocnika polskiego do rokowań z delegacją 
turecką, najpierw w Wiedniu (1689), gdzie w obradach uczestniczyli 
istotnie Raczyński, Proski i Łoś. Gdy po rozbiciu rokowań wiedeń* 
skich podjęto je nanowo w Komarnie (przy pośrednictwie Anglji 
i Holandji), udał się na usilne żądanie dworu cesarskiego na Węgry 
(1691) pełnomocnik polski, Stanisław Małachowski77), późniejszy 
delegat Rzplitej na kongresie karłowickim.

Stosunki z innemi państwami nawiązywano tylko dorywczo, 
w miarę potrzeby i nie dbano zupełnie o ich ciągłość. Misja Załus* 
kiego do Hiszpanji i Portugalji w r. 1674*5 wynikła z konieczności 
oddania orderu złotego runa, przesłanego Michałowi Wiśniowiec* 
kiemu, po śmierci tegoż króla 7S). W r. 1679 jeździł na półwysep ibe* 
ryjski do Madrytu i Lizbony ks. Koryciński o zasiłki pieniężne na 
wojnę z Turcją 7B). W sprawach ligi antytureckiej bawił w 1680 roku 
w Wenecji Michał Radziwiłł, w Genui i Turynie Hieronim Lubomir* 
ski80). Również o posiłki wojskowe sabaudzkie na wojnę z Turcją

”) Matcrjały m. in. w rkp. Czart. 175, passim.
’5) Chowaniec Cz.: Sobieski wobec tatarszczyzny. Kwart. Histor. 

1828, s. 57.
”) Instr. dla Rzewuskiego w rkp. B. O. Zamojskich 1153. Por. relacje Schie* 

munsky‘ego z 1693/4, wyd. R i 11 c A. w Zeitschrift fur dic Geschichte Mahrens 
und Schlestcns, t. XV (1911).

”) Załuski I., s. 1222. Por. listy Jana III z 1691/2 r. w rkp. Czart. 432 
i 2756.

n) Bartoszewicz J. j. w., s. 205.
”) Konarski j. w., s. 71. Otrzymał piękne podarki od Karola II hiszp. 

Por. Wierzbowski St.: Konnotata wypadków, s. 166/7.
”) Konarski j. w., s. 71 — 74. M. Radziwiłł zmarl w czasie poselstwa 

w Bolonii w 1680 r.
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zabiegał w r- 1685 na dworze Wiktora Amadeusza II Neufville 81). 
W tejże sprawie posłował do Anglji w 1679 r. Władysław Morstin S2) 
do Anglji i Holandji w 1683 r. młodszy Gniński83). Zabiegi dyplom 
matyczne Jana III o zacieśnienie węzłów ligi antytureckiej sięgły po 
roku 1684 aż do Abisynji i Persji. Na dwór szacha perskiego jeździli 
w misjach od króla polskiego Gurdziecki, Mironowicz i de Syri* 
Zgórski, nie zdołali jednak skłonić władcy Persji do ataku dywer* 

.. syjnego na ziemie tureckie84).
Rzecz znamienna, że stosunki z Anglją, choć luźne, niemniej jed* 

nak przyjazne pozostawały aż do upadku rodziny Stuartów, z którą 
dom Sobieskich łączyły i łączyć będą nadal węzły przyjaźni, a nawet 
pokrewieństwa. Z tych też względów długo, bo aż do r. 1692 wzbra* 
niał się Sobieski przyznać tytuł królewski Wilhelmowi Orańskiemu 
i ustąpił dopiero pod naciskiem Voty, dając odpowiedź na pismo 
notyfikacyjne Wilhelma, przesłane za pośrednictwem elektora bram 
denburskiego 8S). Pozatem podsycały jeszcze niechęć dworu polskie* 
go do Wilhelma częste konfiskaty okrętów polskich (głównie gdań* 
skich), handlujących z Francją w czasie drugiej wojny, koalicyjnej. 
Obrona interesów handlu polskiego szczególnie była ważna w tym 
czasie na terenie Hagi, gdzie istotnie Polska utrzymywała przez jakiś 
czas stałego rezydenta, Francuza Moreau. W roku 1690 ułożył tenże 
nawet jakiś projekt traktatu polsko*holenderskiego, zapewniający 
bezpieczeństwo żeglugi okrętów polskich wzamian za szczególne 
uprzywilejowanie Holandji w handlu z Polską, na niekorzyść Frań* 
cji80); traktat ten nie wszedł jednak w życie. Mimo zaś, że Moreau 
na mocy upoważnienia Jana III z roku 1689 wydawał „literas passus" 
dla okrętów polskich, jako neutralnych, korsarze zelandzcy dawali 
się im porządnie we znaki. W roku 1692 musial uchodzić z Hagi sam 
Moreau, uwikłany rzekomo w spisek przeciw Wilhelmowi Orańskie* 
mu. Miejsce jego zajął w Hadze nowy rezydent, Szwajcar z pocho* 
dzenia, Mollo (który zresztą rychło potem przechodzi na służbę fran* 
cuską8')) i interwenjował znowuż z nikłem powodzeniem w obronie

"') D'Alerac: Les anecdotes de Pologne (1699), t. II, passim.
”) Konarski j. w., s. 70.
”) Relacje Gnińskiego w rkp. Czart. 179, s. 335.
M) Chowaniec Cz.:Z dziejów polityki Jana III na bliskim wschodzie 

(1683 — 1686), Kwart. Histor. 1926, s. 151.
"’) Relacje Hoverbeęka z 1692 w rkp. Ossol. 3003, s. 43.
"") Relacje Albcrti'ego z 1690 r., Archiwum Gdańskie 300 — 9 — 86, s. 169.
”) Picavet j. w., s. 184.
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okrętów polskich. Moreau zaś po przyjeździe do Polski uniewinni! 
się z ciążących na nim w Holandji zarzutów i został przez Jana III 
z upoważnienia rady senatu wysłany do Kopenhagi i Sztokholmu by 
uzyskać przyłączenie Polski do traktatu neutralnych państw północ* 
nych dla wspólnej ochrony żeglugi i handlu. Misję swą w Kopenha* 
dze spełnił Moreau z powodzeniem i przesłał projekt traktatu polsko* 
duńskiego na dwór polski, na skutek jednak intryg holendersko*gdań* 
skich rada senatu w marcu 1694 uzależniła ratyfikację traktatu od sej* 
mu pod pozorem, że może on uwikłać Polskę w nowe wojny 88). 
Oznaczało to rzecz jasna, zupełne pogrzebanie mądrych i pożytecz* 
nych projektów.

Dyplomaci polscy w rzadkich tylko wypadkach zdobyli sobie 
pełne uznanie u współczesnych. Częściej spotykali się z krytyką 
bardzo surową. Wyczerpujące relacje i tasiemcowy raport końcowy 
Gnińskiego na sejmie 1679 nikogo nie przekonały o skuteczności je* 
go misji. Wyniki jego działalności poselskiej spotkały się również 
z krytyką króla: w drodze powrotnej dostał Gniński kartę królewską, 
w której z lekką ironją potraktowano nadzieje posła, że pozostały 
w Turcji rezydent Polski potrafi dopilnować korektury granic po 
myśli życzeń polskich. Nie dokona tego rezydent, jeśli poseł nie umiał 
przeprowadzić. Lepiejby było, „gdyby nam byli Zórawińskiego bez 
wszelkiej odmiany dotrzymali traktatu. Mielibyśmy Kalnik i Niemi* 
rów, o których ewakuacji nulla mentio w tym traktacie". 
Zganiono go wreszcie, że nie przysłał dość szybko szyfry do kores* 
pondencji dworu z rezydentem Proskim89).

Opinja kraju zgodną była w ocenie wyników jego misji z kryty* 
ką dworu. Poselstwo Gnińskiego zawiodło oczekiwania, położyło 
kres nadziejom na pokojowe zażegnanie konfliktu polsko*tureckiego, 
oznaczało w stosunku do traktatów żórawińskich cofnięcie się. Sam 
Gniński zresztą, powiernik króla, podobno zwolennik wzmocnienia 
władzy monarszej w Polsce, „osor libertatis", u szlachty tedy niepo* 
pularny cieszył się nadal zaufaniem Jana III i uzyskał pieczęć pod* 
kanclerską. Z poselstw wysłanych w sprawie ligi antytureckiej w roku 
1679 najwięcej zawodu sprawiła legacja Radziwiłła do Wiednia, Rzy* 
mu i Wenecji, osoba posła nasuwała zresztą już przy jego desy* 
gnacji wiele wątpliwości i względy głównie osobiste (bliskie pokre* 
wieństwo) skłoniły króla do powierzenia Radziwiłłowi tej misji. Po*

”) Sen. cons. 5.III. 1694, rkp. Czart. 866, s. 35.
M) Pułaski j. w., s. 389.
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selstwo młodszego Gnińskiego do Wersalu, Hagi i Londynu dało 
tak widocznie marne wyniki, że spotkało się z ostrą krytyką 90) i za* 
mknęło niefortunnemu (zbyt łatwowiernemu) posłowi drogę do dal* 
szej karjery dyplomatyczniej. Poseł do Wiednia Władysław Łoś 
(1689) nie umiał odpowiednio silnie zawarować pretensyj polskich 
do księstw naddunajskich i spotkał się z niełaską dworu 91). Naj* 
ostrzejszej niewątpliwie krytyki doznało poselstwo Grzymułtowskle* 
go w r. 1686. Trudno było pogodzić się z utratą na zawsze Kijowa 
i wielkich połaci ziem wschodnich. Panował przytem aż nadto uza* 
sadniony sceptycyzm, w zupełności przez późniejsze wypadki potwier* 
dzony, co do istotnych korzyści z pomocy moskiewskiej w wojnie 
z Turcją, która stanowić miała cenę strat poniesionych. Sam woje* 
woda poznański bronił się wymownie na radzie senatu we Lwowie 
(grudzień 1686) 92), odpierał zarzuty i dowodził, że w ówczesnych 
warunkach nie można było lepszych uzyskać wyników. Król, złama* 
ny niepowodzeniem wyprawy mołdawskiej, z której właśnie po* 
wrócił, wraz z senatem potwierdził traktat; krytyki sejmowej los 
Grzymultowskiemu oszczędził, gdy znękany trudami dwukrotnej jaz* 
dy do Kadzynia i Moskwy, zmartwiony krytycznym sądem opinji, 
zeszedł ze świata w r. 1687. Gdy brakło Grzymułtowskiego, a i jego 
współtowarzysz Marjan Ogiński z powodu choroby na sejm się nie 
stawił, spadły zarzuty na głowę trzeciego członka poselstwa, Włady* 
sława Przyjemskiego (na sejmie zerwanym warszawskim 1688*9) 93), 
tern cięższe, że już po dwu latach wojny wespół z Moskwą można 
było ocenić całą nicość pomocy militarnej sąsiada.

Najżywszy kontakt z państwami Europy można zanotować 
w okresie starań o ligę państw chrześcijańskich w latach 1679—80. 
Obesłano wtedy poselstwami Paryż, Londyn, Hagę, Rzym, Wiedeń. 
Madryt, Lizbonę, Genuę, Turyn, Wenecję, Berlin, Moskwę. Na wy* 
mienionych dworach okazano wtedy stosunkowo mało zaintereso* 
wania dla myśli ligi zaczepnej przeciw Turcji — wszystkie niemal 
państwa, nie wyłączając Austrji, innemi zajęte były sporami, stojąc 
w obliczu nowych konfliktów na zachodzie Europy. Obawy Jana III 
i ostrzeżenia przed potęgą turecką okazały się przecież rychło zupeł* 
nie trafnemi. W roku 1683 dopiero oręż polski złamał moc ekspan*

"O Pallavicini, 6.X. 1683, K 1 u c z y c k i, s. 567.
”) Piwarski K.: Między Francją a Austrją, s. 121.
’3) Jabłonowski j. w., s.. CXII. Grzymultowski między innemi zasła* 

nial się instrukcjami z kancelarji koronnej.
”) Piwarski j. w., s. 89.
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żywną Turcji, przyczynił się walnie do kształtowania losów Europy. 
Rzeczą dyplomacji polskiej było zwycięski wysiłek szabli polskiej 
przetopić na trwałe sukcesy polityczne. Udało się jej wprawdzie wy« 
walczyć dla Rzplitej miejsce w koncercie państw europejskich, dowo* 
dem udział Polski w lidze świętej i w konsekwencji, udział przedsta* 
wiciela Rzplitej w kongresie karłowickim (1699). Pod pozorami 
świetności kryła się jednak niejedna porażka dyplomatyczna, cofanie 
się, ustępstwa, niemożność wywalczenia spodziewanych korzyści. 
Nierzadko była to wina istotna dyplomatów polskich, ich braku 
przygotowania do trudnych zadań, małej zręczności, zbytniej łatwo* 
wierności. Częściej jednak powody były głębsze: trudno było utrzy* 
mać naprawdę mocną postawę wobec przeciwnika na terenie dyplo* 
matycznym, gdy się nie miało pewności, że w razie ostatecznym dy* 
sponuje się ważkim argumentem — siłą.

IV.

Szlachcic Poczobut Odlanicki, opuszczając w r. 1684 rezydencję 
królewską w Jaworowie, takie skreślił w swym pamiętniku uwagi: 
„Przez czas mojej rezydencji w Jaworowie było się czemu przypa* 
trzyć; widząc różnego stanu ludzi i narodu, nietylko ichmć panów 
senatorów polskich, ale Wołochów, Multanów, Serbów, Kozaków, 
Turków i Tatarów, co dzień to co innego jeżeli nie widzieć, to sły* 
szeć musi tam każdy przytomny zostając, o ile kiedy kto wędrowny, 
i prawdziwie nie tąskliwa rezydencja przy boku pańskim zostawać, 
kiedy wątku stawa w worku 94).

W czasie pobytu swego w Jaworowie, w pierwszej połowie 1684 
roku, widział Odlanicki obok całej czeredy cudzoziemców bawiących 
w celach handlowych i t. p., również wielu pomniejszych agentów 
dyplomatycznych, przedewszystkiem oficjalnych posłów państw 
sprzymierzonych. Nuncjusz Pallavicini, poseł cesarski Waldstein 
i wenecki Morosini, bawili w tym czasie na dworze Jana III, poza* 
tem poseł hiszpański Montecuculi, poseł duński, rezydent cesarski 
Zierowski, brandenburski Wichert, a wreszcie świeżo przybyły nie* 
oficjalny reprezentant Francji, margrabia Franciszek de Bethune. 
Może zjazd dyplomatów zagranicznych w tym czasie był nieco śwlet* 
niejszy niż zwykle, bo moment to szczególnie ważny, gdy bitwa wie* 
deńska świeżo wstawiła imię Jana III w Europie; właśnie teraz po

M) Pamiętnik Poczobuta Odlanickiego (Warszawa 1877) s. 175. 
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zawarciu traktatu świętej Ligi, gotował się król do nowej na Turków 
wyprawy, a zainteresowanie najbliższą kampanją sięgało daleko poza 
granice Rzplitej- Naogół jednak niemal bez przerwy snuje się koro* 
wód dyplomatów obcych za dworem polskim, w rozmaitym charak* 
terze, ambasadorzy nadzwyczajni, „envoyees“, rezydenci, ablegacl. 
Opinja szlachecka bardzo nieufnie i niechętnie odnosiła się do przed* 
stawicieli państw obcych, szczególnie zaś kategorycznie przeciwna 
była ich stałemu pobytowi w Polsce. Na sejmie 1683 roku przypom* 
niano tedy dawniejsze konstytucje w tym względzie i uchwalono po* 
nownie. „Iż najwięcej państwom naszym należy i n u n i o n e ani* 
m o r u m i zobopólnej wszystkich c i v i u m konfidencji, którą po* 
słowie cudzoziemscy interesami pryncypałów swoich mięszać zwykli: 
tedy stosując się do konfederacji generalnej warszawskiej a n n. 
1668 i 1674, powagą sejmu teraźniejszego za zgodą wszech stanów 
in p e r p e t u u m postanawiamy, aby pomienieni cudzoziemcy 
posłowie, ablegaci et quo r u mq u e nomine nazwani, nietyl* 
ko u dworu naszego, ale i w państwach naszych nie rezydowali". Wy* 
kluczono tedy stałość placówek państw obcych w Polsce, a pozwo* 
łono posłom nadzwyczajnym na pobyt w Rzplitej w ściśle określo* 
nych ramach czasowych, trzy tygodnie przed oficjalną audjencją, po* 
czem w ciągu sześciu tygodni winien poseł otrzymać odpowiedź i od* 
prawę, wreszcie znowuż trzy tygodnie na wyjazd poza granice pań* 
stwa; jeśli posłowie tych terminów nie dotrzymują, „już więcej s e* 
c u r i t a t e charakteru swego non gaudebunt" 8B).

Ostrze tej konstytucji zwrócone było głównie przeciw posłom 
francuskim, a wyjątek od niej robiono oczywiście dla nuncjuszów 
i posłów państw sprzymierzonych (Austrji, Wenecji od r. 1684). Mi* 
mo bowiem poprzednich konstytucyj (z r. 1668 i 1674) Francja utrzy* 
mywała w Polsce nieprzerwanie swych przedstawicieli w latach 
1674 — 1683, biskupa Marsylji Forbin Jansona („am/bassadeur extra* 
ordinaire" 1674—1676 (1680—1681), margrabiego de Bethune 
(„envoye extraordinaire“ 1674*5 i „amb. extr.“ 1676 — 1680), Vitry'e< 
go („amb. extr. 1680 — 1683) 8G). W krótkiej przerwie między wy* 
jazdem Bethune‘a (czerwiec 1680) a przybyciem Forbin Jansena (sier* 
pień 1680)) agendy poselstwa francuskiego sprawowała pono częścio* 
wo pani de Bethune ®7). Pozatem bawili w Polsce rezydenci, a raczej

•®) Vol. legum V, s. 659. Prawo to i nadal jednak nie było przestrzegane. 
Por. L engn ich j. k., cz. II, s. 14.

M) Por. A. J. III, t. I - III.
”) P i c a v e t j. w., s. 107.
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korespondenci*informatorzy, Baluze, Akakia, czasem używani do 
specjalnych poruczeń (np. Akakia w sprawach węgierskich i pru* 
skich, w węgierskich du Vernay). Gorzej było po r. 1683, 
wobec uchwalenia ponownej o pobycie posłów cudzoziemskich w 
Polsce konstytucji. Ludwik XIV zresztą po przymusowem odwoła* 
niu Vitry‘ego (1683) nie kwapił się z wysłaniem upełnomocnionego 
przedstawiciela do Polski, nawet po odnowieniu oficjalnych stosun* 
ków (poselstwo Wielopolskiego 1685) i ograniczył się do wysłania 
na dwór polski pod pozorem uregulowania spraw familijnych szwag* 
ra królowej de Bethune‘a, formalnie pozwalając mu jedynie na pobyt 
w Polsce. Bethune w latach 1684—1691 pracował niestrudzenie nad 
zbliżeniem francusko*polskiem, popierając politykę dynastyczną So* 
bieskich, dwór tedy osłaniał go przed atakami opozycji szlacheckiej 
na sejmach i sejmikach, która domagała się usunięcia go z Polski mi* 
mo że charakteru urzędowego nie posiadał. Dwóch innych natomiast 
agentów Wersalu, Gravelle‘a i du Teila, którzy przystąpili do tworze* 
nia partji francuskiej niezależnie od dworu (gdy ten się przychylał 
ku Austrji) i weszli w porozumienie właśnie z opozycją, nie myślal 
Jan III otaczać swą protekcją, a nawet przyczynił się sam w dużej 
mierze do ich usunięcia z Polski w r. 1690 98). Sam wreszcie Bethune 
musiał pod naporem dworu wiedeńskiego opuścić Polskę (1691) 
i udał się jako ambasador do Szwecji. W następnym jednak już roku 
przybywa do Polski dla dokończenia rokowań, przez Bethune‘a przy* 
gotowanych, nowy poseł nadzwyczajny Vidame d‘Esneval, a Jan III 
chcąc go zatrzymać, w ten sposób obszedł przepisy z r. 1683, że opóź* 
niał możliwie długo audjencję oficjalną, odkładając ją aż do sejmu. 
Dotrwał tedy d‘Esneval do sejmu grodzieńskiego (1693), gdy tuż 
przed audjencją na sejmie, do której się starannie przygotowywał, 
umarł nagle (15 lutego 1693). Następca jego opat Polignac utrzymał 
się w Polsce mimo głosów krytyki lat kilka i opuścił kraj dopiero 
po upadku kandydatury francuskiej na elekcji w 1697 r.Bo).

Stałych przedstawicieli posiadała Stolica Apostolska, nuncjuszów 
Martelli (1675 — 1679), Pallavicini (1680 — 1688), Canteimi 
(1688*9), Santa*Croce (od r. 1690). W przerwie w r. 1690 po wyjeź* 
dzie Cantelmi'ego reprezentował jej interesa teatyn O. Bonesana, 
przedtem komisarz papieski przy armji polskiej 100)- Inne natomiast 
państwa stosowały się naogół do polskich ustaw i przysyłały amba*

”) P i w a r s k i j. w., s. 107.
”) Matcrjał do tych ambasad w Tekach Walisz. V i VI.
’00) Materjaiy w Tekach rzymskich w Arch. Kom. Histor. Akad. Umiej. 



DYPLOMACJA POLSKA W CZASACH JANA III 45

sadorów w pewnych ściśle określonych misjach, na krótki przeciąg 
czasu, zadowalając się zresztą utrzymywaniem jedynie stałych rezy­
dentów. Odgrywały tutaj naturalnie bardzo ważną rolę względy 
oszczędnościowe, gdyż koszta ambasad i poselstw były niepomiernie 
wyższe. Dwór tedy wiedeński tak przed rokiem 1683, jak i w okresie 
ligi świętej, tylko w miarę potrzeby przysyłał posłów (Schaffgotsch, 
Altheim, Waldstein, Turn, Thun, Nostitz, Czernin), natomiast sta* 
łym rezydentem (czasem w charakterze ablegata) był długie lata 
Krzysztof Zierowski, aż do r. 1691 101), przy którego boku uczył się 
znajomości spraw polskich zięć jego, Schiemunsky, by potem sam 
objąć stanowisko rezydenta cesarskiego (1689 — 1696) 102). Interesa 
brandenburskie reprezentował najczęściej wytrawny i doświadczony 
w sprawach polskich, używany do misyj dyplomatycznych na terenie 
Rzplitej już za Władysława IV Jan Hoverbeck — posłując m. in. na 
wszystkie sejmy za Jana III aż do r. 1681 (umarł w 1682 r.) 103). 
Przygotował on do służby w Polsce dla elektora swego syna, znane* 
go zwłaszcza w ostatnich latach Jana III i w bezkrólewiu 1696*7. Po* 
zatem ,obok szeregu posłów na sejmy (Crockow .Schulenberg, Dohna 
i inni), nader cenne usługi oddawali swemu dworowi rezydenci, 
Wichert, Werner, oraz agent do specjalnych poruczeń, dobrze ustosun* 
kowany z magnaterją i szlachtą wielkopolską, Scultetus 104). Liczne 
i tłumne poselstwa przysyła Mosfkwa w pierwszym okresie rządów 
Jana III, w dobie rokowań o „wieczny mir“ i wspólną walkę z Tur* 
cją (Czadajew, Odojewski, Buturlin, Holosow, Protopopow i in* 
ni10B). W latach 1674 — 1677 utrzymywał dwór carski w Polsce re* 
zydenta (Tiapkina), podobnie i później po r. 1686.

Posłów innych państw spotykamy w Polsce o wiele rzadziej. 
Po zawarciu traktatu ligi świętej przysyła Wenecja posła Morosiniego 
w 1684 r. i od tegoż roku utrzymuje w Polsce aż do bezkrólewia po 
śmierci Jana III stałego rezydenta, Albertiego, który doskonale orjen* 
tował się w sprawach polskich i ogromnie skrupulatnie wysyłał 
wnikliwe relacje na ręce swego rządu 108). Danja interesowała się 
Polską żywiej w czasie elekcji (1674), gdy poseł Schestadt i agent

lw) W kwietniu 1691 miał pożegnalną audjencję, otrzymał pierścień i portret 
Jana III. Por. rkp. Ossol. 3003, s. 14.

10!) Por. R i 1 1 e j. w., s. 312.
1M) H e i n M.: J. v. Hoverbeck (1926).
1M) Urk. u. Act. j. w., t. XIX i XXII, passim.
1<)5) Darowski j. w., t. I, II, passim.
10’) Relacje Albertiego w Tekach weneckich w Arch. Kom. Akad. Umiej.
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Lichtenstern pracowali bez powodzenia na rzecz kandydatury ks. Je* 
rzego duńskiego 107). Pozatem tylko sporadycznie pojawiają się po* 
słowie duńscy w Polsce — natomiast w Gdańsku utrzymywała Danja 
swego komisarza dla spraw handlowych, podobnie jak inne państwa 
morskie. Rząd znowuż szwedzki najżywsze okazywał dla spraw poi* 
skich zainteresowanie w dobie pierwszej wojny koalicyjnej — wtedy 
to poseł szwedzki Liliehóók zabiegał w latach 1674 — 1679 o pomoc 
polską przeciw Brandenburgji. W latach następnych już tylko rezy* 
dent Dórffler w Warszawie informował swój rząd o sprawach Rzpli* 
tej 108). Poseł angielski Wawrzyniec Hyde, lord of Rochester przy* 
bywa do Polski w r. 1676 w związku z zaproszeniem Karola II Stuar* 
ta na chrzestnego ojca córki Jana III, Teresy Kunegundy: próbował 
pośredniczyć w rokowaniach polsko*tureckich pod Żórawnem, jednak 
bez powodzenia, gdyż trębacza z listami jego i Bethune‘a zabili po 
drodze Tatarzy109). Dwór madrycki interesował się Polską jedynie 
w czasie bezkrólewia, a poseł hiszpański don Ronquillo w r. 1674 
miał wesprzeć staranie elekcyjne sprzymierzonego dworu wiedeń* 
skiego. Dla uczczenia następnie zasług Jana III przy obronie Wiednia 
przed Turkami przywiózł w r. 1684 poseł Montecuculi pensję dworu 
hiszpańskiego dla młodszego syna króla Aleksandra Sobieskiego 110). 
Posłowie modeńscy, lotaryńscy, przybywają tylko na elekcję; poza* 
tern rządkiem zjawiskiem jest poseł portugalski (1685), neuburski, 
hanowerski, bawarski (baron Meyer w sprawie małżeństwa Teresy 
Kunegundy z elektorem Maksymiljanem Emanuelem w 1694 r.) ll1). 
Sporadycznie wreszcie bawią w Polsce posłowie perscy, tureccy, częś* 
ciej tatarscy112) (np. w r. 1693 jednocześnie dwóch, Derwisz*murza

*°7) Jarochowski K.: Opowiadania i studja histor. (1877), s. 31. 
108) Konopczyński W 1.: Polska a Szwecja (1924), passim.
w") Materjały do jego poselstwa w rkp. Arch. Kom. Histor. Akad. Umiej. 

Varia 1. Por. Norton J. B.: Sobieski, king of Poland (London 1932), s. 126.
u<>) Listy posła Ronquillo z r. 1674, wyd. F. Różański. Przegląd Polski 1878, 

s. 330. Trafne uwagi o stosunku Hiszpanji do Polski skreślił poseł wenecki w Ma, 
drycie, Foscarini (1682—1687). Relazioni dcgli stati Europei (Vcnezia 1860). Se, 
rie I. Spagna. Vol. II. O przyjęciu hrabiego Montecuculi w Jaworowie por. Pa, 
miętniki Odlanickiego, s. 173.

“*) Odwoził księżniczkę do męża A. Chr. Załuski. Por. Załuski I, 2, 
passim.

”a) Posłów tureckich i tatarskich utrzymywano w czasie pobytu ich w Pol, 
sce podczas sejmu na koszt skarbu polskiego. Podobnie posłów moskiewskich jesz, 
cze w XVII wieku. Por. L e n g n i c h j. w., cz. II, s. 20. 
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i Jokas*aga), że pominiemy już mołdawskich, wołoskich czy siedmio* 
grodzkich.

Jan III miał pewien wpływ na wybór osoby posła obcego part* 
stwa w Polsce, choć bardzo daleki od tego, jaki wywierał np- Lud* 
wik XIV. W 1679 roku zdołał zatrzymać w Polsce Bethune‘a, nie ży* 
cząc sobie zamiany tegoż na Vitry‘ego 113). Po roku jednak musial 
Bethune, choć dobrze widziany u dworu polskiego, opuścić swe sta* 
nowisko i na rozkaz Ludwika XIV wrócić do Francji; wobec jego 
następcy, Vitry‘ego, zajął dwór polski stanowisko nieżyczliwe, co 
w dużej mierze wpłynęło na niepowodzenie jego ambasady. Przez 
długi czas starał się Jan III napróżno w Rzymie o odwołanie nieprzy* 
chylnego Polsce, stronnika Austrji, nuncjusza Pallaviciniego. W wie* 
lu jednak wypadkach potrafił król przeprowadzić usunięcie z Polski 
niewygodnego posła. Tak więc, gdy tego wymagały względy ówczes* 
nej polityki króla, zmierzającego do przymierza z Austrją, pozbył się 
Jan III w r. 1682 agenta francuskiego du Vernay‘a, który utrzymywał 
kontakt z powstańcami węgierskimi, protegowanymi przez Turcję 114). 
W roku zaś 1683, gdy wyszła na jaw akcja Vitrye‘go, by wspólnie 
z Morstinem i „malkontentami" polskimi sejm zniweczyć i do sojuszu 
z Austrją nie dopuścić, wtedy Jan III, przy pomocy nieocenionego 
w odcyfrowywaniu listów ks. Hackiego, opublikował kompromitu* 
jące Vitry‘ego listy i wysłał do Ludwika XIV list własny i arcybisku* 
pa lwowskiego (w imieniu stanów Rzplitej) z prośbą o odwołanie 
posła, grożąc w przeciwnym razie zastosowaniem doń dawnych praw, 
reasumowanych właśnie na sejmie 1683, co do posłów cudzozlem* 
skich. Ludwik XIV w tych warunkach, rzecz jasna, posła swego od* 
wołał. W czasie już powolnych przygotowań do odjazdu napadła na 
dom ambasadora garść szlachty z Tyszkiewiczem i Kryszpinem 11B) 
na czele, ludzie jednak Vitrye‘go zdołali się obronić; to „strzelanie 

1 yszkiewiczowe" miało ten skutek, że Vitry wyjazd swój przyśpie* 
szył i natychmiast Polskę opuścił. Jan III ponadto przez swego posła 
we Francji Gnińskiego żądał od kierownika poczty francuskiej Cal* 
lieresa wydania szyfry korespondencji z ambasadą polską, by tern 
dokładniej listy Morstina odczytać, czego jednak Gnińskiemu od* 
mówiono llfl).

Usunięcie Vitry‘ego nabrało największego rozgłosu w Europie — 

113) A. J. III. t. II, s. 178 i nast.
’“) A. J. III, t. III, s. 269 i nast.
,15) Konarski j. w., passim. A. J. III, s. 342, 373, 376.
116) K 1 u c z y c k i j. w., s. 290.
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nie było jednak za Jana III wypadkiem odosobnionym. Podobnie 
pozbył się (tylko bardziej bezceremonialnie) w czasie nowego zwro* 
tu ku Austrji agenta francuskiego Gravelle‘a, który gotował się wraz 
z opozycją do zerwania sejmu w 1690 roku. Trzymany pod strażą 
Francuz w habicie mniszym umknął z Warszawy do Gdańska, a ko* 
lega jego, radca parlamentu paryskiego du Teil, występujący pod 
firmą posła wygnanego z Anglji Jakóba II Stuarta, dostał również 
polecenie wyjazdu z Polski117). Z trzech ówczesnych agentów fran* 
cuskich w Polsce jeden tylko Bethune zdołał się jakiś czas jeszcze 
utrzymać (do końca roku 1692) dzięki temu, że starał się politykę 
francuską oprzeć na porozumieniu z dworem polskim i to uratowało 
wtedy pozory utrzymania stosunków z Wersalem.

Nietylko jednak agenci francuscy doznawali podobnego losu. 
W roku 1677 musiał się wynieść z Polski rezydent moskiewski Tiap* 
kin, który utrzymywał bliskie stosunki z opozycją litewską (z Paca* 
mi) i rezydentem brandenburskim Wichertem. Jan III chciał wtedy 
pozbyć się i Wicherta, narazie jednak udało się go jeszcze elektorowi 
zatrzymać w Polsce 118). Gdy jednak powtórnie, na sejmie 1689 roku, 
uchwycił król w ręce dowody jego porozumienia z opozycją (z Sa* 
piehami), musiał Wichert ostatecznie kraj opuścić. W roku 1683 ka* 
zał Jan III posła tureckiego uwięzić, a to jako akt represji za podob* 
ny postępek Turków z rezydentem polskim Proskim 51!)).

Dla skompromitowania zagranicznego dyplomaty posługiwano 
się powszechnie wtedy używanemi metodami: przejęciem poczty, wy* 
kradzeniem klucza do szyfry, poczem odpowiednio wyzyskiwano tą 
drogą zdobyty materjał. Tak np. przejęto pocztę brandenburską i fran* 
cuską po sejmie 1681 roku, chcąc dociec, kto był przyczyną zerwania. 
Przejęcie listów Vitry‘ego i Morstina umożliwiło zgniecenie opozycji 
na sejmie 1683 r. Dwór polski przynajmniej od r. 1680 (a pewnie 
i wcześniej) systematycznie przejmował pocztę francuską, a ktoś prze* 
kupiony z ambasady francuskiej zdradził klucz do szyfry. Wkońcu 
polecił Ludwik XIV samemu Vitry‘emu odcyfrować listy (według 
nowego klucza) aż do przybycia z Francji nowego, pewnego sekreta* 
rza ’20). Vitry zrezygnował już z wysyłania listów pocztą polską, 
gdyż cała korespondencja za pośrednictwem poczmistrza Gratty do* 
stawała się w ręce zaufanego króla, koadjutora opactwa oliwskiego

“’) P i w a r s k i j. w., s. 137/8.
P i w a r s k i K.: Polityka bałtycka Jana III, s. 25/6.

’") Konarski j. w., s. 199.
”°) Ludwik XIV, 31. XII 1682, A. J. III, t. III, s. 309.



DYPLOMACJA POLSKA W CZASACH JANA III 49

(od r. 1680) a potem opata (od r- 1683), mistrza w odcyfrowywaniu 
listów Michała Hackiego. Wysyłał tedy poseł francuski pocztę spe* 
cjalnymi kurjerami. Cóż, kiedy król rozstawił czaty na drogach do 
Wrocławia, Berlina, Gdańska, które zatrzymywały kurjerów, gdy 
tedy w kwietniu 1683 roku przybył nowy sekretarz ambasady, Nob* 
let i wręczył Vitry‘emu nietknięte listy Ludwika XIV, ambasador 
uznał to za cud prawdziwy121)! Dzięki zaś umiejętnościom Hackie* 
go Jan III i bez oryginalnego klucza do szyfry poznał treść korespon* 
dencji Vitry‘ego i Morstina z Wersalem i mógł skompromitować 
partję francuską w r. 1683, tak tedy można poniekąd powiedzieć, że 
„jemu (Hackiemu) Morstin zawdzięczał swą katastrofę, a Wiedeń 
swe ocalenie" 122).

Podobny los spotkał korespondencję Gravelle‘a i du Teila w roku 
1689—90 i umożliwił pozbycie się ich z Polski. Czasem nie oszczę* 
dzano też i korespondencji dworu wiedeńskiego, np. w r. 1691, kiedy 
zdarzyły się napady na kurjerów cesarskich 123) — a wypadki te me 
były odosobnione. Przejmowano również pocztę brandenburską 
i moskiewską. W r. 1677 usunięcie Tiapkina nastąpiło na skutek zba* 
dania jego przesyłek do Moskwy, zawierających bardzo uszczypliwe 
o sprawach polskich relacje, do których dołączał książki polskie (np. 
Stan. Her. Lubomirskiego i St. Temberskiego) ze wzmiankami dla 
Moskwy niepochlebnemi, jako dowód nielojalności opinji polskiej 
wobec sąsiada 124).

Stosunek Jana III do przedstawiciela obcego państwa zależał 
oczywiście od wymagań ogólnej konstelacji politycznej, a w niemałej 
mierze od osobistości danego posła- Najlepszą pozycję na dworze 
polskim wyrobił sobie bezwątpienia Bethune, a zawdzięczał to w rów* 
nym stopniu związkom pokrewieństwa z rodziną królewską, jak 
i swym zaletom osobistym. Wpływu na króla zazdrościli mu nietylko 
posłowie innych państw, ale i sami agenci francuscy (Baluze, Gra* 
velle, du I cii), starając się go oczernić w Wersalu jako dbałego wlę* 
cej o interes dworu polskiego niż francuskiego. Wkońcu jednak mi* 
nistrowie spraw zagranicznych Francji, Pomponne i Colbert de Crois. 
sy, doszli na podstawie dokładnego zbadania jego działalności w Pol* 
sce w latach 1674 — 1680 i 1684 — 1691 do wniosku, że Bethune swą

“*) Vitry, 9.IV. 1683, tamże, s. 356.
,2S) Konopczyński W ł.: Niebezpieczny mnich, w szkicach „Od 

Sobieskiego do Kościuszki" (Kraków 1921), s. 86.
12’) Bćthune, 19. VIII. 1691, Teki Walisz. V, s. 4550.
,2ł) D a r o w s k i j. w., t. I, s. 174.
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polityką „dworską" niejedną realną oddal Francji przysługę, a Inni 
posłowie tylko kompromitowali dwór wersalski swą polityką opozy= 
cyjną 12B). W obu wypadkach, gdy Bethume musiał opuszczać Polskę 
(1680 i 1691), towarzyszył mu szczery żal dworu polskiego. Jan III 
tedy ułatwił wydanie zamąż jego córek, przy pożegnaniu w r. 1691 
hojnie obdarzył, a na wieść o jego śmierci w Sztokholmie dwór przy* 
brał żałobę (1692) 126). Nie wszyscy posłowie francuscy umieli sobie 
podobną pozycję na dworze wyrobić. Rezydent wenecki Alberti skreś* 
lii w r. 1692 w relacji dla swego rządu pochwalę dyplomacji francus* 
kiej w Polsce, zaznaczając, że jej reprezentanci, nie mogą zapewnić 
Rzplitej realnych korzyści, jedynie własnym sprytem umieją wkraść 
się w łaski króla i dworu, zręcznie schlebiając jego zamysłom dyna* 
stycznym, a w ten sposób dystansują nieraz dyplomatów cesar* 
skich127). Opinja Albiertiego słuszna była odnośnie do Bethune‘a, 
Forbin Jansona i wykwintnego światowca, Opata Polignaca. Nie uj* 
mujący w obejściu, szorstki i małomówny d‘Esneval, nie umiał pozys*. 
kać sympatji Sobieskich128), a Vitry, łatwowierny, nieufnie do dworu 
nastrojony, zbyt mało dbał o bliższe stosunki z rodziną królewską 
i domami magnackimi (nie znał nawet łaciny) 12B) i misję swą w Pol* 
sce zakończył zupelnem fiaskiem.

Z innych dyplomatów większy wpływ na dworze zdołał sobie 
zapewnić gładki i obrotny rezydent wenecki Alberti, którego rad 
zwłaszcza królowa zasięgała chętnie. Bronił interesu ligi świętej, ale 
w sposób umiarkowany, starając się uwzględnić punkt widzenia poi* 
ski, co jaskrawo odbijało od taktyki posłów cesarskich, a nawet nun* 
cjuszów. Przemożnym wpływem na króla dysponował nieoficjalny 
agent papieski w Polsce (od r. 1685) 13°), jezuita O. Vota, działający 
zarazem na usługach drugiej koalicji i zwalczający zawzięcie wpływy 
francuskie- Decydujący był tutaj kontakt osobisty z królem. Jan III 
ceremonjału nie lubił131), oficjalnych uroczystości dworskich unikał, 
chętnie uchodząc ze stolicy do swych rezydencyj na Rusi Czerwonej,

1IS) Mćmoires de marquis de Pomponne (Paris 1868), t. II, s. 473. — Pi* 
w a r s k i K.: Między Francją a Austrją, s. 137.

,M) Relacje Schiemunsky‘ego, R i 1 1 e j. w., s. 432.
*”) Alberti, 29. XI. 1692, Teki weneckie 8.
”’) Relacje d‘Esnevala, Teki Walisz. V, passim pod r. 1692.
”*) Uczył się jej od roku 1680, ale z nikłym wynikiem. P i c a v c t j. w., 

s. 266.
1M) Z a 1 ę s k i St.: Vota i Sobieski. Przegląd Powszechny 1901, t. IV, 

s. 177. Ocena Voty w tej rozprawie zbyt jednostronna i nie wyczerpująca.
13‘) Informacja Bćthune'a dla Baluze‘a, 1692, Teki Walisz. V, s. 4630. 
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głównie Jaworowa i Żółkwi. Wymagał jednak od posłów państw 
obcych, by podążali z Warszawy wślad za dworem, a kontakt z kro* 
lem nawiązywali poza oficjalnemi audjencjami. Sprytni agenci bram 
denburscy Hoverbeck (młodszy), Scultetus i Werner w r. 1692 często 
dwa razy w tygodniu gościli u króla 132); podobnie rezydent cesarski 
Schiemunsky, Polignac i O. Vota mieli doń dostęp codziennie. Jan III 
przepadał za uczonemi rozmowami, nader chętnie słuchał nowinek 
zagranicznych z dziedziny literatury i nauki, przyrody i techniki. 
W miarę jak siły fizyczne króla słabły i o nowym czynie orężnym 
trudno było myśleć, zainteresowania te wzrastały, a umiejętne ich 
podsycanie i zaspokajanie zapewniało stały dostęp do Jana III. Gdy 
w roku 1693 przybył do Żółkwi po powrocie z Włoch O. Vota, 
„różnych przywiózł z sobą kopersztychów, architektur i obrazów 
miast, osób malowanych, najwięcej nagich, reprezentujących p u* 
dendas res, potym zabawiał króla różnemi o rzymskiem pań* 
stwie dyskursami, relacjami 133)“, W roku 1692 w instrukcji dla 
d‘Esnevala wyraźnie polecono mu z Wersalu informować stale Ja* 
na III o nowościach wydawniczych, naukowych i literackich, a po* 
tern dbać o nieustanny kontakt z królem przy umiejętnem wyzyska* 
niu jego słabości, np. grać z nim w karty i przegrywać!134). Poseł 
francuski Polignac „różnemi dyskursami króla jmci zabawiał", jeździł 
na polowanie w Kukisowie w jednej karecie z Sobieskimi „przy swo* 
ich dyskursach, z których bardzo kontenci królestwo ichmcie". To 
znowu grał w szachy lub w warcaby z królem i rodziną królewską, 
konkurując w wynajdywaniu sposobów zajmowania umysłu Jana III 
z groźnym rywalem, wszędobylskim o. Votą 13B).

Reprezentant państwa obcego w Polsce XVII wieku nie mógł się 
przecież ograniczyć do zjednania sobie samego króla- Trzeba było 
mieć jeszcze poparcie królowej, decydujące zwłaszcza w latach ostat* 
nich Jana III; czasem nawet próbowali posłowie francuscy i austrjac* 
cy wygrywać niesnaski w obrębie rodziny królewskiej i podburzyć 
królewicza Jakóba przeciw rodzicom, co zresztą tylko kompromito* 
walo łatwowiernego i nieudolnego Jakóba w opinji kraju. Należało 
następnie pozyskać sobie wybitniejszych magnatów, czasem także

m) Baluze, 29.V. 1693, s. 4960.
133) Diarjusz Sarneckiego, wyd. Z i e m b i c k i: Zdrowie i niezdrowie 

Jana III (Poznań, 1932) s. 97.
1M) Instrukcja dla d'Esnevala, 12.IV. 1692, Farges L.: Recueil des instruc* 

tions. (Paris, 188), Pologne, t. I, s. 196.
lra) Diarjusz Sarneckiego j. w. s. 94 — 103.
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wpływowych posłów sejmowych. Bethune wiózł do Polski w r. 1676 
listy Ludwika XIV do króla i królowej pozatem do Stanisława i Hie* 
ronima Lubomirskich, Morstina, Jabłonowskiego, Gnińskiego, Wie* 
lopolskiego, Krzysztofa Paca, Dymitra Wiśniowieckiego 136). Z mag* 
naterją polską utrzymywał kontakt tak dwór francuski, jak cesarski 
i brandenburski. Dobre stosunki agentów brandenburskich z opo* 
zycją wielkopolską i litewską, a cesarskich z małopolską zniweczyły 
w dużym stopniu plany bałtyckie Jana III w latach 1677*8. Spiski 
magnackie w drugiej części panowania Sobieskiego, przy wydatnej 
pomocy finansowej i protekcji Austrji i Brandenburgji, uniemożliwiły 
realizację planów dynastycznych króla. Rzecz jasna, że nie wystar* 
czały listy Ludwika XIV, Leopolda I czy Fryderyka Wilhelma — do 
kraju płynęły strugi złota, a przekupstwo było w Polsce, jak w całej 
ówczesnej Europie, jedną z głównych metod akcji dyplomatycznej. 
Brał subsydja francuskie jakiś czas król (podobnie jak inni władcy 
Europy, największe bodaj Karol II angielski i Fryderyk Wilhelm 
brandenburski), rozmaite pensje, zasiłki, podarki, upominki francus* 
kie, cesarskie, brandenburskie, płynęły do kieszeni magnatów poi* 
skich i wybitniejszych posłów sejmowych. Nietylko z gorliwości dla 
króla pracował nad odcyfrowaniem listów francuskich Michał Hacki— 
brał bowiem w r. 1683 pensję cesarską; gdy zaś później król wezwał 
go do odczytania korespondencji kompromitującej politykę cesarską 
(1689), Hacki odmówił pod pozorem niemożności rozwiązania szyfry 
i dalej odcyfrowywał listy francuskie 137). Wkońcu jednak subsydja 
cesarskie zaczęły wysychać, a wtedy począł się Hacki przymawiać 
w r. 1692 posłowi francuskiemu d‘Esnevalowi o zasiłek, pod pozorem 
sprzedaży tomiku swych poezyj 138). Następca d‘Esnevala, Polignac 
wręczył pieniądze Hackiemu i odtąd pewnie łaskawszym okiem pa* 
trzył „niebezpieczny mnich" na korespondencję francuską i mniej oka* 
zywał skłonności do wnikania w jej tajniki.

Nie zawsze jednak pieniądze decydowały. Doświadczył tego 
Vitry w roku 1683, gdy żaden poseł mimo ponętnych obietnic fran* 
cuskich nie ośmielił się przeciwstawić woli króla i kształtowanej 
przez niego opinji, i sejmu zerwać.

Nieraz dochodziło do zajadłej walki na terenie Polski między po* 
slami państw nieprzyjaznych Rezydent cesarski Zierowski, przez ener*

“•) A. J. III, t. I, s. 273/4.
"*) Piwarski j. w., s. 273/4.
’”) Konopczyński Wł. j. w. 
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giczne „demarche" u króla i ujawnienie korespondencji agenta fran* 
cuskiego du Vernay‘a z lennikiem Turcji Tókolym, skłonił króla do 
odmówienia Francuzowi prawa pobytu w Polsce (1682) 13B). Zajadły 
spór toczyli agenci brandenburscy z posłem szwedzkim Liliehóókiem, 
nie cofając się przed groźbami śmierci pod jego adresem — król 
jednak nietylko pozwolił Szwedowi mimo nacisku Berlina na dalszy 
pobyt w Polsce, ale nawet tolerował jego ostre występy w słowie 
i druku przeciw elektorowi (1677*8). W roku 1691 wszczęła dyplo* 
macja cesarska i brandenburska usilne zabiegi, by z Polski usunąć 
ostatniego, zato najgroźniejszego reprezentanta Francji, Bethune'a. 
Poseł cesarski Thun wręczył królowi przejęte listy Croissy‘ego do 
Bethune‘a, dwór berliński dostarczył za pośrednictwem o. Voty listu 
Bethune‘a do Wersalu, odczytanego przy pomocy wykradzionej 
w Hamburgu szyfry. Materjały te miały obciążyć Bethune‘a, pogrąż 
żyć go w oczach króla, wykazać jego działalność przeciw Lidze i in* 
teresom ówczesnym dworu polskiego — żądano tedy usilnie jego 
usunięcia. Nic jednak nie pomogło 14°): obrażony Thun wyjechał 
z Polski, a Bethune pozostał jeszcze jakiś czas, aż wkońcu wycofał 
się z honorem, odwołany przez Ludwika XIV na inne stanowisko, 
ambasadora przy dworze szwedzkim. Jan III w kilku godnych uwagi 
wypadkach wykazywał, że potrafi pozbyć się niepożądanego dyplom 
maty, a wygodnego sobie zatrzymać.

V.

W czasach, gdy w Polsce Jan III borykał się z trudnościami we» 
wnętrznemi i niestrudzenie szukał nowych dróg dla polityki zewnętrz* 
nej państwa, Europa zachodnia przeżywała dalsze etapy wiekowych 
zmagań Francji z państwami habsburskiemi, wspomaganemi teraz 
w interesie równowagi politycznej, wyrażonej zbyt wielkim wzrostem 
potęgi francuskiej, przez państwa morskie, Holandję, następnie 
Anglję. lak sytuacja wewnętrzna państwa, jak i ciążące nad Rzplitą 
problemy moskiewski i turecki, nie pozwoliły Janowi III na odegra* 
nie roli czynnej w dwu wojnach koalicyjnych. Ulubioną jednak myślą 
Sobieskiego było objęcie roli medjatora między państwami walczą*

'”) Memoriale Zierowskiego, 2.X. 1682, rkp. Czart. 179, s. 133. Por. A. J. 
t. III, s. 269. .

”") Relacje Albcrtiego z 1691 r. w Tekach wen. Bethume a w Tekach Wa< 
lisz. V, passim.
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cemi, w pierwszym rzędzie Francją a Austrją — by skłonić przodujące 
państwa chrześcijańskie do wspólnej walki z Turkami, a więcej jesz* 
cze, by podnieść urok państwa i utrwalić swą pozycję wśród władców 
Europy 141). Motywy bowiem osobiste, dynastyczne, zajmowały za* 
wsze ważne miejsce w polityce zagranicznej Jana III, a często wysu* 
wały się na plan pierwszy. Warto przecież podkreślić, że niemniej 
większość poczynań Jana III w tej dziedzinie pokrywała się z inte* 
resem państwa. Jeśli Sobieski, kierując się motywami dynastycznemi, 
pragnął osadzić w Prusiech Książęcych czy w Mołdawji swego syna 
Jakóba, z myślą by mu zdobycie tronu polskiego w przyszłości ułat* 
wić — to i Rzplita wkońcu musiała z tego osiągnąć realne korzyści 
w postaci nabytków terytorjalnych. Gdy czynił Sobieski próby za* 
pewnienia za swego życia tronu w Polsce Jakubowi, to dążył do prze* 
łamania frontu obronnego złotej wolności w punkcie najbardziej czu* 
łym — a dokonanie tego dałoby mu napewno niepośledni tytuł do 
sławy u potomnych. Nie widać tedy wyraźniej kolizji zamierzeń po* 
litycznych Jana III, nawet tych, gdzie przemożne były przesłanki dy* 
nastyczne z interesami państwa — czego nie można powiedzieć o po* 
lityce wcześniejszych Wazów, czy późniejszych Wettynów- W po* 
czynaniach politycznych Sobieskiego widać stałą dążność do podnie* 
sienią powagi państwa w Europie, włączenia go w kręgi ówczesnej 
polityki europejskiej, zazębienia polskiej polityki zagranicznej o pro* 
bierny bałtyckie czy czarnomorskie. Z inicjatywy Jana III dyploma* 
cja polska rozwijała w niektórych okresach żywą działalność w całej 
Europie, a cukcesy orężne króla torowały jej drogę do wszystkich 
dworów. Koroną jej działalności, jej punktem szczytowym, byłoby 
niewątpliwie wniesienie z powodzeniem różdżki oliwnej między wal* 
czące strony, a niejeden dyplomata polski, Załuski, Radziejowski, 
czy Wessel142), marzył o tern, by zasiąść przy stole obrad wielkiej 
konferencji pokojowej, jako przedstawiciel głównego medjatora, 
Jana III i Rzplitej.

Myśl tę, medjacji między państwami walczącemi podsuwał Ja* 
nowi III już w r. 1676 nuncjusz Martelli. W r. 1682 proponował ją 
w imieniu Leopolda I poseł cesarski Zierowski w dobie groźnego 
konfliktu na tle „reunionów" Ludwika XIV. W czasie wojny z dru*

lłl) Wspomnieć wypada o pewnej drażliwości Jana III w kwestji tytułów. 
Tak np. upomina! się Sobieski na dworach wersalskim i wiedeńskim o przyznanie 
mu w oficjalnej korespondencji tytułu „Maiestas", czego mu Ludwik XIV i Leo* 
pold I odmawiali. Por. Lengnich j. w., t. 1, s. 295/6.

Ms) Stanisława Wessla przeznaczał król na posła w tej sprawie w r. 1694. 
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gą koalicją propozycję tę wysuwają parokrotnie papieże, Aleksan* 
der VIII i Inocenty XII, w latach 1690, 1694, 1695. Lecz zawsze ja* 
kieś stanęły wkońcu trudności na przeszkodzie. Ta sytuacja wojenna 
nie pozwalała myśleć o pokoju, skłonności ugodowe obustronnie by* 
ły jeszcze zbyt nikłe; to znowu pozycja Jana III, od r. 1683 sprzymie* 
rzeńca Austrji, niedość jasna, nie dawała Ludwikowi XIV dostatecz* 
nej gwarancji bezstronności; to wreszcie właśnie Leopold I zbyt mało 
ufał swemu sojusznikowi, który zdradzał silne sympatje francuskie. 
Naprawdę zaś głos dyplomacji polskiej zbyt mało był ważki, by ziw 
sic strony walczące do posłuchu.

Jest to znamienne dla całej działalności dyplomacji polskiej za 
Jana III. Prawda, że zwycięstwa orężne Sobieskiego przypinały jej 
skrzydła — cóż, kiedy siła ich moralna wystarczała jedynie do oder* 
wanych zrywów, rozmachu, który z trudem tylko pokrywał istotną 
słabość Rzplitej. Wystarczyło zerwanie sejmu, a podatki i siła obron* 
na państwa stawały pod znakiem zapytania. Fakcje i kliki magnackie 
tworzyły zmowy i knuły spiski przeciw królowi, sięgały swemi mac* 
kami na dwory europejskie, dławiąc w zarodku śmiałe poczynania 
Jana III. W tych warunkach dyplomacja polska nie mogła skutecznie 
pracować. Wieści z kraju pętały jej skrzydła — i to było istotną 
przyczyną jej wielu niepowodzeń.



JAN KOSTANECKI

MAŁA ENTENTA GOSPODARCZA

I.

Artykuł 7*my Paktu Małej Ententy z 16*go lutego 1933 przewi* 
dział stworzenie Rady Gospodarczej, jako organu doradczego Sta* 
lej Rady Małej Ententy, której głównem zadaniem ma być doprowa* 
dzenie do zbliżenia gospodarczego trzech sygnatarjuszy Paktu. Pier* 
wsze posiedzenie Stałej Rady Małej Ententy zajęło się zorganizowa* 
niem konkretnego programu jej prac. W myśl komunikatu wydanego 
Ego czerwca b. r. Rada Gospodarcza, która jest wspólnym organem 
Małej Ententy, składa się z trzech sekcji narodowych, do każdej 
z których należy po pięciu delegatów, mianowicie dla spraw ogólnej 
polityki handlowej, dla spraw rolniczych, dla spraw przemysłowych, 
dla spraw finansowo*kredytowych oraz dla spraw komunikacyjnych. 
Komunikat wymienia na pierwszem miejscu wśród zadań gospodarz 
czych stworzenie systemu preferencji celnych między trzema pań* 
stwami, oraz stworzenie podstaw do wzmożonych wzajemnych obro* 
tów w drodze analogicznej polityki kontyngentowej, przyczem wy* 
siłki w obu tych dziedzinach mają być oparte na wspólnie opraco* 
wanym planie przywozu i wywozu któryby uwzględniał zarówno 
wzmożenie wzajemnych obrotów jak i interesy państw trzecich. Obok 
tych metod zbliżenia gospodarczego, komunikat wymienia inne, 
mniejszej wagi środki zdążające do tego samego celu, i to w nastę* 
pującej kolejności: nawiązanie kontaktu między centralnemi organi* 
zacjami spółdzielczemi celem umożliwienia bezpośrednich stosunków 
między producentami a konsumentami; ujednostajnienie metod ana* 
liz stosowanych przez stacje doświadczalne i kontrolujące rolnicze 
i zootechniczne; wymiana nasion i bydła zarodowego przez stacje 
doświadczalne i hodowców bydła; opracowanie systemu współpracy 
przemysłowej w drodze porozumień przemysłów położonych w trzech 
państwach oraz ustalenia wspólnego planu inwestycji przemysłowych; 
usprawnienie komunikacji w drodze ujednostajnienia taryf, przepisów 
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przewozowych i t. d. na kolejach, połączenie żeglugi na Dunaju z że* 
glugą na Morzu Czarnem, konwencje pocztowe, telefoniczne i telegra* 
ficzne i t. d.; stworzenie międzypaństwowego komitetu normalizacyj* 
nego dla wszystkich gałęzi życia gospodarczego, w szczególności dla 
normalizacji materjału wojennego, obok tego dla normalizacji urzą* 
dzeń kolejowych i pocztowych, samochodów, silników i innych ma* 
szyn, i t. d.; ujednostajnienie ustawodawstwa gospodarczego, t. j. pra* 
wa handlowego, wekslowego i czekowego, celnego; ujednostajnienie 
nomenklatury celnej i części taryf celnych; uproszczenie formalności 
celnych; zawarcie konwencji o podwójnem opodatkowaniu, o znie* 
sieniu wiz, o pomocy prawnej i t. d.; popieranie turystyki wzajemnej; 
współpraca banków emisyjnych, i instytucji kredytowych, umowy 
płatnicze i clearingowe.

Mała Ententa Gospodarcza nie jest w zasadzie pomyślana jako 
twór ekskluzywny, wspomniany komunikat zastrzega dla Stałej Ra* 
dy decyzję o przyjęciu do tego grona państw, któreby oświadczyły 
chęć współpracy w zakresie gospodarczym na podstawie powyższego 
programu.

II.

I rzy państwa wchodzące w skład Małej Ententy stanowią pod 
względem znaczenia w handlu międzynarodowym objekty zupełnie 
różne. Handel zagraniczny Czechosłowacji jest blisko trzykrotnie 
większy od handlu zagranicznego Rumunji, tej ostatniej zaś blisko 
dwukrotnie większy od handlu zagranicznego Jugoslawji. Od roku 
1929 do roku 1932 handel zagraniczny wszystkich trzech państw 
spadł bardzo znacznie, a mianowicie Czechosłowacji z 1,196 miljo* 
nów dolarów złotych na 438 miljonów dolarów złotych, Rumunji 
z 360 na 170 miljonów dolarów złotych, Jugosławji z 273 na 97 mil* 
jonów dolarów złotych. Spadek obrotów nie był jednakże jednolity 
w trzech państwach, to też udział ich w ogólnym światowym przy* 
wozie i wywozie — których suma w tym samym okresie spadła o oko* 
ło 61% — uległy pewnym przesunięciom. Udział Czechosłowacji 
w ogólnych obrotach światowych spadł z 1,74% na 1,65%, a Jugo* 
sławji z 0,40% na 0,37%, natomiast udział Rumunji, głównie dzięki 
dużej odporności wywozu ropy i produktów naftowych wzrósł sto* 
sunkowo z 0,51% na 0,64%.

Struktura handlu zagranicznego jest również niejednolita. Cze* 
chosłowacja odgrywa rolę państwa wysoko uprzemysłowionego, 
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u którego wyroby przemysłowe wyniosły 69,2% ogólnego wywozu 
z roku 1932, natomiast przywóz zwierząt i środków żywności wyniósł 
20,9% a surowców 40,6% ogólnego przywozu. W Jugosławji wręcz 
odwrotnie, w roku 1932 wyroby przemysłowe wyniosły 74% ogól* 
nego przywozu, natomiast wywóz zwierząt żywych i środków żyw* 
ności 51% a surowców 42% wywozu. W Rumunji stosunki przed* 
stawiają się podobnie jak w Jugosławji, w roku 1930 wywóz zwie* 
rząt żywych, zboża, roślin, jarzyn, owoców i drzewa wyniósł 56% 
a wywóz ropy i produktów naftowych 37%. W przywozie nato* 
miast tekstylja, żelazo i wyroby, maszyny, aparaty i pojazdy stano* 
wiły same przeszło dwie trzecie ogólnego przywozu.

Znaczenie Małej Ententy jako rynku zbytu również jest dla każ* 
dego wchodzącego w grę kraju różne. Czechosłowacja skierowywała 
w latach 1928 do 1931 do Rumunji od 2,6% do 4,1% ogólnego wywo* 
zu, a do Jugosławji od 4,5% do 8,8%. Obydwa kraje razem odbierały 
od 8,6% w r. 1928 do 12,2% ogólnego wywozu w r. 1930, stanowiły 
więc dla Czechosłowacji rynek mniej ważny aniżeli Niemcy (15,6 do 
22,1%) i Austrja (13,7 do 15%), stały mniej więcej na równi z An* 
glją (7 do 10,3%), ale przewyższały zarówno Węgry (2,2 do 6,9%) 
jak i Polskę (2,9 do 4,4%). Dla Rumunji Czechosłowacja i Jugosław* 
ja przedstawiały mniej więcej podobne znaczenie, odbierając od 8,8 
do 12% ogólnego jej wywozu, przez co ustępowały na znaczeniu 
przed Niemcami (18,8 do 27,9%), Austrją (9,1 do 13%), Italją (6,2 
do 13%), miały znaczenie zbliżone do Anglji (8,9 do 11,3%) i Wę* 
gier (7,5 do 10,4%) a przewyższały Francję (6,9 do 4,9%) i Polskę 
(1,6 do 2,5%). Dla Jugosławji natomiast posiadały Czechosłowacja 
i Rumunja znaczenie o wiele ważniejsze, wywóz do nich wahał się 
od 10,2% do 18,3%, tak że ustępowały one tylko przed Italją (24,9 do 
28,3%), stały na równi z Austrją (17,9 do 15,2%) a przewyższały 
Niemcy (8,5 do 12,1%).

Czechosłowacja wywozi do Rumunji i Jugosławji poza stosun* 
kowo niewielkiemi ilościami cukru, słodu, węgla i drzewa wyłącz* 
nie wyroby przemysłowe. W pierwszym rzędzie wchodzi w grę prze* 
mysł tekstylny. W roku 1931 przeszło połowa wywozu do Rumunji 
składała się z bawełny, przędzy i wyrobów bawełnianych, a wyroby 
tekstylne i konfekcyjne wszelkich rodzaji razem składały się na ok. 
62% tego wywozu. W handlu z Jugoslawją udział wywozu tekstyl* 
nego dochodził tylko do jednej trzeciej ogólnego wywozu do tego 
kraju, ale wobec większego natężenia obrotów handlowych aniżeli 
z Rumunją w liczbach bezwzględnych był jeszcze większy. W stosun* 
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ku do ogólnego wywozu tekstylnego i konfekcyjnego oba kraje ras 
zem wzięte zakupiły 12,5%, czyli okazały się rynkiem mniej ważnym 
aniżeli Austrją (20,7%), trochę tylko większym od Anglji (12,1%) 
ale stanowczo większym od Niemiec (10,3%), Holandji, Szwajcarji, 
Polski (2,2%) i Węgier.

Wywóz wyrobów z żelaza i innych metali, maszyn i aparatów 
wyniósł ok. 16% ogólnego wywozu do Rumunji, natomiast w wy# 

4 wozie do Jugosławji aż 21% wywozu do tego kraju. Jugosławja sama 
stoi na pierwszym miejscu wśród odbiorców czechosłowackiego cięż# 
kiego przemysłu, oba kraje razem zaś zakupiły 11,8% tej kategorji 
wywozu, czyli okazały się ważniejszym rynkiem aniżeli nawet Anglja 
(8%), Niemcy (8%), Austrją, Itałja i Polska (2,9%).

Wyroby szklane i ceramiczne zajęły w wywozie do obydwuch 
krajów mniej niż 5%, wywozu do każdego z nich. Razem oba kraje 
zakupiły zaledwie 4,4% ogólnego wywozu tych przemysłów, stały 
więc daleko w tyle poza szeregiem państw takich jak Anglja (19%), 
Stany Zjednoczone (13%), Francja, Niemcy, Austrją, choć przodo# 
wały przed Polską (2,7%).

Wywóz wyrobów skórzanych (obuwie Baty!) do Rumunji był 
nieznaczny, większy natomiast do Jugosławji. Oba kraje razem wzięte 
zakupiły jednakże tylko 7,2% ogólnego wywozu wyrobów skórza# 
nych, ustępowały więc przed Stanami Zjednoczonemi (21,1%), Niem# 
cami, Anglją a nawet Francją, choć przewyższały między innemi Au# 
strję i Polskę (4,3%).

Dla Rumunji Czechosłowacja jest, a przynajmniej była aż do 
chwili gwałtownego wzmożenia protekcjonizmu agrarnego, przede# 
wszystkiem rynkiem zbytu na zwierzęta żywe (w r. 1930 około 40% 
ogólnego wywozu do Czechosłowacji), ropy i produktów nafto# 
wych (28%) i zboża (14%), w mniejszym stopniu jarzyn, owoców, 
roślin i nasion (7%). Do Jugosławji Rumunja wywozi prawie wy# 
łącznie ropę i produkty naftowe, w r. 1930 około 88% ogólnego wy# 
wozu do tego kraju. W obu krajach łącznie Rumunja umieściła 9,7% 
ogólnego wywozu ropy i jej pochodnych, to jest więcej aniżeli w 
Niemczech i na Węgrzech, ale mniej aniżeli w Anglji (21,2%), Italji, 
Francji i Austrji. W wywozie rumuńskim Czechosłowacja odgrywa 
natomiast decydującą rolę dla wywozu zwierząt żywych, gdyż w ro» 
ku 1930 odebrała 41,5% ich całkowitego wywozu, to jest więcej ani# 
żeli Austrją (34,5%) i Italja (17,7%). W wywozie roślin żywych. 
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nasion, jarzyn i owoców obydwa kraje razem zajmują trzecie miej* 
sce (13,4%) po Niemczech (34,5%) i Polsce (14%).

Dla Jugosławji rynek rumuński pozbawiony jest większego zna* 
czenia, na ogólny wywóz do tego kraju w roku 1931 wypadało na 
eksport zbóż ok. 85%, a ponieważ jest wysoce nieprawdopodobnem 
aby Rumunja która sama wywozi pszenicę i kukurydzę zaopatrywała 
się w te zboża w Jugosławji, można przypuścić, że cyfry te są sztucz* 
nie powiększone przez doliczenie do nich tranzytu zbóż jugosłowiań* 
skich przez porty rumuńskie do krajów Bliskiego Wschodu. Wywóz 
do Czechosłowacji ma natomiast dla Jugosławji znaczenie pierwszo* 
rzędne: tu również na czele stoi eksport zbóż, w roku 1930 blisko 
60% ogólnego wywozu do tego kraju; razem obydwa kraje zakupiły 
około trzech czwartych jugosłowiańskiego wywozu zbóż. W wywozie 
tytoniu i roślin przemysłowych Czechosłowacja stoi na pierwszem 
miejscu, odbierając ponad 57% ogólnego wywozu tytoniu (następny 
rynek pod względem pojemności, Polska, nabyła 22,3%). Ponad 
jedną dziesiątą wywozu do Czechosłowacji składało się z mięsa, 
z punktu widzenia Jugosławji Czechosłowacja stoi tu na czwartem 
miejscu po Italji (37,5%), Austrji i Grecji. W wywozie jarzyn i owo* 
ców Czechosłowacja odgrywa większą rolę, nabywa około jednej 
piątej całkowitego ich wywozu i stoi na drugiem miejscu po Austrji. 
Czechosłowacja nabywa około 10% wywozu produktów chemicz* 
nych oraz wełny, pierza, puchu i skór.

Oparcie daleko sięgających wniosków na cyfrach odnoszących 
się do jednego tylko roku jest trudnem zawsze, a już szczególnie 
w obecnej chwili szybkich a niezwykle wielkich zmian w stosunkach 
gospodarczych w obrębie poszczególnych państw, w rozmiarach i w 
kierunkach handlu międzynarodowego. W dorzeczu naddunajskiem, 
gdzie traktaty handlowe odznaczają się większą niż przeciętną niesta* 
łością, i gdzie w dodatku wpływ tychże na wzajemne obroty jest 
szczególnie wielkim (dość wspomnieć tu o wywozie zwierząt żywych 
wybitnie uzależnionych od prohibicji weterynaryjnych, które działają 
nawet zupełnie niezależnie od klauzuli największego uprzywilejowa* 
nia) udział czynników przypadkowych w zmianach obrotów handlo* 
wych w poszczególnych latach zaznacza się bardzo wybitnie. Podob* 
nie zaś jak we wszystkich krajach rolniczych tak i w tych państwach 
zmienność urodzajów wywołuje duże przesunięcia, z roku na rok, w 
całokształcie handlu zagranicznego. Mimo tych wszystkich czynników 
odwoływanie się do lat dawniejszych (wszystkie lata cytowane są 
ostatniemi co do których istnieją jednolicie obliczone dane) nie da* 
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loby obrazu więcej znaczącego wobec głębokich zmian struktural* 
nych wywołanych w gospodarstwie środkowo*europejskiem przez 
cztery lata kryzysu. Względnie jeszcze niedawno można było uważać 
rok 1929, ostatni rok wzrastającej konjunktury, za rok do pewnego 
stopnia normalny i można było liczyć z pewnym prawdopodobień* 
stwem na powrót obrotów handlowych do poziomu, który osiągnęły 
w tym roku oraz na zachowanie, przynajmniej w ogólnych zarysach, 
wzajemnego stosunku ich poszczególnych składników. Obecnie jed* 
nakże staje się coraz bardziej jasnem że autarchiczne nastawienie po* 
szczególnych państw spowodowało w ich gospodarstwach zmiany tak 
głębokie że nawet jeśli po szeregu lat rozmiar obrotów handlowych 
powróci do dawnego poziomu, to będzie to raczej skutkiem wzrostu 
poziomu życia w obrębie poszczególnych państw i powstawania nos 
wych potrzeb gospodarczych, aniżeli skutkiem powrotu do dawnych 
koryt wymiany międzynarodowej.

Chociaż wprowadzenie szczegółowych korektyw do powyż* 
szych cyfr wydaje się mało owocnem, pewne względy przemawiają 
za tem, że w ostatnich miesiącach zwłaszcza zbliżenie gospodarcze 
w łonie Małej Ententy nabrało dla Czechosłowacji znaczenia więk* 
szego aniżeli z tych cyfr na pierwszy rzut oka wynika: w latach 1930 
i 1931 mianowicie kiedy kryzys przejawiał się najsilniej w krajach 
rolniczych oraz w krajach naddunajskich, które podówczas zaczęły 
wprowadzać zaostrzone ograniczenia importowe i dewizowe — stos 
sunkowe znaczenie Małej Ententy jako rynku zbytu zmalało wobec 
tego, że eksport do krajów zaćhodnioseuropejskich mniej dotkniętych 
kryzysem zmniejszał się w powolniejszem tempie. W ciągu roku 1932 
i pierwszej połowy 1933 jednakże stosunki zmieniły się o tyle, że przy 
stabilizacji kryzysu w dorzeczu naddunajskiem objawy regresji oraz 
wzmocnionej obrony przed importem przeniosły się do krajów przes 
myślowych — wystarczy tu wspomnieć czysto przykładowo wproś 
wadzenie ceł ochronnych w Anglji, kontyngentów we Francji, spadek 
dolara w Stanach Zjednoczonych — przez co proporcjonalne znaczes 
nie Małej Ententy jako rynku zbytu faktycznego i potencjalnego pos 
nownie wzrosło ponad minimum które osiągnęło w roku 1931. Nie 
należy jednakże zapominać że wzrost ten jest jedynie wzrostem 
udziału Jugosławji i Rumunji w ogólnym wywozie czechosłowackim, 
że w liczbach absolutnych wywóz do tych krajów spadał nadal, choć 
w tempie mniej gwałtownem aniżeli wywóz do krajów zachodnich, 
tak że zjawisko to wskazuje jedynie na pewne przesunięcia w znaczę* 
niu poszczególnych objektów polityki handlowej czechosłowackiej 
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ale nie oznacza bynajmniej faktycznej poprawy położenia przemysłów 
eksportowych ani nawet większych możliwości osiągnięcia tej po* 
prawy w dalszej przyszłości.

III.

W roku 1929 wartość obrotów czesko*rumuńskich wyniosła 36,7 
miljonów dolarów, czesko*jugosłowiańskich 41,2 miljonów dolarów, 
czyli razem 77,9 miljonów dolarów, natomiast wartość obrotów ru* 
muńsko*jugosłowiańskich tylko 21,3 miljonów dlarów, przyczem rok 
ten był nawet rokiem wyjątkowego wzrostu obrotów tej ostatniej 
pary państw. W następnych latach obroty te nie tylko spadły w cy* 
frach absolutnych, ale ponad to udział Rumunji w wywozie jugosło* 
wiańskim spadł w roku 1930 do jednej czwartej, a w roku 1931 do 
jednej szóstej cyfry z roku 1929. Natężenie stosunków handlowych 
rumuńsko*jugosłowiańskich jest więc stosunkowo tak słabe, że pro* 
blem zbliżenia gospodarczego Małej Ententy jest przedewszystkiem 
problemem zbliżenia Czechosłowacji z jednej strony a Rumunji i Ju* 
gosławji z drugiej.

Połączenie w jeden obszar gospodarczy — bądźto zupełne w dro* 
dze unji celnej bądźto zbliżenie częściowe w drodze preferencyj cek 
nych lub innych — państwa nastawionego na eksport przemysłowy 
z państwem wywożącem produkty rolnicze stanowi w teorji przy* 
kład małżeństwa, któremu wszystkie dane zewnętrzne każą wróżyć 
długie i owocne współżycie. Wzmożone możliwości wywozowe rob 
nictwa jednego partnera wzmogą siłę kupna jego ludności rolniczej, 
a co zatem idzie popyt na produkty przemysłowe drugiego partnera; 
ten zaś analogicznie skorzysta zarówno z wykluczenia obcej konku* 
rencji z rynku, na którym dotychczas stał z nią na równi, jak też 
i ogólnego wzrostu siły kupna tego rynku. Dalej jednakże, poza ko* 
rzyściami wynikającemi bezpośrednio z wykluczenia przywozu, po* 
chodzącego z państw trzecich, zwiększenie obszaru ekspansji prze* 
myślowej umożliwi potanienie kosztów produkcji przez powiększę* 
nie skali produkcji i przez zwiększoną normalizację i racjonalizację 
przemysłów eksportowych.

W rzeczywistości gospodarczej jednakże, a zwłaszcza w rzeczy* 
wistości politycznej można oczekiwać z wszelką pewnością że nastąpi 
silny opór ze strony zainteresowanych czynników ilekroć pewna ga* 
ląź wywozu jednego państwa konkuruje z tą samą gałęzią produkcji



MAŁA ENTENTA GOSPODARCZA 63

kraju importującego a zwiększonej konkurencji partnera w zbliżę* 
niu gospodarczem nieda się zneutralizować przez ograniczenie przy* 
wozu pochodzącego z państw trzecich. Interes na przykład przemysłu 
czeskosłowackiego w rozszerzeniu swych rynków zbytu zagranicz* 
nych jest oczywisty. Sfery rolnicze czeskosłowackie, licząc na ewen* 
tualne rozszerzenie wewnętrznego rynku zbytu w związku z wzra* 
stającą prosperity przemysłową, mogą dążenia te rozumieć 
a nawet popierać praktyczną politykę dążącą do realizacji tych postu* 
latów. Można jednakże być przekonanym, że te same sfery rolnicze 
jaknajchętniej zrezygnują z tych ewentualnych przyszłych korzyści, 
jeśliby się okazało, że trzeba je okupić natychmiastową zniżką cen 
rolniczych wynikającą bądźto stąd, że partner któremu ułatwia się 
import w danej dziedzinie jest konkurentem jedynym, bądźto stąd 
że z takich czy innych względów nie da się utrzymać status quo przez 
równoważne ograniczenie przywozu pochodzącego z państw trzecich.

Opór importerów stanie się szczególnie silnym w chwili pow* 
szechnego kryzysu i spadku obrotów gospodarczych. W chwili ta* 
kiej we wszystkich państwach przejawia się tendencja do ochrony 
przedewszystkiem rynku wewnętrznego nawet w tych wypadkach 
gdy jest to połączone z mniej lub więcej świadomem poświęceniem 
interesów eksportowych. Tembardziej zaś jest prawdopodobnem, że 
importerzy bardzo silnie będą oponowali przeciwko natychmiasto* 
wemu zwiększeniu konkurencji i zniżce cen w chwili, gdy można prze* 
widywać, że mające nastąpić — i to w nieokreślonej przyszłości — 
zwiększenie rynku wewnętrznego może się okazać nietyle pozytyw* 
nym wzrostem jego siły kupna, ile tylko zahamowaniem tempa jego 
zaniku.

Wielkie rozczłonkowanie rynków zbytu czeskosłowackich 
zmniejsza wpływ obrotów z każdym poszczególnym krajem na ogół 
obrotów handlu zagranicznego. Tembardziej, jak wynika z przyto* 
czonych na wstępie cyfr, Mała Ententa, która ustępuje jako rynek 
zbytu przed Niemcami i Austrją, nie może wywrzeć zupełnie decy* 
dującego wpływu na dalsze losy gospodarstwa czeskosłowackiego. 
Ponieważ jednakże Mała Ententa ustępuje miejsca tylko tym dwu 
państwom, ponieważ w pewnych latach absorbuje do jednej ósmej 
całkowitego wywozu czeskosłowackiego, wreszcie ponieważ siła 
kupna krajów rolniczych, choć bardzo obniżona, uległa pewnej 
względnej stabilizacji, natomiast siła kupna krajów przemysłowych 
(w tej liczbie Austrji i Niemiec) nadal słabnie, rozbudowanie stosun* 
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ków gospodarczych na tym terenie stanowi dla Czechosłowacji za* 
gadnienie pierwszorzędnej wagi.

Bliższa analiza rozkładu zainteresowań w tym problemie wyka* 
zuje że zbliżenie gospodarcze z Rumunją i Jugosławją ma znaczenie 
przedewszystkiem dla obu czołowych przemysłów eksportowych 
czeskosłowackich, t. j. tekstylnego i hutniczo*maszynowego. W roku 
1931 naprzykład, gdy wywóz do Małej Ententy wyniósł tylko 8,9% 
ogólnego wywozu czeskosłowackiego, oba te kraje zakupiły 12,5% 
ogólnego wywozu tekstylji a 16% wywozu metalurgicznego, przy* 
czem dla przemysłu tekstylnego i konfekcyjnego państwa te są ryn* 
kiem ustępującym tylko przed Austrją, natomiast dla przemysłu hut* 
niczego, metalurgicznego i maszynowego są rynkiem bezwzględnie 
najważniejszym,. Ponieważ powyższe dwie grupy przemysłu reprezen* 
tują około połowy ogólnej wartości wywozu czeskosłowackiego 
i ponieważ w dodatku reprezentują część tego wywozu najwięcej 
uszlachetnioną, jest oczywistem, że polityka zbliżenia gospodarczego 
Małej Ententy znajdzie w sferach związanych z interesami ekspor* 
towemi przemożne poparcie.

Jeżeli jednakże ustępstwa w dziedzinie wywozu mają być uzy* 
skane za cenę otwarcia rynku czeskosłowackiego dla przywozu roi* 
niczego, to można się liczyć ze stanowczą opozycją w sferach agrar* 
nych. Ani Rumunja ani Jugosławja nie byłyby bowiem w stanie skom* 
pensować zwiększonem zapotrzebowaniem artykułów wywozowych 
rolnictwa czeskosłowackiego (cukru, słodu, chmielu) zniżki cen któ* 
raby wyniknęła z dopuszczenia na ten rynek większej ilości jugo* 
słowiańskiej i rumuńskiej pszenicy, kukurydzy, nierogacizny, ja* 
rzyn i owoców oraz rumuńskiego jęczmienia i bydła rogatego. Więk* 
sze ustępstwa w tej mierze byłyby zupełnie sprzeczne z polityką sa* 
mostarczalności agrarnej prowadzonej ostatnio w silnie przyśpieszo* 
nem tempie, w której ograniczenie przywozu zbóż zajmuje poczesne 
miejsce. Jeżeli zaś stosunki traktatowe Czechosłowacji z obu pań* 
stwami nie zostały definitywnie zerwane przez wzmożony protekcjo* 
nizm w dziedzinie hodowlanej, to jedynie dlatego że udało się uzy* 
skać zgodę obu państw na poddanie obrotu bydłem rogatem i nie* 
rogacizną podwyższonym czeskim stawkom celnym. O ile więc nie 
nastąpi zasadnicza zmiana w zapatrywaniach czeskich sfer agrarnych 
na sposoby walki z kryzysem, można się spodziewać ich negatyw* 
nego stanowiska w tej dziedzinie, tembardziej, że prohibicjonizm roi* 
ny doszedł do punktu, gdzie zniósł prawie zupełnie czeską swobodę 
ruchów w dziedzinie przywozu rolniczego. W ciągu ostatnich lat 
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przed kryzysem czeski przywóz pszenicy i kukurydzy z Węgier, 
Rosji i krajów zamorskich oraz bydła rogatego i nierogacizny z Wę* 
gier i Polski był tak znaczny, że istniała możliwość znacznego prze* 
stawienia się z przywozu pochodzącego z tych krajów na przywóz po* 
chodzący z Małej Ententy. Cztery lata ograniczeń przywozu rolni* 
czego, prowadzonego już w kierunku uprzywilejowania sąsiadów 
naddunajskich, doprowadziło jednak z jednej strony do bardzo sil* 
nego zmniejszenia ilościowego tego przywozu, zdrugiej zaś pozosta* 
wiło prawie że monopol w ręku Rumunji, Jugosławji i Węgier. Dal* 
sze więc ułatwianie przywozu z Małej Ententy jest możliwe tylko 
w drodze zwiększania ogólnego przywozu, gdyż niema już tych 
państw których przywóz mógłby być poddany dalszym ograniczę* 
niom, a wobec oświadczeń towarzyszących ogłoszeniu wspólnego ko* 
munikatu Rady Małej Ententy o gotowości do współpracy tego ugru* 
powania z Austrją i Węgrami, trudno przypuścić aby zasadniczym 
punktem programu miało być dalsze ograniczenie przywozu węgier* 
skiego.

Rumunja i Jugosławja współzawodniczą, jak wyżej zaznaczono 
w wywozie szeregu artykułów rolniczych. Jeśliby skutkiem polityki 
zbliżenia gospodarczego trzech państw miało nastąpić ułatwienie do* 
stępu do rynku czeskosłowackiego, to okoliczność że oba kraje będą 
tam występowały jako konkurenci nie zniesie korzyści które dla nich 
wynikną z tego faktu, zwłaszcza że dotąd byłyby one bronione na tym 
rynku przed konkurencją państw trzecich. Pewne trudności mogłyby 
raczej wyniknąć z różnicy poziomu cen płodów rolniczych i hodowla* 
nych obu krajów, przy istnieniu nadwyżek eksportowych w obu 
krajach zachodzi bowiem niebezpieczeństwo że na całym obszarze 
ceny zrów nałyby się dla każdego poszczególnego produktu na niż* 
szym poziomie. Zagadnienie to jednakże nie będzie zdaje się grało 
zasadniczej roli wobec gwałtownej konieczności znalezienia rynków 
zbytu nazewnątrz, a raczej konieczności osiągnięcia lepszych cen za 
wywożone produkty.

Jako eksporterzy surowców i półproduktów przemysłowych 
(nasion oleistych, tytoniu, ropy i produktów naftowych i t. d.) oba 
państwa mogą tylko zyskać na ułatwieniu dostępu do pojemnego 
rynku przemysłowego czeskosłowackiego. Poważna opozycja przeciw* 
ko omawianym projektom zbliżenia gospodarczego może wyjść, jak 
się zdaje, jedynie ze strony interesów przemysłowych w obu krajach. 
W obydwu wypadkach polityka ostatnich lat była silnie protekcjoni* 
styczna, i dążyła wszelkiemi dostępnemi środkami do uprzemysło* 
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wienia i zastąpienia dotychczasowego przywozu wyrobów gotowych 
produkcją krajową. Nie jest obojętnem że pod ochroną celną rozwiń 
nęły się zarówno hutnictwo żelazne jak i przemysł tekstylny, a więc, 
że obydwa czołowe przemysły eksportowe czeskosłowackie natrafią 
na konkurencję przemysłów krajów importujących. Trudno przypu* 
ścić aby przemysły rozwinięte z dużym wysiłkiem, a odczuwające w 
wysokim stopniu kryzys, nie sprzeciwiały się układom któreby jesz* 
cze obniżyły ich możliwości zbytu. Z drugiej strony jednakże przykład 
traktatów preferencyjnych zawartych w ostatnich dwu latach, zwła* 
szcza zaś przykład traktatu niemiecko*rumuńskiego, dowodzą, że 
w wywozie państw wysoko uprzemysłowionych znajduje się dosta* 
tecznie wielka ilość różnych wyrobów specjalnych, które przy od* 
powiednio szczegółowej specyfikacji taryfowej obydwa te kraje mogą 
dopuścić do przywozu nie narażając przez to na niepożądaną kon* 
kurencję swoich przemysłów krajowych. Te same traktaty wskazują 
również, że o ile tylko ustępstwa w dziedzinie rolniczej są poważne, 
oba państwa są gotowe udzielić wzamian nawet bardzo daleko idą* 
cych rekompensat tego rodzaju.

Przy ochronie interesów przemysłu metalurgicznego wchodzić 
może w grę jeszcze jeden czynnik łagodzący, a mianowicie wybitnie 
polityczny charakter zbliżenia gospodarczego Małej Ententy; moment 
ten nie zmienia wprawdzie wagi argumentów socjalno*ekonomicznych 
które przemawiają za ochroną przemysłów rodzimych, ale zmniejsza 
do pewnego stopnia konieczność zachowania autarchji na wypadek 
zaburzeń politycznych. Zbliżenie gospodarcze w tym wypadku nie 
zmniejsza obronności poszczególnych państw, wręcz przeciwnie 
stwarza dla nich na wypadek względnej izolacji rezerwę przemysło* 
wą poza granicami własnego kraju. Przytoczone poprzednio liczby 
charakteryzujące obroty handlowe Czechosłowacji z temi krajami wy* 
kazały jak wielkie znaczenie posiada zbliżenie gospodarcze Malej En* 
tenty dla czeskosłowackiego przemysłu wojennego. Wyraźne wymię* 
nienie zaś w uchwałach praskich normalizacji materjału wojennego 
w trzech państwach wyraźnie wskazuje na wagę jaką trzej kontra* 
henci przywiązują do tego zagadnienia.

Zbliżenie gospodarcze Małej Ententy leży przedewszystkiem w 
interesie Czechosłowacji, dla której zwłaszcza Jugosławja stanowi 
tradycyjny rynek zbytu przemysłowy. Dla Jugosławji również zbli* 
żenie to przedstawia żywotny interes ze względu na wysoki procen* 
towy udział tych państw w jej wywozie. Natomiast stosunkowo naj* 
słabszem jest zainteresowanie w tej sprawie Rumunji, której rynki 
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zbytu leżą w dużej mierze poza granicami Małej Ententy. Paradoksem 
zaś sytuacji jest okoliczność, że uzyskanie zgody Rumunji i Jugo* 
sławji na uprzywilejowanie przemysłu czeskosłowackiego nie zdaje 
się być głównym szkopułem do stworzenia Małej Ententy gospodarz 
czej — oba te państwa dowiodły bowiem że są gotowe do poważ* 
nych ustępstw w tej dziedzinie o ile mogą na tej drodze uzyskać istot* 
ne i żywotne korzyści dla swego wywozu rolniczegoi — a że prze* 
ciwnie kwestja preferencji rolniczych nosi wszelkie cechy słabego 
punktu systemu. W żadnym bowiem innym problemie tarcia wewnę* 
trzne nie występują tak silnie na jaw, a zaznaczona powyżej sprzecz* 
ność interesów w obrębie samego gospodarstwa narodowego czesko* 
słowackiego może tu wywrzeć wpływ decydujący. Wobec kluczowej 
pozycji którą stronnictwa agrarne zajmują w polityce wewnętrznej 
tego kraju, zdawałoby się, że wszelkie posunięcia na większą skalę 
będą sparaliżowane, o ile czynniki czysto polityczne nie staną zdecy* 
dowanie po stronie interesów przemysłowych, a nawet jeśliby to na* 
stąpiło to oczywiście dalsze trwanie i rozwój tego ugrupowania re* 
gjonalnego będą stale zależne od istnienia czysto politycznego na* 
cisku.

Hasła w rodzaju: „zbliżenie gospodarcze Małej Ententy bez na* 
ruszenia żywotnych interesów gospodarstwa czeskosłowackiego" da* 
łyby się wypełnić bez reszty tylko w dwu wypadkach: jeśliby oby* 
dwa państwa rolnicze, pod naciskiem sytuacji politycznej, zgodziły 
się na uprzywilejowanie wywozu czeskosłowackiego bez żadnych 
rekompensat gospodarczych, albo też zgodziły się na utrzymanie re* 
kompensat w formie zwiększenia ich możliwości wywozowych w za* 
kresie rolnym nie na rynek czeskosłowacki ale na rynki państw za* 
chodnio*europejskich. W obecnej sytuacji oczywistem jest że najwy* 
żej ta ostatnia ewentualność może wchodzić w grę. Choć prawdopo* 
dobieństwo takiego rozwiązania jest bardzo niewielkie, nie można 
bezwzględnie wykluczyć możliwości, że pewne mocarstwa, pragnąc 
ze względów finansowych czy politycznych doprowadzić do scemen* 
towania gospodarczego Malej Ententy, okażą się skłonnemi do udzie* 
lenia tym państwom dodatkowych możliwości eksportowych; trud* 
ność wejścia na tę drogę zwiększa się jednakże niezmiernie przez to, 
że może chodzić tylko o udzielenie korzyści tych gospodarczo nie* 
odpłatnie, żądanie za nie bowiem rekompensat handlowych zwich* 
nęłoby znowu równowagę tworzącego się systemu. Samo jednakże 
wypłynięcie kwestji w tej formie wskazuje, że problem zbliżenia go* 
spodarczego Małej Ententy nie da się rozwiązać bez tarć w swym 
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własnym zakresie, i że sam przez się zazębia się o cały kompleks sto# 
sunków tego obszaru Ze światem zewnętrznym. Niektóre przynajmniej 
z wielkich mocarstw mogłyby się przyczynić cło ułatwienia współ# 
życia gospodarczego tych trzech narodów, a odwrotnie bez przynaj# 
mniej życzliwej neutralności z ich strony trudności stojące na drodze 
dalej sięgających planów w tej dziedzinie niepomiernie się zwięk# 
szają.

IV.

Wzajemne preferencje które trzy państwa Małej Ententy mają 
sobie udzielić z konieczności muszą uderzyć w bezpośrednie i na# 
tychmiastowe interesy państw trzecich które z tym obszarem utrzy# 
mują stosunki gospodarcze. Na preferencjach rolnych udzielonych 
przez Czechosłowację ucierpią w pierwszym rzędzie Węgry, na pre# 
ferencjach przemysłowych udzielonych przez Jugosławję i Rumunję 
w pierwszym rzędzie Niemcy i Austrją, pozatem zaś, zpośród mo# 
carstw, Francja, Italja i do pewnego stopnia Anglja. Ponieważ wszy# 
stkie lub prawie wszystkie te państwa znajdują się z Małą Ententą 
w stosunkach traktatowych, przyczem traktaty te oparte są na klau# 
żuli największego uprzywilejowania, mają one umownie zagwaran# 
towany tytuł do protestowania przeciw wszelkim dyskryminacjom 
które naruszają ich dotychczasowy stan posiadania gospodarczy. Trzy 
państwa Małej Ententy mogłyby zawrzeć porozumienie gospodar# 
cze niezależnie od protestów państw trzecich gdyby się zdecydowały 
na zawarcie pełnej unji celnej, stanowiłoby to bowiem wyjątek od 
klauzuli przewidziany w przeważnej części traktatów handlowych, 
a oparty zupełnie logicznie na powstaniu nowego podmiotu prawa 
międzynarodowego, który odtąd odnośnie do swej całości zobowią# 
zuje się na nowo do niedyskryminowania przywozu pochodzącego 
z państw, z któremi wchodzi w stosunki traktatowe. Wspominane po# 
wyżej tarcia wewnętrzne we wszystkich trzech państwach, czynią jed# 
nakże pójście na drogę zupełnej unji celnej bardzo nieprawdopodob# 
nem, komunikat praski z l#go czerwca nic o takiem rozwiązaniu nie 
wspomina, wymieniając jako pierwszy punkt prac Rady Gospodar# 
czej preferencje celne, oparte o wspólnie opracowany plan wzmoże# 
nia wzajemnych eksportów. W tym wypadku jednakże państwa 
trzecie mają pełny tytuł do ochrony swych interesów i formalne uza# 
sadnienie dla bliskiej obserwacji zamierzonych planów zbliżenia go# 
spodarczego. Inną rzeczą jest, że obecna chwila jest może bardziej 
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stosowną do wprowadzenia w życie tych preferencji w drodze uzy* 
skania oficjalnego uznania wyjątku Mało*Ententowego od klauzuli 
największego uprzywilejowania, aniżeli jakikolwiek moment w ciągu 
ostatnich kilku lat. Ewentualne protesty państw oparte o ich trakta* 
towe uprawnienia, choć są w pełni dopuszczalne prawnie, to faks 
tycznie straciły dużo na sile moralnej. Wobec postępów które 
w ostatnich trzech latach poczyniła idea preferencji zbożowych, woj 
bec wysunięcia programu preferencji dla Austrji, wobec ogólnej po* 
pularyzacji dążności regjonalnych, idea preferencji w łonie Małej 
Ententy idzie do pewnego stopnia po utartych szlakach myślowych. 
Państwa zaś które należą do regjonalnych porozumień takich jak pakty 
w Ottawie i w Ouchy, znajdują się w taktycznie trudnej sytuacji dla 
protestowania przeciwko powstaniu bądź co bądź zbliżonego tworu 
w Europie środkowej. Pozatem zaś, znaczenie ceł w całokształcie po* 
lityki handlowej państw, zwłaszcza państw położonych w dorzeczu 
naddunajskiem, silnie osłabło w ciągu tychże paru lat. Polityka kon* 
tyngentów, ograniczenia dewizowe, umowy clearingowe i kompen* 
sacyjne stworzyły cały aparat środków reglamentacji handlu zagra* 
nicznego który wywiera na niego wpływ conajmniej równie silny jak 
cła ochronne, a który tylko w drobnym stopniu podlega działaniu 
klauzuli największego uprzywilejowania.

Deklaracja z Lgo czerwca wymienia obok preferencji celnych 
szereg innych metod zdążających do zacieśnienia stosunków gospo* 
darczych między trzema partnerami. Unifikacja nomenklatury i taryf 
celnych, porozumienia producentów, porozumienia w sprawie pro* 
gramu łącznych inwestycji przemysłowych w trzech krajach, porożu* 
mienia komunikacyjne, taryfowe i ustawodawcze, porozumienia mię* 
dzy kooperatywami producentów i konsumentów i t. d. należą do sta* 
łego arsenału programowych deklaracji wysuwanych na konferen* 
cjach międzynarodowych w chwilach oczywistej niemożności dojścia 
do porozumienia w sprawie głównej, w sprawie przełamania protek* 
cjonizmu celnego. W danym wypadku jedynie kwestja porozumień 
co do inwestycji przemysłowych może mieć istotne znaczenie, może 
bowiem oznaczać dążność do wspólnego ustalenia listy tych przemy* 
słów których rozwoju u siebie jedno czy dwa z państw Małej En* 
tenty nie będzie nadal popierało; pozatem jednak jeden z tych do* 
datkowych punktów, mianowicie normalizacja, a w szczególności 
normalizacja materjału wojennego wybija się ponad miarę pozosta* 
łych paljatywów. Środek ten bowiem może stanowić zaczątek no* 
wej — przynajmniej nowej w tern natężeniu i na tym terenie — me* 
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tody protekcjonizmu administracyjnego. Preferencja którą przemysły 
eksportowe, w pierwszym rzędzie przemysł czeskosłowacki, będą mo® 
gły na tej drodze osiągnąć, może być poważna ilościowo, a jest taks 
tycznie bardzo dogodna. Wszelkie posunięcia przedsięwzięte w tym 
duchu są trudno uchwytne dla kontroli międzynarodowej, a nawet 
jeśli istnienie ich jest wiadome, wszelkie protesty oparte o klauzulę 
największego uprzywilejowania są wobec nich bezsilne.

Przy preferencjach rolniczych, chociaż wspominana deklaracja 
nic o tym kompleksie zagadnień nie wspomina, również ominięcie 
trudności międzynarodowych nie jest niemożliwem. Handel produkt 
tów hodowlanych jest wogóle usunięty z pod działania klauzuli naj® 
większego uprzywilejowania, tak długo jak polityka zakazów wete® 
rynaryjnych nie podlega odpowiednio zorganizowanej kontroli mię? 
dzynarodowej, a tajne umowy zawarte w ostatnich latach przez nieś 
które państwa naddunajskie między sobą i z pewnemi sąsiadami do* 
wodzą że i handel masowemi ziemiopłodami można do pewnego 
stopnia usunąć z pod działania ogólnych zobowiązań przyjętych w 
traktach handlowych. Wreszcie, rozdrabnianie specyfikacji taryfos 
wych daje obecnie jak i zawsze dogodny sposób udzielania zniżek 
celnych które nominalnie przysługują wszystkim państwom korzystas 
jącym z klauzuli największego uprzywilejowania ale faktycznie kos 
rzystnych jedynie dla jednego lub dwu państw wywożących daną 
specjalność, przyczem znowu doświadczenie ostatnich lat wskazuje 
że specjalności takie można, przy odpowiedniej dobrej woli, znaleźć 
nietylko po stronie wywozu przemysłowego.

O ile z jednej strony trudności, które plany zbliżenia gospodars 
czego trzech państw napotykają skutkiem istnienia klauzuli najwięk® 
szego uprzywilejowania mogą być w powyższe sposoby zmniejszone 
jeśli nawet nie całkiem usunięte, to z drugiej, nawet gdyby one nie 
istniały, stworzenie nowego związku regjonalnego, nie mogło by się 
odbyć bez wywołania tarć zarówno wewnętrznych jak i zewnętrz® 
nych. Przykładem mogą tu służyć państwa bałtyckie, które chociaż 
od szeregu lat korzystają z klauzuli bałtyckiej, pozwalającej im na 
wprowadzenie preferencji wzajemnych, z dobrodziejstwa których 
państwa trzecie z góry zrezygnowały, nie poczyniły jeszcze decydu® 
jących kroków w kierunku ich zbliżenia gospodarczego. Obok we® 
wnętrznych sprzeczności interesów w każdem państwie — które to 
sprzeczności bardzo silnie się zaznaczają we wszystkich państwach 
Małej Ententy — zachodzi jeszcze ta obawa, że państwa trzecie które 
uznają że interesy ich są proponowanem zbliżeniem zagrożone, mogą. 
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nawet jeśli te interesy nie są prawnie chronione przez klauzulę, przy* 
stąpić do akcji politycznej celem przeszkodzenia zawarciu propono* 
wanego systemu preferencyjnego, w którejto akcji na pierwszem miej* 
scu stałoby wypowiedzenie istniejących traktatów handlowych i re* 
torsyjne zamknięcie granic dla przywozu pochodzącego z jednego 
czy wszystkich krajów Małej Ententy.

O ileby wszystkie a przynajmniej część wielkich mocarstw zapro* 
testowała w ten sposób przeciwko planom stworzenia Małej Ententy 
gospodarczej, to można wątpić czy zainteresowane trzy państwa by* 
łyby gotowe pójść dalej na tej drodze. Przedewszystkiem bowiem, 
jak z przytoczonych na wstępie liczb wynika dla żadnego z trzech 
państw rynek mało*ententowy nie jest dość ważnym aby w chwili 
powszechnego kryzysu i spadku obrotów móc z lekkiem sercem zre* 
zygnować z możliwości wywozu do wielkich państw przemysłowych 
za cenę zwiększenia obrotów w obrębie grupy regjonalnej. Dla każ* 
dego z trzech państw, reszta Małej Ententy nie jest ani odbiorcą prze* 
ważającej części jego wywozu, ani też nawet nie jest głównym jego 
klijentem, dla dogodzenia któremu można narazić się na oziębienie 
stosunków z szeregiem innych. Z drugiej strony zaś, nawet stworze* 
nie bardzo zespolonego obszaru gospodarczego złożonego z tych 
trzech państw nie pozwoli im na daleko idące uniezależnienie się od 
mocarstw. O ile bowiem projektowany obszar będzie w dużym stop* 
niu autarchiczny w tern znaczeniu, że poza przywozem surowców za* 
morskich będzie mógł w dużym stopniu uwolnić się od przywozu 
z państw przemysłowych, o tyle nadal pozostanie silnie zależnym od 
tychże państw jako od rynku zbytu. Bieżąca produkcja Jugosłowiań* 
ska i Rumuńska pszenicy i kukurydzy, jęczmienia, bydła i nieroga* 
cizny, jarzyn i owoców, wreszcie ropy i produktów naftowych znacz* 
nie przekracza ilości tych produktów które Czechosłowacja jest 
w stanie importować, nietylko obecnie ale nawet w razie powrotu 
handlu międzynarodowego do przedkryzysowych rozmiarów. Po* 
dobnie Czechosłowacja ani nie może znaleść w pozostałych dwu 
państwach dostatecznego rynku zbytu dla swych produktów roi* 
niczych (słodu, chmielu, cukru) ani też, nawet po wielokrotnym 
wzmożeniu obrotów, teren ten nie jest w stanie zapewnić pełnego 
zatrudnienia jej aparatu przemysłowego. Oczywiście względy te nie 
odbierają znaczenia projektowanemu związkowi, ale wskazują na ko* 
nieczność znalezienia takich metod i takich rozwiązań któreby w jak* 
najmniejszym stopniu naruszały interesy państw trzecich.

Obecna chwila może się okazać o tyle korzystną dla przeprowa* 
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dzenia zakreślonego programu, że pewne przynajmniej państwa trze* 
cie mogą, ze względów politycznych czy finansowych okazać dużą 
ustępliwość w dziedzinie handlowej i chętniej zrezygnować z obrony 
swych bezpośrednich i natychmiastowych interesów wywozowych. 
Pomiędzy stanowiskami poszczególnych państw — mowa tu tylko 
o ich stanowisku gospodarczem, tak jak ono się odzwierciedla w ich 
dotychczasowych obrotach handlowych z Małą Ententą — zachodzą 
tak duże różnice, że nawet jeśli nie chodzi o przewidywanie ich przy* 
szłego punktu widzenia na te sprawy, koniecznem jest poczynienie 
pewnych rozróżnień.

Francja i Zjednoczone Królestwo zainteresowane są przedewszy* 
stkiem z punktu widzenia finansowego. Wywóz ich do tych trzech 
państw nie jest wielki nawet w porównaniu z wywozem państw bez* 
pośrednio sąsiadujących, a staje się już zupełnie znikomo małym w 
stosunku do wielokrotnie większego wywozu ogólnego zarówno 
Francji jak i Anglji. Niemcy, Austrja, Szwajcarja zainteresowane są 
w najwyższym stopniu w stosunkach handlowych całego obszaru, 
zwłaszcza zaś preferencje których Jugosławja i Rumunja miałyby 
udzielić dla przemysłu czeskosłowackiego odbiłyby się ujemnie na 
ich wywozie do tychże państw. Straty te mogą być, przynajmniej 
w teorji, powetowane, jeżeli zwiększenie obszaru gospodarczego 
wzmoże nietylko wzajemne obroty ale również przyczyni się do po* 
lepszenia sytuacji gospodarczej zarówno całości obszaru jak i po* 
szczególnych jego części, przez co wzrośnie jego siła nabywcza a co 
zatem idzie, również popyt na towary zagraniczne. Wprawdzie wzmo* 
żonę zapotrzebowanie może się odnosić nie do tych samych towarów 
co poprzednio importowane, ale jeżeli nowe towary pochodzą z tego 
samego państwa obcego, może ten proces wyrównawczy stanowić 
dla zainteresowanego państwa dostateczną kompensatę, choć z dru* 
giej strony każde państwo obce musi uwzględnić że z wszelkiej po* 
prawy konjunktury w państwach Małej Ententy korzystałby naj* 
pierw przemysł czeskosłowacki i rolnictwo rumuńskie i jugosłowiań* 
skie, w drugim rzędzie dopiero przywóz towarów zagranicznych nie 
konkurujących z produkcją lokalną, a przywóz towarów które zostały 
dotknięte preferencjami dopiero na ostatnim miejscu. Zupełnie innem 
jest natomiast stanowisko państwa takiego jak np. Stany Zjednoczo* 
ne, które przywożą do wszystkich trzech państw przedewszystkiem 
surowce (bawełnę i miedź) oraz znaczną ilość wytworów przemy* 
słowych nie konkurencyjnych (np. maszyny wiertnicze dla przemysłu 
naftowego, maszyny biurowe i t. d.). Dla takiego państwa częściowa 
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utrata rynku zbytu dla produktów przemysłowych konkurencyjnych, 
dałaby się z łatwością wynagrodzić, gdyby skutkiem poprawy kom 
junktury wynikającej ze zbliżenia gospodarczego nastąpiło tak wiel* 
kie zwiększenie działalności przemysłowej danego obszaru jako ca* 
łości, że zakupy bawełny powróciłyby do wielokrotnie wyższego po* 
ziomu z ostatnich lat przed kryzysem.

Kwestja poprawy położenia gospodarczego Małej Ententy po 
dokonaniu dzieła zbliżenia gospodarczego ma zasadnicze znaczenie 
dla ustosunkowania się państw trzecich wobec wszelkich poczynań 
w tej dziedzinie, jednakże zarazem stanowi wielką niewiadomą pro* 
blemu. Zwiększenie obszaru poddanego jednolitemu ustawodawstwu 
gospodarczemu, na którym protekcjonizm celny został do pewnego 
stopnia przynajmniej złagodzony, podlegającego w szerszym niż do* 
tychczas zakresie jednolitemu oddziaływaniu państwa na produkcję 
i wymianę, stwarza z pewnością warunki korzystniejsze aniżeli dal* 
sze trwanie dotychczasowego stanu. Można jednakże wątpić czy po* 
prawa która mogłaby w najbliższym czasie nastąpić skutkiem tych 
czynników a niezależnie od dalszego rozwoju konjunktury ogólno* 
światowej, może być w obecnej chwili bardzo znaczna. Należy bo* 
wiem pamiętać że dwa przynajmniej z pośród państw wchodzących 
w grę należą do państw bardzo silnie nawiedzonych przez kryzys, 
a że we wszystkich trzech krajach spadek obrotów handlu zagranicz* 
nego jest nietylko rezultatem prohibicyjnej polityki mającej na celu 
utrzymanie równowagi bilansu wypłat międzynarodowych, ale rów* 
nież jest skutkiem poważnego spadku wewnętrznej siły nabywczej. 
Oczy wistem jest, że jeśli zbliżenie gospodarcze jest w stanie przy* 
nieść tym trzem państwom pewne korzyści, to suma tych korzyści 
będzie tern większą im głębiej sięgnie projektowane zbliżenie i im 
ściślejszą stanie się ich łączność gospodarcza. Omawiane poprzednio 
wewnętrzne tarcia, które już zmusiły do wykluczenia unji celnej z po* 
śród proponowanych metod współpracy, czynią również wątpliwem 
aby mające ją zastąpić preferencje celne doszły do bardzo wielkiego 
znaczenia. Trudności zaś zewnętrzne zmuszają do ograniczenia się 
do takich tylko rozwiązań które nie naruszą zbytnio interesów han* 
dlowych państw trzecich.

Trudności wprowadzenia w życie rozwiązań rzeczywiście rady* 
kalnych, któreby mogły doprowadzić do stałego uzdrowienia sytu* 
acji, stawiają jednakże całą kwestjęjuż nietylko poprawy konjunktury 
ale wogóle ratowania się przed katastrofą gospodarczą pod znakiem 
zapytania, o ile nie nastąpi zasadnicza zmiana w ustosunkowaniu się 
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do tego problemu wysoce uprzemysłowionych wierzycieli. Wzmoże* 
nie wewnętrznych obrotów handlowych, wyrównanie wzajemnych 
bilansów płatniczych i t. d., nie potrafiłoby bowiem doprowadzić do 
rzeczywistej poprawy gospodarczej o ile nie zostałoby jednocześnie 
rozwiązane zagadnienie stosunku tego obszaru do reszty gospodar* 
stwa światowego, a zwłaszcza zagadnienie równowagi bilansu płat* 
niczego wobec jego wielkich wierzycieli. Zagadnienie wkracza znowu 
w dziedzinę polityki Wielkich Mocarstw wobec państw Europy 
Środkowej, choć ściśle biorąc przekracza ono zakres polityki w ści* 
słem znaczeniu a potrąca o zasadnicze, podświadome nawet, nasta* 
wienie świata gospodarczego do ogólnych problemów organizacji 
życia gospodarczego. Wybuch kryzysu w Ameryce, wielkie rozmiary 
które on przybrał po stosunkowo łagodnych początkach w r. 1929, 
osłabiły znacznie wiarę w zdolność wielkich obszarów gospodarczych 
do uniknięcia wahań konjunkturalnych którym organizmy zamknięte 
w ciasnych ramach terytorjalnych i gospodarczych zdawały się szcze* 
golnie podlegać. Czy w obecnej chwili projekty stworzenia Małej 
Ententy gospodarczej idą na tyle po linji zainteresowań państw za* 
chodnich aby wzbudzić tam wiarę, że ten związek regjonalny dopro* 
wadzi do rezultatów które będzie można porównać ze skutkami bis* 
markowskiego Zollverein‘u dla gospodarstwa niemieckiego w po* 
łowię wieku dziewiętnastego, trudno obecnie przewidzieć. Jednakże 
jedynie o ile wiara w odżycie gospodarcze tych państw stanie się na 
tyle silną, aby doprowadzić do pokaźnego zmniejszenia runu finan* 
sowego, któremu te państwa po dziś dzień podlegają, poprawa ich 
konjunktury, chociażby chwilowa, mogłaby stać się na tyle prawdo* 
podobną, że państwa zainteresowane w całokształcie stosunków go* 
spodarczych Małej Ententy, mogłyby ją uwzględniać przy przeciw* 
stawianiu natychmiastowych ofiar i mających nastąpić w przyszło* 
ści korzyści.
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(WHITE PAPER)
(Dokończenie)

Pojednanie Gandhi‘ego z rządem indyjskim, wyrażające się 
w podpisaniu paktu Irvin — Gandhi, było jedynie chwilowem odpręż 
żeniem sytuacji. Większość kongresistów, nastrojonych przez szereg 
lat na bezwzględną walkę z tern, co jest angielskie, lub co było wy* 
pływem przemocy nad wolnością ducha, stanęło na stanowisku za* 
przepaszczenia przez Gandhi‘ego tych wszystkich ideałów, które two* 
izyły cel dotychczasowej walki. W ich zrozumieniu była to kapituła* 
cja, nie dająca usprawiedliwić się żadnemi przesłankami natury poli* 
tycznej. Mgliste konstytucyjne formuły, zamknięte w ramach planu 
federacyjnego Sapru, przyjęte tak skwapliwie przez rząd angielski, 
nasuwały zagorzałym kongresistom szkoły Dżawaharlal Nehru cały 
szereg poważnych zastrzeżeń, a zwłaszcza, iż wychodziły one z łona 
elementów umiarkowanych, co do których kongresiści żywili jak* 
najdalej posuniętą nieufność. Nie wierzyli również i w szczerość 
rządu indyjskiego. Uczucie to spotęgowało się szczególnie silnie po 
wydaniu wyroku, skazującego na śmierć hidusa Bhagat Singh i jego 
towarzyszy, zamieszanych w cały szereg aktów terorystycznych na 
terenie Pandżabu. Bezwzględność, z jaką rząd indyjski potraktował 
sprawę Bhagat Singh, a zwłaszcza w momencie zawarcia paktu, ma* 
jącego stanowić jakgdyby punkt zwrotny w dotychczasowem na* 
stawieniu dwóch wrogich sobie obozów — Kongresu i Rządu — 
uznana została w kołach kongresistów za wezwanie do nowej walki. 
Szczególnie wrogi, rewolucyjny nastrój zarysował się na kongresie 
w Karaczi, zwołanym dla usankcjonowania paktu dehlijskiego. I acz* 
kolwiek w ostatecznym rezultacie Kongres zaakceptował zawarte przez 
Gandhi'ego porozumienie, a nawet upoważnił go do przyjęcia udzia* 
łu w roli delegata Kongresu w 2*ej Konferencji Okrągłego Stołu, 
to jednak czynił to raczej ze względu na autorytet Gandhi‘ego, niż 
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na swe przekonania, które cechowały prawie jednomyślnie mepojed*  
nawczość i rewolucyjność. Dano temu zresztą wyraz w przyjętych 
przez Kongres w Karaczi dwóch rezolucjach: jednej, stwierdzającej, 
iż usankcjonowanie przez Kongres paktu Irvin — Gandhi nie zmie*  
nia w niczem stanowiska Kongresu co do kwestji niepodległościo*  
wej, oraz iż prace delegacji nacjonalistycznej w Londynie mają zmie*  
rzać ku osiągnięciu celu, jakim jest pełna niezawisłość państwowa, 
drugiej zaś, idącej znacznie dalej, bowiem nawiązującej do idei pań*  
stwa socjalistycznego-

Nastroje te musiały zarysować się i w akcji Kongresu, a zwłasz*  
cza, iż większość przywódców pozornie jedynie solidaryzowała się 
z polityką pojednawczą Gandhi‘ego, w istocie zaś stała na stanowi*  
sku utrzymania mas indyjskich w dotychczasowem napięciu walki, 
jako siły, wobec której rząd indyjski będzie musiał wcześniej czy 
później skapitulować i uznać Kongres, jako organizację polityczną, 
władną ingerować we wszystkie przejawy życia państwowego.

Te autokratyczne ambicje musiały wyjść poza ramy czysto psy*  
chicznych nastawień, gdy rząd indyjski w imię prawa i porządku, jak 
to zresztą motywował przeszedł do akcji karnej w stosunku do po*  
sunięć Kongresu, naruszających porządek prawny kraju. Dotyczyło 
to w pierwszym rzędzie akcji Kongresu, wszczętej w prowincjach 
zjednoczonych na rzecz wstrzymania się chłopów indyjskich od pła*  
cenią czynszu dzierżawnego za ziemię, a pozatem akcji organizacyjnej 
ruchu nacjonalistycznego przez Abdul Ghaffara Chana w Północno*  
Zachodniej Pogranicznej prowincji. W pierwszym i drugim wypadku 
rząd indyjski stanął na stanowisku — primo, naruszenia przez Kon*  
gres paktu dehlijskiego, secundo, planowej polityki Kongresu, zmie*  
rzającej do pogłębienia istoty konfliktu i nadania mu form bardziej 
ostrych i niebezpiecznych dla całokształtu stosunków angielsko*indyj*  
skich. Pragnąc położyć kres tej niebezpiecznej sytuacji, uciekł się on 
do zarządzeń nadzwyczajnych, wydając równocześnie polecenie zaare*  
sztowania Dżawaharlal Nehru, jako przywódcę ruchu agrarnego 
w prowincjach Zjednoczonych i Abdul Ghaffara Chana, jako przy*  
wódcę ruchu nacjonalistycznego w Północno*Zachodniej  Pogranicznej 
prowincji. Kongres odpowiedział wezwaniem do bojkotu angielskich 
towarów i instytncyj rządowych.

Pakt Irvin — Gandhi został zerwany.

* «
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Pięć zarządzeń nadzwyczajnych, rozciągających się na Bengalję, 
prowincje Zjednoczone i Północno-Zachodnią Pograniczną prowincję 
powitało Gandhi‘ego przy wylądowaniu w Bombaju 28 grudnia 
1931 r. Gandhi postanowił uciec się do osobistej interwencji u wi­
cekróla, i w tym celu zwrócił się doń telegraficznie, prosząc o udzie­
lenie mu audjencji dla otrzymania od niego rady co do taktyki, 
jaką winien zastosować w odniesieniu do Kongresu. Wicekról wyra­
żał zgodę z zastrzeżeniem jednak, iż Gandhi nie będzie dotykał 
kwestyj, związanych z wydaniem zarządzeń nadzwyczajnych, które 
rząd indyjski uznał za konieczne wprowadzić w obronie prawa i po­
rządku. Odpowiedź ta spowodowała nowe wystąpienie Gandhi‘ego, 
w którem ten, wyrażając żal z powodu odrzucenia przez wicekróla 
przyjaźnie wyciągniętej dłoni, starał się wykazać brak dostatecznego 
uzasadnienia w wydaniu zarządzeń nadzwyczajnych, a zarazem nie­
bezpieczeństwo i szkodliwość tych zarządzeń z punktu widzenia wza­
jemnych interesów i dotychczasowych uzgodnień. Dla dobra sprawy 
prosił więc wicekróla o zmianę decyzji co do uwarunkowania inter- 
view tematem, nie wkraczającym w dziedzinę zarządzeń nadzwyczaj­
nych, i szczerego przedyskutowania wszystkich faktów, znajdują­
cych się w ręku tak jednej, jak i drugiej strony. Dawał przytem 
przyrzeczenie, iż będzie kierować się w swych wnioskach jaknaj- 
dalej posuniętym objektywizmem, i jeśli uzna, że Kongres wyszedł 
poza granice działalności, ustalonej na podstawie paktu Irvin — 
Gandhi, dołoży wszelkich starań by te rzeczy naprawić. Dalej zazna­
czał, iż wstrzymanie się od gwałtu (non-violence) jest jego bez­
względną zasadą, i że, propagując metodę walki — nieposłuszeń­
stwa cywilnego, pragnie dać wyraz tej zasadzie, jako antytezie gwałtu 
lub zbrojnej akcji. Konkluduje, iż, obawiając się, że nie będzie być 
może miał innej sposobności wskazać Indjom drogę dalszego dzia­
łania, sugerował komitetowi wykonawczemu kongresu przyjęcie 
uchwały, dotyczącej wznowienia i planu nieposłuszeństwa cywilnego, 
którego jednak wykonanie ma zostać wstrzymane do czasu wza­
jemnego uzgodnienia spraw, związanych z zarządzeniami nadzwy- 
czajnemi.

Uchwała kongresu przesłana została równocześnie z depeszą do 
wiadomości wicekróla-

Wywołała ona krótką a zdecydowaną odpowiedź ze strony wi­
cekróla, w której ten oświadczał, iż żaden rząd świadomy swej pań­
stwowej odpowiedzialności nie może dopuścić do dyktowania mu 
warunków pod grozą nielegalnej akcji ze strony jakiejkolwiek orga­
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nizacji politycznej, jak również w równym stopniu nie może zgo* 
dzić się z zapatrywaniem co do uzależnienia jego polityki w odnieś 
sieniu do środków, jakie uzna za właściwe zastosować, od opinji 
kongresu. I przeto przestrzega kongres, iż za wszelkie konsekwencje, 
mogące powstać w związku ze środkami, jakie będzie musiał rząd in* 
dyjski zastosować dla zwalczenia tej akcji, uczyni odpowiedzialnym 
kongres.

Depesza Gandhi‘ego w odpowiedzi na powyższy telegram jest 
aktem rezygnacji, której daje wyraz, zaznaczając, iż „czas jedynie 
wykaże, na czyjej stronie była słuszność (time alone will show whose 
position was justified).

Dalsze wydarzenia potoczyły się szybko. 4 stycznia 1932 wy* 
dane zostały cztery ustawy o charakterze ogólnym, dające rządowi 
dość daleko sięgające pełnomocnictwa. Tego samego dnia areszto* 
wany został Gandhi i osadzony w więzieniu Dżerawda w Punie. Or» 
ganizacja kongresu uznana została za nielegalną, wszystkie jej od* 
działy zamknięto, majątek skonfiskowano. Ścisłej obserwacji i odpo* 
wiedzialności karnej poddano akcję materjalną ze strony osób oraz 
instytucyj trzecich na rzecz kongresu. Równocześnie wzmocniono 
załogi wojskowe i siły policyjne w Bengalji, gdzie ześrodkował się 
głównie ruch terorystyczny, i przystąpiono do bezwzględnego tępię* 
nia wszelkich przejawów jego. Powyższy stan rzeczy zaostrzył tak 
dalece sytuację, iż kongres stanął otwarcie do walki z rządem in* 
dyjskim, proklamując nanowo zasadę jaknajostrzejszego bojkotu 
ekonomicznego Anglji i wzmocnienia taktyki nieposłuszeństwa cy» 
wilnego. Powracano do stanu rzeczy, jaki cechował okres wzajem* 
nych stosunków przed zawarciem paktu Irvin — Gandhi z tą jednak 
różnicą, iż ewent. nowe pojednanie Kongresu i Rządu ten ostatni 
uzależniał od całkowitego zaniechania przez kongres nieposłuszeń* 
stwa cywilnego.

Po wielu miesiącach walk i napięć poczęto powszechnie zdawać 
sobie sprawę, iż w sytuacjach, jakie zaszły w Anglji, nie może być 
mowy o jakichkolwiek ustępstwach ze strony rządu indyjskiego 
w odniesieniu do taktyki kongresu, i że ten będzie musiał wcześniej 
czy później skapitulować. To przeświadczenie o nieuniknionem za* 
łamaniu się siły kongresu przeniknęło w psychikę większości polity* 
ków umiarkowanych tak dalece, iż bez większych trudności rząd 
indyjski przeforsował na drodze ustawodawczej (jesienią 1932 r.) 
wprowadzenie w ustawodawstwo kryminalne postanowień, wymię* 
rzonych przeciwko organizacjom, szkodliwym z punktu widzenia 
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spokoju publicznego oraz przeciwko akcji podburzającej, jak również 
postanowień, dotyczących rozciągnięcia większej kontroli nad pra*  
są *).  Pod wpływem tych wszystkich momentów, akcja kongresu do*  
znała załamania- Polityka represyj lorda Willingdona, wicekróla In*  
dyj i sir Samuela Hoare‘a, sekretarza stanu dla Indyj, święciła pod 
koniec 1932 r. pełne zwycięstwo.

W międzyczasie szły i postępowały prace komisyj, powołanych 
przez rząd angielski dla przestudjowania poszczególnych zagadnień 
indyjskich w związku z zapowiedzianą nową ustawą konstytucyjną. 
W maju 1932 opublikowane zostało sprawozdanie federalne) korni*  
sji finansowej, pracującej pod kierownictwem lorda Percy, w czerw*  
cu — komisji wyborczej, pozostającej pod przewodnictwem lorda 
Lothian, w lipcu — komisji dla spraw stanów indyjskich pod prze*  
wodnictwem Dawidsona. Sprawozdania te stały się punktem wyj*  
ścia dla dalszych prac połączonego komitetu parlamentarnego, utwo*  
rzonego z członków obu izb, mających stanowić ostatni etap prac 
nad nową reformą konstytucyjną. Wobec jednak silnej presji ze 
strony politycznej opinji indyjskiej (elementów umiarkowanych) 
dania Indjom możności wypowiedzenia się co do poszczególnych 
punktów sprawozdań oraz zaleceń rządowych, nim ustawa przejdzie 
pod obrady komitetu parlamentarnego, rząd angielski postanowił 
pójść na spotkanie żądaniu polityków indyjskich, i w myśl powyż*  
szego, zwołał 3*cią  Konferencję Okrągłego Stołu, której otwarcie na*  
stąpiło 17 listopada 1932. Mimo niewątpliwie szczerych intencyj tak 
jednej, jak i drugiej strony, znalezienia konstytucyjnego modus vi« 
vendi, zarysowały się w stanowisku stron tak biegunowo różne za*  
patrywania na sprawę metod rozwiązania problemu indyjskiego 
w czasie najbliższym, iż delegaci indyjscy, mimo swej całej ugodo*  
wości, wystąpili z szeregiem poważnych zastrzeżeń co do stanowiska 
strony angielskiej.

Rząd angielski i tym razem wstrzymał się od dania jakichkolwiek 
wiążących deklaracyj co do czasu wprowadzenia w życie ustroju fe*  
deralnego Indyj, jak również co do czasu, w jakim księstwa indyjskie 
mają zgłosić formalnie i autorytatywnie swój akces do Federacji.

•) Tą samą drogą poszły i ustawodawcze zgromadzenia regjonalne.
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I tym razem nie zmienił on swego stanowiska co do uprzedniego 
lozciągnięcia nowej ustawy konstytucyjnej na prowincje przy 
utrzymaniu status quo w Centrum do czasu zadośćuczynienia sze* 
regu uwarunkowaniom, na których ma się oprzeć realizacja idei Fe* 
deracji. I co do tych nie została również ustalona nawet w przybli* 
żeniu data realizacji. Dotyczyło to głównie utworzenia Banku Re* 
zerw, którego realizację uzależniono znów od czterech warunków, 
a mianowicie: silnej budżetowej pozycji Indyj, znacznego zmniejszę* 
nia krótkoterminowych zobowiązań pożyczkowych, zaciągniętych 
zarówno w Anglji, jak i w Indjach, akumulacji dostatecznych re» 
zerw skarbowych oraz zapewnienia handlowi indyjskiemu warun* 
ków dla utrzymania salda aktywnego. Dalej, nie rozwiązana została 
kwestja okresu czasu, w jakim ma pozostać sprawowanie kontroli 
nad armją indyjską wyłącznie w rękach generabgubernatora, jak 
również kwestja, dotycząca indjanizacji armji, zmniejszenia budżetu 
wojskowego i t. d. Mgliste i niejasne pozostały uprawnienia wyko* 
nawcze, przyznane generał»gubernatorowi i gubernatorom, ujęte pod 
pojęciem „reserve and special power", jak również uprawnienia, ty* 
czące się wydawania przez nich zarządzeń z mocą ustawy. Mniej 
więcej te same rozbieżności poglądów zarysowały się i w innych 
działach projektowanej ustawy konstytucyjnej.

Dzień 24 grudnia 1932 r., w którym zakończyły się obrady 3*ej 
Konferencji Okrągłego Stołu, rozpoczął w Indjach okres nowych 
rozczarowań. Ufano jednak, iż zapowiedziany Biały Dokument (Bia* 
la Księga) rozwieje wkrótce zawody i zakończy bezpowrotnie erę 
walk Indyj o prawo stanowienia o sobie i swej historji. Nadzieje 
Indyj nie zostały jednak ziszczone. Biały Dokument, opublikowany 
18 marca 1933 r., stwierdzał jeszcze raz, iż Anglja nie jest skłonna 
do jakichkolwiek ustępstw politycznych, wychodzących poza granice 
jej interesów wielkomocarstwowych, i że właśnie tym interesom musi 
zostać podporządkowana całość zagadnienia indyjskiego.
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ZJAWISKA DEMOGRAFICZNE W POLSCE
I ICH ZNACZENIE GOSPODARCZE

„Demografja należy do tych niewielu umiejętności, które w ciągu 
kilkudziesięciu lat nie mogły pochlubić się widocznym postępem" — 
w ten ioto sposób charakteryzuje jeden z demografów polskich ogól* 
ny stan tej nauki; opinja ta da się jednak zastosować do stosunków, 
panujących w Polsce, gdzie demografją, w ścisłem tego słowa zna* 
czeniu, zaczęto zajmować się naprawdę dopiero w ostatnim dziesiątku 
lat. Były wprawdzie w okresach poprzednich pewne usiłowania, 
zdążające do ujęcia w rezultaty statystyczne liczb ludności polskiej 
oraz jej ruchów, nie mogły one jednak dać pozytywniejszych wyni* 
ków, ponieważ dane, czerpane z urzędowych statystyk państw za* 
borczych, nie dawały w tym wypadku całokształtu zagadnienia.

Olbrzymi wysiłek, uczyniony przez Główny Urząd Statystyczny, 
zdołał w wysokim stopniu opanować dziedzinę demograficzną. 
Niemniej jednak materjały obecnie posiadane nie mogą w żadnym 
wypadku wypełnić luki lat ubiegłych, co w znacznym stopniu utrud* 
nia uzyskanie całokształtu obrazu, zwłaszcza z punktu widzenia ru* 
chów demograficznych. — Jeśli zaś chodzi o tę dziedzinę nauki, któ* 
raby wzięła za swój cel badanie znaczenia demografji oraz ruchów 
ludności dla narodowego gospodarstwa Polski — to niestety należy 
stwierdzić, że doróbek polski jest tutaj jeszcze nader nikły, co rów* 
nież utrudnia pracę syntezy.

I.

Powierzchnia Polski obejmuje 388.390 km’, z których wypada 
(spis 1921 r.) na:

ziemię uprawną 49.0%
łąki 9.9%
pastwiska 7.3%
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sady i ogrody
lasy
inne grunty i nieużytki

1.4%
21.7%
10.7%

Na powierzchni tej żyje 32.638.000 *) ludności, z której około 
63.8% stanowi ludność wiejska, reszta zaś ludność miejska. — 
Średnie rozmieszczenie ludności na km.2 wynosi ca 84 mieszkańców 
z tern, że według województw wynosi ono: *)

Warszawa (miasto) 9.425,7 Wołyń 58,3
Warszawa 86,3 Poznań 79,6
Łódź 138,3 Pomorze 66,3
Kielce 114,0 Śląsk 307,1
Lublin 79,3 Kraków 131,6
Białystok 51,0 Lwów 110,1
Wilno 44,0 Stanisławów 87,3
Nowogródek 45,5 Tarnopol 97,9
Polesie 30,8

Jeśli, opierając się na tych cyfrach, zechcemy uprzytomnić sobie, 
jak wygląda kartograficznie rozmieszczenie ludności polskiej, zoba* 
czymy, że kraj cały można podzielić w tym wypadku na dwa od* 
dzielne okręgi, a mianowicie:

1) południowo»zachodni, obejmujący również niektóre okręgi 
Polski centralnej, a gdzie gęstość zaludnienia waha się od 75 do 150 
i wyżej na km.’).

2) Pólnocno»wschodni, obejmujący pozostałą część Polski śród* 
kowej, gdzie gęstość zaludnienia wynosi od 75 poniżej na km.’ ’)

*) Dane szacunkowe G. U. S. z 15.IV 1933 r.
’) Dane według spisu ludności z 9.XI. 1931 r„ różniące się już w chwili 

obecnej od cyfr faktycznych ze względu na dalszy wzrost ludności o przeszło 
500.000.— Ciekawym objawem jest szybkie zwiększenie się gęstości zaludnienia 
w porównaniu z 1921 r.

Warszawa (miasto) 7.741.4 Wołyń 47.5
Warszawa 72.1 Poznań 74.2
Łódź 118.4 Pomorze 57.1
Kielce 983 Śląsk 265.9
Lublin 67.— Kraków 114.2
Białystok 40.1 Lwów 100.7
Wilno 34.6 Stanisławów 72.9
Nowogródek 35.2 Tarnopol 87.8
Polesie 20.8

’) Vide mapa.
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Jak z powyższego wynika, ludność polska jest rozmieszczona 
w sposób bardzo nierównomierny. Faktu tego nie usprawiedliwia 
żyzność ziemi, system gospodarowania, ani inne przejawy gospo­
darcze. Ze względu na brak dawnych statystyk, na podstawie któ­
rych można byłoby zbadać przyczyny złego rozmieszczenia ludności, 
trudno jest w chwili obecnej zastanawiać się nad ruchami ludności 
w okresach poprzednich. Opierając się natomiast na pewnych cyfrach, 
otrzymanych z ostatniego spisu ludności, można z całą stanowczo­
ścią stwierdzić, że ruch ludnościowy, który odbył się na przestrzeni 
ostatnich 10 lat wykazuje dążność do zasilania okręgu północno- 
wschodniego przez ludność części zachodnio-południowych, z tern, 
że te ostatnie zdradzają ponadto równocześnie największe nasilenie 
emigracyjne zagraniczne.

Dowodem powyższego twierdzenia są następujące cyfry

woj. Poleskie 31.313
„ Wołyńskie 22.719
„ Białostockie 17.686
„ Wileńskie 8.374
„ Nowogrodzkie 9.329

Ruch ten ludności ma duże znaczenie dla państwa z punktu wi­
dzenia demograficznego, gospodarczego i politycznego; niemniej 
jednak ma on zbyt małe jak dotychczas rozmiary, nie jest planowo 
przeprowadzany i nie może natężeniem swem wpłynąć decydująco 
na stan złego rozmieszczenia polskiej ludności.

Przechodząc pobieżnie kwestję gęstości zaludnienia oraz ruchów 
ludnościowych według gałęzi gospodarczych, możemy dojść do na­
stępujących obrazów:

Ludność przemysłowo-górnicza, rozmieszczona w kilku ośrod­
kach przemysłowych i górniczych, nie wykazuje specjalnych wahań 
demograficznych. Biorąc za podstawę normalną konjunkturę gospo­
darczą, można stwierdzić, że gęstość tej ludności pozostaje w ścisłym 
stosunku do rynku pracy. Opierając się na ostatnich danych, odno­
szących się do przyrostu naturalnego, można nawet przypuścić, że 
ośrodki przemysłowe, w miarę stopniowego ich wzrastania, będą mo­
gły być jeśli nie całkowicie, to przynajmniej w 75 — 85% zaspoko­
jone przyrostem ludności miejscowej.

*) W. Ormicki: Wiadomości geograficzne 1932 r. Nr. 8—10: „Nasilenie wę­
drówek wewnętrznych w Polsce (w latach 1921—1931)“.
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Wzmagająca się w początkach istnienia Polski urbanizacja, zo« 
stała zatrzymana przez splot okoliczności o charakterze gospodarz 
czym. Dobra konjunktura w rolnictwie i przemyśle przyciągały lud* 
ność do tych gałęzi gospodarczych. Nieuprzemysłowione zaś miasta 
polskie, gdzie byt proletarjatu jest raczej trudny, nie przedstawiały 
specjalnej siły atrakcyjnej. Na wzmożenie się ruchu ku miastom 
wpłynął ruch inteligencji, zwiększenie administracji państwowej, sa* 
morządowej, wzrost różnych biur i t. p.

Zagadnienie rozmieszczenia ludności wiejskiej, jest najważniej* 
szym problemem w omawianej dziedzinie.

Polska ludność wiejska t. j. ca 63,8% ludności żyje na 49% zie* 
mi państwa.

Jeśli zestawimy ilość ludności wiejskiej innych państw i obszar 
ziemi uprawnej — otrzymamy następujący obraz:

Kraj
ludność 
wiejska

powierzchnia 
pól uprawnych

Belgja 19.2% 40.5%
Czechosłowacja 40.4% 42.0%
Francja 38.3% 41.0%
Włochy 56.1% 45.0%
Niemcy 30.5% 44.0%
Danja 35.2% 61.0%
Węgry 58.2%' 60.0%

Jak z tego nader jasno wynika, polska wieś jest przeludniona. 
Jednak jeśliby ilość uprawnej ziemi była wszędzie jednakowa a roz* 
mieszczenie ludności wiejskiej względnie jednolite w całem państwie, 
problem tego przeludnienia nie występowałby wówczas w tak ostrej 
formie.

W rzeczywistości jednak stosunek ziemi uprawnej do ilości mie* 
szkańców na km.' przedstawia się znacznie gorzej np. w częściach 
południowych Polski, gdzie w niektórych powiatach dochodzimy do 
145 a nawet 170 ludzi na km* (Przeworsk, Tarnów). Gdy zważy się, 
że średnia gęstość zaludnienia Polski wynosi ca 84 osób na km2 — 
oraz, że ziemi uprawnej w częściach południowych Polski jest tylko 
48,4% ogółu ziemi (w całej Polsce 49%) — wówczas otrzymamy je* 
szcze mocniej podkreślony obraz tego przeludnienia wsi polskiej 
według pewnych okręgów.

Należy jednak zaznaczyć — dla skompletowania struktury de* 
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mograficznej wsi polskiej — że w przeciwieństwie do bardzo silnego 
przeludnienia w okręgu południowo-zachodnim, części północno- 
wschodnie są znacznie słabiej zaludnione i że procent ludności ży- 
jącej z ziemi uprawnej jest w nich znacznie korzystniejszy.

Jeśli więc w konkluzji zestawimy obydwa te obszary pod wzglę 
dem gęstości zaludnienia wsi, przyjdziemy do przeświadczenia, że 
rozmieszczenie to jest nader nierówne, co pociąga za sobą szereg 
skutków ujemnych z ogólno państwowych względów demograficz­
nych, politycznych i gospodarczych.

II.

Omówiwszy w głównych zarysach sytuację demograficzną Pol­
ski, należy przejść z kolei rzeczy do omówienia jej znaczenia gospo­
darczego.

Biorąc za podstawę „równe warunki zaspakajania potrzeb, moż­
na przyjąć, że wysokość konsumcji jednostkowej jest wprost pro­
porcjonalna do potrzeb człowieka a co zatem idzie, że masa zalud­
nienia normuje wielkość zapotrzebowania, określając eo ipso mini­
malne nasilenie gospodarki" *).

Powyższe twierdzenie należy przyjąć za podstawę dalszych roz­
ważań co do paralelizmu wartości ludności z punktu widzenia jej 
siły produkcyjne oraz konsumcyjnej. Ta ostatnia przedstawia się 
jako zjawisko wtórne, pozostające w bezwzględnej zależności od siły 
produkcyjnej.

Kontynuując powyższe rozumowanie, po przeniesieniu go na 
teren znaczenia ludności z punktu widzenia gospodarstwa narodo­
wego, można stwierdzić, że znaczenie w tym wypadku ludności jest 
tern większe, im większa jest jej siła produkcyjna. Ludność ta mimo 
normalnie wysokiego standartu życia, identycznego w tym wypadku 
z odpowiednio wysoką konsumcją, może przytem w wyniku swej 
pracy uzyskać pewne oszczędności.

Opierając się na powyższych zasadach, możemy otrzymać odpo­
wiednie dane, co do wartości ludności polskiej według poszczegól­
nych dziedzin życia gospodarczego.

Brak odpowiednich statystyk, co do siły produkcyjnej ludno­
ści wogóle — w szczególe zaś co do wartości według pewnych dzie- 

*) W. Ormicki: „Regjonalna pojemność ludnościowa a aprowizacyjna samo­
wystarczalność regjonu".
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dżin gospodarczych, zmusza do uciekania się do danych szacunkom 
wych, odnoszących się do polskiego dochodu społecznego, na pod# 
stawie którego można uzyskać w przybliżeniu wartości siły produk# 
cyjnej polskiej ludności.1).

Polski dochód społeczny (netto) wynosił w Polsce w 1928/29 r.
18.967.900 tys. zł.

z czego wypadało na przemysł
handel 
rolnictwo

6.930.300 tys.
2.978.300 „
9.059.300 „

Bez wgłębiania się w gruntowniejszą ocenę tych cyfr, widać 
wielką dysproporcję między dochodem przemysłu, zatrudniającym 
jedynie 10,3% robotników czynnych państwa, a dochodem rolnic# 
twa, dającym pracę 72,3% robotników czynnych.

Przechodząc zaś po kolei poszczególne składniki dochodu spo« 
łecznego, uzyskać można bardziej jeszcze uwypuklające się obrazy 
tej dysproporcji.

Przemysł hutniczo«budowlano»tkacko<spożywczy dał w latach 
1928/29 netto 3,904,500 tys. zł. czyli na 1 robotnika 4.687 zł.

przemysł rolny 323,700 tys. zł. czyli na 1 robotnika 7.145 zł.
górnictwo 442,900 „ „ „ „ ,, 3.633 „
monopole 1.039.338 „ „
rzemiosła 1.218.480 „ „ „ „ „ 2.903 „
rybołóstwo morskie 1.444 „ „ „ .. » 1.054 „

Jak z podanej statystyki wynika zarówno pozycje dochodu po« 
szczególnych branż przemysłu jak i wartości produkcji na jednego 
robotnika przedstawiają się w Polsce wcale nieźle.

Dla lepszego zobrazowania tej statystyki wystarczy przytoczyć 
dane, odnoszące się do ogólnego dochodu społecznego kilku państw:

Stany Zjedn. Am. produkcja na 1 mieszkańca 6.612 zł.
Kanada 
Anglja 
Niemcy 
Francja

5.355 „
3.320 „
2.288 „
2.120 „

’) Kwartalnik Statystyczny. Tom IX, zeszyt 2 — Dr. Bohdan Dederko: 
„Dochód społeczny Polski". Wszystkie dane cyfrowe, odnoszące się do dochodu 
społecznego Polski, zostały zaczerpnięte z pracy dra B. Dederki.
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Czechosłowacja
Węgry
Łotwa
Rumunja

produkcja na 1 mieszkańca 1.281 zł.
911 „
843 „
835 „

Należy ponadto wziąć pod uwagę — badając siłę produkcyjną 
ludności przemysłowej, że ludność żyjącą z przemysłu (czynna i bier* 
na) wynosi w stosunku do całej ludności 15,4%, ilość zaś zawodowo 
czynnych w przemyśle w stosunku do całej ludności czynnej 10,3%. 
Cyfry te pozwalają tern pewniej dojść do stwierdzenia, że siła pro* 
dukcyjna polskiej ludności przemysłowej jest znaczna i że temsamem 
przedstawia wielką wartość dla polskiego gospodarstwa narodowego.

Przechodząc zkolei rzeczy do zobrazowania udziału rolnictwa 
w dochodzie społecznym, jako podstawy do obliczenia siły produk* 
cyjnej ludności wiejskiej, należy w pierwszym rzędzie zaznaczyć, że 
obliczenia wartości produkcyjnej zawodowo czynnych w rolnictwie 
są w naszych statystykach względnie opracowaniach niejednolite. 
W niektórych wypadkach t. zw. „pomagający członkowie rodzin" 
(kobiety dorywczo pracujące w czasie wielkich robót, dzieci i t. p.) 
są bowiem uważani za 100% czynnych, w innych zaś wypadkach za 
50%, w jeszcze innych za czynnych stosownie do kryterjum wieku 
(14 lat).

Opierając się na obliczeniach dr. Dederki, należałoby przypu* 
ścić, że w 1931 r. ludności wiejskiej było 23,261 tys., z czego zawodom 
wo«czynnych było 38% t. j. ca 8,839 tys. — Wychodząc z tego oblicze* 
nia, otrzymamy cyfrę 1025 zł. jako wartość produkcyjną jednej osoby 
zawodowo czynnej w rolnictwie.

Obliczenia dr. Dederki, są zdaje się zbyt optymistyczne, gdyż 
według wszelkiego prawdopodobieństwa zawodowo czynnych w roi* 
mctwie mamy ponad 38% ogólnej ludności wiejskiej. Na podstawie 
jego danych można przecież zauważyć, że siła produkcyjna tej części 
ludności jest znacznie mniejsza aniżeli ludności przemysłowej. Trzeba 
ponadto wziąć pod uwagę, że kosztem pracy tych 8.839 tys. zawo< 
dowo czynnych w rolnictwie żyje 14,422 tys. zawodowo biernych 
(około 1.8 osoby). Stanowi to nadzwyczaj ciężki balast dla zawo< 
dowo czynnych, przy ich małej sile produkcyjnej i tern samem malej 
sile zarobkowej. Dlatego też przy obliczeniu wartości produkcyjnej 
całej ludności wiejskiej otrzymamy kwotę ca 432 zł. na osobę.

Powyższe dane statystyczne nie odzwierciadlają jednak faktycz* 
nego stanu rzeczy. Obejmują bowiem jedynie całość terytorjalną a nie 
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uwzględniają sytuacji poszczgólnych okręgów gospodarczych 
względnie demograficznych, <w których mogą zachodzić nader po* 
ważne różnice z punktu widzenia mniej lub Więcej intensywnego sy* 
stemu gospodarowania względnie gęstości zaludnienia.

Brak ścisłych i rzeczywistych danych statystycznych nie zezwala 
na poddanie dokładnej analizie poszczególnych okręgów z uwzględ* 
nieniem tych właśnie czynników.

Słuszność tezy o znacznych różnicach zachodzących między po* 
szczególnemi okręgami gospodardzo^demograficznemi, wykazuje jed* 
nak przykładowo teoretyczne obliczenie siły produkcyjnej ludności 
wiejskiej, zrobione dla Małopolski przez ks. Poszwę. Opierając się 
zresztą na innych przesłankach, aniżeli poprzednie wywody, daje on 
następujący obraz: ')

W 1921 r. było w Polsce 1.922.300 gospodarstw mniejszych niż 
5 ha; na każdem z tych gospodarstw żyła rodzina, składająca się z ro< 
dziców i czworga dzieci; ponieważ ludności bezrolnej było w tym 
okresie 23.3% ludności wiejskiej, należy więc siłę produkcyjną tej 
ludności dodać do siły produkcyjnej pierwszej 'kategorjli ludności 
(t. j. właścicieli gospodarstw i ich rodzin). Po obliczeniu tych Wszy* 
stkich danych w zastosowaniu jedynie do Małopolski wypada, że na 
1 robotnika wypada na rok 88 dni pracy na roli.

Nie wchodząc w krytykę tych obliczeń, cytowanych jedynie 
przykładowo, możemy śmiało powiedzieć, że nie są one pozbawione 
pewnej racji. Nadzwyczaj gęste stosunkowo zaludnienie ludności 
wiejskiej w Małopolsce, niski stan gospodarczy, wadliwa struktura 
miejscowego gospodarstwa i średnia ilość pól ornych, mniejsza 
(48.4%) od średniej w całem państwie — mogą utrwalić nas w prze* 
konaniu, że rzeczywista siła produkcyjna ludności wiejskiej Mało* 
polski, jest nader mała i mniejsza aniżeli przeciętna siła produkcyjna 
całej ludności wiejskiej.

Przy obliczaniu tej siły według pewnych okręgów gospodar* 
czo«demograficznych musi się nadto wziąć pod uwagę — tak trudne 
do uwzględnienia w statystykach — natężenie siły produkcyjnej na 
1 dzień pracy w porównaniu z innemi okręgami, gdyż dopiero wów* 
czas będzie można poznać faktyczną wartość siły produkcyjnej na* 
szej ludności wiejskiej.

Dalszym dowodem znaczenia regjonalności dla badań nad siłą

') Ks. dr. Ludwik Poszwa: „L'Emigration Polonaise agricoie en France".
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Mapa opracowana przez Biuro Kartograficzne Gł. M. St. (Wiadomości Statystyczne z 25.1.1932).
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produkcyjną ludności Wiejskiej jest zestawienie intensywności go* 
spodarki rolnej ‘):

Stopnie intensywności gospodarki rolnej w % najw. notowanej
Województwa pow.

niżej 30 30-40 41-50 51-60 61-70 71-80 81-90 81-100
Polska 100 1 9 23 30 18 11 5 3
Wschodnie 100 3 23 49 21 4 —
Południowe 100 3 25 44 27 1
Środkowe 100 8 40 30 19 3
Zachodnie 100 10 17 39 19 15

Przechodząc wreszcie do konkluzji, możemy powiedzieć, że siła 
produkcyjna polskiej ludności przemysłowej jest znaczna w przeci*  
Wieństwie do małej siły produkcyjnej ludności wiejskiej.

Mimo woli nasuwa się pytanie, gdzie należy doszukiwać się 
przyczyn tego ostatniego zjawiska.

Odpowiedzi dostarcza zestawienie czynników, które wpływają 
na całość naszego gospodarstwa rolnego. Należy tu:

1. Gęste zaludnienie wsi polskiej wogóle — w szczególności zaś 
nader nierównomierne jej zaludnienie w okręgu południowowschod  
nim. Powoduje ono, że przy obecnym systemie gospodarstwa roi  
nego, ludność wiejska wprost ze względu na brak zajęcia nie może 
dać maksimalnego, a nawet często średniego wysiłku pracy.

**
*

2. Polskie gospodarstwo rolne jest pozbawione systemu, któ  
ryby się opierał na planach, obejmujących całokształt tego gospo  
darstwa, co w znacznym stopniu obniża ogólną jego wydajność. — 
Wydajność tę pomniejsza jeszcze w znacznym- stopniu rudymentarny 
system całej gospodarki rolnej.

*
*

3. Struktura polskiego gospodarstwa rolnego jest nader wadli  
Wa, gdyż  23,3% ludności wiejskiej stanowią bezrolni — a na terenie 
państwa znajdują się latyfundja, źle gospodarowane, sięgające kilku 
a nawet kilkunastu tysięcy morgów.

*
*

4. Mały wreszcie obszar pól uprawnych w stosunku do cha  
rakteru państwa rolnego oraz do ilości ludności wiejskiej wpływa 
również na ujemny obraz naszego gospodarstwa rolnego.

*

W ten oto sposób przedstawiałyby się pokrótce główne czyn*  
niki, wpływające na małą siłę produkcyjną polskiej ludności wiej*  
skiej.

Zagadnienie zaś to, stanowiące jedną z głównych bolączek poi*  

*) W. Ormicki: „Mapa intensywności gospodarki rolnej w Polsce" — Wia* 
domości geograficzne 1929 r. Nr. 4.



90 DR. ADAM KOCH

skiego gospodarstwa narodowego, znajduje swe echo w zjawisku 
wtórnem, w jej sile konsumcyjnej, mającej z punktu widzenia rów* 
nowagi gospodarczej tak wielkie znaczenie.

Jeśli ludność przemysłowa dzięki swej sile produkcyjnej, a co 
zatem idzie, sile zarobkowej posiada relatywnie znaczną siłę kon* 
sumcyjną — ludność wiejska nie przedstawia jej dla tych samych 
powodów). Wyjątkowo niski standard życia ludności wiejskiej, któ* 
rej przedmioty konsumcji pochodzą w przeważnej mierze z własnej 
produkcji, nie stanowi podstawy dla zbytu krajowej wytwórczości 
przemysłowej, dla której rynkiem naturalnym winna być właśnie 
63,8%*towa ludność wiejska.

III.

Omawiając problem wartości ludności i jej ruchu z punktu wi* 
dzenia gospodarstwa narodowego Polski, trudno nie poruszyć waż* 
nej kwestji, naturalnego przyrostu ludności, jako jednego ze wskaź* 
ników potencjału i żywotności narodu.

Utarło się w Polsce mniemanie, którego echa rozbrzmiewają pra* 
wie zawsze, gdy tylko mowa o demografji polskiej lub porównawi* 
czej, że nasz przyrost naturalny jest nader silny, że nie zdradza dąż* 
ności ku zmniejszaniu się i że tern samem problem, ten, jako jeden 
z najważniejszych, musi być w jakiś sposób uregulowany, drogą 
emigracji lub kolonizacji w pełni tego słowa znaczeniu.

Nie ulega kWestji, że problem ten wogóle, jako taki, istnieje; za* 
chodzi jednak pytanie, czy występuje naprawdę w tak ostrych for* 
mach i czy należy doszukiwać się jego rozwiązania w ekspansji maso* 
wej polskiego elementu poza granice państwa.

Niżej podana statystyka rzuca nader ciekawe światło na kwestję 
przyrostu naturalnego:

Urodzenia żywe Zgony Przyrost naturalny
Rok. cyfry bez= 

względne. °/oo
cyfry bez* 
względne. %0

cyfry bez* 
względne. %0

1909*12 37.4 — 21.0 16.4
1921*25 35.0 18.7 16.3
1925 1.036.660 35.2 492.248 16.7 544.412 18.5
1926 989.183 33.1 532.769 17.8 456.414 15.3
1927 958.733 31.6 525.653 17.5 433.080 14.3
1928 990.993 32.3 504.207 16.4 486.786 15.9
1929 994.101 32.0 518.928 16.7 475.173 15.3
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Urodzenia żywe Zgony Przyrost naturalny
Rok cyfry bez­

0/
względne.

0/
cyfry bez­

0/
względne.

/o
cyfry bez-

/o względne. /o

1930 1.011.834 32.3 490.370 15.6 525.464 16.7
1931 965.795 30.2 494.893 15.5 470.902 14.7
1932 932.116 28.7 487.125 15.0 444.991 13.7

Jeśli przypatrzymy się tym danym statystycznym, odnoszącym 
się do żywych urodzeń, zgonów’ oraz przyrostu naturalnego zoba* 
czymy, że polski przyrost naturalny jest obecnie dość znaczny i że 
pod tym względem Polska stale stoi na czele tabeli państw europej* 
skich, jeśli pominie się Rosję sowiecką, co do której istnieją tylko 
pewne dane szacunkowe. Niemniej jednak — po dokładnem zbada* 
niu szeregu tych cyfr — należy przyjść do przekonania, że polski 
przyrost naturalny zaczyna zdradzać pewne tendencje zniżkowe.

Przyrost naturalny jest wynikiem różnicy między ilością naro* 
dżin a ilością zgonów, ztem, że celem uzyskania prawdziwego jego 
obrazu trzeba brać pod uwagę zarówno cyfry bezwzględne jak i pro* 
centowe w odniesieniu do całej ludności.

Wyszedłszy z tego założenia należy stwierdzić, że cyfry bez* 
Względne zgonów w Polsce zdradzają stałą tendencję zniżkową. Zja* 
wisko to przewartościowane na cyfry procentowe t. j. przy stałym 
wzroście ludności daje nam pozycję wolno lecz stale zmniejszającą się, 
która ostatnio dosięgła tylko 15%o. — Jeśli się zważy, że cyfry te 
megają na całym świecie wahaniom zniżkowym bardzo wolnym wów* 
czas będziemy mogli stwierdzić, że pod względem ilości zgonów cy* 
fry polskie przedstawiają się coraz lepiej.

Biorąc zkolei rzeczy pod uwagę cyfrę żywych urodzeń, widzimy, 
że °/00 z 1925 r. wyniósł 32,2 i pomimo dalszych pokaźnych stosun* 
kowo cyfr bezwzględnych, % ten spadł w 1932 r. do 28,7. — Jak 
z tego procentowego zestawienia widać, spadek żywych urodzeń 
w Polsce jest jednym z większych w Europie i wynosi 6,5.

Cyfra ta jednak nie wpływa tak bardzo na ogólny przyrost lud* 
ności dzięki stale zmniejszającej się ilości zgonów. Ten więc czynnik 
sprawia, że %o naszego przyrostu naturalnego cofnął się jedynie 
z 18,5 na 13,7. Należy jednak mieć na uwadze, że możliwości zmniej* 
szania się cyfr zgonów stale maleją i że wogóle ulegają wolniej zniżce, 
aniżeli spadek żywych urodzeń.

Wysuwanie pewnych horoskopów na przyszłość w dziedzinie 
demografji jest rzeczą nader ryzykowną, niemniej jednak na podsta* 
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wie cyfr polskich statystyk oraz na podstawie dotychczasowych ba* 
dań w tej dziedzinie u innych państw Europy możemy śmiało stwier* 
dzić, że ludność polska zaczyna powoli „starzeć się“ w demograficz* 
nem tego słowa znaczeniu. Przyrost jej zdradza w chwili obecnej 
pewne dążności ku zmniejszaniu się a tern samem na wypadek zao* 
strzenia się obecnych tendencyj demograficznych będzie mogła zajść 
możliwość upadabniania się Polski — pod względem demograficz* 
nym — do państw zachodniej Europy.

Rzuciwszy ten szkic rozwoju naszego przyrostu naturalnego, na* 
leży zastanowić się nad możliwościami, jakie przedstawia dla poi* 
skiego gospodarstwa narodowego.

Przemysł polski przy pełnem zatrudnieniu robotników mógłby 
zaabsorbować 1.100.000 robotników. Przy dalszym zaś rozwoju nor* 
malnym mógłby z górnictwem zaabsorbować rocznie dalszych 60— 
80 tysięcy robotników; 75 — 125 tysięcy przyrostu można zaliczyć 
jako przyrost ludności rzemieślniczej, inteligencji i t. d. — pozostałe 
zaś 225 do 250 tysięcy pozostaje na roli.

Jeśli dwie pierwsze cyfry stanowią bardzo wielką wartość dla 
gospodarstwa narodowego to przyrost ludności wiejskiej daje nie* 
porównanie mniejsze korzyści. 63,8% ludności żyje bowiem z pracy 
na 49% ziemi państwa a ilość jej stale wzrasta. Tymczasem ilość 
uprawnej ziemi pozostaje prawie ta sama a system gospodarczy rów* 
nież nie ulega zmianie. Dlatego więc można stwierdzić, że Polska 
staje się ze względu na ilość swej ludności a nie ze względu na swą 
produkcję państwem z roku na rok coraz więcej rolniczem. Ludność 
jej wskutek tych właśnie przyczyn będzie w dzisiejszym stanie go* 
spodarczym oddawać się coraz więcej mniejszej pracy, a zbyt wielka 
jej podaż spowoduje obniżkę zarobków względnie zmniejszy moż* 
ność większych zarobków z powodu braku pracy. W następstwie 
pociągnie to za sobą pauperyzację większej części ludności, która 
zbiegiem czasu będzie przedstawiać coraz mniejszą wartość jako ry* 
nek zbytu dla własnego przemysłu.

4.

Reasumując wszystkie powyższe wywody, można stwierdzić, że 
rozmieszczenie gęstości polskiej ludności jest złe i że tem samem 
wpływa ono we wszystkich swych przejawach pochodnych nader 
niekorzystnie na polskie życie gospodarcze.

Chcąc z drugiej strony doszukać się środków zaradczych, można 
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powiedzieć, że niektóre rozwiązania problemu mogą być przeprowa* 
dzone wewnątrz kraju — inne zaś muszą przyjść z zagranicy.

Jeśli chodzi o pierwszą kategorję środków to, są one następujące:
1) Ponieważ pewne obszary nie są w należyty sposób wykoś 

rzystane gospodarczo wskutek małej gęstości zaludnienia — inne 
zaś nie mogą przedstawiać większych wartości gospodarczych wsku* 
tek przeludnienia, należałoby przeto, przystąpić do przeprowadzeń 
nia planowej emigracji osiedleńczej wewnątrz kraju czyli ująć w pew« 
ne uplanowane ramy samorzutny odruch ludności, zaobserwowany 
na przestrzeni ostatnich 10*ciu lat.

2) dla podniesienia wartości konsumcyjnej ludności oraz wy* 
równania jej wskaźnika należy dążyć do jak najszybszego przeproś 
wadzenia reformy rolnej, polepszenia wydajności ziemi, zmiany sys 
stemu gospodarki rolnej oraz ulepszenia produkcji przemysłowej.

3) przez rozbudowanie przemysłu będzie można zaabsorbować 
większą ilość przyrostu naturalnego i tern samem odciążyć z jednej 
strony krytyczną sytuację pod tym względem na wsi — z drugiej 
zaś powiększyć ilość ludzi, oddających się zajęciom bardziej luk ras 
tywnym.

4) przez powiększenie obszaru pól zasiewnych (nieużytki —- 
Polesie) i osadzenie na nich ludności, pochodzącej z okręgów prze« 
ludnionych, będzie można sfruktyfikować pewne wartości gospo* 
darcze, leżące odłogiem i przez to dostarczyć znacznej ilości ludności 
nowych warsztatów pracy, któreby w całej pełni pochłonęły ich war* 
tości produkcyjne.

Do drugiej kategorji rozwiązań polskiego problemu demogras 
ficznego należy zaliczyć emigrację. Polska winna starać się otrzymać 
stałą ilość kontyngentów dla wychodźctwa czy to w Europie, czy 
w krajach zamorskich, aby w ten sposób odciążyć własny rynek 
pracy, a tern samem dać pozostałej ludności możność większej ilości 
pracy. Przez otrzymanie tych kontyngentów, mogłaby Polska roz* 
wiązać problem swej demografji, państwa zaś imigracyjne odnio* 
słyby kolosalną korzyść gospodarczą, przypisywaną zjawisku immi* 
gracji przez większość demografów światowych.
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WYPOWIEDZENIE TRAKTATU HANDLOWEGO 
INDYJSKO - JAPOŃSKIEGO

Ambasador angielski w Tokjo zawiadomił oficjalnie w kwietniu 
b. r. japońskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych, że po upływie 
przepisanych w tej umowie 6 miesięcy, rząd indyjski wypowiada 
traktat handlowy, zawarty w r. 1904 z rządem japońskim. Po wygaś 
śnięciu tej umowy Japonja nie będzie mogła powoływać się na klau* 
zulę największego uprzywilejowania, z której korzystała dotychczas. 
Nie robiąc sobie żadnych iluzyj, oczekują też w Tokjo, że już od 
10 października r. b. towary japońskie będą clone w Indjach według 
taryfy przewidzianej w Anti*Dumping Act i w ustawie o ochronie 
narodowego przemysłu, które to ustawy zostały uchwalone przez 
Zgromadzenie w Delhi jednocześnie z powzięciem decyzji wypowie* 
dzenia układu z r. 1904. Japończycy kalkulują, że wystarczy powięk* 
szyć cła, które obecnie wynoszą 50% ad valorem — o 15 do 20%, 
by zamknąć rynek indyjski dla przemysłu japońskiego. Przemysłowcy 
z Manchester, zaniepokojeni stopniowym rozwojem eksportu japom 
skiego do Indyj, nie zdołali przeforsować swych postulatów, mimo 
licznych protestów zarówno w Parlamencie brytyjskim, jak w Mię* 
dzynarodowem Biurze Pracy i mimo powoływań się na to, że eksport 
japoński jest rezultatem nieomal niewolniczego systemu robotniczego 
Obecnie natomiast fabrykanci angielscy i indyjscy zdołali narzucić 
rządowi indyjskiemu swe żądania, wobec ponownego ogromnego 
wzrostu eksportu tekstyljów z Osaka, wywołanego tym razem zniżką 
yeny.

Odkąd rynek chiński jest na skutek bojkotu nawpół zamknięty, 
Indje stanowią, obok Stanów Zjednoczonych, najlepszy rynek zbytu 
dla Japonji. W r. 1932 eksport tego kraju do Indyj wyniósł 192 milj. 
yen, czyli wzrost o 74% w stosunku do roku poprzedniego. Głów*’ 
nym przytem beneficjentem był japoński przemysł tekstylny, który 
eksportował w r. 1932 do Indyj na 100 miljonów yen przędzy i tka* 
nin. Jednak również fabrykanci jedwabiu (naturalnego i sztucznego), 
żarówek, zabawek, odczują dotkliwą stratę rynku indyjskiego. Już 
dzisiaj Japończycy twierdzą, że 20 do 30% wrzecion w tkalniach ja* 
pońskich trzeba będzie unieruchomić; tymczasem w roku 1932 uru* 
chomiono 472.000 nowych i przewidywano, że w roku bieżącym przy* 
będzie dalszy miljon wrzecion. Przemysłowcy japońscy przewidują 
przytem z niepokojem, iż zamknięcie rynku indyjskiego nie będzie 
faktem odosobnionym.
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Nie dawno bowiem Turcja, ogłosiła zamiar wypowiedzenia trak* 
tatu handlowego z Japonją, a nadto pozostali członkowie brytyjskie* 
go imperjum mogą łatwo pójść za przykładem Indyj, skoro również 
Egipt niedawno powiększył znacznie swe cła na towary japońskie. 
Istnieją wreszcie obawy, by Stany Zjednoczone nie powzięły kroków 
przeciw dumpingowi japońskiemu.

Łatwo zrozumieć, że wobec wagi kroku rządu indyjskiego, prasa 
japońska wykazała w stosunku do imperjum brytyjskiego wielkie 
rozdrażnienie. Przemysłowcy i kupcy japońscy odbyli szereg narad 
z udziałem wysokich dygnitarzy Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
i Ministerstwa Handlu. Naogół opinja japońska potępia jednomyśl* 
nie rząd w Delhi, że wypowiedział nagle, bez uprzedzenia lub uprzedź 
nich rokowań, traktat handlowy, który zawarty w swoim czasie na 
żądanie rządu indyjskiego, regulował przez lat prawie 20, ku zado* 
woleniu obu stron, stosunki handlowe. Niektórzy oskarżają Anglję 
o pragnienie wykluczenia ze wszystkich rynków wyrobów przemysłu 
japońskiego, jako bardziej sprawnego niż ptzemysł Zjednoczonego 
Królestwa. Inni przepowiadają nawet zakaz powszechny, który po* 
dobnie do aktów uniemożliwiających rasie żółtej rozprzestrzenianie 
się po świecie, dotknął by obecnie wszystkie jej wyroby. Większość 
głosów upatruje jednak przyczynę zerwania traktatu w nacisku prze* 
mysłowców w Lancashire i Bombay i w wynikach decyzyj powzię* 
tych w Ottawie. Są nawet głosy, że zerwanie traktatu nie doprowadzi 
do ekskontow anych obecnie skutków, i że obróci się przeciw swym 
inicjatorom. Głosy te zwracają uwagę, że aż do 1932 r. bilans handlu 
japońsko*indyjskiego był zawsze deficytowy dla Japonji, i że między 
r. 1900 a r. 1930 nadwyżka eksportu z Indyj do Japonji wyniosła 
4.200.000.000 rupij. Zmiana zaszła w r. 1932 była więc zasadniczo 
przejściowa. Nadto ogólny bilans handlowy Japonji z „Commonwe* 
alth‘em“ brytyjskim, wykazuje przewyżkę przeciętnego importu do 
Japonji. (Import 510 miljonów yen rocznie, eksport 330 miljonów 
yen rocznie). Japończycy wskazują wreszcie na interes konsumenta 
angielskiego, który odtąd będzie musiał płacić drożej za swe tkaniny 
bawełniane.

W sprawie stanowiska, które Japonja winna zająć wobec zerwa* 
nia traktatu, panuje natomiast duża rozbieżność zdań. Jedni poszuku* 
ją gwałtownie, jakich represalji możnaby użyć w stosunku do Indyj 
i Anglji. Żądają więc powiększenia ceł na surówkę indyjską i zakazu 
kupowania w Anglji maszyn dla przemysłu tekstylnego. Związek prze* 
mysłu przędzy ogłosił już, że, o ile nie dojdzie do porozumienia, prze* 
stanie nabywać bawełnę indyjską. Otóż, w r. 1932 przemysł tekstylny 
japoński nabył jej za 100 miljonów yen, co odpowiada mniej więcej 
jednej trzeciej zbiorów bawełny w tym kraju. Niektórzy wątpią jed* 
nak, by przemysłowcy mogli całkowicie zaniechać nabywania baweł* 
ny indyjskiej, na rzecz droższej bawełny amerykańskiej, albowiem 
różnica ceny tego surowca musiałaby odbić się na kosztach produkcji.

To też znaczny odłam opinji japońskiej doradza raczej znalezie* 
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nie jakiegoś porozumienia niż wojnę handlową japońsko*indyjsko* 
angielską. Chodziłoby o zawarcie pewnego rodzaju „Gentlemen 
agreement“, któryby wyznaczył maksymalną granicę dla eksportu ja* 
pońskiego do Indyj, na czas trwania zniżki yeny. Niektórzy uważają 
nawet, że za taką ugodę mogłaby Japonja odwzajemnić się zniżką cel 
na surówkę indyjską. Pewne czynniki zdają też sobie sprawę z faktu, 
że obecny eksport, opierający się na dumpingu walutowym, musi wy« 
wołać niekorzystne reakcje zagranicą. W tym sensie wypowiada się 
również ostrożnie japoński minister Skarbu, Takahashi.

Trudno jednak przypuszczać, by konflikt handlowy japońsko* 
indyjski mógł być łatwo zażegnanym. Przemysł indyjski, oparty 
o kapitały angielskie, mimo surowca bawełny i taniej robocizny, nie 
może bowiem konkurować z lepiej zorganizowanym i technicznie 
wyższym przemysłem japońskim. Z drugiej zaś strony, przemysł ja* 
poński wyzyskuje na olbrzymią skalę deprecjację yeny i nic nie wska* 
zuje, by pragnął prędko wyrzec się tej — tymczasowej zresztą i złud* 
nej polityki inflacji. Narazie odnośne rozmowy, prowadzone 
w Tokjo, Londynie i Delhi nie rokują widoków rychłego powo* 
dzenia.
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LIPIEC 1933 r.

LVI1. Ogłoszenie amnestji w Gdańsku.
Roosevelt przeciw stabilizacji walut.
Zwolnienie inżynierów angielskich z więzienia moskiew= 

skiego.
Avenol — Sekretarzem Generalnym Ligi Narodów.
Start gen. Balbo z Rzymu do Chicago.

2 .VII. Premjer Jędrzejewicz w Rumunji.
Gen. Górecki w Bukareszcie.
Wyjazd Prezydenta Rauschninga z Gdańska do Warszawy.
Rewelacje ,.Dziennika Polskiego" w Detroit o antypolskiej 

działalności banku Morgana.
Papen w Watykanie konferuje w sprawie konkordatu Rzeszy.
Daily Herald podaje wiadomości o buntach w szturmów^ 

kach hitlerowskich.
3 .VII. Podpisanie konwencji 8 państw w Londynie z Polską i So^ 

wietami na czele.
Oświadczenie Ministra Becka w sprawie konwencji 8 państw.
Król Karol odznacza min. Raczyńskiego za medjację Rumun- 

ja — Sowiety.
Pobyt Prezydenta W. M. Gdańska Rauschninga i senatora 

spraw wewnętrznych Greisera w Warszawie.
Deklaracja państw „złotych" w Londynie o utrzymaniu sta= 

bilizacji walut.
Zakończenie angielsko=sowieckiej wojny celnej.
Kanclerz Dollfuss oświadcza, że brunatne niebezpieczeństwo 

dla Austrji minęło.
Demonstracje emigracji rosyjskiej w Berlinie na rtzecz Hitlera.
Odroczenie Zgromadzenia Ligi z 4 na 25.IX.
Wznowienie obrad Konferencji Rozbrojeniowej — 16.X.

4 .VII. Konferencja Marszałek Piłsudski — Beck w Wilnie.
Podpisanie konwencji w Londynie między Z. S. R. R., Małą 

Ententą i Turcją.
Opinja angielska i francuska podkreśliła doniosłość podpi­

sania konwencji.
Skarga Polaków do L. N. na spis ludności w Niemczech.
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Niemiecka skarga w Trybunale Haskim na reformę rolną 
w Polsce.

Osiągnięcie porozumienia Watykan — Rzesza w sprawie 
konkordatu.

Sowiety gotowe sprzedać kolej wschodnio=chińską za 120 
milj. rubli złotych.

Zamach na przedstawiciela handl. Sowietów, Kolsetowa — 
w Tokjo.

5 .VII. Nieprzyjazny komentarz niemiecki o konwencji 8 państw.
Podpisanie przeciwnapastniczej konwencji Z. S. R. R. — 

Litwa w Londynie.
Konferencja Litwinow — Suvich w Londynie w sprawie 

współdziałania sowiecko?włoskiego.
Roosevelt oświadcza, że każde państwo winno decydować 

o losach swej waluty.
Konserwatyści i labourzyści w Izbie Gmin przeciw Hitlerowi.

6 .VII. Oświadczenie min. Arciszewskiego o konwencji 8 państw.
Marszalek Raczkiewicz w Kurytybie.
Karol Radek w Warszawie.
Komisarz Litwinow w Paryżu.
Sir Erie Drummond — Ambasadorem w Rzymie.
Niemcy usiłują zamówić 60 aparatów bojowo=policyjnych 

w Anglji.
Wojna radjowa Austrja — Rzesza.
Naczelny komitet radykałów socjalnych wyraża votum zaufa? 

nia rządowi Daladier.
7 .VII. Premjer Jędrzejewicz w Bukareszcie.

Parafowanie pożyczki angielskiej na elektryfikację węzła 
warszawskiego.

„Dziennik Ustaw" ogłasza traktat przyjaźni i handlowy Pol? 
ska — U. S. A.

Sensacyjne wiadomości „Dernieres Nouvelles de Strasbourg" 
o zbrojeniach niemieckich.

Izba Deputowanych Francji uchwala zmiany taryfy celnej, 
skierowane przeciw Ameryce i Anglji.

8 .VII. Rozpoczęcie rokowań polsko?gdańskich.
Wywiad Premjera Jędrzejewicza w prasie rumuńskiej o sto? 

sunkach międzynarodowych.
Wywiad min. Sokolnickiego w prasie duńskiej o konwencji 

8 państw.
Wyjazd wice?min. Koca z Londynu do Warszawy.
Konferencja państw, eksportujących pszenicę w Londynie.
Parlament węgierski uchwala prerogatywy królewskie dla 

Regenta Horty ego.
Samobójstwo Mikołaja Srypnika, wiceprezesa Rady Komisa? 

rzy Ludowych.
9 .VII Uchwała Polaków amerykańskich przeciw rewizji granic.
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Roosevelt dąży do zmniejszenia produkcji bawełny.
Pretnjer Daladier w m. Apt omawia politykę wewnętrzną i za= 

graniczną Francji.
1O .VII. Manewry sowieckie na Białorusi.

Komisarz Litwinow — kandydatem do pokojowej nagrody 
Nobla.

Zwycięstwo socjalistów w wyborach do parlamentu finlandz* 
kiego.

Premjer Gómbós w Wiedniu.
Tymczasowe porozumienie producentów zboża w Londynie.
Minister Budżetu Lamoureux w St. Poręain mówi o 3,6 mil= 

jardowym deficycie Francji.
11 .VII. Parafowanie układu handlowego polsko = austrjackiego 

w Londynie.
Rokowania polsko^gdańskie w sprawach gospodarczo=poli= 

tycznych.
Zawieszenie „Gazety Olsztyńskiej" w Prusach Ws/chodnich. 
Pobyt Karola Radka na Pomorzu.
Delegacja Sowiecka w Londynie wnosi projekt Paktu nie= 

agresji gospodarczej.
Minister Finansów Austrji Buresch u PauUBoncour a. 
Henderson konferuje z PauLBoncour etn w Paryżu.
Minister Spraw Zagranicznych Turcji Rusztbbey u Mussolb 

niego.
Votum zaufania w Izbie Gmin dla rządu angielskiego (239 

głosami przeciw 42).
Wykrycie sprzysiężenia rewolucyjnego w Portugalji.

12 .VII. Poseł Szumlakowski w Lizbonie.
Rozwiązanie samorządów Łodzi, Pabjanic i Tomaszowa. 
Wielki proces sabotażowo=żywnościowy w Moskwie. 
Wylądowanie eskadry włoskiej gen. Balbo w Ameryce.

I3 .VII. Polska popiera sowiecki projekt nieagresji ekonomicznej. 
Połączenie zakładów azotowych Chorzowa i Moście. 
Wizyta pożegnalna Posła Wysockiego u Hitlera.
Walka portów niemieckich z Gdynią.
Karol Radek w Gdyni.
Elbrecht, inspektor lotnictwa estońskiego — w Warszawie. 
Expose Hitlera o polityce gospodarczej.

14 .VII. Ważne decyzje rządu R. P. w dziedzinie ekonomicznej.
Skazanie dyrektorów koncernu Donnersmarcka na Górnym 

Śląsku.
30 Kongres socjalistów francuskich w Paryżu. 
Wielkie strajki w USA.
Zamach na Prezydenta Kuby gen. Machado.

15 .VII. Wyjazd Wice=min. Koca z Warszawy do Londynu. 
Podpisanie Paktu 4=ch.



100 CHRONOLOGIA WYDARZEŃ

Rozbicie jedności partji na Kongresie Socjalistycznym w Pa= 
ryżu.

16 .VII. Święto Straży Pr że dniej w Gdyni.
Marszałek Raczkiewicz w Paranie.
Karol Radek w Krakowie.
Komentarze niemieckie o podpisie Paktu 4=ech.
Henderson w Rzymie.

17 .VII. Traktat przyjaźni rumuńsko=włoski przedłużony na dalsze 
6 miesięcy (18.I. 1934).

Manewry francuskie nad Renem. 
Zaproszenie Herriot‘a do ZSRR. 
Henderson w Berlinie.

18 .VH. Udział Połski w porozumieniu pszenicznem w Londynie. 
Minister Wysocki opuszcza Berlin.
Lotnicy sowieccy w Warszawie.
Titulesco w Paryżu.
Wywiad Hendersona w Berlinie z prasą anglo=amerykańską 
Kongres Socjalistyczny francuski potępia swoją reprezentację 

parlamentarną.
19 .VII. Trybunał Haski rozpatruje skargę niemiecką na reformę rob 

ną w Polsce.
Pułkownik angielski LidelLHart demaskuje zbrojenia Nie= 

mieć.
Rokowania sowiecko-angielskie w Londynie.
Pobyt Hendersona w Pradze.
Lew Trockij we Francji.

2O .VII. Rozpoczęcie rokowań o układ kontyngentowy między Polską 
a Rumunją.

Von Papen — kardynał Pacelli podpisują konkordat w Wa= 
tykanie.

PauLBoncour konferuje z sekr. gen. L. N. Avenol‘em w spra= 
wie prac Ligi oraz Konferencji Rozbrojeniowej.

Ambasador Francji Moskwie, Alphand, w Paryżu. 
Henderson u Hitlera.

21 .VII. Krach giełdowy w Ameryce.
Poincare za zbliżeniem włosko-francuskiem.
Zamknięcie ZAT‘a (Zyd. Agencja Tel.) w Berlinie.
Militaryzacja oddziałów szturmowych i podporządkowanie 
Reichswehry Hitlerowi.
Zerwanie rokowań pokojowych japońsko^ chińskich.

22 .V11. Ustawy i rozporządzenia Góringa wzmacniają dyscyplinę 
partji hitlerowskej.
Finlandja przystępuje do konwencji 8 państw.
Hrabia de Chambrun — Ambasadorem Francji w Rzymie.
Mussolini — Ministrem Wojny.
Henderson w Londynie.
Wyjazd Karola Radka.
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23 .VII. Mowa Hitlera przez radjo o zgodzie z Watykanem.
Dziennik ustaw Niemiec ogłasza rozporządzenie o asyście 

Reichswehry, całkowicie ją uzależniając od kanclerza 
Hitlera.

24 .VII. Minister Wysocki — Ambasadorem w Rzymie.
Naczelnik Lipski — Posłem w Berlinie.
Stopniowa likwidacja partyj opozycyjnych na terenie W. M. 

Gdańska.
Demarche Anglji przeciw zbrojeniom powietrznym Rzeszy.
Mussolini przeciw konferencjom międzynarodowym.
Wyjazd premjera Gombosa i min. Kanyi do Rzymu.

25 .VII. Likwidacja zatargu między Dominjami i Anglją, powstałego 
na Konferencji Londyńskiej.

Mowa Roosevelt‘a o rekonstrukcji gospodarczej USA.
Niemieckie dementi o angielskiem demarche w sprawie po­

wietrznych zbrojeń Rzeszy.
26 .VII. Ambasador Wysocki w Rzymie.

Manchester Guardian o pozytywnym rozwoju stosunków 
polsko-sowieckich.

Łotewska marynarka wojenna w Gdyni.
Konferencje Mussolini — GómbóS — Kanya w Rzymie.
Mołotow, Litwinow, Woroszyłow udają się 25. X. do Anka­

ry na obchód 10-lecia Republiki Tureckiej.
27 .VII. Odroczenie Konferencji Gospodarczej w Londynie.

Wywiad Iskry z Wicemin. Kocem o Konferencji Gospo­
darczej.

Ambasador Wysocki u Mussoliniego.
Marszałek Raczkiewicz w Argentynie.
Uznanie Sowietów przez Hiszpanję.
Lłoyd George wyznawcą protekcjonizmu gospodarczego.
Tajemniczy zgon marszałka Muto, Ambasadora Japonji przy 

rządzie mandżurskim.
28 .VII. Roosevelt wprowadza przymusowe regulowanie dnia robo­

czego w Stanach Zjedn.
Porozumienie walutowe między W. Brytanją a Dominjami.
Rozruchy antyangielskie w Indjach.
Zlikwidowanie incydentu sowiecko-japońskiego na wodach 

granicznych.
29 .VII. Trybunał Haski odrzuca skargę niemiecką na reformę rołną 

w Polsce.
Represje wobec wychodżtwa polskiego w Niemczech.
Wyjazd Gombosa z Rzymu do Budapesztu.
Tłumienie powstania hinduskiego przez Anglików.

3O .VII. Banki popierają akcję Roosevelt‘ a.
Stan oblężenia w Pensylwanji wskutek fali strajkowej.
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31 .VII. Kanada otrzymuje 15 miljonów dolarów pożyczki od Anglji. 
Represje de Valery przeciw faszystom irlandzkim.
Protest Komisji Rządzącej Zagłębia Saary przeciw porywaniu 

obywateli przez hitlerowców.
Przedłużenie jugosłowiańsko-włoskiego traktatu handlowego 

do 1. XII. 1933.
Aresztowanie Gandhiego.
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LIPIEC 1933

W lutym r. b. przy rozpatrywaniu na terenie Komisji Głównej 
Konferencji Rozbrojeniowej w Genewie sprawy paktu wzajemnej 
pomocy wystąpił Litwinow z projektem ustalenia definicji 
agresora, wysuwając jako zasadę nienaruszalność terytorjum 
w jakiejkolwiek formie.

Projekt ten i podstawę na jakiej się opierał, uważać należy za 
logiczną konsekwencję wszelkich prac związanych ze sprawą wza* 
jemnej pomocy na wypadek agresji oraz — sankcyj w stosunku do 
agresora.

Projekt Litwinowa stał się przedmiotem dyskusji oraz dalszych 
negotjacyj.

W kwietniu r. b. zaproponował Litwinow wcześniejsze wprowa* 
dzenie w życie postanowień projektu swego pomiędzy Rosją So* 
wiecką, a państwami z nią graniczącemi, podobnie jak to miało miej* 
sce w swoim czasie w stosunku do paktu Kellogga (1929 r.). Inicja* 
tywę Litwinowa zestawić można z poprzednio wysuniętą ze strony 
Turcji inicjatywą zbliżenia Z. S. R. R. i państw z nią graniczących.

Na skierowane do Rządu Polskiego zapytanie, czy tego rodzaju 
inicjatywa jest według niego możliwą do zrealizowania, Rząd Polski 
odpowiedział, że definicja w redakcji Litwinowa jest zasadniczo słu* 
szna i że Rząd Polski byłby skłonny do zaakceptowania jej. Jako 
warunek stawia jednak uregulowanie stosunku do Rumunji. Zawar* 
cie podobnej umowy bez Rumunji byłoby szkodliwe, albowiem wyo* 
drębniając Rumunję, pogłębiłoby się różnicę pomiędzy nią a resztą 
limitrofów.

Rząd Polski poinformował o stanowisku swem Rząd Rumuński.
W maju na obradach genewskich w sprawie definicji agresora 

Titulescu odniósł się do projektu Litwinowa pozytywnie i uczynił 
to w formie stwarzającej gest kurtuazyjny względem Z. S. R. R. Gest 
ten podjęty został przez Ambasadora Sowieckiego w Paryżu, Dowga* 
lewskiego, przez co nastąpił pierwszy krok odprężenia stwarzający 
perspektywy możliwości porozumienia, z włączeniem doń Rumunji.

To też, gdy Titulescu i Litwinow znaleźli się na jednym terenie 
w Londynie, sprawa zawarcia umowy mogła być podjęta w atmo* 
sferze pozytywnej. W rezultacie przy pośrednictwie Delegata R. P. 
przy Lidze Narodów ministra Raczyńskiego i w jego obecności na* 
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stąpił szereg spotkań Titulescu z Litwinowem, które doprowadziły 
do uzgodnienia warunków, na jakich konwencja o określeniu napa* 
ści mogła być podpisana.

Rząd Rumuński przeprowadził formułę znanego prawnika i dy* 
plomaty greckiego Politisa, która, gdy mowa o nienaruszalności tery* 
torjum, używa zwrotu „qui se trouve sous 1‘autorite de“. Znaczy to, 
że nienaruszalność rozciągać się ma na terytorjum pozostające pod 
władzą danego państwa. W ten sposób ominięte zostały trudności 
związane z kwestją Besarabji.

Zarówno ze strony Titulescu jak i Litwinowa widoczną była 
tendencja uczynienia z konwencji aktu generalnego, obejmującego 
między innemi wszystkie państwa Małej Ententy. Polska natomiast 
ograniczyć ją chciała jedynie do państwi*limitrofów.

Punkt widzenia Polski utrzymał się. Konwencja została 
parafowana w Londynie dn. 1 lipca r. b., a następnie dnia 3 lipca 
r. b. — podpisana przez Polskę, Z. S. R. R., Łotwę, Estonję, Ru* 
munję, Turcję, Persję i Afganistan. Przystąpienie F i n 1 a n* 
d j i nastąpiło w dniu 22 lipca na ręce Komisarza Ludowego do Spraw 
Zagranicznych w Moskwie. Zwłokę tę przypisać należy najpierw wy* 
borom do parlamentu, jakie w tym czasie w Finlandji się odbywały, 
a następnie koniecznej wymianie zdań z rządem finlandzkim wobec 
zaznaczających się z jego strony chęci przystąpienia do konwencji 
w formie warunkowej, t. j. z jednoczesnem zgłoszeniem deklaracji, za* 
wierającej ograniczające zastrzeżenia.

Zarówno Rząd Polski, jak i Rząd Sowiecki, sprzeciwili się tego 
rodzaju stanowisku, wobec czego przystąpienie Finlandji odbyło się 
w formie bezwarunkowej.

Dnia 4 lipca nastąpiło podpisanie, również w Londynie, 
konwencji o określeniu napaści między Z. S. R. R., Rumunją, Czecho* 
słowacją, Jugosławją i Turcją. Konwencja ta, otwarta dla wszystkich 
państw nosi właśnie charakter generalny, w przeciwstawieniu do cha* 
rakteru regjonalnego konwencji z 3*go lipca. Wreszcie, dnia 5 lipca 
podpisana została w Londynie, również w tym samym przedmiocie, 
konwencja sowiecko*litewska.

Rząd Polski, zgodnie ze swem zasadniczem stanowiskiem w spra* 
wie konwencji z dnia 3 lipca, nie mógł podpisać konwencji z dnia 
4 lipca.

Stanowisko to opierało się na szeregu przesłanek.
Przedewszystkiem Rząd Polski pragnął przystąpić do konwencji 

o charakterze regjonalnym, a więc ograniczonej do pewnej ilości 
państw, w danym wypadku sąsiadujących z Rosją Sowiecką i po* 
siadających z nią, za wyjątkiem jednej tylko Rumunji, pakty nie* 
agresji i konwencje koncyljacyjne.

Jedynie konwencja regjonalna o określeniu napaści, ma znaczę* 
me praktyczne i rzeczywiste, albowiem państwa, które ją podpisały, 
są w możności wcielać postanowienia jej w życie.

Wartość jej w ścisłem znaczeniu polega na tern, że wobec braku 
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w stosunkach z Z. S. R. R. wspólnych kryterjów i organów dla oce* 
ny położenia w razie agresji, które istnieją między państwami nale* 
żącemi do Ligi Narodów, konwencja ta ustala zgóry te kryterja i roz* 
ciąga ich moc obowiązującą na olbrzymi obszar Europy Wschodniej 
i Bliskiego Wschodu, zamieszkały przez 260 milj. ludzi. Dopełnia 
ona zatem zawarte z Z. S. R. R. pakty nieagresji, wykończając bu* 
dowę całego systemu pokojowego na Wschodzie. Prócz tego, w du* 
żym stopniu wskutek akcji medjacyjnej Polski, konwencja ta zbliży* 
la Rumunję do Z. S. R. R. i wytworzyła w konsekwencji dodatnie 
warunki dla definitywnego, być może, uregulowania stosunków ru* 
muńsko*sowieckich. W ten sposób wypełniono przynajmniej czę* 
ściowo, lukę istniejącą z powodu niedojścia do skutku paktu niea* 
gresji między temi dwoma państwami.

Konwencja z dnia 4 lipca zawarta została w składzie odmiennym. 
Przystąpiły do niej przeważnie państwa nie posiadające z Rosją So* 
wiecką ani wspólnej granicy, ani paktów nieagresji i umów koncyl* 
jacyjnych, ani nawet — stosunków dyplomatycznych. O praktycz* 
nem stosowaniu przepisów konwencji nie może zatem być mowy. 
Prócz tego, wobec zbiorowego udziału w niej państw Małej Ententy 
przy nieobecności Węgier i Bułgarji, zawarcie konwencji tej nie mo* 
że być uważane jako akt wprowadzający odprężenie w stosunkach 
międzypaństwowych, do czego Polska wytrwale zmierza wogóle, a na 
odcinku środkowo*europejskim i południowo*wschodnim w szcze* 
gólności.

Wreszcie w odróżnieniu od konwencji regjonalnej posiadającej 
przedewszystkiem znaczenie życiowe, konwencja generalna uznana 
być może co najwyżej za pewien akt polityczny, stanowiący wyraz 
określonej doktryny. Akt ten miał na celu pewnego rodzaju demon* 
strację w stosunku do Konferencji Rozbrojeniowej, na której sprawa 
określenia napaści była już i będzie jeszcze w przyszłości przedmio* 
tem dyskusji.

Podpisanie konwencji z dnia 4 lipca w momencie, gdy dyskusja 
ta nie została bynajmniej ukończona i gdy, przeciwnie, ujawniła da* 
leko idące rozbieżności stanowisk, stwarza rodzaj faktu dokonanego 
na podobieństwo rezolucji 5*ciu mocarstw z dnia 11 grudnia 1932 r„ 
uchwalonej także „na marginesie" Konferencji Rozbrojeniowej.

Pozatem, konwencja z 4 lipca niema szans zgrupowania koło 
siebie takiej liczby państw, aby móc rościć pretensję do powszech* 
ności.

6 lipca przybył z Moskwy do Warszawy naczelny re* 
daktor „I z w i e s t i j“, jeden z najwybitniejszych publicy* 
stów sowieckich, Karol Radek. Rewizytował on naczelnego 
redaktora „Gazety Polskiej", posła Bogusława Miedzińskiego, który 
przed dwoma miesiącami bawił w Moskwie. Radek w podróży po 
Polsce zwiedził ważniejsze ośrodki kulturalne i przemysłowe. Naj* 
większe znaczenie miała jego wizyta na Pomorzu. W Gdyni oglądał 
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szczegółowo chłodnię, łuszczarnię ryżu oraz urządzenia przeładun* 
kowe, poczem objechał port na motorówce.

W rozmowie z przedstawicielem „Gazety Morskiej", redaktor 
Karol Radek powiedział, co następuje:

„Dużo czytałem o Gdyni. Dopiero jednak bezpośrednie wra* 
żenie powiedziało mi, jak wielkiej pracy dokonała Polska na Po* 
morzu. Rozwój Gdyni pokazał, że port ten nie był wymysłem, 
a potrzebą. Teraz port gdyński jest wielkim historycznym fak* 
tern, którego cofnąć nie można. Obrona dalszych warunków roz* 
woju Gdyni jest nietylko obroną pokoju, ale i wielkiego rezul* 
tatu wielkiej pracy. Jestem przekonany, że Gdynia przyczyni się 
do wzmożenia stosunków między Związkiem Sowieckim a Rze* 
cząpospolitą i serdecznie życzę Gdyni pomyślnego rozwoju".

W księdze pamiątkowej w Magistracie redaktor Radek wpisał:
„Wielkie zwycięstwo pracy polskiej. Bodajby Gdynia 

wzmocniła dobre stosunki polskie ze Związkiem Sowieckim, 
oparte na wzajemnej pracy. Morze może łączyć".

13 lipca, t. j. tego dnia, którego pisał redaktor Radek powyższe 
słowa, prasa hamburska ogłosiła komunikat, że z uwagi na groźną 
konkurencję, jaką koleje polskie stwarzają dla kolei niemieckich w 
dziedzinie taryf dla tranzytu czeskosłowackiego przez Gdynię, ko* 
leje niemieckie zdecydowały wprowadzić z dniem 20 lipca stawki 
frachtowe, równe polskim stawkom frachtowym pobieranym 
od tranzytu z Czechosłowacji do Gdyni.

3*go lipca przybył do Warszawy prezydent Senatu 
Gdańskiego Dr. Rauschning oraz wiceprezydent Se* 
natu i Senator Spraw Wewnętrznych Dr. Greiser celem zło* 
żenią oficjalnej wizyty Rządowi Polskiemu.

Według komentarza Gazety Polskiej z dn. 3 lipca, wizyta p. 
Rauschninga w Warszawie wskazuje dość wyraźnie, że nowy Prezy* 
dent Senatu Wolnego Miasta — ma zamiar zerwać z dotychczasową 
metodą bezustannego podtrzymywania stanu napięcia, niepokoju, 
sporu i walki stosowaną przez Senat poprzedni. Jest to stanowisko, 
które znajdzie w Polsce, zarówno w opinji publicznej, jak i wśród 
czynników rządowych, szczerze życzliwą ocenę. Zerwanie przez p. 
Rauschninga z dotychczasowym systemem pieniactwa, „ukłucia szpi* 
lek“ — stwarza właściwą atmosferę dla rokowań w sprawach wyma* 
gających załatwienia.

Wizyta p. Rauschninga jest wstępem do nowego etapu w stosun* 
kach Polski z Gdańskiem. Wstęp zachęca do dalszej pracy. Jeśli p. 
Rauschning i reprezentowany przezeń Senat nadal iść będą po linji 
łączącej Gdańsk i Warszawę — dojście do porozumienia nie powin* 
no być rzeczą trudną.
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Zgodnie z przewidywaniami powyższego komentarza rozmowy 
polsko?gdańskie trwały przez cały lipiec aby znaleźć swe pomyślne 
i kompromisowe załatwienie w parafowanym układzie z dnia 5 sierpa 
nia b. r. Toczyły się one wokół następującego programu:

1) Prawa ludności gdańskiej z artykułu 33 konwencji paryskiej,
2) wykorzystanie portu gdańskiego przez Polskę,
3) sprawy gospodarcze,
4) sprawy podatkowe,
5) rozmaite sprawy związane z prowadzeniem spraw zagranicz? 

nych Gdańska przez Polskę,
6) sprawy sporne dotyczące Rady Portu.
Kompromisowy układ ‘polsko^gdański z dnia 5 sierpnia będzie 

szerzej omówiony w następnym numerze „Polityki Narodów".

Zapowiedziane przez Przedstawiciela Niemiec przy Lidze Naro? 
dów na 70?tej sesji Rady przedłożenie Stałemu Trybunałowi Sprawie? 
dliwości Międzynarodowej w Hadze całokształtu sprawy wyko? 
n a n i a polskiej ustawy o reformie rolnej 
w odniesieniu do mniejszości niemieckiej, nastąpiło dnia 1 lipca b. r. 
przez wniesienie doi Trybunału dotyczącej tej kwe? 
strji requete‘y Rządu niemieckiego w powołaniu się na ustęp 3 art. 12 
Małego Traktatu Wersalskiego i art. 40 Statutu Trybunału.

Skarga ta, odnosząca się do meritum sprawy, będzie w ciągu 
najbliższych miesięcy rozpatrywana przez Trybunał na podstawie me? 
morjałów i kontrmemorjałów, które przedłożą Rządy niemiecki 
i polski.

Równocześnie z requete‘ą wniósł agent Rządu niemieckiego prof. 
dr. Bruns, powołując się na art. 41 statutu Trybunału i art. 57 regu? 
laminu, żądanie zarządzenia przez Trybunał środków zawieszających 
(demande en indication de mesures Conservatoires) aż do czasu roz? 
strzygnięcia sporu in merito.

Po wysłuchaniu w dniach 19, 20 i 21 lipca b. r. uwag replik prof. 
Brunsa i dr. Tadeusza Sobolewskiego jako agenta Rządu polskiego. 
Trybunał wydał w dniu 29 lipca b. r. większością 9?ciu głosów orze? 
czenie, odrzucające żądanie niemieckie co do środków zawieszają? 
cych.

Jak wynika z motywów orzeczenia, Trybunał odrzucił żądanie 
niemieckie, mające na celu wstrzymanie wykonania reformy rolnej 
w Polsce, z następujących powodów: Skarga niemiecka w sprawie 
wykonania reformy rolnej żądała stwierdzenia już dokonanych na? 
ruszeń Traktatu Mniejszościowego w szeregu konkretnych wypad? 
ków (w taki sposób przynajmniej Trybunał skargę niemiecką zro? 
zumiał), podczas gdy żądanie mesures conservatoires dążyło do 
wstrzymania wszystkich czynności dotyczących wykonania reformy 
rolnej i odnosiło się do aktów mających być dokonanemi w przysz? 
łości. Z tego powodu Trybunał uznał, że żądanie niemieckie wykro? 
czyło poza granice sporu i temsamem stało się sprzecznem z art. 41 
Statutu Trybunału.
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Opinję odrębną przeciwną orzeczeniu wypowiedzieli sędzia Ro* 
lin — Jaequemyns (Belgja) oraz łącznie Schucking (Niemcy) i von 
Eysinga (Holandja). Sędzia Anzilotti (Włochy) przyłączył się do 
orzeczenia Trybunału, nie zgadzając się jednak z jego motywami, oraz 
stwierdzając, że orzeczenie Trybunału nie przesądza prawa Rządu 
niemieckiego do wniesienia nowej inaczej sformułowanej skargi oraz 
do wystąpienia powtórnie o zastosowanie mesures conservatoires, 
zgodnie z treścią nowej skargi.

10 lipca nastąpiło w Londynie parafowanie nowego 
układu handlowego między Polską a Au* 
s t r j ą. Ze strony austrjackiej występował pełnomocnik do roko* 
wań dr. Schiiller.

Rokowania londyńskie doprowadziły do uzgodnienia znakomitej 
większości punktów nowej, polsko*austrjackiej umowy handlowej, 
ujętej w formę bardzo szczegółową i obszerną. Obustronnie sporzą* 
dzono listy taryf konwencyjnych, normujących stopień zniżek cel* 
nych dla eksportu polskiego do Austrji i austrjackiego do Polski. 
Wiedeń przyznał zniżki ceł przedewszystkiem dla polskich produkt 
tów rolniczych, obejmując niemi: nierogaciznę, cielęta, bydło rogate 
na ubój, konie rzeźne i szereg produktów zbożowych. Wzamian za 
to Austrja uzyskała od Polski szereg zniżek celnych na swoje wy* 
roby przemysłowe, a mianowicie na maszyny i aparaty w Polsce nie 
wyrabiane. W specjalnych przepisach umowa ustala procedurę stwier* 
dzenia faktu niewyrabiania w Polsce maszyn, na których przywóz 
przyznane będą Austrji zniżki ceł.

Nowa umowa normuje równie szczegółowo sprawę eksportu 
węgla polskiego do Austrji i zabezpiecza Polsce stan posiadania na 
austrjackim rynku węglowym oraz daje szereg gwarancyj co do przy* 
szłej umowy węglowej. Przed podpisaniem umowy handlowej obie 
strony załatwią jeszcze kilka kwestyj, związanych z umową, co nastą* 
pi w drodze dyplomatycznej między Wiedniem i Warszawą. Potem 
należy spodziewać się podpisania tej umowy.

Według komunikatu Iskry z dnia 11 lipca, trzeba podkreślić, że 
rokowania polsko*austrjackie prowadzone były w atmosferze przy* 
jaznej, pełnej wzajemnego zrozumienia i szczerej chęci doprowadzę* 
nia do daleko idącego zacieśnienia stosunków gospodarczych obu 
krajów.

Dnia 7 lipca doszło w Londynie do parafowania w a* 
runków pożyczki angielskiej w wysokości 1 mil* 
jona 980 tysięcy funtów szterlingów, przeznaczonej na sfinansowa* 
nie elektryfikacji warszawskiego węzła kolejowego. Elektryfikacja ta 
ma być dokonana _w ciągu 3 do 4 lat. Ta część instalacji, która ze 
względów technicznych nie może być dokonana w Polsce, będzie za* 
mówiona w Anglji.

Ze strony polskiej parafowania dokonał podsekretarz stanu Mi* 
nisterstwa Skarbu p. Adam Koc, zaś w imieniu grupy angielskiej pp. 
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Nelson z ramienia English Electric Co. oraz Richardson z ramienia 
Metropolitain Vickers Co. Niezależnie od powyższej pożyczki, gru* 
pa angielska poczyni również poważne inwestycje w dwóch przed* 
siębiorstwach polskich, które pokrywać mają zwiększone zapotrze* 
bowanie prądu dla celów powyższej elektryfikacji, a mianowicie 
w pruszkowskiej elektrowni i w P. T. E. Inwestycje te wyniosą około 
25 miljonów złotych.

Organ angielskich kół bankowych i handlowych, The Financial 
Times, w numerze z dnia 12.VII. w normalnem sprawozdaniu giełdo* 
wem przynosi wiadomość o spadku kursów akcyj większości przed* 
siębiorstw angielskich i o podniesieniu się o 7% kursu akcyj The 
English Electric Co. Ltd.

„The Financial Times" pisze: wiadomość o zawarciu umowy 
The English Electric Co. Ltd. z kolejami polskiemi wpłynęła na zain* 
teresowanie się akcjami tego towarzystwa i spowodowała zwyżkę ich 
kursów o 6 pensów, do 7 szylingów i 9 pensów.

Jak wynika z tej wiadomości, angielski rynek finansowy ocenia 
fakt wejścia jednego z towarzystw przemysłowych angielskich w sto* 
sunki z Polską, jako poczynanie pozytywne tego towarzystwa i daje 
temu wyraz w zwyżce kursów jego akcyj. Jak wiadomo, The English 
Electric Co. Ltd. jest jednem z towarzystw, które parafawało układ 
z kolejami polskiemi w sprawie elektryfikacji warszaw* 
skiego węzła kolejowego.

Tl lipca zamknięto obrady wszechświatowej 
Konferencji Ekonomicznej i Monetarnej 
w Londynie.

Końcowe posiedzenie rozpoczęto od wysłuchania sprawozdań 
komisji i referentów. Następnie przemawiał Prezes Konferencji, Prem* 
jer Colijn, który nie zawahał się przed użyciem mocnych słów, stwier* 
dzając, że rezultaty 7*o tygodniowych narad londyńskich, do których 
z wielu stron przywiązywano nawet daleko idące nadzieje — muszą 
stanowić niezaprzeczalne rozczarowanie.

Oceniając nastroje pokonferencyjne, należy zauważyć, że nie* 
wątpliwie będą czynione wysiłki, aby wskrzesić obrady. Mac Do* 
nald nazwał akt zamknięcia Konferencji przerwą, a nie finałem. Inni 
mówcy również usiłowali zatrzeć wrażenie zupełnego fiasca, wska* 
zując na pracę Konferencji, jako na wstęp do porozumienia, które 
nastąpi w pomyślnych okolicznościach. Niepodobna było jednak 
ukryć, że Konferencja nie osiągnęła swego celu. Pod tym względem 
pobiła rekord wszystkich dotychczasowych nieudanych prób współ* 
pracy międzynarodowej. Natomiast orędzie Prezydenta Roosevelt‘a 
nawoływało do zgody i harmonji, mimo, iż Ameryka ponosi dużą 
odpowiedzialność za niepowodzenie Konferencji, gdyż ustami swego 
Szefa odmówiła stanowczo stabilizacji dolara.

Konferencja została odroczona bezterminowo. Nawet jej biuro 
nie zdobyło się na oznaczenie daty, kiedy się samo zbierze.
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Z okazji zakończenia konferencji przedstawiciel agencji Iskra 
zwrócił się do przewodniczącego Delegacji Polskiej, w i c e m i n i* 
stra Adama Koca z prośbą o ogólne scharakteryzowanie 
nieudanej Konferencji.

Niezaprzeczenie Konferencja była bardzo ciekawym ekspery* 
mentem obradowania w tak licznem gronie obejmującem przedstawi* 
cieli prawie setki państw — powiedział minister Koc. Nie osiągnięto 
jednak na tej konferencji rezultatów, mogących mieć bardziej konkret* 
ne znaczenie — rezultatów, jakich spodziewano się w niektórych ko* 
łach międzynarodowych, a szczególnie wśród jej organizatorów.

Jednakże trzeba wskazać, że obrady nie pozostaną bez śladu, 
jako że w ich toku wyjaśniono szereg problemów z punktu widzę* 
nia poszczególnych narodów, lub grup narodów. W Londynie żary* 
sowała się możliwość zbliżenia gospodarczego na węższych terenach. 
6 państw kontyngentu europejskiego, a wśród nich i Polska, podpi* 
sało w Londynie deklarację o utrzymaniu parytetu złota, co w kon* 
sekwencji stworzyło współpracę banków centralnych tych państw 
oraz otwiera możliwość bliższej kolaboracji w dziedzinie ekonomicz* 
nej. Jest to dorobek bardzo pozytywny, gdyż porozumienie nietylko 
stawia tamę dalszemu rozkładowi walutowemu świata, lecz stwarza 
także ośrodek zdrowej współpracy gospodarczej, która może promie* 
niować na -coraz to szersze tereny. Dał temu przekonaniu szczególnie 
wyraz p. Georges Bonnet, minister skarbu Francji, państwa, które 
stoi na czele „bloku złotego".

Podpisanie Paktu Czterech nastąpiło w Rzy* 
mie 15 lipca.

Przed podpisaniem miał miejsce pewien incydent, wywołany 
opozycją Niemiec w sprawie not, wystosowanych przez Francję do 
rządów Małej Ententy.

Ambasador niemiecki w Rzymie złożył bowiem z polecenia swe* 
go rządu w połowie czerwca rządowi włoskiemu notę z energicznym 
sprzeciwem w tej sprawie. Mussolini zaniepokojony, że fakt ten może 
utrudnić podpisanie Paktu Czterech, nie udzielił Niemcom żadnej od* 
powiedzi i nie zakomunikował wcale treści tej noty rządom francus* 
kiemu i angielskiemu, i użył tylko swych wpływów w Berlinie, aby 
ułagodzić rząd niemiecki.

Wynikiem tych starań włoskich była nowa nota niemiecka, zło* 
żona przez Ambasadora niemieckiego w Rzymie dnia 1 lipca b. r., 
łagodniejsza w tonie i w treści, która cytując oświadczenia, poczy* 
nione przez Francję wobec Małej Ententy w sprawie procedury, 
związanej ze stosowaniem art. 19 Paktu Ligi Narodów, zapytuje, jak 
odnosi się do nich rząd włoski. W odpowiedzi na tę ostatnią notę 
rząd włoski miał jakoby stwierdzić, że nie miał zastrzeżeń przeciwko 
temu, aby rząd francuski w stosunku do swych sojuszników zapo* 
wiedział kategorycznie, że zajmie takie, czy inne stanowisko w razie 
praktycznego wypłynięcia sprawy stosowania procedury z art. 19 
Paktu Ligi, że jednak rząd włoski ze swej strony zająłby w danym 
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razie stanowisko solidarne z rządem niemieckim w tej sprawie. Od* 
powiedź tę, nieco sybilliczną, miał rząd niemiecki uznać za wystara 
czającą dla siebie.

Rząd francuski wyznaczył na stanowisko Ambasadora 
francuskiego w Rzymie, dotychczasowego Ambasa* 
dora w Turcji, p. de Chambrun, który będzie urzędowo 
mianowany, jak tylko zostanie uzyskane agrement rządu włoskiego.

Wybór ten jest rezultatem zwycięstwa wpływów Quai d‘Orsay 
przeciwko tendencjom obsadzenia głównych Ambasad przez polity* 
ków, nie należących do służby zagranicznej. W danym wypadku p. 
de Chambrun został desygnowany po ostrej walce ze zwolennikami 
senatora Rene Besnard, któremu jednak zaszkodziła ta okoliczność, 
że był wciągnięty w słynną aferę bankiera Oustric‘a. Mimo, że wyrok 
Sądu Senackiego p. Besnard‘a ze wszystkich zarzutów oczyścił, jed* 
nak pozostało wspomnienie jego stosunków, jako adwokata, ze słyń* 
ną grupą spekulacyjną Oustric*Gualino. Na decyzji francuskiej Ra* 
dy Ministrów zaważyła też — być może — niechęć do kontynuować 
nia w Rzymie tradycyj p. de Jouvenel‘a, który podporządkowawszy 
się wpływowi Premjera Mussoliniego, z nadzwyczajną natarczywo* 
ścią wywierał presję na swój rząd w kierunku ustępstw na rzecz 
Italji, przyczem nie cofał się przed inspirowaniem na własną rękę 
prasy francuskiej w sensie przekraczającym intencje Quai d‘Orsay.

Ambasador de Chambrun należy do czołowych przedstawicieli 
dyplomacji francuskiej. Przeszedłszy przez najważniejsze placówki, 
zarówno europejskie jak i zamorskie, orjentuje się dokładnie w świa* 
towej grze dyplomatycznej. Na ostatniej swej placówce w Turcji pra* 
cował usilnie nad utrwaleniem dobrych stosunków między Francją 
a Turcją i doprowadził do podpisania nowego traktatu francusko* 
tureckiego.

Dotychczasowy Minister Wojny, gen. Piętro Gazzera, ustąpił 
ze swego stanowiska, a tekę Ministra Wojny objął 
M u s s o 1 i n i. W ten sposób szef rządu włoskiego dzierży obecnie 
w swych rękach poza Prezydjum cztery najważniejsze resorty mini* 
sterjalne, a mianowicie sprawy wewnętrzne, sprawy zagraniczne, kor* 
poracje (przemysł, handel, praca) i wojnę, oraz zastępuje czasowo 
w kierownictwie Ministerstwa Aeronautyki nieobecnego generała 
Italo Balbo. Równocześnie nastąpiła zmiana na stanowisku Podsek* 
retarza Stanu w Ministerstwie Wojny, a mianowicie miejsce Dep. 
Angelo Maneresi zajął bardzo popularny w wojsku jeszcze z czasów 
wielkiej wojny gen. Baistrocchi.

O zmianach w kierownictwie Ministerstwa Wojny mówiono już 
oddawna, wiążąc tę sprawę z projektami unifikacji trzech Ministerstw: 
Wojny, Marynarki i Aeronautyki w jeden resort Obrony Narodowej. 
Na przeszkodzie temu stała jednak wpływowa osobistość gen. Italo 
Balbo. Możliwe jest, że zastąpienie gen. Gazzera przez samego Mus* 
soliniego jest zapowiedzią powrotu do tej koncepcji, podobnie jak 
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ustanowienie przez Radę Ministrów godności „Marszałka Powietrza", 
równoznacznego z „Marszałkiem Włoch" dla armji lądowej i „Wiek 
kim Admirałem" dla floty — w przewidywaniu nadania tej nowej 
godności gen. Balbo.

Pakt przyjaźni pomiędzyWłochamiaRu? 
m u n j ą, przedłużono ponownie, w drodze wymiany not, na dal? 
sze sześć miesięcy, t. j. do 18 stycznia 1934 r., w przypuszczeniu, że 
w ciągu tego czasu — w zależności od rozwoju stosunków włosko? 
francuskich — uda się zapewne odpowiednio przystosować pakt 
włosko?rumuński do zmienionych potrzeb. Wówczas możliwe jest, 
że jesienią r. b. stałby się aktualny w związku z tern przyjazd do 
Rzymu Ministra Titulescu.

Z dniem 1 sierpnia upływa umowa handlowa włosko^rumuńska, 
gdyż rząd włoski nie chciał jej przedłużyć z racji zawartego w niej 
zobowiązania zakupu kukurydzy rumuńskiej, które jest mu obecnie 
nie na rękę. Przewidując możliwość chwilowych koncesyj na tym 
punkcie, Rumunja liczy się jednakże z możliwością krótkiej prolon? 
gaty umowy handlowej, któraby pozwoliła we wrześniu rozpocząć 
rokowania o jej rewizję.

Wiadomości o mającem nastąpić, na skutek sugestji Hendersona, 
spotkaniu Premjera Deladier z Kanclerzem 
Hitlerem., nie znajdują potwierdzenia. Na Quai d‘Orsay stwier? 
dza się, że rząd francuski dowiedział się o sugestji p. Hendersona 
z gazet i że sprawę tę dla strony francuskiej dotychczas należy uwa? 
żać za nieistniejącą. Henderson, który w wykonaniu misji powierzo? 
nej mu przez Konferencję Rozbrojeniową stara się zbliżyć sprzeczne 
punkty widzenia rządów co do kwestji rozbrojenia, działa zupełnie 
samodzielnie — tak, że omawiana sugestja jest wyłącznie jego własną 
ideą. Na Quai d‘Orsay zaprzecza się również, by rząd angielski po? 
parł projekt spotkania szefów rządu Francji i Niemiec, wysunięty 
przez Prezesa Konferencji Rozbrojeniowej.

Rozmowy przeprowadzone ostatnio na terenie francuskim przez 
Hendersona określane są w Paryżu jako czysto informacyjne i ma? 
jące na celu wyświetlenie granic możliwych ustępstw Francji w dzie? 
dżinie rozbrojenia przy obecnych warunkach.

Następnie Henderson odwiedził szereg i n? 
nych stolic (Berlin, Rzym), gdzie przeprowadził podobne 
sondaże.

Z podróży swych Henderson właściwie nic nowego nie przy? 
wiózł. Mógł on jedynie bardziej sprecyzować punkt widzenia nie? 
miecki, gdyż czynniki decydujące Niemiec z Kanclerzem Hitlerem 
na czele miały zmienić dotychczasową swą taktykę, polegającą na 
trzymaniu się formuł nieokreślonych, na zupełnie konkretne sprecy? 
zowanie swych postulatów. W świetle tych precyzyj główna różnica 
między Niemcami a Francją polegałaby na tern, że Francja pragnę^ 
łaby uzyskać 4 lata rozejmu zbrojeń, w ciągu których państwa nie 
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mające ograniczeń w tej dziedzinie zobowiązałyby się do niepowięk* 
szania swych sił wojennych. W tym czasie zaś Niemcy nie mogłyby 
zmienić dotychczasowego stanu rzeczy. Gdyby po tych czterech las 
taćh, w ciągu których działałaby ścisła kontrola międzynarodowa, 
nastąpiła pożądana pacyfikacja stosunków i aparat kontrolny 
działałby sprawnie, nastąpiłby nowy okres czteroletni, w ciągu któ* 
rego stopniowo całkowite równouprawnienie również i oo do cięż* 
kiego materjału wojennego mogłoby być przeprowadzone. Strona 
natomiast niemiecka żąda całkowitej równości zbrojeń dla Niemiec 
najdalej w ciągu 5 lat.

5*go lipca w Izbie Gmin odbyła się debata 
nad budżetem spraw zagranicznych. W toku 
dyskusji zabrał głos Sir Austin Chamberlain i oświadczył, że Wiel* 
kiej Brytanji trudno jest utrzymywać przyjazne stosunki z Niemcami, 
które ze swej polityki usunęły wszelkie idee, na jakich podstawowo 
opiera się Wielka Brytanja. To co rząd Hitlera stosuje wobec samych 
Niemców wystarczy, aby groziło niebezpieczeństwem nietylko 
w Rzeszy, ale i poza jej granicami. W tym stanie umysłów, jaki dziś 
panuje w Niemczech i jaki ujawniają hitlerowcy przy każdej sposob* 
ności, rozbrojenie nie jest możliwe i nikomu nie można brać za złe, 
jeżeli się nie chce rozbroić, albowiem kto się rozbraja ten tylko ułat* 
wia Niemcom przygotowanie się do przyszłego ataku.

Przywódca stronnictwa robotniczego Lansbury, nawiązując do 
sprawy równouprawnienia militarnego, wskazał, iż obecne nastroje 
nowych Niemiec szkolących zupełnie jawnie całą młodzież w rze* 
miośle wojennym i przygotowujących się mniej lub więcej jawnie 
do wojny odwetowej w niczem nie mogą usprawiedliwić oficjalnego 
przyznania Rzeszy zasady równouprawnienia militarnego.

Gabinet angielski polecił Ministrowi Rolnictwa niedopuścić do 
wykonania umowy, zawartej między Ministerstwem Reichswehry 
a angielskim Towarzystwem budowy aeroplanów, a przewidującej 
budowę 60 aparatów bojowych, podobnych do 
tych, jakie w roku ubiegłym dostarczone zostały Belgji. Minister 
Rolnictwa wykonał otrzymane polecenie i dzięki jego naciskowi umo* 
wa została zerwana.

Znany rzeczoznawca wojskowy, pułk, a r m j i bryty j* 
skiej, Lidell*Hart ogłosił dłuższy artykuł o p o n o w* 
n y m uzbrojeniu się i ćwiczeniach a r m j i n i e* 
m i e c k i e j, podkreślając, że Niemcy nie szczędzą niczego, aby 
swój aparat wojskowy doprowadzić do doskonałości. Zupełnie 
otwarcie ignorują artykuł 177 traktatu pokojowego, organizując mło* 
dzież grupami dla celów wojskowych. Reichswehra stanowi potężne 
kadry, które mają do dyspozycji w półwojskowych związkach i w 
milicji hitlerowskiej pod dostatkiem materjału ludzkiego, przewyż* 
szającego miljon zorganizowanych ludzi. Przy zastosowaniu metod 
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intensywnego ćwiczenia w czasie wojny surowy materjał ludzki może 
być przysposobiony w ciągu 6 tygodni.

Jasnem jest, zdaniem wojskowego rzeczoznawcy, że miljon lu* 
dzi obecnie wystarczyłoby w razie wojny na pierwszy okres 6 ty* 
godni, dopóki świeżo wyćwiczony rekrut niemiecki, nie zajmie linji 
frontu. Ale dla każdego, który rozumie istotę przewagi mechanicznej 
siły ogniowej nad siłą ludzką, liczebność armji niemieckiej wywołuje 
mniejsze obawy, aniżeli jej uzbrojenie. Bez ciężkiej artylerji, bez tan* 
ków i samolotów wojennych armja taka miałaby małe szanse pod* 
jęcia korzystnej ofensywy przeciw Francji, z drugiej jednak strony 
armja taka mogłaby znienacka przekroczyć granicę Polską i wpaść 
do „korytarza", trzymając się tam jakiś czas.

Najbardziej pewnym i przekonywującym dowodem postępów 
niemieckich w zakresie ponownego uzbrojenia jest stosunek wydat* 
ków w budżecie wojskowym, przeznaczonym na wyposażenie pod 
względem materjału wojennego. W roku 1931 Niemcy wydały na 
ten cel 6 miljonów funtów, co stanowi prawie 60% tego, co Niemcy 
wydały na zaopatrzenie pod względem materjału armji niemieckiej 
w r. 1913, aczkolwiek armja ta była 5 razy większa.

Pułkownik Lidell*Hart stwierdza, że wydatki na materjał wojen* 
ny w stosunku do jednego żołnierza, są obecnie w armji niemieckiej 
czterokrotnie większe, niż były w'okresie armji przedwojennej, którą 
wszyscy uważali za najświetniejszy aparat na świecie. Ten stosunek 
wydatków jest dziwny, jeżeli chodzi o armję, która nie powinna po* 
siadać najbardziej kosztownego materjału, a mianowicie armat i tan* 
ków.

Należy zanotować wielkie ożywienie w tak zwanym przemyśle 
inwestycyjnym, pod którą to nazwą kryje się niemiecki przemysł wo= 
jenny. Ilość zatrudnionych wzrosła znacznie, dochodząc w niektó* 
rych wypadkach do 50%. Niemieckie fabryki materjałów wybucho* 
wych, są tak przeładowane zamówieniami, że nie mogą im podołać. 
Ostatnio zanotowano również znaczne zwiększenie produkcji w nie* 
mieckim przemyśle chemicznym.

Wiadomości o ożywieniu w przemyśle wojennym Rzeszy wy* 
wołały wielkie zainteresowanie zagranicą, która komentuje je, jako 
widoczny dowód zbrojeń niemieckich.

20 lipca w Citta del Vaticano został podpisany konkordat 
pomiędzy Rzeszą Niemiecką a Stolicą Apo* 
s t o 1 s k ą, przez von Papena i Kardynała Facelii.

Wicekanclerz Rzeszy w wywiadzie z korespondentem specjał* 
nym kilku większych dzienników niemieckich oświadczył, że dopiero 
rząd narodowych Niemiec potrafił stworzyć odpowiednią platformę 
dla owocnej współpracy między kościołem a państwem.

Wicekanclerz podkreślił następnie, że Watykan bez wahania 
przystąpił do zawarcia konkordatu z nowemi Niemcami w przeko* 
naniu, że kościół musi udzielić pomocy każdemu, kto podejmie walkę 
z bolszewizmem i bezbożnictwem.
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W zawarciu konkordatu i Paktu 4*ech w stolicy faszystowskich 
Włoch wicekanclerz widzi wreszcie dowód, że z Niemiec i Włoch 
wyszły ideje, na których oprze się budowa nowej Europy. Okolicz* 
ności te przyczynią się do zacieśnienia węzłów duchowych między 
obu krajami.

22 lipca kanclerz Hitler wygłosił przez radjo mowę, w której 
uzasadniał konieczność współdziałania między państwem, a kościo= 
łami chrześcijańskiemi. Wzamian za ochronę, której kościoły w Niem* 
czech żądają od państwa — mówił kanclerz — muszą one - ze swej 
strony udzielić mu koniecznego poparcia. Podobnie jak państwo nie 
może być obojętne wobec zjawisk o charakterze religijnym — tak 
i kościołowi nie wolno patrzeć obojętnie na dokonywujące się w ży* 
ciu politycznem i narodowem przemiany. Tylko naiwny może są* 
dzić, że zwycięstwo bolszewizmu nie wpłynęłoby na położenie kos 
ścioła. Pozostawienie kościołowi walki z bolszewizmem nie zdoła* 
loby powstrzymać rozwoju komunizmu, o ile nie przeciwdziałałby 
mu ruch narodowo*polityczny. Pierwszy krok w tym kierunku uczy* 
nił kościół katolicki w umowach lateraneńskich wobec faszyzmu. 
Podpisanie konkordatu między Rzeszą Niemiecką, a Watykanem 
jest drugim równie wyraźnym krokiem.

Kanclerz Hitler wyraził życzenie, aby stosunki między pań* 
stwem narodowo socjalistycznem, a kościołem ewangelickim zostały 
w podobny sposób unormowane.

Gazeta węgierska „Pesti Napło“ w korespondencji z Warszawy 
p. t. „Tajemnice niemieckiego konkordatu — Niemcy nie mają pra* 
wa mianować biskupów, ani zakładać nawet veta“ — pisze, że w Pol* 
sce, która jest najsilniejszą twierdzą katolicyzmu na Wschodzie, kon* 
kordat miał wywołać wielką sensację i niezadowolenie. Sądzono- bo* 
wiem, że jest on kapitulacją Watykanu przed coraz mocniejszym Hi* 
tlerem. Wówczas Watykan zamieścił uspakajający artykuł w „Osser* 
vatore Romano", wskazujący na fakt, że Watykan nie zrezygnował 
w konkordacie ze swych praw moralnych i materjalnych. Również 
pod wpływem Stolicy Apostolskiej ukazał się uspakajający artykuł 
w jednej z opozycyjnych gazet polskich. Wystąpienia powyższe uspo* 
koiły opinję polską, która, zdaniem gazety węgierskiej, obecnie są* 
dzi, że hitlerowcy nie będą mogli i nie będą chcieli dotrzymać nało* 
żonych na nich zobowiązań, co postawi Watykan przed nową sy* 
tuacją.

Układ z Francją, przyznający Austrji 
preferencję celną dla 15.000 wagonów drzewa 
tartego przez obniżenie stawki o 5 fr. fr. za 100 kg., napotkał 
w senacie francuskim na trudności. Mimo bowiem gorącego apelu 
sprawozdawcy komisji zagranicznej senatu, w którym wskazał na 
momenty polityczne w grę wchodzące i na obowiązek Francji dopo* 
możenia Austrji, plenum senatu nie przyjęło w drugiem czytaniu 
przedłożenia rządowego, lecz na żądanie grupy senatorów zastępują*
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cych interesy francuskich właścicieli lasów i przemysłowców drzew? 
nych, odesłało umowę do komisji rolniczej, która sprawy nie załat? 
wiła, gdyż tymczasem sesję senatu zamknięto z powodu feryj.

Wiadomość o tem wywołała w austrjackich kołach zaintereso? 
wanych bardzo silne niezadowolenie — zwłaszcza, że przed kilkoma 
tygodniami Francja wprowadziła bardzo uciążliwą dla importu drze? 
wa zagranicznego taksę licencyjną, w wysokości 80 fr. za tonnę. 
Los, który spotkał austrjacko?francuski preferencyjny układ drzew? 
ny jest .też dla rządu austrjackiego, niemiłą niespodzianką, ponieważ 
po uchwaleniu umowy we francuskiej Izbie deputowanych spodzie? 
wano się, że przyjęcie jej w senacie będzie raczej formalnością. Jesz? 
cze niedawno kanclerz dr. Dollfuss na jednem zebraniu organizacyj 
rolniczych i leśniczych zapowiadał szybkie wejście w życie wspom? 
nianej umowy, co dla austrjackiego przemysłu drzewnego byłoby 
rekompensatą w chwili niemal zupełnego zamknięcia rynku niemiec? 
kiego.

Uchwała senatu francuskiego zeszła się z wiadomością o defi? 
nitywnej decyzji co do sfinalizowania sprawy pożyczki lozańskiej 
i wyłożenia jej do subskrypcji już w krótkim czasie. Efekt politycz? 
ny tego ostatniego faktu byłby niewątpliwie o wiele silniejszy, gdyby 
równocześnie Francja zaratyfikowała umowę drzewną, zdając sobie 
sprawę z tego, że problem wywozu drzewa jest dla zachodnich dziel? 
nic Austrji, t. j. bezpośrednio zagrożonych inwazją propagandową 
hitleryzmu — kwestją bezwzględnie życiową.

Na początku lipca nastąpiło pod wrażeniem dwóch zajść po? 
nownie bardzo silne zaostrzenie zatargu między 
Austrją a Niemcami, tak że obecnie, mimo oświadczeń 
członków rządu austrjackiego o gotowości Austrji utrzymywania 
jaknajlepszych stosunków z Rzeszą, stosunki te faktycznie są gor? 
sze, niż kiedykolwiek.

Pierwszem z tych zajść była sprawa artykułu, ogłoszonego 4 lip? 
ca w berlińskiej „Aussenpolitische Korrespondenz“, która jest wy? 
dawnictwem biura Wolffa. Artykuł był formalną ofertą ugody i w 
tym też duchu został przez austrjackie koła rządowe zrozumiany. 
Zaznaczyć przytem wypada, że najkorzystniejsze wrażenie wywołał 
w sferach chrześć.?społecznych fakt, że artykuł wspomnianej korę? 
spondencji, nawiązując do politycznego programu Dr. Seipla, zawie? 
rał m. in. twierdzenie, że rząd Dollfussa, który zawsze przyznaje się 
do zasad politycznych Dr. Seipla, położył istotnie znaczne zasługi 
około podniesienia autorytetu państwa i około polepszenia sytuacji 
gospodarczej Austrji. „Aussenpolitische Korrespondenz“ dała wyraz 
nadziei, że uda się może nareszcie umożliwić porozumienie między 
rządem a przywódcami ruchu narodowo?socjalistycznego, który ogar? 
nąl już jedną trzecią część ludności austrjackiej. Artykuł ten, prze? 
drukowany w całości przez austrjacką „Politische Korrespondenz", 
którą posługuje się rząd austrjacki przy ogłaszaniu swych najważ? 
niejszych komunikatów, stał się naturalnie przedmiotem ożywionej 
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dyskusji. Większość pism wiedeńskich powitała go z wielką nieuf* 
nością, ale oficjalny organ chrześc.*społeczny „Reichspost“ z dziwną 
skwapliwością natychmiast przyjął ofertę niemiecką, zamieściwszy 
artykuł p. t. „Ein anderer Ton“, w którym zaznacza, że porozumie* 
nie byłoby możliwe pod warunkiem zupełnej reorganizacji austrjac* 
kiego stronnictwa narodowo*socjalistycznego oraz gwarancji, że 
stronnictwo na przyszłość stanie zupełnie na gruncie państwowym 
i wyrzeknie się wszelkich akcyj jakoteż sposobów walki, nie dają* 
cych się pogodzić z ideologją austrjacką. Słowem „Reichspost“ wzię* 
ła całkiem na serjo propozycję niemiecką i odpowiedziała na nią 
w duchu przychylnymi. Już w dwa dni potem jednakowoż oficjalna 
niemiecka agencja telegraficzna Conti (również wydawnictwo filjal* 
ne biura Wolffa) wydała komunikat stwierdzający, że ów artykuł 
„Aussenpolitische Korrespondenz", który był sprawozdaniem 
z Wiednia, oddaje jedynie prywatne zapatrywanie wiedeńskiego 
sprawozdawcy i że zapatrywanie to bynajmniej nie jest zgodne ze 
stanowiskiem berlińskich kół urzędowych. Oświadczenie to wywo* 
łało w Austrji oczywiście sensację niemniejszą, niż sama oferta, 
a w dodatku bardzo zrozumiałe rozgoryczenie, które znalazło wyraz 
nietylko w podrażnionych artykułach prasy, ale także w bardzo 
ostrych enuncjacjach poszczególnych członków rządu.

Drugim powodem zaostrzenia była agitacyjna mowa Habichta, 
wygłoszona w radjo monachijskiem, zawierająca ostre wypady prze* 
ciw Austrji. Rząd austrjacki założył z tego powodu w Berlinie for* 
malny protest, a równocześnie austrjackie stowarzyszenia radjowe 
,,Ravag“ zaprotestowały w Genewie u Międzynarodowego Związku 
Stowarzyszeń Radjowych. Mimo to w Niemczech w dalszym ciągu 
wygłasza się mowy podobnie nienawistne, w których członkowie 
rządu austrjackiego stale są posądzani o zdradę narodową. Prócz 
tego prasa hitlerowska w Rzeszy podjęła znów ostrą kampanję prze* 
ciw Austrji, rozsiewając pogłoski o prześladowaniu hitlerowców, nie* 
pokojach i rozruchach w Austrji. Równolegle z tą kampanją prasy 
niemieckiej, hitlerowcy austrjaccy podjęli bardzo perfidną akcję po* 
dziemną. Rozsyła się masowo anonimowe listy, wzywające adresa* 
tów, aby nie subskrybowali nowej pożyczki austrjackiej, rozpisano 
konkurs na najbardziej uszczypliwy dowcip przeciw rządowi au* 
strjackiemu i rozsyła się odezwy wzywające desperatów, którzy chcą 
popełnić samobójstwo, aby wprzód starali się pozbawić życia kilku 
najniebezpieczniejszych przeciwników hitleryzmu. Wobec tego roz* 
goryczenie w obozach antyhitlerowskich wzrasta z dnia na dzień. 
Członkowie rządu z tych faktów wyciągnęli logiczne konsekwencje 
i we wszystkich swych enuncjacjach coraz energiczniej potępiają spo* 
soby walki narodowych, socjalistów, oświadczając, że niema mowy 
o żadnych kompromisach z temi żywiołami antypaństwowemi.

Podróż P r e m j e r a Gómbósa do W i e d n i a 
w dniu 9 lipca b. r., pomimo, że nastąpiła dość nieoczekiwanie i bez 
uprzedniej zapowiedzi, jednak przygotowana była starannie. W prze* 
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ciwieństwie do tego, co miało miejsce podczas wizyty berlińskiej, 
tym razem towarzyszyli Premjerowi dyrektor departamentu politycz* 
nego M. S. Z. i szef biura prasowego Prezydjum Rady Ministrów.

Wydaje się, że jadąc do Wiednia na zaproszenie Dollfussa z „re* 
wizytą" (już trzecią od czasu kilkogodzinnej nieformalnej bytności 
austrjackiego kanclerza w Budapeszcie zeszłej zimy) — gen. Góm* 
bós przedsięwziął ten krok w konsekwentnie prowadzonej akcji, 
zmierzającej do złagodzenia wrażeń w związku z jego podróżą do 
Niemiec. Wizyta Gómbósa w Wiedniu miała raczej kordjalny niż 
pracowity przebieg, nie posiadając konkretniejszych celów poza chę* 
cią dania osobistej satysfakcji Dollfussowi i odzyskania względów 
Mussoliniego. To też na pierwszem miejscu wszelkich urzędowych, 
czy prasowych enuncjacyj o wizycie wiedeńskiej występuje podkręć 
ślenie harmonji i przyjaźni, istniejące między obu krajami, a wyni* 
kającej zarówno z tradycji historycznej, jak ze współczesnego poli* 
tycznego i gospodarczego położenia.

W trakcie rozmów swych z kanclerzem Dollfussem premjer wę* 
gierski miał poruszyć trzy kategorje zagadnień. Pierwszą były inte* 
resujące oba państwa sprawy gospodarcze, ujęte elastycznemi formuj 
łami węgiersko*austrjackiego traktatu handlowego, wymagającemi 
stałej wymiany poglądów. Premjer Gombós dał wyraz przekonaniu 
o konieczności znalezienia wyjścia z tendencyj autarchicznych 
i wspomniał znowu o możliwościach regjonalnej konferencji gospo* 
darczej środkowoeuropejskiej. Podstawą prac podobnego zjazdu 
byłaby ustalana i zadowalająco rozwijająca się współpraca gospodarz 
cza węgiersko*austrjacka przy równoczesnej niechęci obu narodów 
do związania się unją celną lub ściślejszym związkiem politycznym. 
Ponadto konferencja taka sparaliżowałaby próby oddzielnego wcią* 
gnięcia jednego z państw do gospodarczego organizmu Małej En* 
tenty.

W dziedzinę politycznej premjer Gombós miał podkreślić ko* 
nieczność stałego kontaktu obu państw, „przeciwko którym, lub po* 
za któremi nikt nic zdziałać nie zdoła w Europie Środkowej".

Trzecim tematem rozmów była kwestja turyzmu węgierskiego 
do Austrji. Podkreślenie tej sprawy nabiera szczególnego znaczenia 
w świetle niemieckiego zakazu wyjazdu do Austrji.

Podróż premjer a Gómbósa w t o w a r z y* 
stwie Ministra Spraw Zagranicznych Kanyi 
do Rzymu miała na celu poprawienie nadwyrężonych berliń* 
ską wizytą stosunków z Austrją, a przedewszystkiem z Włochami.

Wyjazd premjera poprzedziła inspirowana przez węgierskie 
M. S. Z. akcja prasowa, zmierzająca do wykazania, że Węgry mimo 
wszystko nie straciły wiary w przyszłe rezultaty Paktu 4*ech. Dla 
niektórych gazet, np. „Pester Lloyd‘u“ wyniknął rodzaj autopolemiki, 
w trakcie której zwalczano w artykułach argumenty i poglądy do* 
tychczasowe.
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Przebieg rozmów rzymskich niewątpliwie nie usprawiedliwiał 
naglących okoliczności, w których nastąpił wyjazd premjera. W wy* 
głoszonem przez radjo przemówieniu gen. Gómbós poprzestał na 
ogólnikach o przyjaźni, łączącej Włochy i Węgry. Okoliczność, że 
zaraz potem mówił o rosnącej serdeczności stosunków z Austrją, 
o Niemczech wspominając jedynie w paru słowach i bardzo chłodno, 
pozwala przypuszczać, że w Rzymie starano się nakłonić Węgrów do 
takiego ukształtowania stosunków w Wiedniu, na jakie przynajmniej 
obecny rząd węgierski nie pójdzie.

Co się tyczy wyjazdu węgierskiego Ministra Handlu, Fabinyi'- 
ego, do Rzymu, to przypuszczać należy, iż otrzymał on jakieś ustęp* 
stwa, dotyczące ulokowania tegorocznej, znacznej nadwyżki ekspor* 
towych węgierskich płodów rolnych, a przedewszystkiem pszenicy.

Naogół odnosi się wrażenie, że Mussoliniemu nie udało się na* 
kłonić Gómbósa do dualizmu węgiersko*austrjackiego, choć kon* 
cepcja ta budzi w Budapeszcie większe zaufanie, niż francuski plan 
5*u państw naddunajskich.

Co się tyczy stosunków wewnętrznych na 
W ę g r z e c h, to należy podkreślić fakt rozszerzenia uprawnień 
regenta. Parlament uchwalił w dniu 7 lipca projekt ustawy o rozsze* 
rżeniu prerogatyw Horty‘ego. Cała Izba z wyjątkiem 2 legitymistów, 
znanego posła Zsilina i socjalidemokratów głosowała za projektem 
ustawy. Premjer Gómbós oświadczył przed załatwieniem debaty, że 
regent może z chlubą spojrzeć na swą dotychczasową działalność. 
Izba urządziła burzliwą manifestację na cześć regenta. Uchwala par* 
lamentu jest dowodem, że nastroje legitymistyczne są bardzo słabe 
w węgierskich kołach parlamentarnych. W myśl uchwalonej ustawy, 
regent otrzymał wszystkie prawa, przysługujące królowi.

Już w r. 1924, po uznaniu Sowietów przez Włochy przed innemi 
mocarstwami, rząd włoski poruszył z przedstawicielem Sowietów 
myśl paktu wio s k o * s o wi e c kiego, o czem wspom* 
niał później Mussolini w swem expose senackiem z roku 1928. 
W tymże roku nastąpiło spotkanie Grandi‘ego z Litwinowem w Me* 
djolanie, podczas którego Minister Grandi oświadczył wszelako, że 
ówczesna konjunktura polityczna nie sprzyjała podjęciu tej myśli. 
Ostatnio jednak Mussolini w rozmowie przepiowadzonej 28 maja 
b. r. z Ambasadorem Sowieckim Potiomkinem zaznaczył, że gotów 
byłby powrócić do tej sprawy i że jeśli rząd Z. S. R. R. będzie ta* 
kiego samego zdania — to uważałby zawarcie paktu włosko*sowiec* 
kiego za rzecz nietylko możliwą, ale i pożyteczną.

W Moskwie rozważano propozycję Mussoliniego i postanowio* 
no z niej skorzystać — jako, że odpowiada obecnym tendencjom po* 
lityki sowieckiej asekurowania się przeciwko Niemcom hitlerowskim. 
Zdaniem sfer sowieckich, interes Włoch w tej sprawie tłumaczy się 
chęcią wykazania przed światem, że ani Pakt 4*ch, jako instrument 
pokoju, ani sympatje faszystowsko*hitlerowskie nie krępują Włoch 
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w kultywowaniu jaknajlepszych stosunków z innemi mocarstwami, 
w szczególności z Z. S. R. R. W związku z powyższem, Potiomkin 
otrzymał w Moskwie szczegółowe instrukcje i nawet pełnomocnie* 
two do ewentualnego podpisania Paktu z zaleceniem jednakże akcen* 
towania, że inicjatywa w tym względzie wyszła ze strony włoskiej. 
To ostatnie tłumaczy się obawą Sowietów, by Włochy — widząc 
ich gotowość i zainteresowanie sprawą, oraz płynącemi z niego ko* 
rzyściami politycznemi, nie próbowały w ostatniej chwili targować 
się na marginesie tej negocjacji o jakieś koncesje gospodarcze.

Jak słychać, strona sowiecka złożyła już rządowi włoskiemu go* 
towy projekt sowiecki paktu, jako podstawę do ewentualnych dal* 
szych rokowań. Mussolini w zasadzie wyraził zgodę na przyjęcie te* 
go projektu za podstawę rokowań, zastrzegając wszakże uprzednie 
gruntowne przestudiowanie go przez Ministerstwo, co jest obecnie 
w toku, i w związku z czem zapewne wezwany został z Moskwy 
Ambasador Attolico. Projekt ten ma nosić tytuł: Pacte de non*agres* 
sion et de neutralite" i w gruncie rzeczy nie odbiega od paktu fran* 
cusko*sowieckiego, z tą wszakże różnicą, że z uwagi na stosunki wło* 
sko*sowieckie, które w przeciwieństwie do francusko*sowieckich nie 
ulegały jakimś poważniejszym załamaniom, nie zachodzi np. potrzeba 
formułowania motywacji projektowanego paktu takiemi określenia* 
mi, jak „amelioration des relations reciproques“ i t. p.

W Hiszpanji bawił przedstawiciel ekonomiczny Sowietów 
i rokował z rządem hiszpańskim1 w sprawie 
zamówień sowieckich. Od dojścia do skutku tranzakcyj 
rząd hiszpański uzależnił uznanie Sowietów. Rokowania dotyczyły 
zamówienia w fabrykach metalurgicznych w Bilbao szyn kolejowych 
na sumę 20 miljonów peset. Strona sowiecka nie zgadzała się na wy* 
mianę szyn hiszpańskich na naftę rosyjską, domagała się natomiast 
wypłaty za naftę w gotówce, zaś dla własnych należności za szyny 
żądała długoterminowego kredytu, którego dotychczas żaden bank 
hiszpański lub zagraniczny nie chciał gwarantować. Sytuacja była do 
niedawna niewyjaśniona, zwłaszcza, iż w łonie rządu pewna grupa, 
pod wodzą premjera Azanji była usposobiona dość niechętnie do 
uznania Sowietów i pod pretekstami ekonomicznemi starała się je 
przeciągać wbrew przeciwnym dążeniom ministra spraw zagranicz* 
nych, de los Rios. Ten ostatni wypowiadał się tak otwarcie za uzna* 
niem, iż w związku z tern wymieniono nazwiska kandydatów na sta* 
nowisko Ambasadora hiszpańskiego w Moskwie.

Nie bez wpływu na stanowisko hiszpańskie pozostała akcja Li* 
twinowa w związku z podpisaniem konwencji 8*u państw w Lon* 
dynie. Dnia 27 lipca hiszpańska Rada Ministrów pod przewodnie* 
twem Prezydenta republiki uchwaliła uznać rząd Z. S. R. R. W wy* 
konaniu tej uchwały minister spraw zagranicznych wystosował do 
Komisarza Litwinowa notę następującej treści:

„Mam zaszczyt zawiadomić Pana, że rząd Republiki Hiszpań* 
skiej, powodując się pragnieniem wzmocnienia powszechnego pokoju 
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i zadzierzgnięcia stosunków przyjaznych pomiędzy ludami Hiszpanji 
a Republiki Sowieckiej, uznaje de facto i de iure rząd Z. S. R. R. za 
jedyny rząd prawowity i suwerenny Z. S. R. R.

Wobec tego Republika Hiszpańska uważa za potrzebne, by 
normalne stosunki dyplomatyczne i gospodarcze zostały wznowione 
pomiędzy obydwoma krajami i w tym celu jest skłonna do dokona* 
nia natychmiastowej wymiany Ambasad z rządem Z. S. R. R. i do 
rozpoczęcia rokowań, zmierzających do zawarcia traktatu, mającego 
stać się podłożem do rozwoju stosunków handlowych między oby* 
dwoma krajami".

Pierwszy ustęp powyższej noty jest dosłownem powtórzeniem 
noty sowieckiej, przesłanej po rewolucji 1931 roku nowemu rządowi 
hiszpańskiemu, który wówczas nie dał odpowiedzi. Specjalny proto* 
kół ma określić stanowisko przedstawicieli dyplomatycznych, oraz 
liczbę i położenie prawne przedstawicieli konsularnych między obu 
krajami. Również mają się niebawem rozpocząć rokowania o traktat 
handlowy sowiecko*hiszpański.

Cyfrowe wyniki wyborów parlamentarnych 
w F i n 1 a n d j i przedstawiają się w porównaniu z wynikami wy* 
borów z r. 1930 jak następuje:

Partia Liczba głosów Liczba mandatów
1930 1933 1930 1933

Socjaliści 386,026 412,759 66 78
Agrarna 308,280 248,986 59 53
Postępowa 65,830 82,475 11 11
Kokoomus Lappo 213,043 186,824 42 32
Szwedzka 122,589 115,385 21 21
Drobni rolnicy 20,883 36,817 1 3

Wyniki wyborów stanowią niespodziankę, przyczem zasadnicze 
znaczenie posiada fakt, że do nowego parlamentu wejdzie około 40% 
ludzi nowych ze wszystkich stronnictw.

Przebieg akcji wyborczej i wyborów samych, trwających w Fin* 
landji 2 dni, był spokojny.

Utrzymanie dotychczasowej liczby mandatów przez szwedzką 
partję ludową jest niewątpliwym sukcesem tej grupy politycznej. 
W odniesieniu do Szwedów samych zasługuje na uwagę charakte* 
rystyczny objaw pewnego wyodrębnienia się ludności wysp Alan* 
dzkich, która wystawiła własnych kandydatów, dając w ten sposób 
silny wyraz odmienności swego stosunku do państwowości fińskiej 
i swoich dążeń politycznych od linji państwowej i politycznej całej 
pozostałej ludności szwedzkiej w Finlandji.

Fińskie stronnictwa prawicowe doznały klęski b. poważnej. 
Wprawdzie t. zw. „patrjotyczny ruch ludowy" (ruch Lappo), idąc 
w bloku z Kokoomusem, czyli fińską partją konserwatywną, w za* 
sadzie zrealizował zamierzone uzyskanie charakteru samodzielnej 
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grupy politycznej, zdobywając jednak tylko 13 mandatów, nie osią* 
gnął sukcesu, jakiego sam się spodziewał i jaki też przewidywany 
byl w Finlandji dość powszechnie.

Partja agrarna poniosła absolutną klęskę, której znaczenie jest 
tem większe, iż od czasu jej powstania w każdych wyborach wyka* 
zywała wzrost liczby głosów i mandatów. Obecnie partja agrarna 
straciła sześć mandatów, co tłumaczy się głównie brakiem programu, 
względnie załamywaniem się przy jego realizacji, a nadto wzrostem 
tendencyj odśrodkowych w partji par excellence klasowej i grawito* 
waniem czynników skrzydłowych bądź na prawo, do ruchu Lappo, 
bądź też na lewo, do partji drobnych rolników, będącej emanacją 
ciężkiego kryzysu w rolnictwie. Klęska poniesiona przez partję agrar* 
ną może bardzo silnie zaważyć na znaczeniu i roli, jakie dotychczas 
były udziałem tej partji.

Walne zwycięstwo odniosła lewica socjalistyczna, która liczbę 
dotychczasowych 66 mandatów swoich powiększyła o 12, do 78. 
Niespodziewany ten sukces partji socjalistycznej przypisać należy: 
1) zwartości szeregów partyjnych i energicznym wysiłkom organiza* 
cyjnym kierownictwa partji, 2) zręcznemu wykorzystaniu błędów 
skłóconych stronnictw burżuazyjnych, a w szczególności też ich ne* 
gatywnego stanowiska wobec problemów polityki społecznej, 3) su* 
kursowi głosów komunistycznych, który nie był możliwy w 1930 
roku.

Obecnie wszelkie przewidywania co do układu i charakteru przy* 
szłego rządu są przedwczesne. Przy normalnym rozwoju wypadków 
wydaje się rzeczą prawdopodobną, że jedynem wyjściem z sytuacji 
okaże się znowu powołanie rządu mniejszości, który z konieczności 
mieć będzie raczej oblicze bezbarwne i kontynuować będzie ogólnie 
zresztą w Finlandji przyjęty system lawirowania.

Neosocjalizm francuski jest bezwarunkowo re* 
zultatem prądów, nurtujących w państwach sąsiednich. Przedstawia 
on kierunek socjalizmu państwowego, zrywa z Międzynarodówką, 
ograniczając się do obrony interesów państwowych i dążąc do re* 
form, które zapewniłyby szybką, lecz legalną rozbudowę państwa na 
nowych podstawach socjalistycznych.

Rozłam, jaki wywołał neosocjalizm francuski, zarysował się wy* 
raźnie na 30 Kongresie S. F. I. O., dnia 14 lipca r. b. Nie był dla ni* 
kogo niespodzianką, bo już parę miesięcy pracy parlamentarnej wy* 
kazało, że prawica stronictwa socjalistycznego jest zbliżona bardziej 
do lewicy stronnictwa radykalnego, niż do lewicy własnej partji. 
Fakt ten uwypuklił postulat prawicy socjalistycznej — rozpoczęcie 
pozytywnej pracy państwowej z ewentualnym udziałem w rządzie 
i zaniechaniem dotychczasowej doktrynalnej opozycji.

Grupa zwolenników neosocjalizmu, t. zw. partycypacjoniści, nie 
odważyli się otwarcie podnieść buntu. Powstrzymała ich obawa skom* 
phkowanej sytuacji wyborczej oraz nadzwyczajny tradycjonalizm 
walk politycznych francuskich. Ograniczono się po zamknięciu Kon* 
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gresu do ogłoszenia dość zresztą bladego manifestu, i prawdopodob* 
nie dopiero po zakończeniu feryj parlamentarnych będzie można zdać 
sobie sprawę, jakie skutki pociągnie secesja grupy partycypacjom* 
stów.

Do grupy zwolenników neosocjalizmu weszło 42 posłów socjali* 
stycznych, ludzi przeważnie młodych, energicznych i dość wybit* 
nych, — i chociaż żaden z nich nie wysunął się na plan pierwszy — 
poziom partji jest bardzo wysoki. Głównymi propagatorami ruchu 
są posłowie: Marguet, Deat, Renaudel i Montignon, przyczem przy* 
wódcami będą niezawodnie pp. Marguet i Deat.

Przewidywania politycznych kół francuskich idą obecnie 
w dwóch kierunkach: jedne wróżą ruchowi neosocjalistycznemu 
wielką przyszłość w przewidywaniu, że może stać się hasłem odro* 
dzenia i modyfikacji życia politycznego w państwie. Inne natomiast 
przewidują powstanie jedynie nowej grupy — pośredniej — między 
radykałami, a socjalistami, przyczem jeden lub dwóch przedstawi* 
cieli neosocjalizmu miałoby szanse wejścia do gabinetu p. Daladier.

Byłoby przedwczesne wypowiadać się za którąkolwiek z tych 
tez. Nie wiadomo, jak będzie reagować opinja publiczna i wyborcy 
na hasła neosocjalistów. W każdym razie nie ulega wątpliwości, że 
zebranie Izby poprzedzi ożywiona kampanja neosocjalistyczna.

Naogól możnaby przypuszczać, że wpływ rozłamu S. F. I. O. na 
sytuację rządu będzie korzystny. Wprawdzie przyłączenie się grupy 
prawicowych socjalistów do bloku radykalnego może wywołać więk* 
sze zradykalizowanie się lewicy S. F. I. O., jednakże póki na czele 
grupy stoi p. Leon Blum, lewica S. F. I. O. nie stanie się powodem 
upadku rządu p. Daladier. Natomiast zapewnienie mu grupy 30 do 
40 posłów, stale za nim głosującej, byłoby dla rządu poważnym atu* 
tem.

Jeśli okaże się, że secesja z S. F. I. O. przybierze większe roz* 
miary i że Renaudel, Deat i Marąuet potrafią pociągnąć za sobą oko* 
ło 50*u posłów, wtedy zarysowałaby się możliwość (przez włączenie 
pewnych grup lewego centrum) wytworzenie silnego i zwartego bloku 
socjalistyczno*radykalno*umiarkowanego. Blok taki dałby rządowi 
Daladier możność rozwinięcia akcji reformatorskiej w wielkim stylu.

To samo nastąpiłoby, gdyby do nowej grupy socjalistycznej 
przystąpiła większość grupy parlamentarnej, która głosowała za bud* 
żetem, a która obejmuje 70 posłów. Wtedy blok radykalno*neosocja* 
listyczny miałby nawet bez ugrupowania lewego centrum absolutną 
większość w Izbie.

Rozejm w Taku przyjęła opinja japońska wszystkich odcieni 
z zadowoleniem, jako dowód odprężenia wi stosu n* 
kach między Chinami i Japo n ją, i zapowiedź 
możliwości zlikwidowania konfliktu.

Rząd japoński po podpisaniu rozejmu delegował do Nankinu 
posła japońskiego w Pekinie celem zbadania nastrojów i wysondo* 
wania, czy rząd centralny chiński byłby skłonny do rozpoczęcia ro* 
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kowań o stały układ. Wyniki tego pierwszego kontaktu z Nanki* 
nem nie były, zdaje się, zbyt korzystne, skoro urzędowe sfery japom 
skie podkreślały ostatnio, że należałoby poczekać na dalsze uspokoi 
jenie nastrojów w Chinach, nim możnaby z pożytkiem przystąpić do 
dalszych konkretnych rozmów. Przedewszystkiem należałoby upew* 
nić się uprzednio, czy ze strony chińskiej branoby poważnie pod 
uwagę możliwość generalnego zlikwidowania konfliktu mandżurskie* 
go. Ze strony japońskiej potwierdzano niemniej jednak, że o ile cho* 
dzi o bojkot antyjapoński, to zarówno w Tientsinie, jak i w Szang* 
haju przedsięwzięto ze strony chińskiej odpowiednie środki celem 
zapobieżenia dalszemu zaostrzeniu się kampanji, która nie doznaje 
obecnie poparcia i zachęty ze strony czyników rządowych.

Pewne zaniepokojenie wywołała w Japonji wiadomość o uzyska= 
niu przez Chiny od Stanów Zjednoczonych większej pożyczki, w wv= 
sokości 50 miljonów dolarów. Daje się wyraz obawie, że nie chodzi 
tu o zwykłe otwarcie kredytu na zakup zboża i innych produktów 
pierwszej potrzeby, lecz że Nankin starał się pod’ tym pozorem otrzy* 
mać gotówkę na zasilanie w razie potrzeby nowej kampanji antyja* 
pońskiej.

W tym stanie rzeczy istnieje po stronie rządu japońskiego ten* 
dencja poczekania na dalszy rozwój sytuacji i poruszania się naprzód 
z całą ostrożnością, nawet, o ileby — dzięki takiej taktyce — trzeba 
było dłuższy czas jeszcze zwlekać z przystąpieniem do definitywnego 
uregulowania zatargu. Zdaniem miarodajnych czynników japońskich 
obecna sytuacja w Chinach nie jest szkodliwa ani dla Mandżurji, ani 
też dla interesów ekonomicznych Japonji w samych Chinach, stąd 
nic nie nagli do natychmiastowego rozwiązania sporu.

Licząc się z dłuższem trwaniem obecnego położenia rzeczy, do* 
wództwo wojsk japońskich przedsięwzięło środki, by nie być zasko* 
czonem nowemi komplikacjami, których sprowokowanie mogłoby 
być Chińczykom na rękę. Z tych względów wojska japońskie w Man* 
dżurji pozostają w pogotowiu, by każdej chwili móc zapobiec ewen* 
tualnym próbom Chińczyków przekroczenia linji demarkacyjnej. 
W zonie neutralnej pozostać mają oddziały konieczne do zapewnie* 
nia bezpieczeństwa, gros wojsk natomiast trzymane jest w pogoto* 
wiu w okolicach Jeholu.

Pozatem celem ułatwienia w razie potrzeby szybkich przesunięć 
wojsk samochodami na południe od Wielkiego Muru, dowództwo 
japońskie pracuje obecnie intensywnie nad naprawą i rozbudową 
dróg w prowincji jeholskiej.

Ciągnący się od kilku lat spór boliwijsko*para* 
gwa j s ki o terytorjum Chaco, wszedł w nową fazę z chwilą wy* 
powiedzenia Boliwji wojny przez Paragwaj w dniu 10 maja r. b. 
Fakt ten, będący w zasadzie usankcjonowaniem stanu trwającego od 
lipca 1932 r., wywołał duże poruszenie na terenie genewskim. Jest to 
bowiem pierwsza, od czasu powstania Ligi, oficjalna wojna między 
dwoma jej członkami.
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Na żądanie Komitetu Trzech (Irlandja, Hiszpanja i Meksyk),, 
wyłonionego przez Radę Ligi dla śledzenia sporu, Sekretarz General* 
ny zwołał natychmiast Radę. Musiała ona przedewszystkiem rozstrzy* 
gnąć, na podstawie którego artykułu Paktu ma się zająć konfliktem. 
Rząd boliwijski, zawiadamiając telegraficznie Sekretarjat o wypo* 
wiedzeniu wojny, stwierdził, iż Paragwaj naraża się na sankcje z art. 
16. Rada nie podzieliła tego stanowiska, uznając, że art. 16 może być 
stosowany bez wyczerpania uprzedniej procedury (art. 12, 13 i 15) 
tylko w stosunku do Państwa, które zajęło w czasie pokoju terytor* 
jum innego państwa. W danym wypadku wypowiedzenie wojny nie 
stwarza nowego stanu sprzecznego z Paktem, gdyż obie strony od 
roku działają niezgodnie z jego postanowieniami. Ponieważ ani Bo* 
liwja, ani Paragwaj nie żądały dotychczas rozpatrzenia sporu z po* 
wołaniem się na właściwy artykuł, Rada postanowiła zająć się nim 
na podstawie art. 11 („ił est expressement declare que toute guerre 
ou menace de guerre, qu‘elle affecte directement ou non l‘un des mem* 
bres de la Societe tout entiere et que celle*ci doit prendre les mesures 
propres a sauvegarder efficacement la paix des nations. En pareil cas, 
le Secretaire General convoque immediatement le Conseil, a la de* 
mande de tout Membre de la Societe*). Wyszła przytem z założenia, 
że zwołanie jej nastąpiło z inicjatywy państw reprezentowanych 
w Komitecie 3*ch.

Rada uznała, że jedynym sposobem zakończenia sporu może być 
tylko arbitraż w ustaleniu spornej granicy. Nie odpowiada to naszej 
tezie, wykluczającej stosowanie rozjemstwa do sporów terytorjal* 
nych; tern niemniej w danym wypadku delegat polski, nie sprzęci* 
wił się takiemu zaleceniu, zważywszy, że granica, o którą chodzi, nie 
opiera się na żadnym traktacie, a strony zgodziły się w zasadzie na 
arbitraż. Przedstawiciel Polski w Radzie zaprotestował natomiast 
przeciwko stwierdzeniu w raporcie, że bezstronny organ, powołany 
do przeprowadzenia arbitrażu, miałby ustalić granicę „dans 1‘interet 
de la paix“. Na skutek tego sprzeciwu, popartego uwagą, iż ustalę* 
nie granic winno się opierać przedewszystkiem na prawie oraz wzglę* 
dach historycznych i etnograficznych, powyższe wyrażenie zostało 
skreślone. Raport Rady przewidywał w dalszym ciągu wysłanie na 
miejsce sporu Komisji, któraby podjęła rokowania ze stronami, ce* 
lem zaprzestania walk, i przygotowała kompromis arbitrażowy. Bo* 
liwja, nie chcąc się zgodzić na poddanie arbitrażowi nieograniczo* 
nych części swego terytorjum, uzależniła przyjęcie raportu od usta* 
lenia przez Paragwaj swych pretensyj w Chaco.

Po ostatecznem sformułowaniu raportu wyłoniła się zaraz trud* 
ność w przyjęciu przez obie strony zaleceń Rady. Podczas gdy Pa* 
ragwaj uważał, iż zaprzestanie walk winno poprzedzać rokowania 
w sprawie kompromisu arbitrażowego, Boliwja była zdania, że dopiero 
po jego ustaleniu można będzie przerwać działania wojenne. Chodziło 
jej oczywiście o stworzenie pewnych faktów dokonanych przed przy* 
stąpieniem do arbitrażu.
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Wobec niemożności uzgodnienia poglądów w ciągu rokowań, 
trwających przez cały czerwiec, Komitet 3*ch uznał za konieczne na« 
tychmiastowe wysłanie Komisji na miejsce sporu. Boliwja godziła 
się na to pod warunkiem, że zawarcie kompromisu arbitrażowego nie 
poprzedzi rokowań co do zaprzestania walk.

Stanowisko to podtrzymała przed Radą, której sesja nadzwy* 
czajna odbyła się 3 lipca dla wysłuchania raportu Komitetu 3*ch. Na 
sesji tej wyłoniły się nowe trudności w związku z żądaniem Włoch 
wejścia do Komisji, projektowanej przez Komitet w składzie: Wielka 
Brytanja, Hiszpanja i Meksyk. Ostatecznie Komitet, upoważniony 
przez Radę uwzględnił żądanie Włoch, powołując nadto Francję do 
udziału w Komisji.

Po ustaleniu już jej składu personalnego, przedstawiciele Bo* 
liwji i Paragwaju zwrócili się do Komitetu z prośbą o niewysyłanie 
Komisji 5*u, a powierzenie jej mandatu przedstawicielom’ Argenty* 
ny, Brazylji, Chili i Peru. Na skutek tego stanowiska stron konflikt 
wszedł w nową fazę. Mimo sugestyj Sekretarjatu Ligi, doradzającego 
przyjęcie tej propozycji, Komitet, niezadowolony z takiego obrotu 
sprawy, postanowił przedstawić ją decyzji Rady. Zebrała się ona 
w tym celu 3 sierpnia i wyraziła zgodę na medjację państw sąsiadu* 
jących. Inicjatywa jej miała wyjść od Brazylji i została przyjęta przez 
Argentynę na skutek nalegań Paragwaju. Zgodziły się również na 
medjację Chili i Peru.

W całej tej sprawie charakterystycznem jest stanowisko Stanów 
Zjednoczonych. Wykazują one, podobnie jak i wobec konfliktu ko* 
lumbijsko*peruwjańskiego, zupełny brak zainteresowania.

CHR...



PRZEGLĄD ŚWIATOWEJ SYTUACJI 
GOSPODARCZEJ

Miesiące letnie r. b. obfitowały w wydarzenia o wielkiej doniosło* 
ści gospodarczej. W okresie tym nastąpiła stabilizacja tendencyj ku 
poprawie. Lipiec r. b. przyniósł ukonstytuowanie się „bloku złotego", 
oraz „bloku sterlingowego", oraz rozwiązanie konferencji londyńskiej. 
Wypadki te w połączeniu z coraz bardziej świadomą, zdecydowaną 
i skierowaną na pewne określone cele polityką poszczególnych orga* 
nizmów gospodarczych zdają się zapoczątkowywać okres, w którym 
tendencje regjonalne i autarkiczne występować będą ze zwiększoną 
siłą, ścierając się z tendencjami „internacjonalizacji" gospodarczej, dla 
których impulsem jest samoczynna poprawa konjunktur.

Opublikowane ostatnio dane dotyczące poziomu wytwórczości za 
cały r. ub. pozwalają na zorjentowanie się w rozmiarach, do jakich do* 
szło przesilenie. Wskaźnik światowej wytwórczości przemysłowej 
w r. ub. wynosił 74, wobec 87 w r. 1931, 96 w r. 1930, 107 w r. 1929, 
a 100 w r. 1928. Najbardziej gwałtowny spadek wytwórczości z po* 
śród 5 wielkich potęg gospodarczych, a mianowicie St. Zjedn., Nie* 
mieć, Francji, W. Brytanji i Japonji wystąpił na terenie Unji Amery* 
kańskiej, gdzie wskaźnik wytwórczości obniżył się ze 100 w r. 1928 — 
do 57 w r. ub. W Niemczech spadł on do 61, we Francji do 76, 
w W. Brytanji do 89. Jedyny wyjątek stanowi Japonja, gdzie wska* 
źnik wytwórczości podniósł się ze 100 w r. 1928 do 114 w r. ub. Wska* 
źnik wytwórczości światowej stali obniżył się ze 112.6 w r. 1929 do 
47.5 w r. ub. Wskaźnik wytwórczości samochodów ze 120.9 do 32.7 
budowy okrętów ze 108.6 do 38.1. Wskaźnik wydobycia węgla 
ze 109.2 do 76.6, wytwórczości papieru ze 108.2 do 85.1, towarów włó* 
kienniczych ze 104.6 do 91.7.

Jak było do przewidzenia najsilniej obniżyła się w czasie przesi* 
lenia wytwórczość dóbr inwestycyjnych, jak stali zlewnej, okrętów 
i t. p. Znacznie słabiej obniżyła się wytwórczość dóbr konsumcyj* 
nych. Również i obecnie obserwujemy zjawisko znacznie większego 
wzrostu wytwórczości inwestycyjnej, aniżeli konsumcyjnej. Podczas 
gdy produkcja dóbr inwestycyjnych, a w pierwszym rzędzie surówki 
i stali podniosła się na płaszczyźnie światowej w maju r. b. znacznie 
powyżej poziomu z r. ub., zbliżając się do przeciętnej wysokości pro* 
dukcji tej za r. 1931, to równocześnie wytwórczość dóbr konsumcyj* 
nych wzrosła w stosunkowo słabym stopniu, nie przekraczając pozio* 
mu produkcji zeszłorocznej. Zjawisko to całkowicie normalne dla cy* 
klicznego biegu konjunktur, świadczy równocześnie o tern, iż gospo* 
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darka światowa znajduje się obecnie zaledwie w stadjum końcowem 
przezwyciężania depresji, względnie w najwcześniejszem stadjum po* 
prawy konjunkturalnej.

Wśród objawów poprawy konjunktur, które występowały w lecie 
r. b. należy zanotować, wzrost produkcji, obrotów i cen, spadek bez* 
robocia, oraz poprawę sytuacji na międzynarodowych rynkach pie* 
niężnych. Zwyżka cen głównych surowców przemysłowych, która 
w lipcu r. b. trwała naogół nadal (jakkolwiek w słabszych rozmiarach, 
aniżeli w miesiącach wiosennych) pozostawała w związku ze spadkiem 
dolara, a także ze wzrostem zapotrzebowania na surowce, wychodzące 
od strony przemysłów wytwórczych, zarówno w St. Zjedn., jak 
i w Europie. Częściowo spekulacyjny charakter zwyżki tej przejawił 
się również w osłabieniu tendencji cen, jakie wystąpiło z końcem lipca 
na rynkach amerykańskich w odniesieniu do niektórych surowców, 
a w szczególności zbóż. Pewnem jest w każdym razie, że obroty głów* 
nemi surowcami poważnie wzrosły, co zkolei obniża coraz wydatniej 
stan uchwytnych statystycznie zapasów światowych. Najsilniej obni* 
żyły się zapasy cyny, cynku, cukru, herbaty, kawy, a w mniejszym 
stopniu kauczuku, podczas gdy zapasy bawełny nie wykazują więk* 
szych zmian, a wzrastają w dalszym ciągu zapasy ołowiu i ropy 
naftowej.

Dane statystyczne, dotyczące bezrobocia, wskazują również na 
poprawę w tej dziedzinie i to zarówno w stosunku do miesięcy wio* 
sennych, co stanowi normalne zjawisko sezonowe, jak i w porównaniu 
z okresem letnim r. ub. Dość znaczny spadek bezrobocia wykazuje 
szereg tak poważnych centrów produkcyjnych, jak W. Brytanja, 
Niemcy, Japonja, Francja, Polska. Obraz ten zaciemniony jest z dru* 
giej strony przez pewien wzrost liczby bezrobotnych w stosunku do 
analogicznych miesięcy r. ub. w Czechosłowacji i Italji, St. Zjedn. 
i t. p. Liczba bezrobotnych wynosiła w Niemczech w czerwcu r. b. 
5.039.512 (w czerwcu r. ub. 5.582.620), w W. Brytanii w czerwcu r. b. 
2.438.108 (2.747.343), w Holandji w czerwcu r. b. 150.530 (153.510), 
w Australji w kwietniu r. ub. 109.182 (120.454), w Kanadzie w maju 
r. b. 37.730 (40.936), w Bułgarji w maju r. b. 23.288 (29.462), w Fin* 
landji w maju r. b. 53.386 (75.507), we Francji w czerwcu r. b. 314.242 
(322.320), na Węgrzech w czerwcu r. b. 65.793 (68.459), w Japonji 
w lutym r. b. 444.032 (485.886), w Palestynie w kwietniu r. b. 18 tys. 
(21.100), w Polsce w maju r. b. 258.599 (339.773), w Rumunji w marcu 
r. b. 45.371 (57.606), w Zagłębiu Saary 40.082 w maju (42.093). Rów* 
nocześnie nastąpił wzrost bezrobocia w porównaniu do odnośnego 
okresu r. ub. w Austrji, gdzie liczba bezrobotnych wynosiła w czerwcu 
r. b. 320.955 (271.481), w Belgji w maju r. b. 180.143 (153.441). Je* 
dnakże zarówno w Belgji, jak i w Szwajcarji, gdzie w kwietniu r. b. za* 
notowano 113.273 bezrobotnych (103.082) wzrost jest pozorny, a nie 
faktyczny, wobec nowych metod obliczania bezrobocia. W Danji 
w czerwcu r. b. było 84.201 bezrobotnych (77.658), w Czechosłowacji 
w kwietniu r. b. 296.491 (195.076), w Szwecji w maju r. b. 107.356 
(79.001), w Estonji w kwietniu r. b. 14.415 (8.395), w Irlandji w czerw* 
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cu r. b. 65.296 (35.874), w Norwegii w czerwcu r. b. 30.394 (27.752), 
w Jugosławji w maju r. b. 19.671 (18.532). Naogół obliczenia wykazu* 
ją, iż spadek bezrobocia w r. b. w porównaniu z r. ub. przybrał na pła* 
szczyźnie światowej większe rozmiary, aniżeli występujący w niektó* 
ryćh państwach wzrost liczby bezrobotnych. Zjawisko zmniejszania 
się bezrobocia w miesiącach letnich było ogólnem dla niemal wszyst* 
kich państw.

Położenie na rynkach pieniężnych i walutowych świata kształto* 
wało się głównie pod wpływem fluktuacyj dolara, będących wypadko* 
wą dwóch rozbieżnych tendencji, a mianowicie zwyżkowej, związanej 
z działaniem czynników automatycznych, t. j. z aktywnością amery* 
kańskiego bilansu płatniczego, oraz zniżkowej, wywołanej celową 
akcją rządu federalnego. W rezultacie tych rozbieżnych tendencyj 
notowano zwyżkową tendencję kursu dolara bezpośrednio po otwar* 
ciu konferencji londyńskiej, w końcu trzeciego tygodnia lipca, oraz 
w ostatnich dniach tego miesiąca. W międzyczasie natomiast dolar 
spadał. Tendencje kursu dolara amerykańskiego podzielił dolar kana* 
dyjski. Zwyżkował natomiast, nieco peso argentyński, podczas gdy 
waluta estońska gwałtownie spadła w końcu czerwca, w związku z de* 
cyzją odstąpienia od parytetu złota, powziętą przez Estonję. Inne wa* 
luty łącznie z walutami bloku sterlingowego wykazały stosunkowo 
nieznaczne wahania.

Występujące na światowych rynkach walutowych, a w związku 
z tem i pieniężnych, uspokojenie przejawiało się w obniżaniu stopy 
dyskontowej przez poszczególne instytucje emisyjne. W maju obni* 
żono oficjalną stopę dyskontową w Norwegji, w Gdańsku i w Afryce 
południowej, w czerwcu w Szwecji, Finlandji, Danji i Grecji, w lipcu 
w Japonji. W Holandji po zwyżce stopy dyskontowej w dn. 28 czerw* 
ca z 3^2 do 4'/2% nastąpiło obniżenie stopy do 4% w dn. 14 lipca. 
W New*Yorku obniżenie stopy z 3 do 2J^% w dn. 25 maja b. r. pozo* 
stawało w związku z polityką rządu, zmierzającą do upłynnienia ryn* 
ku wewnętrznego, oraz z powrotem do obiegu stezauryzowanych do 
niedawna banknotów. W ogólności z końcem lipca r. b. nastąpił po* 
wrót międzynarodowych rynków pieniężnych do względnie spokoj* 
nego stanu z przed załamania się dolara.

Przechodząc zkolei do omówienia położenia gospodarczego 
w głównych ośrodkach gospodarczych, szczególną uwagę zwrócić na* 
leży na bieg wydarzeń na terenie St. Zjednoczonych. Oży* 
wienie gospodarcze zapoczątkowane w miesiącach wiosennych trwało 
nadal również i w lipcu r. b. Produkcja surówki wyniosła w miesiącu 
tym 1.819.438 ton, wobec 1.265.007 ton w czerwcu. Jest to najwięk* 
sza produkcja osiągnięta od maja 1931. W ciągu lipca zapalono 16 
wielkich pieców. Produkcja stali wyniosła w lipcu 3.203.810 ton, co 
stanowi największą ilość zanotowaną od sierpnia 1930. W czerwcu 
r. b. wytwórczość stali wyniosła 2.597.517 ton, podczas gdy w lipcu 
r. ub. jedynie 806.722 ton. Przemysł stalowy wyzyskuje obecną swą 
zdolność wytwórczą w 57%. Wytwórczość samochodów w lipcu wy* 
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niosła niemal 240 tys. sztuk. Program budowy okrętów wojennych 
wymagać będzie wytworzenia 83 tys. ton stali, a program robót pu, 
blicznych 160 tys. ton. Produkcja energji elektrycznej w tygodniu, 
kończącym się 29 lipca wynosiła 1.662 mil. kwg., wykazując wzrost 
o 15.4% w stosunku do analogicznego tygodnia r. ub.

Zwyżkowy ruch cen trwał niemal bez przerwy do końca drugiej 
dekady lipca. Ogólny wskaźnik cen hurtownych, który w lutym b. r. 
obniżył się do 80.4 (100—1913) z końcem czerwca ustalił się na po, 
ziomie 94.5, a w lipcu wzrósł do 103.4. Jeżeli jednak wziąć pod uwa, 
gę dewaluację dolara, jaka nastąpiła w międzyczasie, to stwierdzimy, 
iż wskaźnik cen w zlocie obniżył się w St. Zjednoczonych z 80 do 77. 
Powyższy wskaźnik ogólny nie oddaje jednak w sposób dostatecznie 
plastyczny przesunięć, jakie dokonały się wśród cen poszczególnych 
towarów. Podczas bowiem gdy olbrzymia większość towarów maso, 
wych, a więc artykułów rolniczych i surowców przemysłowych zwyż, 
kowała w znacznie silniejszym stopniu od postępów dewaluacji dola, 
ra, to niektóre artykuły wykazały zniżkę nawet w walucie papierowej. 
Następujące zestawienie pozwala na porównanie cen hurtowych nie, 
których towarów w St. Zjedn. w dn. 15 lutego i z końcem czerwca b. r.:

■ ■
15 luty b. r. koniec czerwca b. r. 

(w dolarach papier.)
%

pszenica 0.61 1.02% 4- 68
kukurydza 0.36 0.61 % 4- 70.8
kawa 0.08% 0.07% — 12.2
cukier 0.039 0.046 4- 17.9
bawełna 0.0605 0.1015 4- 67.6
miedź 0.05 0.08 4- 60
cyna 0.235 0.447 % 4- 90
ołów 0.03 0.042 4- 40
cynk 0.026 0.045 + 73.1
skóry 0.048 1.125 4-163.1
surówka 13.56 15.01 4- 10.7
stal 1.923 1.904 — 1
bydło 0.0599 0.0669 4- 11.6
kauczuk 0.0311/16 0.07 4- 89.7
jedwab 1.231/, 2.29% 4- 85.8
ropa 0.663 0.630 — 5
benzyna 0.0356 0.0425 4- 19.3

Na podstawie powyższego zestawienia można stwierdzić, iz ta, 
kie surowce jak pszenica, kukurydza, bawełna i metale nieżelazne 
zwyżkowały w stopniu znacznie silniejszym od spadku dolara. Naj, 
bardziej sensacyjną była zwyżka cen skór, które podniosły się 
o 160%. Zwyżka cen takich artykułów, jak surówki, cukru, ben, 
zyny i bydła była słabsza, aniżeli dewaluacja dolara, tak iż ceny te 
obniżyły się w zlocie. Ceny ropy, stali i kawy obniżyły się nato, 
miast w dolarach papierowych. Rozbieżność występująca w kształ,
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towaniu się cen poszczególnych towarów na rynkach amerykana 
skich jest w znacznym stopniu wynikiem momentów spekulacyj* 
nych. Najważniejszą rolę odgrywa ucieczka od dolara (przede* 
wszystkiem notowanego na giełdach) do towaru, jako trwałej, real* 
nej wartości gospodarczej. Działa tu również obawa przed regla* 
mentacją produkcji rolniczej i przemysłowej, jaką na podstawie uzy* 
skanych pełnomocnictw może przeprowadzić prez. Roosevelt, ogra* 
niczając powierzchnię uprawy poszczególnych artykułów rolni* 
czych, wydobycie surowców, czy nawet przerób półproduktów. 
Stąd wypływa pośpieszne tempo w jakiem przemysł amerykański 
zaopatruje się w potrzebne artykuły. Wysoce znamienne w tym 
kierunku jest, iż np. kawa, jako artykuł importowany nie podlega* 
jący reglamentacji, nie została objęta zwyżką. To samo dotyczy su* 
rowki i stali. W przemyśle żelaznym i stalowym proces kon* 
centracji jest już bowiem ukończony i wejście w życie nowych 
ustaw nie może wprowadzić większych zmian w panującej obecnie 
sytuacji.

O spekulacyjnym charakterze gwałtownej zwyżki kursów papie* 
rów wartościowych, jaka występowała ostatnio na giełdach amery* 
kańskich, jak i zwyżki cen surowców i artykułów masowych świad* 
czy również fakt, gwałtownego załamania się tendencji zwyżkowej 
w trzeciej dekadzie lipca. Silna zniżka wystąpiła wówczas równocześ* 
nie na giełdach walorów, jak i na giełdach towarowych. Równowaga 
została coprawda wkrótce przywrócona, dzięki energicznym deklara* 
cjom prez. Roosevelta oraz posunięciom interwencyjnym. Tern nie* 
mniej wielka chwiejność i zmienność tendencyj kursów i cen wska* 
zuje na to, że impulsy, jakiemi się one kierują mają charakter spe* 
kulacyjny, a w każdym razie zależne są przedewszystkiem od nastro* 
jów psychicznych. Nastroje te zaś kierowane są w znacznym stop* 
niu fluktuacjami kursu dolara. Wszelkie bardziej długotwałe zaha* 
mowanie spadku dolara, nietylko powstrzymuje ogólny ruch zwyż* 
kowy, kursów i cen, ale wpływa na wyzwolenie tendencji zniżkowej. 
Stąd też w znacznym stopniu wypływa niechęć czynników miarodaj* 
nych do stabilizacji kursu dolara i manipulowanie nim w ten spo* 
sób, by dopuścić do znacznej rozpiętości wahań i stworzyć stan nie* 
pewności co do jego dalszych losów. Z drugiej strony pragnąc opa* 
nować spekulację wydano szereg zarządzeń, jak między innemi za* 
kreślono giełdom zbożowym wyraźne granice, w których obracać się 
mogą dziennie fluktuacje kursów. I tak na giełdzie w Chicago ma* 
ksymalne fluktuacje zwyżkowe kursów pszenicy i żyta zostały ogra* 
niczone do 5 centów, jęczmienia do 4 centów, a owsa jedynie do 
3 centów.

Wysiłki rządu amerykańskiego koncentrowały się w lipcu r. b. 
przedewszystkiem na jednym odcinku, a to na dążeniu de realizacji 
wielkiego eksperymentu gospodarki planowej, zakreślonego w Natio* 
nal Recovery Act. Sfery kierujące zdają sobie bowiem sprawę z nie* 
bezpieczeństw, jakiemi grozi dalsza ewolucja gospodarcza w kierun* 
ku zwyżki cen i wytwórczości. Tym dwóm czynnikom poprawy nie
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towarzyszyła równoległa i odpowiadającą rozmiarami zwyżka spożym 
cia. W ten sposób pomiędzy produkcją, a konsumcją wzrastała dys* 
proporcja i w krótkim już czasie nastąpić mogło ogólne załamanie 
pomyślnych konjunktur. Jedynym środkiem dla zapobieżenia temu 
niebezpieczeństwu było zwiększenie spożycia szerokich mas przez 
wciągnięcie do procesu produkcyjnego licznych rzesz bezrobotnych 
oraz podwyższenie poziomu zarobków. Cel ten miały w pewnej mierze 
spełnić roboty publiczne na które wyasygnowano już znaczne kwoty 
przekraczające miljard dolarów, lecz definitywnych rezultatów ocze» 
kuje się od N. R. A., o którym już pisaliśmy w poprzedniem spram 
wozdaniu.

Ofenzywa zmierzająca do reorganizacji wytwórczości w Stanach 
Zjednoczonych doszła w lipcu r. b. do największego napięcia, pod 
kierownictwem gen. Hugh S. Johnsona kierującego National Recovery 
Administration. Tekst N. R. A., a raczej nowego „kodeksu" pracy 
przemysłowej (stanowiącego jedynie część N. R. A.) zawierał w ogól* 
nych zarysach szereg postanowień dla organizacji pracy przemysłom 
wej. I tak nowy kodeks zobowiązywał przemysłowców do niezatrudm 
niania w swych przedsiębiorstwach pracowników poniżej lat 16, do 
niezatrudniania pracowników umysłowych dłużej niż 40 godzin tym 
godniowo, przy równoczesnem nieograniczeniu czasu pracy przedsięm 
biorstw, do niezatrudniania robotników lub rzemieślników dłużej niż 
35 godzin na tydzień. Od powyższych reguł przewidziane były pewm 
ne specjalne wyjątki. Ponadto kodeks zobowiązuje pracodawców do 
nieobniżania cen pracowników poniżej 12 do 15 dolarów tygodniowo, 
zależnie od miasta, względnie poniżej 40 centów za godzinę. Pracom 
dawcy zobowiązani są do lojalnego stosowania kodeksu, do nieogram 
niczania pracy, oraz do niepodnoszenia cen wytwarzanych i sprzedam 
wanych towarów, w stopniu wyższym, niż wyniesie wzrost kosztów 
produkcji spowodowany zastosowaniem kodeksu. Ustalone na pom 
wyższych zasadach ramowe kodeksy pracy, mogą ulegać i ulegają 
różnym zmianom, zależnie od gałęzi wytwórczości czy obrotu, w któm 
rej znajdują zastosowanie.

Akcja reorganizacji przemysłu amerykańskiego prowadzona jest 
w tempie amerykańskiem i na olbrzymią skalę. Rozesłano 5 miljonów 
listów do wszystkich przedsiębiorstw, z wezwaniem do przystępowam 
wania do N. R. A. Poszczególne przedsiębiorstwa przemysłowe 
i handlowe przystępujące do N. R. A. zostały zaopatrzone w specjalne 
oznaki błękitne z literami N. R. A. Rozwniętą została kolosalna prom 
paganda prasowa. Poruszono opinję publiczną w kierunku wywieram 
nia nacisku na opornych przedsiębiorców, grożąc zastosowaniem bojm 
kotu w razie nie przyjmowania kodeksów N. R. A.. Kampanja gen. 
Johnsona została przyjęta z wielkim entuzjazmem przez liczne przedm 
siębiorstwa przemysłowe i handlowe. Akces do N. R. A. zgłosił 
Związek banków amerykańskich, grupujący 14 tys. banków, zatrudm 
mających 750 tys. osób. Z końcem lipca 700 tys. pracodawców, t. j. 
około 16 wszystkich pracodawców amerykańskich zaakooptowała 
nowe kodeksy pracy. Pełny akces obok Związku banków zgłosił
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przemysł elektrotechniczny, radjowy, tekstylny, sztucznego jedwabiu. 
Trudności we wprowadzeniu kodeksu wystąpiły w przemyśle węglom 
wym, metalowym, żelaznym, samochodowym i naftowym. Dotych* 
czas kodeksów nie podpisały towarzystwa kolejowe, gazowe i elek* 
tryczne, towarzystwa transportowe, telefoniczne i telegraficzne, oraz 
dzienniki. W handlu detalicznym, przystąpienie do kodeksu zgłosiły 
sklepy konfekcyjne, kolonjalne, wielkie magazyny, sklepy meblowe 
i metalowe.

Trudno już obecnie przewidzieć, czy i w jakim stopniu akcja 
reorganizacji pracy przemysłowej przyniesie sukces i przyczyni się 
do zwiększenia zatrudnienia w St. Zjednoczonych. Z jednej strony 
liczne przedsiębiorstwa przemysłowe już obecnie sprzeciwiają się za* 
stosowaniu kodeksu, a nawet oświadczają, iż jest antykonstytucyj* 
ny i wnoszą przeciwko próbom wprowadzenia skargi sądowe. Z dru* 
giej zastosowanie postanowień kodeksu natrafia w życiu na znaczne 
trudności. Wyrazem trudności tych są spory i strajki, jakie wybuchły 
na tle nowych warunków pracy i płacy w szeregu gałęzi wytwórczo* 
ści. Największym jest strajk górników węglowych w Pensylwanji, 
który objął 50 tys. robotników i wpłynął hamująco na postępy pro* 
dukcji metalurgicznej. Pozorne przystąpienie do kodeksu nie oznacza 
wreszcie, iż będzie on lojalnie stosowany. W warunkach takich wy* 
tworzyć się może w produkcji i obrotach dezorganizacja, gdyż przed* 
siębiorstwa lojalnie stosujące kodeks znajdą się w bardziej nieko* 
rzystnem położeniu konkurencyjnem niż przedsiębiorstwa obcho* 
dzące postanowienia kodeksu.

Gospodarka amerykańska znajduje się w stadjum realizowania 
na wielką skalę zakreślonego eksperymentu. Polityka gospodarcza. 
St. Zjedn. zachowuje jednak ciągle jeszcze w'rezerwie dalsze środki 
oddziaływania na bieg wypadków gospodarczych. Środkiem takim 
jest w pierwszym rzędzie inflacja. Zdaje się, iż prędzej, czy później 
ze środka tego trzeba będzie skorzystać. Tymczasem jednak, w wi* 
rze zainteresowań wewnętrznych, zagadnienia gospodarcze o zasięgu 
ogólno*światowym cieszą się w St. Zjedn. mniejszem zainteresowa* 
niem. Tendencje autarchiczne, zarówno na odcinku obrotów towaro* 
wych, jak i na odcinku pieniężnym zdają się coraz bardziej przybie* 
rać na sile, przy równoczesnem propagowaniu planów regjonalnego 
zbliżenia gospodarczego z krajami kontyngentu amerykańskiego. 
Wyrazem tych nowych tendencji jest m. in. oryginalna teorja złota, 
wypracowana przez pewne koła zbliżone do prez. Roosevelta. Dok* 
tryna ta twierdzi, iż złoto winno służyć wyłącznie, jako podkład obie* 
gu pieniądza papierowego. St. Zjednoczone winny zachować niena* 
ruszony cały zapas złota konieczny dla pokrycia obiegu pieniężnego. 
Złoto nie powinno być w czasach normalnych używane do wyrów* 
nania bilansu handlu międzynarodowego, a każdy kraj winien dą* 
żyć do równoważenia przywozu i wywozu, tak jak to czyni z budże* 
tern. Innemi słowy wymiana międzynarodowa winna się dokonywać 
w towarach. Głoszenie tego rodzaju poglądów w St. Zjedn. tłumaczy 
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się chyba wzrastającem przeświadczeniem o trudnościach utrzymania 
aktywnego bilansu obrotów handlowych z zagranicą.

Gospodarstwo W. B r y t a n j i wkracza w ostatnich miesiąc 
cach coraz bardziej zdecydowanie w stadjum poprawy. Poprawa ta 
występująca stopniowo, z wzrastającem nasileniem nosi cechy trwałe 
i jest w przeważającej mierze zasługą racjonalnej polityki gospodarz 
czej, walutowej i handlowej rządu brytyjskiego. Do objawów po* 
prawy położenia gospodarczego należy zaliczyć wzrost wytwórczo* 
ści, spadek bezrobocia, umiarkowaną zwyżkę cen, ożywienie na ryn* 
kach kapitałowych, poprawę w kształtowaniu się bilansu handlowe* 
go. W dn. 26 czerwca b. r. liczba bezrobotnych wynosiła 2.438.108 
t. j. o 144.771 osób mniej, niż w końcu maja r. b. i o 309.235 osób 
mniej, niż w końcu czerwca r. ub. Wskaźnik wytwórczości stali wy* 
nosił w czerwcu 83.2, wobec przeciętnej miesięcznej za pierwszy kwar* 
tał r. b. 73.4. Wskaźnik wytwórczości surówki wynosił w odnośnych 
okresach 56.8 i 48.7. Wskaźnik wytwórczości sztucznego jedwabiu 
317 i 285. Mniej pomyślnie przedstawiało się położenie przemysłu 
węglowego, oraz wytwórczości prądu elektrycznego. Ceny hurtowe, 
których wskaźnik w pierwszym kwartale r. b. kształtował się na 
poziomie 59.5, wynosił w kwietniu b. r. 58.5, w maju 59,7, 
a w czerwcu 61.2. .

Do dalszych dodatnich objawów zaliczyć należy wzrost emisyj 
nowych kapitałów. Wskaźnik emisyj tych kształtował się w pierw* 
szym kwartale r. b. na poziomie 52, w kwietniu r. b. wynosił 44, 
w maju 78, a w czerwcu r. b. 94. Ogólny wskaźnik bezrobocia obniżył 
się z 250.6 w pierwszym kwartale r. b. do 215.9 w czerwcu r. b. Ujem* 
ne saldo bilansu handlowego wynosiło w pierwszem półroczu r. b- 
119.9 milj. ft. szt. podczas gdy w pierwszem półroczu r. ub. 144.5 mil. 
ft. szt., a w analogicznym okresie r. 1931 — 183 mil. ft. szt. Jest to 
poważny sukces brytyjskiej polityki handlowej. Mniej pomyślnie 
kształtują się dochody gospodarki angielskiej, jednakże i tutaj daje 
się zauważyć w ciągu r- ub. zwolnienie tempa spadku. Wpływy te 
wynosiły mianowicie w r. 1929 — 230.9 mil. ft. szt., w r. 1930 — 209 
mil. ft. szt., w r. 1931 — 168.7 mil. ft. szt., a w r. ub. 152-6 mil. ft. szt.

Szczególną troskę rządu angielskiego stanowi położenie przemy* 
słu węglowego i bawełnianego. Wskaźniki wydobycia węgla obniży* 
ły się znacznie, bo z 84.1 w pierwszym kwartale r. b. do 69.3 w kwtet* 
niu, 78.1 w maju, a 68.7 w czerwcu r. b. Spadek wydobycia nie jest 
jedynie wynikiem działania czynników sezonowych, lecz czynników 
stałych, do jakich należy zaliczyć wypieranie węgla przez ropę, oraz 
wysokie koszty produkcji węgla angielskiego. Skutkiem nadmiernej 
wysokości kosztów tych wydobycie węgla angielskiego spadlo w r. 
1932 w porównaniu do przeciętnej z lat 1929 — 1931 o 30%, pod* 
czas gdy w tym samym czasie spadek światowego wydobycia węgla 
wyniósł jedynie 22%. Tern niemniej przemysł angielski odniósł ostat* 
nio poważne sukcesy na rynkach wywozowych zwłaszcza skandy* 
nawskich dzięki zainicjowanej polityce zawierania traktatów zaopa* 
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trzonych w klauzulę, zabezpieczającą kontyngenty wywozowe węgla 
angielskiego.

Chcąc przyjść z pomocą przemysłowi węglowemu, W. Brytanja 
wkroczyła na drogę eksperymentu, który może przedstawiać w przy# 
szłości pierwszorzędne znaczenie dla rozwoju gospodarki światom 
wej. Wprowadzono mianowicie ochronę celną dla wytwórczości ole* 
jów węglowodorowych wytworzonych z węgla, łupku, torfu i t. p. 
Największy angielski koncern chemiczny „Imperial Chemical Im 
dustries" przystępuje wkrótce do masowej produkcji benzyny otrzyj 
manej z węgla, przyczem koszt galona benzyny wytworzonej tym 
sposobem jest zaledwie o 3 pensy wyższy od benzyny importowanej. 
Położenie angielskiego przemysłu bawełnianego jest niepomyślne 
ze względu na konkurencję, na jaką przemysł ten napotyka na rym 
kach światowych, głównie ze strony Japonji. To też czynione są 
próby co do nawiązania z Japonją rokowań, mających na celu unor* 
mowanie zbytu włókienniczego na rynkach światowych, a zwłaszcza 
azjatyckich.

Położenie gospodarcze Francji wykazało w miesiącach 
letnich dalszą stabilizację tendencyj poprawy. Dane dotyczące wy« 
twórczości przemysłowej kształtowały się naogół pomyślnie. Wy* 
dobycie węgla wynosiło w czerwcu 3.896.035 ton w ciągu 25 dni pra* 
cy, wobec 3-948.722 ton w maju przy 26 dniach pracy, a 3.838.082 ton 
w czerwcu r. ub. przy 26 dniach pracy. Przeciętna dzienna produkcja 
wynosiła w czerwcu r. b. 155.841 ton, wobec 151.874 ton w maju, 
a 147.619 ton w czerwcu r. ub. Wytwórczość surówki wynosiła 
w czerwcu r. b. 551 tys. ton, a stali 586 tys. ton, czyli była naogół rów* 
na wytwórczości tych produktów za maj r. b., a o 99 tys- ton i 118 
tys. ton większa od produkcji z czerwca r. ub. Liczba czynnych wiel* 
kich pieców wynosiła w czerwcu 92, t. j. o 13 więcej niż w r. ub. 
W ciągu pierwszego półrocza r. b. wytwórczość surówki we Francji 
wynosiła 3.087.000 ton, a stali 3.317.000 ton i była wyższa o 297 tys. 
ton, względnie 552 tys- ton, w stosunku do analogicznego okresu 
r. ub. Wzrost produkcji dla stali wynosił 20%. Również pomyślnie 
kształtowało się położenie francuskiego przemysłu włókienniczego. 
Przemysł wełniany wyzyskiwał swą zdolność produkcyjną w 65%, 
t. j. o 10% więcej, niż w analogicznym okresie r. ub. Przędzalnie ba* 
wełny były dostatecznie zatrudnione, a niektóre pracowały pełnych 
48 godzin na tydzień. Wzrost wytwórczości przemysłu bawełnianego 
w miesiącach letnich r. b. w stosunku do analogicznego okresu r. ub. 
wynosił 25%. Również znaczna poprawa występowała w przemyśle 
lnianym, a takżee i konfekcyjnym, w którym wytwórczość wzrosła 
o 25,% w stosunku do r. ub., przyczem wystąpił nawet brak rąk do 
pracy-

Wpływy podatkowe kształtują się w ostatnich miesiącach na* 
ogół pomyślnie. Wyrazem tego jest zmniejszenie się niedoboru wpły* 
wów, w stosunku do kwot preliminowanych. Podczas bowiem gdy 
w ciągu r. ub. i w miesiącach zimowych r. b. niedobory te wynosiły 
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po kilkaset mil. fr., to w kwietniu r. b. 259.6 mil. fr., w maju zaledwie 
18 mil. fr., a w czerwcu 137.7 mil- fr. Tem niemniej sytuacja na odcin* 
ku budżetowym wygląda nadal źle i z tej strony grożą gospodarce 
francuskiej trudności. Deficyt budżetowy na rok przyszły wyniesie 
według ostrożnych prowizorycznych obliczeń conaj mniej 6 miljardów 
fr. Rząd francuski będzie musiał i w przyszłości uciekać się do ryn* 
ków pieniężnych dla pokrycia luk budżetowych. Stąd też zachowanie 
płynności na rynkach tych stanowi jedną z głównych trosk czynników 
kierujących.

Sytuacja na odcinku obrotów handlowych kształtuje się również 
niepomyślnie. Przywóz przedstawiał w czerwcu r. b. wartość 2.404 mil. 
fr., a wywóz 1.428 mil. fr. Saldo ujemne bilansu handlowego wynio* 
sło 976 mil. fr. wobec 986 mil. fr. w maju r. b., a 1.042 mil. fr. w czerw* 
cu r. ub. O pogorszeniu sytuacji na tym odcinku świadczy fakt, iż sal* 
do ujemne bilansu handlowego wyniosło w pierwszem półroczu r. b. 
6.129 mil. fr. wobec 5.156 mil. fr. w analogicznym okresie r. ub. Jed* 
nocześnie zmalały wpływy z innych źródeł płatniczych, jak przede* 
wszystkiem z ruchu turystycznego, oraz z tytułu amortyzacji i opro* 
centowania lokat zagranicą. W ciągu lipca r. b. ceny we Francji nie 
uległy większym zmianom. Wskaźnik cen hurtowych wyniósł miano* 
wicie 397, wobec 396 w czerwcu r. b., przyczem wskaźnik cen produk* 
tów krajowych obniżył się z 433 do 431, podczas gdy produktów im* 
portowanych wzrósł z 329 do 335.

Niebezpieczeństwa zagrażające gospodarce francuskiej od strony 
deficytowości budżetu, oraz deficytowości bilansu handlowego i płat* 
niczego są znacznie złagodzone przez pomyślne ukształtowanie się 
w łipcu r. b. położenia na francuskich rynkach kapitałowych. Poprą* 
wa na odcinku tym pozostaje niewątpliwie w związku ze stanowczem 
stanowiskiem zajętem przez Francję na konferencji londyńskiej i ze 
zorganizowaniem bloku złotego. Podczas gdy eksperymenty amery* 
kańskie, odroczenie uregulowania kwestji długów wojennych, oraz 
niepowodzenie konferencji londyńskiej poderwały w pewnej mierze 
nadzieję na szybką stabilizację międzynarodowych stosunków gospo* 
darczych i finansowych, to stanowisko zajęte przez Francję i inne kra* 
je bloku złotego wzbudziło do nich zaufanie finansjery międzynaro* 
dowej i spowodowało przypływ kapitałów na rynki państw złotych. 
Wyrazem tej poprawy jest w pierwszym rzędzie fakt, iż podczas gdy 
w marcu, kwietniu i maju r. b. zapasy złota Banku Francji utrzymy* 
wały się bez zmiany na poziomie 81 miljardów fr., to w ciągu lipca 
wzrosły do przeszło 82 miljardów. Ponadto na rynkach pieniężnych 
wystąpiła znaczna płynność oraz potanienie gotówki. Dyskonto po* 
zabankowe obniżyło się z 1 i 13\6% do 1 i %%, stopa pieniądza 
dziennego z 1 i % do 1%, a stopa bonów Obrony Narodowej z 2% 
do 1%%. Ponadto Skarb francuski zwrócił 1 sierpnia r. b. połowę 
kredytu zasiągniętego niedawno w Anglji na ogólną sumę 30 mil. ft. 
szt., emitując w tym celu w ciągu lipca 1.250 mil. fr. bonów skarbo* 
wych. Inna rzecz, że państwowe pożyczki długoterminowe cieszą się
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mniejszem zaufaniem a emisja drugiej transzy wielkiej pożyczki wew« 
nętrznej na sumę 5 miljardów natrafiła na trudności.

Poprawa konjunktur, która zarysowała się w gospodarce 
niemieckiej w miesiącach wiosennych — trwała nadal w ciągu 
lata. Wskaźnik niemieckiej produkcji przemysłowej podniósł się z 58.5 
w końcu sierpnia r. ub. do 63.8 z końcem marca, a 68.5 z końcem ma­
ja b. r. Wskaźnik produkcji towarów konsumcyjnych wzrósł o 13,6%, 
a wytwórczych o 21%. Liczba bezrobotnych obniżyła się znacznie bo 
z 5.582.620 w czerwcu r. ub. do 5.039.512 w czerwcu r. b. Produkcja 
stali surowej wzrosła w ciągu pierwszych 5 miesięcy r. b. o 13% 
w stosunku do r. ub. Również daje się zauważyć ożywienie w prze* 
myślę cementowym, potasowym, samochodowym, konfekcyjnym, me* 
talowym, gumowym, skórniczym, drzewnym i t. p.

Polityka gospodarcza rządu hitlerowskiego zasługuje w ostat* 
nich miesiącach na szczególną uwagę. W polityce tej bowiem zaszedł 
znamienny zwrot. O ile do niedawna oczekiwano, iż nowy kanclerz 
pójdzie po linji realizowania radykalnych haseł gospodarczo*społecz* 
nych, stanowiących istotę programu partji narodowych socjalistów, 
to ostatnie posunięcia zdają się rozwiewać te złudzenia. Posunięcia 
nietylko, że nie idą w kierunku organizacji gospodarki stanowo*kor* 
poracyjnej, lecz wyraźne zmierzają w kierunku wzmocnienia kapitan 
lizmu. Znamienną w tym kierunku jest mowa wygłoszona w dn. 6 lip* 
ca b. r. przez Hitlera przeciwko „pewnym formom ujednostajnienia 
gospodarczego". Kanclerz podkreślił konieczność skierowania prądów 
rewolucyjnych w łożysko ewolucji i podkreślił, że decydujące zna* 
czenie odgrywa w gospodarstwie umiejętność i znajomość gospodaro* 
wania, a nie przynależność polityczna do pewnej partji.

Nowe tendencje hitlerowskiej polityki gospodarczej charaktery* 
zuje skład „Najwyższej Rady Gospodarczej" zwołanej przez Hitlera 
na dzień 15 lipca. Na 17 członków wchodzących w skład nowej Rady 
16 należy do najwyższych przedstawicieli przemysłu, handlu, rolnic* 
twa i bankowości, podczas gdy jedynym reprezentantem pracowników 
jest dr. Ley, szef frontu pacy. Powołanie do bezpośredniej współpracy 
gospodarczej z czynnikami rządowemi takich osobistości jak Krupp, 
Thyssen, Scherr*Henning wskazuje na prokapitalistyczne nastawie* 
nie polityki hitlerowskiej. Projektowane, lub będące w toku wyko* 
nania posunięcia radykalne zostały zahamowane. Dotyczy to np. wpro* 
wadzenia „komisarzy hitlerowskich" do przedsiębiorstw przemysło* 
wych, jak i likwidacji wielkich magazynów, oraz kooperatyw żywno* 
ściowych.

O ile na odcinku wytwórczości i obrotów wewnętrznych położę* 
nie Niemiec kształtowało się naogół pomyślnie, o tyle poważne obawy 
budziły nadal obroty handlowe z zagranicą, a w związku z tem bi* 
lans płatniczy i wypłacalność wobec zagranicy. Tutaj zastosowano 
swoiste metody. Dla zilustrowania sytuacji wspomnieć należy, iż pod* 
czas gdy pokrycie dewizowe Banku Rzeszy spadło od stycznia do 
końca lipca z 922.5 do 312.4 mil. mk., to równocześnie przeciętna
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nadwyżka niemieckiego obrotu towarowego wynosiła miesięcznie 
w pierwszem półroczu r. b. niespełna 50 mil. mk., podczas gdy 
w pierwszem półroczu r. ub. około 90 mil. mk. Oczywistem jest, iż 
nadwyżki bilansu handlowego nie są wystarczające dla pokrycia na* 
leżności płatnicznych zagranicy. Rokowania prowadzone z wierzyć 
cielami nie doprowadziły do zawarcia definitywnego układu mora* 
toryjnego. Bank Rzeszy zdecydował się jednak na pełny transfer 
kredytów Stillhalte, procentów od pożyczek Dawesa i Jounga, oraz 
rat amortyzacyjnych pożyczki Dawesa. Natomiast raty procentowe 
innych długów przekazywane są tylko w 50% i to przy obniżeniu 
stopy do 4%.

Równowartość kwot objętych ustawą o moratorjum transfero* 
wem wyniesie do końca r. b. minimalnie 400 mil. mk. Na te 400 mil. 
mk. wydane zostaną wierzycielom zagranicznym Niemiec skrypty nie* 
oprocentowane. Skryptów tych zamierza użyć rząd niemiecki, jako 
nowego sposobu premjowania eksportu. Nastąpi to w ten sposób, że 
niemieccy eksporterzy uzyskają przywilej przyjmowania skryptów 
tych po ich pełnej, nominalnej wartości na poczet pokrycia faktur 
towarowych z tern ,iż mają oni prawo wymiany skryptów tych w Ka* 
sie Konwersyjnej, wedle ich nominalnej wartości na marki. Stąd wy* 
pływa interes dla importerów towarów niemieckich zagranicą w za* 
kupywaniu skryptów i pokrywaniu niemi zobowiązań wobec dostaw* 
ców niemieckich. Jeżeli przyjąć, jak to przewiduje Bank Rzeszy, że 
kurs skryptów utrzymywać się będzie na poziomie mniej więcej 50% 
ich nominalnej wartości, to w takim razie eksport towarów niemiec* 
kich uzyska nowe posiłki w formie dodatkowych premji wywozo* 
wych o wartości 200 mil. mk. Premiowanie to odbywać się będzie 
na koszt wierzycieli zagranicznych.

Działalność ustawodawcza gabinetu hitlerowskiego w dziedzinie 
gospodarczej jest dosyć obfita. Wśród innych ustaw wymienić nale* 
ży ustawę o ulgach podatkowych. W myśl ustawy tej podatek docho* 
dowy może uledz obniżeniu o 10% dla tych przedsiębiorstw, które 
bądź to dokonywują przebudowy, bądź rozszerzają swoje zakłady 
pod warunkiem, iż zarobki wypłacane przez przedsiębiorstwo wyka* 
zują wzrost stosunkowo conajmniej tej wielkości, co ulgi podatko* 
we. Nowe przedsiębiorstwa pracujące przy pomocy nowoczesnych 
metod, lub wytwarzające nowe artykuły o uznanej użyteczności mo* 
gą być całkowicie zwolnione od podatku dochodowego, obrotowego 
i majątkowego. Ustawy znoszące podatki od nowych domów miesz* 
kalnych przedłużone są dla domów, które zostaną wykończone do 
dn. 31 maja 1934. Opodatkowanie wielkich magazynów i towarzystw 
o licznych filjach ma być ujednolicone. Fakt, iż jakieś towarzystwo 
pracuje przy pomocy kapitałów zagranicznych nie może być przyczy* 
ną usunięcia danego przedsiębiorstwa od udziału w przetargach pu* 
blicznych, przyczem jednak poszczególne wypadki mają być rozpa* 
trywane indywidualnie. Rzesza weźmie na siebie ciężar oprocentowa* 
nia przekraczającego 4% przy zagranicznych pożyczkach rolniczych. 
Używanie nowych maszyn i uruchomienie zatrzymanych dawniej ma* 
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szyn w przemyśle wyrobu papierosów jest zakazane. Zakłady pra* 
cujące przy pomocy maszyn nie mogą produkować większej ilości pa* 
pierosów, aniżeli w roku zeszłym. Kwota 2 mil. mk. przeznaczona 
jest na pokrycie strat, wypływających z zastosowania powyższej 
ustawy.

Również i położenie gospodarcze Polski kształtowało się w lip= 
cu r. b. w sposób pomyślny. W okresie tym trwała nadal zwyżkowa 
tendencja cen towarowych i kursów giełdowych, przy zwiększonym 
popycie. W związku z tem pozostaje ożywienie produkcji w szeregu 
gałęzi przemysłu konsumcyjnego, a na mniejszą skalę inwestycyjnego. 
Na pierwszy plan wysuwało się ożywienie w przemyśle mineralnym 
i drzewnym, a to w związku z pobudzeniem ruchu budowlanego 
mieszkaniowego, zwłaszcza w zakresie małych domów. Oddziaływuje 
to również w pewnym stopniu na wzrost zatrudnienia niektórych ga* 
łęzi przemysłu metalowo*przetwórczego, nie mniej jak na stan za* 
trudnienia hutnictwa. Hamulcem dalszego wzrostu ożywienia jest dot* 
kliwy brak kapitałów obrotowych i kredytów, przy równoczesnej 
wielkiej ostrożności co do udzielania kredytów. W związku z oży* 
wieniem wytwórczości bezrobocie obniżyło się stosunkowo poważ* 
nie. Również w związku z poprawą konjunktur stoi odpływ wkła* 
dów z banków, przyczem jednak wzrastają znacznie wkłady oszczędź 
nościowe. Wzrost wkładów tych tłómaczy się w dużej mierze likwi* 
dacją tezauryzacji w banknotach dolarowych i zamianą dolarów na 
wkłady zlotowe. Zjawisko to przyczyniło się również do pewnego 
wzmocnienia rezerw kruszcowych Banku Polskiego.

Miesięczne salda polskiego bilansu handlowego utrzymują się 
w ostatnich miesiącach na stałym poziomie aktywności, wynoszącym 
około 10 mil. zł. miesięcznie. Jakkolwiek są to sumy niedostateczne 
z punktu widzenia potrzeb wyrównywania obrotów płatniczych z za* 
granicą, to jednak, wobec utrudnień importu w szeregu państw od* 
biorczych osiągnięte na tym odcinku rezultaty uważać należy za 
sukces polskiej polityki handlowej. Wysoce pomyślne zjawisko na 
odcinku płatniczym stanowi również dojście do skutku pożyczki na 
elektryfikację węzła warszawskiego, w łącznej wysokości 75 mil. zł., 
zaciągniętej przez Polskę w Anglji na warunkach najkorzystniejszych 
ze wszystkich zaciągniętych dotychczas państwowych pożyczek zagra* 
nicznych. Poważne znaczenie przedstawia tutaj również fakt bezpo* 
średniego nawiązania stosunków z rynkiem kapitałowym angielskim.

Przechodząc z kolei do krótkiego omówienia położenia gospodar* 
czego kilku mniejszych organizmów gospodarczych Europy, należy 
podkreślić poważne sukcesy osiągnięte przez Belgję w dziedzinie 
sanacji gospodarki. Jak stwierdził to ostatnio minister Finansów 
M. Jaspar zrównoważony został budżet belgijski. Deficyt budżetowy 
na r. b. obliczano na 1.800 mil. fr., faktycznie zaś w toku wykony* 
wania budżetu wzrósł on o dalsze 700 milj. fr. Dzięki ustawom z mar* 
ca r. ub., oraz stycznia i maja r. b. deficyt został zlikwidowany a to 
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przez podniesienie wpływów podatkowych o 2.125 mil. fr., oraz przez 
oszczędności administracyjne, wyrównywujące pozostałą lukę w bu* 
dżecie. Koszta administracji kraju, które wynosiły w r. 1930 — 5.308 
mil. fr. obniżone zostały w r. 1931 do 4.954, w r. ub. do 4.207 mil. fr., 
a w r. b. wreszcie do 3.899 mil. fr. Sytuacja walutowa przedstawia 
się pomyślnie, a razerwa złota Banku Belgji osiągnęła z początkiem 
lipca, nigdy dotychczas nie notowaną cyfrę 13.400 mil. fr. Również 
i na odcinku handlu zagranicznego wystąpiła poprawa. Podczas gdy 
w ciągu pierwszych 5 miesięcy r. ub. przywóz przedstawiał wartość 
7.093 mil. fr., a wywóz 6.357 mil. fr., to w analogicznym okresie r. b. 
wartość przywozu wynosiła 6.555 mil. fr., a wywozu 5.908 mil. fr. De* 
ficyt bilansu handlowego uległ więc zmniejszeniu, a nawet jak twier* 
dzą fachowcy jest on jedynie fikcyjnym, gdyż wartość przywozu 
belgijskiego jest obciążona zazwyczaj kosztami transportu, a wartość 
wywozu nie jest oceniania dostatecznie wysoko.

Naogół pomyślnie kształtuje się również położenie g o s p o* 
darki hiszpańskiej. Kryzys waluty hiszpańskiej uległ zu* 
pełnej likwidacji i w związku z tem nastąpiła repatrjacja kapitałów, 
a ostatnio wystąpił również pomyślny objaw zwyżki cen artykułów 
rolniczych. O wyjściu obronną ręką z kryzysu świadczy również, iż 
ruch kolejowy zmniejszył się w r. ub. w stosunku do r. 1929 zaledwie 
o 10%, podczas gdy przeciętny spadek ruchu kolejowego w świecie 
wynosił 20%. Spadek wytwórczości żelaza, stali i miedzi na płaszczy* 
źnie światowej wynosił w r. ub. w stosunku do r. 1929 przeciętnie 
50%, zaś w Hiszpanji w tym samym czasie wystąpił lekki wzrost 
odnośnej produkcji. Obroty handlowe z zagranicą obniżyły się 
w znacznie słabszym stopniu, niż w innych krajach. Nie dał się rów* 
nież odczuć gwałtowny spadek cen, występujący na rynkach świato* 
wych, a to w związku ze spadkiem peseta, podczas gdy ceny artyku* 
łów specyficznie hiszpańskich nie zostały objęte w tym czasie ogólną 
tendencją zniżkową.

Z pośród państw środkowo*wschodniej Europy pomyślnie 
kształtowała się sytuacja Jugosławji. Ceny hurtowe wyka* 
zywały lekką tendencję zwyżkową, a mianowicie indeks tych cen 
wzrósł w czerwcu r. b. z 64.3 do 66.1, przyczem ceny artykułów roś* 
linnych wzrosły z 59.3 do 61.1, artykułów hodowlanych z 55.2 do 
57.8, wyrobów przemysłowych z 71.8 do 72, produktów eksporto* 
wych z 57,5 do 58.7. Bilans handlowy Jugosławji wykazał w ciągu 
pierwszych 5 miesięcy saldo dodatnie w wysokości 136.5 mil. dyna* 
rów, a budżet był niemal całkowicie zrównoważony.

Stwierdzić należy, iż jakkolwiek kształtowanie się konjunktur 
gospodarczych na kontynencie europejskim nie wykazuje tej gwał* 
towności poprawy, jaka charakteryzuje gospodarkę amerykańską, to 
tendencje ożywienia życia gospodarczego są w krajach europejskich 
niemalże ogólne, a ich umiarkowanie stanowi pewniejszą gwarancję
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trwałości. Zdaje się nie ulegać wątpliwości, iż w pewnym stopniu 
ma się do czynienia z przystępowaniem kapitałów światowych, wy* 
głodzonych przez długoletnie unieruchomienie i panikę lokacyjną, 
do samoczynnej spekulacji towarowej i giełdowej, a nawet i do dzia* 
łalności inwestycyjnej, co wywołuje niezależnie od stanu walut ruch 
zwyżkowy cen i kursów.

Pomyślniejsze prognostyki konjunkturalne na płaszczyźnie świa* 
towej nie były w stanie skierować obrad światowej Konferencji go* 
spodarczej wi Londynie na realne tory. Konferencja nie osiągnąwszy 
żadnych poważniejszych i bardziej realnych wyników o charakterze 
ogólnoświatowym została zamknięta dn. 27 lipca b. r. Główną przy* 
czyną nieosiągnięcia przez konferencję rezultatów pozytywnych była 
rozbieżność interesów w dziedzinie walutowej i polityczno*handlo* 
wej, występująca pomiędzy poszczególnemi państwami, a w pierw* 
szyrn rzędzie pomiędzy St. Zjednoczonemi z jednej strony, a grupą 
państw europejskich, które zachowały walutę złotą z drugiej.

Rozmowy prowadzone na marginesie obrad co do zawarcia ukła* 
dów produkcyjnych dały rezultat w jednym jedynym wypadku, 
a mianowicie w odniesieniu do srebra. W związku z zaleceniami Pod* 
komitetu II Komisji Finansowej i Monetarnej zawarty został w dn. 
20 lipca układ pomiędzy krajami produkującemi srebro, posiadają* 
cemi jego zapasy, względnie używającemi go za podstawę swych 
walut. Podpisały go Indje, Chiny, Hiszpanja, Australja, Kanada, St. 
Zjedn., Maksyk i Peru. Układ przewiduje, iż w ciągu 4 lat poczynając 
od dn. 1 kwietnia 1934 Indje nie sprzedadzą więcej, niż 140 mil. un* 
cyj srebra, Hiszpanja nie więcej niż 20 mil. uncyj, Chiny w ogólności 
nie będą sprzedawały srebra ze zdemonetyzowanyćh środków płat* 
niczych, a również i kraje produkujące srebro nie będą go sprzeda* 
wały, a nawet przeciwnie zdejmą z rynków corocznie ze swej pro* 
dukcji 35 milj. uncyj.

Wysoce znamiennem jest, iż zawarcie układu nie wpłynęło na 
poprawę kursu srebra, który nawet obniżył się w Londynie z 19 pens, 
za uncję z początkiem czerwca do poniżej 18 p. w sierpniu. Przypisać 
to należy ograniczonej skuteczności układu londyńskiego. Ograni* 
czenie sprzedaży srebra w państwach azjatyckich nie odegra poważ* 
niejszej roli, ponieważ i w latach poprzednich sprzedaże te nie były 
większe (np. Indje nigdy nie sprzedawały w latach ostatnich więcej 
niż 35 mil. uncji). Jedyne znaczenie posiadać może zobowiązanie 
państw produkujących do nabycia w ciągu 4 lat 140 mil. uncji na 
rynkach światowych. Zważywszy jednak, że w okresie od r. 1929 
do r. 1932 światowa konsumcja srebra obniżyła się z 327.9 do 207.2 
mil. uncyj widocznem staje się, że i to posunięcie nie może samo 
przez się wpłynąć decydująco na uzdrowienie światowych rynków 
srebra. Ponadto należy pamiętać, iż układ ten będzie skutecznym 
dopiero w wypadku jego ratyfikacji przez państwa w nim uczestni* 
czące do dn. 1 kwietnia 1934.

Próby zawarcia innych porozumień, jak w szczególności porożu* 
mienia zbożowego, oraz cukrowego nie zostały zamknięte definityw* 
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nemi rezultatami. Omawiana w Podkomitecie II organizacji produkcji 
i zbytu Komisji Ekonomicznej sprawa rozszerzenia układu cukro* 
wego Chadbourne‘a na kraje, które do układu tego nie należą po* 
sunęła się nieco naprzód, nie mogła być jednak całkowicie załatwiona 
wskutek opozycji dominjów brytyjskich. W czasie obrad Podko* 
mitetu tego omawiano ponadto sprawy zawarcia układów dotyczą* 
cych wytwórczości i zbytu, takich artykułów jak produktów mleczar* 
skich, wina, kawy, kakao, drewna, węgla, miedzi, cyny, a dalej ba* 
wełny, wełny, tytoniu, daktyli, oraz herbaty. Za wyjątkiem układu 
w sprawie herbaty, który doszedł do skutku na marginesie konie* 
rencji, rozmowy dotyczące poszczególnych układów nie wychodziły 
naogół poza ramy czysto informacyjne. W każdym jednak razie roz* 
mowy te wyjaśniły wiele zagadnień z dziedziny organizacji zbytu 
i produkcji na płaszczyźnie międzynarodowej, otwierając przez to 
na przyszłość pewne możliwości zawarcia porozumień.

Trudno natomiast doszukać się czegoś bardziej pozytywnego 
w pracach innych komisyj. Z chwilą kiedy stwierdzno, iż na stabili* 
zację dolara i funta nie ma co liczyć w bliskim czasie, wszelka praca 
Podkomitetu opracowującego zagadnienia z dziedziny polityki han* 
dlowej została sparaliżowana. Ograniczano się przeto jedynie do pla* 
tonicznych dyskusyj, dotyczących kwestji kontyngentów, oraz ceł, 
klauzuli największego uprzywilejowania i t. p. Nieco bardziej kon* 
kretne wyniki osiągnięte zostały w podkomisji protekcjonizmu ad* 
ministracyjnego, gdzie wypracowano formułę skierowaną przeciwko 
temu protekcjonizmowi, która ma być umieszczana w traktatach han* 
dlowych przez państwa uczestniczące w konferencji. Jakkolwiek for* 
muła ta jest ogólnikowa, tern niemniej przedstawia próbę unormo* 
wania stosunków w tej dziedzinie. Również i w sprawach weteryna* 
ryjnych, fitopatolcgicznych, oraz znaków pochodzenia uchwalono 
pewne ogólne formuły i zalecenia, które mogą przedstawiać w przy* 
szłości pewne znaczenie. W szczególności ustalenie pewnych zasad 
w sprawie stosowania znaków pochodzenia, stanowiących niewąt* 
pliwie jedno z narzędzi protekcjonizmu stanowi posunięcie poży* 
teczne.

Prace Komisji Finansowej i Monetarnej stanowiły wymowną ilu* 
strację niemocy konferencji londyńskiej. Wobec stanowiska St. Zjed* 
noczonych obracano się w próżni, co wymownie charakteryzuje ra* 
port komisji, stwierdzający, iż po długiej dyskusji rozwiązanie spraw 
z tej dziedziny jest obecnie niemożliwem. Również i rezolucja w spra* 
wie zadłużenia, nie daje nic pozytywnego, poza ogólnikowemi żale* 
ceniami wywiązywania się w miarę możności z długów, tworzenia or* 
ganizacji wierzycielśkich i t. p. przy calkowitem wyeliminowaniu 
spraw dotyczących długów międzynarodowych.

Niepodobna jednak twierdzić, by rezultaty obrad konferencji 
londyńskiej były wyłącznie ujemne. O ile bowiem nie osiągnięto nie* 
mai żadnych realnych wyników w pracach pozytywnych, zmierzają* 
cych do uzdrowienia gospodarki światowej, to jednak ten właśnie 
negatywny wynik obrad wywarł doniosły wpływ na stanowiska po* 
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szczególnych państw. Konferencja doprowadziła do wyjaśnienia po* 
zycyj zajmowanych przez poszczególne państwa w stosunku do naj* 
istotniejszych problemów gospodarczych doby obecnej, usunęła wiele 
złudzeń, zdarła maskę hypokryzji z wielu uczestników konferencji 
i w rezultacie zbliżyła poszczególne państwa w ramach ugrupowań 
o wspólnych interesach. Dzięki konferencji zarysowały się linje wy* 
tyczne polityki gospodarczej, po której kroczyć będzie świat w bez* 
pośrednio nadchodzącym okresie.

Z chaosu konferencyjnego wyłoniły się wyraźnie trzy ugrupo* 
wania, 3 bloki państw, a mianowicie: blok dolarowy, szterlingowy 
i złoty. Blok dolarowy, któryby można nazwać inflacjonistycznym 
i blok złoty stanęły do siebie w zasadniczej opozycji. Kompromisowe 
stanowisko zajmowała W. Brytanja, a za nią blok szterlingowy. Do* 
niosły fakt podpisania w dn. 3 lipca deklaracji t. zw. państw złotych 
był wynikiem nieprzejednanego stanowiska St. Zjednoczonych. De* 
klarację podpisały Francja, Belgja, Włochy, Holandja, Polska 
i Szwajcarja, oświadczając, iż utrzymanie waluty złotej stanowi za* 
sadniczy warunek odbudowy gospodarczej i finansowej świata, 
stwierdzając wolę utrzymania tej waluty i żądając od banków cen* 
tralnych ścisłej współpracy dla zrealizowania tych celów.

Deklaracja bloku złotego wywarła poważny wpływ na dalszy 
bieg wypadków. Pojawiła się bowiem na arenie międzynarodowej 
poważna siła gospodarcza, reprezentująca około 120 miljardów fr. 
złota (na 310 miljardów fr. złota na świecie). Blok złota posiada wię* 
cej złota, aniżeli jakiekolwiek inne ugrupowanie. Wpływ psycholo* 
giczny deklaracji dał się natychmiast odczuć na rynkach państw bloku 
złotego. Podczas gdy do momentu deklaracji pozycja pewnych walut, 
jak zwłaszcza holenderskiej i szwajcarskiej nie była zbyt silna, 
a w krajach tych występowała masowo tezauryzacja i odpływ ka« 
pitałów, to zjawiska te zostały zahamowane niemal bezpośrednio po 
ogłoszeniu deklaracji. Zapasy złota Banku Francji wzrosły w ciągu 
lipca z 81 do 82 miljardów fr., Banku Szwajcarji o kilkaset mil. fr. 
do sumy 1.820 mil. fr., Banku Holandji z 737 do 763 mil. fr. Zapasy 
złota Banku Belgji wynoszą 13.427 mil. fr. belg., a Banku Italji 
6.800 mil. lir. Zapas złota Banku Polskiego wynosi wreszcie 472.7 
mil. zł. Na rynkach pieniężnych państw bloku złotego nastąpiło znacz* 
ne odprężenie, v zrosła płynność oraz taniość pieniądza. Bank ho* 
lenderski obniżył stopę dyskontową z 4J^% na 4% w dn. 14 lipca, 
a do 3^2 w dn. 29 lipca.

Sam fakt gotowości obrony waluty złotej stanowił dostateczny 
czynnik odbudowy zaufania, w stosunku do poszczególnych państw, 
wchodzących w skład bloku. Nie należy wątpić, iż współpraca ban* 
ków emisyjnych państw złotych okaże się skuteczną. Trwałe zcemen* 
towanie bloku i wzmożenie jego odporności jest jednak na dłuzszą 
metę możliwe jedynie w drodze współpracy i na innych odcinkach, 
a w pierwszym rzędzie w dziedzinie obrotu towarowego. Zespolenie 
czynników walutowych i polityczno*handlowych jest w obecnej dobie 
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szczególnie silne. Sytuacja polityczno*handlowa wszystkich państw 
wchodzących do bloku nie jest identyczna. W szczególności Polska 
i Szwajcarja są w przeciwieństwie do innych krajów złotych, krajami 
dłużniczemi w ramach bloku złotego, przyczem Polska jest także kra* 
jem dłużniczym w obrotach płatniczych bloku. Wzmocnienie bloku 
w przyszłości wymaga przeto wyrównania warunków wymiany towa* 
rowej i płatniczej pomięzdy poszczególnemi państwami wchodzącemi 
w jego skład i zabezpieczenia w ten sposób dla wszystkich tych 
państw podstaw równowagi walutowej, jakiemi są równowaga bud* 
żetu i bilansu płatniczego.

Nieprzejednane stanowisko St. Zjednoczonych w sprawie stabili* 
zacji dolara wypadło — jak wspomnieliśmy w poprzedniem sprawoz* 
daniu — z tendencyj przeprowadzenia zwyżki cen na rynkach we* 
wnętrznych, a to dla wyrównania dysproporcyj między wzrastającem 
zadłużeniem prywatnem i publicznem (zadłużenie rządu federalnego 
wzrosło z 17 miljardów doi. od r. 1928 do 21 miljardów doi. w r. 1932), 
a malejącym gwałtownie dochodem społecznym (z 82 milj. doi. w r. 
1928 do 40 milj. doi. w r. ub.)

Deklaracja państw bloku sterlingowego podpisana w dn. 27 lipca 
przez reprezentantów W. Brytanji, Kanady, Austrji, Unji południo* 
wo*afrykańskiej i Indji jest wyrazem kompromisowego stanowiska 
państw tych, a zwłaszcza W. Brytanji w zagadnieniu walutowem. 
Sygnatarjusze deklaracji oświadczają wolę utrzymania obecnego sto* 
sunku pomiędzy walutami metropolji, a dominjów, oraz opowiadają 
się w zasadzie za powrotem do waluty złotej, uważając jednak, że 
może to nastąpić dopiero po powrocie cen do poziomu, zapewniają* 
cego im równowagę z kosztami własnemi i innemi obciążeniami. De* 
klaracja ta jest wyrazem dążeń W. Brytanji, która wyciągnąwszy 
wszelkie niemal możliwe korzyści z dewaluacji funta, obecnie wobec 
bezcelowości dalszych posunięć w tym kierunku (w związku ze spad* 
kiem dolara i wzrostem protekcjonizmu i prohibicjonizmu światowe* 
go) skłonna byłaby funta stabilizować. Stabilizacja funta zresztą była 
w ostatnim okresie, dzięki działalności angielskiego funduszu wyrów* 
nawczego niemal że faktem dokonanym.

Niepewne stanowisko St. Zjedn., a w szczególności możliwość 
dalszej dewaluacji dolara nie pozwalają jednakże Anglji na związanie 
się co do poziomu stabilizacji funta, w obawie przed ponownem zna* 
lezieniem się na arenie handlu światowego, w bardziej niekorzystnem 
położeniu niż St. Zjednoczone. Utworzenie bloku szterlingowego nie 
było jednak wyłącznie wyrazem wyczekującej polityki walutowej 
W. Brytanji. Było ono usiłowaniem zcementowania walutowego i go* 
spodarczego Imperjum Brytyjskiego. Przystąpienie do bloku Kana* 
dy i Australji równoznaczne jest z oderwaniem tych państw od bloku 
dolarowego, ku któremu wyraźnie grafitowały. Wysoce znamienne 
jest, iż przejściu Kanady do bloku sterlingowego towarzyszyła po* 
życzka zaciągnięta w Anglji. Ponadto utworzenie bloku ma na celu 
skonsolidowanie spójni polityczno*handlowej w ramach Imperjum 
Brytyjskiego zainicjowanej na konferencji w Ottawie.
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Utworzenie bloku złotego i bloku sterlingowego jest pewną kom* 
pensatą za niepowodzenia konferencji światowej i to zarówno w dzie* 
dżinie walutowej, jak i towarowej. Istnienie bloku złotego ułatwia 
W. Brytanji utrzymywanie obecnego kursu funta, a istnienie bloku 
sterlingowego wzmacnia z drugiej strony pozycję państw o walucie 
złotej.

Wydarzenia ostatnich miesięcy nie są pozbawione głębszego zna* 
czenia. Z mgławicy wypadków i posunięć wyłaniają się pewne zasad* 
nicze tendencje światowej polityki gospodarczej. Tendencjom tym na 
imię: regjonalizm, dążenie do autarkji, zasada wzajemności w obrotach 
handlowych. Konsolidują się wielkie bloki państw, na zasadzie współ* 
ności interesów walutowych, lecz zarazem i polityczno*handlowych. 
St. Zjednoczone zwracają się (w wyniku swych niepowodzeń handlo* 
wych w państwach europejskich) ku krajom kontynentu amerykań* 
skiego, tutaj szukając nowych terenów ekspansji i nowych rynków 
zbytu. W. Brytanja grupuje dookoła siebie, na platformie wspólności 
interesów walutowych i polityczno*handlowycb, nietylko kraje im* 
perjalne, ale również i Argentynę, oraz kraje skandynawskie. Dookoła 
bloku złotego, grawitują liczne państwa europejskie jak np. Czecho* 
słowacja, które jakkolwiek nie są w możności prowadzić klasycznej 
polityki waluty złotej, to jednak są jej zdecydowanemi zwolennikami.

Zarysowujący się regjonalizm może w dziedzinie polityczno* 
handlowej stanowić przeciwwagę dla ostatnio obserwowanego wzmóc* 
nienia prądów autarkicznych. Prądy te objawiają się czy to w polity* 
ce rolnej W. Brytanji, zmierzającej do odrodzenia rolnictwa angiel* 
skiego, czy w francuskiej polityce handlowej zmierzającej do odzys* 
kania swobody ruchów w dziedzinie celnej i do dalszej obrony ryn* 
ków wewnętrznych, czy w polityce protekcjonizmu niemieckiego, czy 
wreszcie w polityce Szwajcarji wkraczającej coraz bardziej zdecydo* 
wanie na drogę kompensacji obrotu handlowego.

Dr. B. RM.
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LIPIEC

W dniu 1 lipca r. b. popełnił samobójstwo zastępca prezesa rady 
komisarzy ludowych i prezesa komisji planowej Ukraińskiej S. R. R., 
Mikołaj Skrypnik.

Był on jednym z najstarszych rewolucjonistów sowieckich. Od 
1897 r- należał do socjaldemokracji, podówczas jednolitej, po roz* 
łamie zaś przeszedł do frakcji bolszewików, gdzie współpracował 
blisko z Leninem, należąc do najbliższych jego przyjaciół. Po prze* 
wrocie bolszewickim współdziałał w organizowaniu Sowieckiej 
Ukrainy, początkowo jako komisarz rolniczo*włościańskiej inspekcji, 
wreszcie jako komisarz oświaty.

Śmierć jego wywołała ogromne wrażenie zarówno w sferach rzą* 
dzących, jak i wśród społeczeństwa ukraińskiego. W prasie ukazał 
się szereg artykułów, oświetlających podłoże jego samobójstwa. Za* 
równo rosyjska, jak i ukraińska prasa sowiecka stwierdzała, że Skryp* 
nik, utraciwszy „partyjną czujność", uległ wpływom różnych bur* 
żuazyjno*nacjonalistycznych elementów, które wykorzystywały go 
do walki z partją. Poznawszy swe błędy, nie znalazł on dostatecznej 
siły i męstwa, aby się do nich przyznać i naprawić je w swej dalszej 
pracy.

Rezolucje CK WKP(b) i CK KP(b) Ukrainy, opublikowane 
w prasie sowieckiej, również stwierdzały, że padł on ofiarą tych 
burżuazyjno*nacjonalistycznych elementów, które zasłaniając się swoją 
formalną przynależnością do partji, pozyskały jego zaufanie i wyko* 
rzystywały go dla swych antysowieckich nacjonalistycznych celów.

Na pogrzebie, który odbył się nazajutrz po śmierci w dniu 8 lip* 
ca przemawiał prezes C. K. W. Ukrainy — Pietrowski, komisarz 
oświaty Ukrainy — Zatoński, oraz w imieniu starych bolszewików — 
Suchomlin. Przemówienia tych działaczy państwowych podkreślają 
to stanowisko, jakie wobec śmierci Skrypnika zajęły sfery partyjne. 
Szczególniej w mocnych wyrazach przedstawił je Zatoński. „Cho* 
wamy obecnie to — mówił — co zostało się ze starego bolszewika 
M. A. Skrypnika. Moralność burżuazyjna uczy, że o umarłych mówi 
się albo dobrze, albo nie mówi się wcale- My bolszewicy, z pogardą

') Art. „Sytuacja wewnętrzna w Niemczech" za m«c lipiec ukaże się w nas 
stępnym, wrześniowym zeszycie „Polityki Narodów" (Red.). 
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odrzucamy taki fałsz. O tow. Skrypniku, o jego samobójstwie, czy* 
nie niegodnym członka partji, mówimy otwarcie, nie zapominając 
równocześnie, kim był dla nas, dla partji, dla klasy robotniczej tow. 
Skrypnik". — „Dlatego też z takim żalem chowamy go obecnie, cho* 
wamy jako samobójcę, którego wystrzał skierowany był nietylko we 
własną pierś, ale i w plecy komunistycznej partji". — „Skorzystaw* 
szy z niektórych błędów tow. Skrypnika, jego odchyleń od leni* 
nowskiej drogi i od wskazówek naszego wodza, tow. Stalina, wro* 
gowie, w tej liczbie część prowokatorów z biletami partyjnemi w kie* 
szeni (Jaworscy, Badany, Ersteniuki) otoczyli starego bolszewika, 
zatumanili mu głowę rolą wodza narodowego odrodzenia Ukrainy. 
On zaś był zaślepiony, utracił klasową czujność wskutek palenia ka* 
dzideł, wierzył tej kontrrewolucyjnej zgrai więcej, niż organizacji 
partyjnej, która tak jak np. organizacja charkowska wielokrotnie go 
przed tern przestrzegała".

W poprzednim numerze „Polityki Narodów" wskazano na sy* 
tuację, jaka wytworzyła się na Ukrainie w związku z akcją Posty* 
szewa, zmierzającą do zwalczania tendencyj nacjonalistycznych, które 
w ostatnich miesiącach przejawiały się dobitniej w różnych dziedzi* 
nach życia sowieckiej Ukrainy. Postyszew obarczał odpowiedzialno* 
ścią Skrypnika za to, że dzięki jego działalności różne antysowieckie 
i nacjonalistyczne elementy przedostały się do partji i zajęły nawet 
wysokie kierownicze stanowiska w administracji państwowej, dzięki 
czemu mogły tern skuteczniej prowadzić swoją antysowiecką poli* 
tykę. Wystąpienia Postyszewa dały asumpt do gwałtownej naganki 
różnych działaczy sowieckich na Ukrainie przeciwko Skrypnikowi. 
W końcu czerwca odbyło się na Ukrainie szereg zebrań, na których 
omawiano działalność zarówno Skrypnika jak i jego zaufany cli. Spe* 
cjalnie na uwagę zasługuje zebranie pedagogów, literatów, dzienni* 
karzy, artystów, drukarzy i t. d., poświęcone „sytuacji na froncie 
językowym"- Z obszernemi referatami wystąpili: zastępca komisarza 
ludowego oświaty Chwyla, oraz zarządzający oddziałem kulturalnej 
propagandy CK KP(b) Ukrainy — Kilerog. Chwyla przedstawił 
tendencje nacjonalistyczne, które w ciągu ostatnich lat przejawiały 
się w życiu politycznem na Ukrainie. Najbardziej widoczne one były 
na „froncie kulturalnym", gdzie na wniosek Szumskiego, Maksymo* 
wieża, Chwylowego i innych wysuwano tezę konieczności orjentowa* 
nia się na Zachód przeciw Moskwie. Teza ta zwalczana przez Mo* 
skwę, wysuwana była niejednokrotnie, i obecnie również przy po* 
parciu Skrypnika została podniesiona .„Zagadnienia frontu języko* 
wego —• mówił Chwyla — które tutaj omawiamy, związane są 
z kwestjami szkoły, nauki, literatury, całego budownictwa kultural* 
nego na Ukrainie. Szkodnictwo na tym odcinku związane jest 
z ogólnemi usiłowaniami naszych zaciekłych wrogów oderwania 
Ukrainy od Związku Sowieckiego. Szkodnicy na froncie językowym 
postawili sobie za zadanie sztucznie oddalić ukraińską kulturę od 
bratniej rosyjskiej. Instytut językoznawstwa przy Wszechukraińskiej 
Akademji Nauk właśnie w tym kierunku prowadził swą pracę". —
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„Nasz komisarjat oświaty nie tylko nie wykrył szkodników — stwier* 
dza Chwyla — a naodwrót dopomagał im“.

W przemówieniu swoim Kilerog do zarzutów podniesionych już 
przez Chwylę, dorzucił nowy, niezmiernie charakterystyczny zarzut, 
że Skrypnik propagował hasło rozbudzenia wśród Ukraińców „po* 
czucia narodowego", hasło, pod którem, jak stwierdza Kilerog pod* 
piszą się chętnie ukraińscy szowiniści.

Uchwalona na tym zebraniu rezolucja stwierdzała m. in., że Ko* 
misarjat Ludowy Oświaty Ukrainy nie przeprowadził odpowiednie* 
go doboru kadrów, nie oczyścił zakładów naukowych od burżuazyj* 
no*nacjonalistycznych elementów. Analogiczną uchwałę powzięto 
również i na zebraniu ośrodka partyjnego w K. L. Oświaty.

Ponadto odbyły się zebrania, na których atakowano Skrypnika 
w całym szeregu „jaczejek" partyjnych, instytucyj naukowych, jak 
Instytut czerwonej profesury historji Wszechukraińskiej asocjacji 
Marksowsko*Leninowskich Instytutów i in. Nie omieszkano również 
poruszyć i sfer robotniczych. W dniu 2 lipca odbyło się specjalne 
zebranie aktywu partyjnego Charkowskiej Fabryki Traktorów, na 
którem osądzono Skrypnika za jego działalność zarówno naukowo* 
publicystyczną, jak i kierowniczą w komisarjacie Oświaty.

Mimo, iż samobójstwo Skrypnika omawiane było szeroko na ze* 
braniach partyjnych oraz w prasie, trudno obecnie jest stwierdzić z ca* 
łą ścisłością, jaki był bezpośredni powód tego czynu. Wśród społe* 
czeństwa ukraińskiego krążą najrozmaitsze mniej lub więcej fanta* 
styczne pogłoski. Ze sfer urzędowych sugerowano, iż wykryta została 
wielka organizacja szpiegowska, do której mieli należeć bliscy współ* 
pracownicy Skrypnika, m. in. Ersteniuk, osobisty jego sekretarz. Inne 
znów wersje głosiły, że Skrypnik związany był i Szumskim, u któ* 
rego znaleziono plan oderwania Ukrainy od Związku Sowieckiego 
i utworzenia samodzielnego państwa ze Skrypnikiem, jako hetma* 
nem, na czele. Wszystkie te jednak pogłoski nie mogą zatuszować 
istotnego stanu rzeczy. Już w poprzednim numerze „Polityki Naro* 
dów“ zobrazowane było tło, na którem samobójstwo Skrypnika wy* 
stępuje jako jaskrawa ilustracja głębokiej rozterki, przeżywanej przez 
ideowe i patrjotyczne jednostki na Ukrainie. Wierzyły one bowiem, 
iż ustrój sowiecki da możność swobodnego rozwoju narodu ukraiń* 
skiego, zaspokoi jego potrzeby duchowe i kulturalne, i zabezpieczy 
jego przyszłość. Rzeczywistość sowiecka zadała kłam tym iluzjom. 
Samobójstwo Skrypnika nie jest zresztą pierwszym protestem prze* 
ciwko tej rzeczywistości. Parę miesięcy temu zastrzelił się wybitny 
poeta i patrjota ukraiński, Chwylowy. On również potępiony był 
przez ortodoksów komunistycznych za nacjonalistyczne tendencje 
i odsunięty od jakiegokolwiek udziału w życiu społecznem i kultu* 
ralnem na Ukrainie. Z sytuacji, w jakiej się znalazł, nie widział in* 
nego wyjścia poza samobójstwem.

Po przekreśleniu działalności Skrypnika mimo, że sposób, w ja* 
ki została ona niespodziewanie przerwana daleki był od zamierzeń 
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władz partyjnych i niewątpliwie utrudnił ich sytuację, przystąpiono 
do gorliwego likwidowania wszelkich po niej pozostałości.

Według kursujących pogłosek dokonano licznych aresztowań 
głównie pośród urzędników komisarjatu oświaty i wśród inteligencji 
ukraińskiej. Przedewszystkiem jednak rozpoczęto czystkę partyjną 
w Wszechukraińskiej asocjacji marksowskodeninowskich Instytut 
tów w Charkowie, gdzie Skrypnik zajmował katedrę zagadnień nas 
rodowościowych i w Wszechukraińskiej Akademji Nauk w Kijo* 
wie, gdzie był kierownikiem komisji zagadnień narodowościowych. 
Ofiarą tej czystki padli w pierwszym rzędzie współpracownicy i zwo* 
lennicy Skrypnika. W artykule opublikowanym w „Komuniście" 
z dnu 16 lipca r. b. stwierdzono, że „trzeba do, końca wykryć fał* 
szywe nacjonalistyczne „teorje" Skrypnika i jego „szkółki", t. j. tych 
jego współpracowników, którzy podzielali i wychwalali jego poglą* 
dy, a przedewszystkiem Girczaka, jego zastępcy w komisarjacie 
oświaty i w komisji zagadnień narodowościowych Wszechukraińskiej 
Akademji Nauk, oraz szereg pracowników naukowych, jak Szczuś, 
Karpenko, Swidziński i innych.

Usunięcie z szeregów partyjnych wszystkich tych, którzy zama* 
nifestowali w jakikolwiek sposób swe patrjotyczne tendencje, niewąt* 
pliwie przyczyni się do stłumienia przejawów ruchu nacjonalistycz* 
nego na Ukrainie. Trudno jest jednak przypuścić, aby zarówno prze* 
prowadzana czystka, jak również szeroko stosowany teror, mogły 
stłumić żywiołową tendencję budzenia się poczucia narodowego 
wśród ludności Ukrainy.

Obecna czystka partji na Ukrainie nie jest tylko lokalną bronią 
w rękach kierowniczych czynników w zwalczaniu wpływów Skryp* 
nika, ale jest przedewszystkiem wykonaniem styczniowych postano* 
wień CK WKP(b). To też przeprowadzana jest ona w całej roz* 
ciągłości również i w szeregu innych rejonów Związku Sowieckiego. 
Prasa w licznych korespondencjach omawia przebieg czystki w po* 
szczególnych instytucjach i organizacjach. Raz poraź dzięki czystce 
publikowane są rewelacje o „zaśmieceniu" różnych urzędów sowiec* 
kich, gdzie znalazły sobie schronienie różne „szkodnicze" elementy, 
jak np. synowie generałów, czy starzy carscy oficerowie, którzy mu* 
sieli ukryć swoją przeszłość i swe pochodzenie, oszukując sowiecką 
społeczność, czy też innego rodzaju wrogowie klasy robotniczej.

Czystka rozpoczęła się, stosownie do rozporządzenia władz 
zwierzchnich, w czerwcu r. b. i trwa jeszcze obecnie w całej pełni. 
Trudno też jest przewidzieć z zupełną ścisłością, jakie będą jej osta* 
teczne rezultaty. Dotychczas bowiem zaledwie niewielka część komu* 
nistów została poddana czystce i zdarza się bardzo często, że władze 
partyjne robiąc gruntowny przegląd swoich szeregów, powracają po* 
nownie do już „oczyszczonych" komunistów, jeśli dopatrzą się ja* 
kichś niedokładności lub przeoczeń w poprzednich swych pracach.

Jednakże opublikowane w „Prawdzie" częściowe rezultaty czystki 
w Moskwie, rejonie moskiewskim oraz Białej Rusi rzucają ciekawe 
światło na jej przebieg.
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Według danych, opublikowanych w „Prawdzie" wydalono z par* 
tji w Moskwie 10,2i% komunistów i kandydatów, zaś 13,6% przesu* 
nięto od niższych szczebli partyjnych bądź kandydatów, bądź też 
zwolenników partji. W okręgu moskiewskim procent wydalonych 
komunistów jest wyższy i waha się w partyjnych komórkach na wsi 
od 10% do 43%. Co się tyczy Białorusi, procent wydalonych jest 
również wysoki, przekracza bowiem przeciętnie 16%, a w organizacji 
witebskiej dochodzi nawet do 22%.

Przytoczone cyfry świadczą wymownie, że obecna czystka prze* 
prowadzaną jest w sposób bardzo rygorystyczny. Blisko 25:% komu* 
nistów w Moskwie nie odpowiadało wymaganiom, stawianym przez 
komisje lustracyjne. Co dziesiąty komunista wydalany jest tam z par* 
tji. Cyfry te świadczą, że władze partyjne w obliczu poważnych trud* 
ności wewnętrznych, jakie przeżywa obecnie Związek sowiecki, chcą 
w radykalny sposób podnieść wartość partji, aby w razie jakichś* 
kolwiek ewentualnych konfliktów, czy zaognień — okazała się ona 
w rękach naczelnych władz partyjnych niezawodnem narzędziem.

Mimo tak wysokich zdawałoby się cyfr zdyskwalifikowanych 
komunistów, „Prawda" omawiając rezultaty czystki w Moskwie 
naogół wyraża zadowolenie ze stanu organizacji moskiewskiej. 
Stwierdza ona, że „zasadniczy skład partji — to twardzi bolszewicy. 
Niewielką tylko część wśród nich stanowią starzy członkowie partji, 
starzy robotnicy... Natomiast olbrzymia ^większość — to oddana 
partji — bolszewicka młodzież. Inaczej ocenia „Prawda" rezultaty 
czystki na Białej Rusi, stwierdzając, że „pewna część przyjętych do 
partji elementów z drobnomieszczańskiej sfery nie tylko że nie prze* 
kształciła się (w szczerych komunistów), ale, przeciwnie, podpo* 
rządkowała swoim wpływom poszczególne ogniwa partyjnej orga* 
nizacji i przeprowadziła właściwie nacjonalistyczną politykę, wspo* 
magając szkodników". — „Zaśmiecające organizację elementy — 
stwierdza dalej „Prawda" — występując pod fałszywo narodowym 
sztandarem, starały się przeszkadzać w wykonywaniu dyrektyw 
partji i rządu"- Ponadto stwierdza „Prawda", że „pierwsze wyniki 
czystki pokazały, iż organizacyjno*wychowawcza praca wśród człon* 
ków partji postawiona jest zupełnie słabo, a w niektórych organi* 
zacjach wprost skandalicznie".

Zarówno cyfry opublikowane przez „Prawdę", jak i jej komen* 
tarze, rzucają ciekawe światło na stan organizacji komunistycznej 
na Białorusi, oraz na prądy nurtujące wśród tamtejszego społeczeń* 
stwa. Nie ulega wątpliwości, że wzrost tendencyj nacjonalistycz* 
nych w Związku sowieckim, w tak wybitny sposób przejawiający 
się na Ukrainie, znalazł również swój wyraz i na Białej Rusi, a co 
najważniejsze, tendencje te przeniknęły i do szeregów partyjnych. 
To też władze sowieckie wykorzystują obecną czystkę do walnej 
rozprawy z temi tendencjami, tłumnie wyrzucając z szeregów partyj* 

wszystkich tych, którzy chociaż w najmniejszym stopniu zdra* 
dzili się ze swemi uczuciami patrjotycznemi.

Trudności gospodarcze, przeżywane obecnie przez Związek so* 
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wiecki, niewątpliwie ożywiły akcję wszystkich tych, którzy niezado* 
woleni są z polityki rządu. O ile obecna czystka daje możność usu* 
nięcia wszystkich niezadowolonych z łona partji, to walka z bezo* 
sobowemi nastrojami bezpartyjnej społeczności sowieckiej jest znacz* 
nie trudniejsza. To też władze sowieckie nie przebierają w śród* 
kach, aby jaknajskuteczniej zwalczać tego rodzaju nastroje wśród 
szerokich warstw ludności. Charakterystycznym przykładem metod 
takiej walki jest sąd i wyrok na kilkunastu pracowników fabrycz* 
nych jadłodajni w Moskwie. Oskarżeni zostali oni o to, że świado* 
mie zniszczyli produkty, z których następnie przygotowywali poży* 
wienie dla robotników szeregu fabryk moskiewskich. Władze zor* 
ganizowaly „pokazowy" sąd nad oskarżonemi, który wydał wyrok 
skazujący czterech oskarżonych na śmierć resztę zaś (7 osób) na 
dłuższe lub krótsze więzienie.

Obecny kryzys, jaki przeżywa Związek sowiecki, najdotkliwiej 
daje się odczuć szerokim warstwom ludności, przedewszystkiem 
w braku należytego zaopatrzenia w produkty spożywcze. Na tem tle 
niewątpliwie w szeregu fabryk moskiewskich doszło jeśli nie do 
otwartych zatargów, to w każdym bądź razie do poważniejszych 
fermentów wewnętrznych. Władze więc sowieckie uciekły się do 
wypróbowanego środka wyszukania kozłów ofiarnych i obarczenia 
odpowiedzialnością za ten stan rzeczy kilka osób, które rzekomo 
świadomie i celowo niszczyły produkty, stwarzając dla robotników 
trudną sytuację aprowizacyjną. Surowym wyrokiem nad rzekomo 
winnymi, władze sowieckie starały się zadokumentować szerokim 
warstwom robotniczym, jak bardzo dbają o ich dobrobyt i zaspoko* 
jenie potrzeb życiowych. Z drugiej znów strony wyrok ten był 
poglądową lekcją dla licznych opieszałych i niezbyt gorliwych pra* 
cewników sowieckich.

Mimo tak bezwzględnych metod, stosowanych przez władze so* 
wieckie, a mających na celu opanowanie nastrojów defetystycznych 
sowieckiego elementu pracującego, podniesienie wydajności i spraw* 
ności jego pracy, wreszcie osiągnięcie jak najbardziej rygorystycz* 
nej karności i dyscypliny, prasa sowiecka raz*po*raz przynosi alar* 
mujące wiadomości o załamaniu się produkcji w tej czy innej ga* 
łęzi przemysłu, o niewykonywaniu planów gospodarczych i t- d.

Ostatnio znów ukazał się w prasie sowieckiej cały szereg arty* 
kułów, stwierdzających poważne braki w przemyśle węglowym 
w Donbasie. Nie tak dawno jeszcze, bo na wiosnę r. b., prasa alar* 
mowała o poważnych załamaniach się produkcji w tej dziedzinie prze* 
mysłu. Obecnie znowu dane o pracy donieckich węglowych trustów 
za czas ostatni wskazują, że przebudowa przemysłu Donbasu, na* 
kazana dekretem władz, nie została dotychczas urzeczywistniona. 
Plan drugiego kwartału wykonany został zaledwie w 95,8% pod* 
czas gdy w pierwszym kwartale wykonano go w 94,5%, co wów* 
czas wywołało burzę wśród sfer rządzących.

Należy zwrócić uwagę, iż w latach ubiegłych charakterystyczną 
cechą krzywej produkcji był coroczny jej spadek w drugim kwar* 
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tale. Spadek ten spowodowany był dotychczas odpływem górników 
na wieś do robót rolnych. W roku obecnym jednak, niewątpliwie 
dzięki zarządzeniom władz, sezonowego odpływu elementu robota 
niczego, jak stwierdza prasa sowiecka, nie było. Przyczynę tego 
spadku prasa widzi w niedostatecznej wydajności pracy górników. 
„Wówczas, kiedy ciężki przemysł — pisze „Prawda" — zdołał 
osiągnąć w pierwszem półroczu zwiększenie wydajności pracy w sto* 
sunku do roku ubiegłego o 11,4%, to wydajność pracy w węglo* 
wych trustach Donbasu pozostała na poziomie roku ubiegłego, a na* 
wet w jednym z trustów (Stalingród) spadła w pierwszem półroczu 
r. b. o 17,8% w stosunku do tegoż okresu czasu w roku ubiegłym". 
„Dzieje się to — konstatuje „Prawda" — przy stałym wzroście ma* 
szyn wiertniczych, elektrowozów i innych mechanizmów". Źródeł 
tego zjawiska władze dopatrują się „w niewykorzeniony ch jeszcze 
antymechanizacyjnych nastrojach, które doprowadziły do tego, że 
obecnie mechanizacja kopalń Donbasu wykorzystywana jest prze* 
ciętnie zaledwie w 67,8%“. W rezultacie niedostatecznych wyników 
produkcji Donbasu na wiosnę r- b. władze wydały szereg zarządzeń 
i obarczyły głównie odpowiedzialnością za ich wykonanie admini* 
strację kopalń i organizację partyjną w kopalniach. Widocznie jed* 
nak okazało się to niewystarczającem, gdyż obecnie wchodzi w grę 
nowy czynnik, na barki którego wkłada się część odpowiedzialności 
za stan robót. Tym nowym czynnikiem, usuwanym dotychczas na 
zupełnie daleki plan, są „sowiety" (rady administracyjne) rych re* 
jonów, na terenie których znajdują się kopalnie- „W Donbasie, — 
stwierdzają „Izwiestja" — wytworzyła się tradycja, że „sowiety" od* 
powiadają tylko za gospodarstwo rolne, zaopatrzenie, urządzenie 
miast, a sprawami przemysłu, w szczególności przemysłu węglowego, 
nie zajmują się wcale. Ten najszkodliwszy, antypaństwowy pogląd 
doprowadził do tego, iż doniecki komitet wykonawczy i jego od* 
działy, a także szereg innych komitetów rejonowych samowolnie od* 
sunęły się od walki o węgiel". Stwierdziwszy konieczność wpro* 
wadzenia nowego czynnika do „walki o węgiel" — władze sowiec* 
kie zwołały w końcu lipca zjazd sowietów węglowych rejonów Don* 
bansu, na którym wskazano na konieczność jaknajżywszego ich 
udziału w akcji zmierzającej do uzdrowienia sytuacji w kopalniach. 
Cechą charakterystyczną dla stosunków panujących zarówno w prze* 
myślę, jak i w innych dziedzinach życia Związku sowieckiego 
jest fakt, iż władze sowieckie starają się znaleźć zawsze jakikolwiek* 
bądź czynnik, któryby można było w razie niepowodzeń w akcji 
władz, obarczyć za te niepowodzenia odpowiedzialnością. Podobnie 
jak winę za braki zaprowiantowania robotników wielu fabryk, 
wypływające z ogólnego kryzysu gospodarczego, przerzucono na pra* 
cowników fabrycznych stołowni, tak i w kryzysie, jaki przeżywa 
obecnie przemysł węglowy, wyszukuje się nowe czynniki, w da* 
nym wypadku rejonowe sowiety, na któreby można było w przy* 
szłości zwalić całą odpowiedzialność za niepowodzenia, które fak* 
tycznie są tylko wynikiem systemu.
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Ze te niepowodzenia są coraz częstsze, że przejawiają się w cos 
raz to większych rozmiarach i w coraz to innej dziedzinie, świadczy 
wymownie fakt zdezorganizowania sowieckiego kolejnictwa.

4 lipca b. r. została opublikowana uchwała rady komisarzy hi* 
dowych Z. S. R. R. i CK. WKP(b) o pracy kolejnictwa sowieckie* 
go- Uchwała ta stwierdza, iż „bez względu na stały wzrost technicz* 
nych środków i polepszenie się warunków materjalnych życia pra* 
cowników kolei, plan przewozów kolejowych systematycznie nie 
jest wykonywany i ilość przewiezionych ładunków nietylko nie 
wzrasta, a przeciwnie zmniejszyła się w pierwszym kwartale 1933 r. 
do 61 milj. tonn, podczas gdy w tym samym okresie roku ubie* 
głego osiągnięto 67 milj. tonn“. Rezultatem złej pracy w kolejnictwie 
jest „haniebny dla personelu kolejowego wzrost katastrof kolejo* 
wych i drobnych wypadków na linjach“. Przyczyną tego stanu rze* 
czy — według mniemania władz sowieckich — są wady kierownic* 
twa, nieprawidłowe zróżniczkowanie zarobków, wreszcie fakt, iż 
dwie trzecie inżynierów i techników kolejowych pracuje w kance* 
larjach rejonów, dyrekcyj kolejowych i K. L. komunikacji. Nie* 
zmiernie ciekawem jest również stwierdzenie, że wybór pracowni* 
ków na odpowiedzialne stanowiska dokonywuje się nie według ich 
kwalifikacyj. Nie można — stwierdza Uchwała — dalej znosić te* 
go stanu, kiedy komuniści, zajmujący kierownicze stanowiska w ko* 
lejnictwie, nie umieją i nie uczą się poważnie techniki pracy, a tylko 
pysznią się swoim partyjnym biletem, wówczas kiedy wyKwalifiko* 
wani, umiejący kierować pracą bezpartyjni pracownicy — nie chcą 
podjąć się kierownictwa, motywując to nie posiadaniem biletu par* 
tyjnego".

Omawiana uchwała przytacza cały szereg konkretnych przykła* 
dów nieudolnej gospodarki na kolejach. Jednym z takich bardziej 
jaskrawych przykładów jest fakt rozpoczęcia i prowadzenia kapi* 
talnych robót inwestycyjnych w wielu nowych punktach kolejo* 
wych, podczas gdy zachodzi konieczność skoncentrowania tych in* 
westycyj przedewszystkiem na głównych linjach, istniejącej już sieci 
kolejowej. Pozatem wskazano na poważne zniszczenie taboru kole* 
jowego oraz urządzeń technicznych.

Złe kierownictwo odbija się również fatalnie na pracy personelu, 
braku dyscypliny i t. d. Ogromna ilość katastrof kolejowych 
(o których zresztą nie spotyka się zupełnie wiadomości w prasie 
sowieckiej), spowodowana jest — stwierdza uchwała — brakiem 
dyscypliny i złej pracy komunistów.

Stwierdziwszy tak opłakany stan kolejnictwa, uchwała podaje 
cały szereg środków zaradczych, mających na celu usprawnienie or* 
ganizacji administracji kolejowej, racjonalne uregulowanie wyna* 
grodzenia, jak również polepszenie gospodarki majątkiem kolejo* 
wym-

Istotną jednak inowacją wprowadzoną przez uchwałę jest na* 
kaz organizowania t. zw. polit*oddziałów (politycznych oddzia* 
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łów), podporządkowaniem im wszystkich partyjnych organizacyj na 
kolejach.

Instytucja „politoddziałów" faktycznie nie jest nową. Istniała 
ona oddawna w armji, gdzie spełniała zadanie kontroli, a przede* 
wszystkiem trzymała w karbach masy żołnierskie. Parę miesięcy te* 
mu, gdy władze sowieckie stanęły w obliczu głodu, wobec sabota* 
żowania rozporządzeń władz przez włościan, zostały zorganizowane 
politoddziały w sowchozach, M. T. S‘ach, kołchozach, zadaniem 
których było bezwzględne dostarczenie państwu zboża. Obecnie 
wprowadzone są „politoddziały" w kolejnictwie. Zastosowanie tego 
systemu i na kolejach świadczy dobitnie, że stan kolejnictwa sowiec* 
kiego jest istotnie fatalny i wymaga zastosowania natychmiast ra* 
dykalnych środków naprawy. Naprawę tą uzyskać można przez jed* 
nolite, sprężyste kierownictwo, w rękach którego sprawnem narzę* 
dziem będą politoddziały.

Stosownie do uchwały CK WKP(b) z dn. 10 lipca b. r., zada* 
niem politoddziałów będzie kierowanie wszystkiemi partyjnemi or* 
ganizacjami na kolei, zatwierdzanie sekretarzy partyjnych komórek, 
oraz jak najbliższa współpraca z rejonowymi, okręgowymi i central* 
nymi komitetami partji poszczególnych narodów. Celem umożli* 
wienia tej współpracy, naczelnicy „politooddzialów" wchodzą w skład 
odnośnych komitetów partyjnych. W komisarjacie komunikacji ma 
być zorganizowany zarząd polityczny pod kierownictwem naczel* 
nika, pełniącego jednocześnie funkcje zastępcy komisarza komuni* 
kacji- Naczelnik ten mianowany jest i usuwany tylko przez CK 
WKP(b). Centralny komitet mianuje również naczelników politod* 
działów poszczególnych dyrekcyj i rejonów. W ten sposób wytwo* 
rzona została sieć partyjna uzależniona od CK partji i obejmująca 
całkowicie wszystkie instacje i oddziały partyjne na kolejach.

Omawiana uchwała wraz z rozporządzeniem wykonawczem CK 
WKP(b) o „politoddziałach" zapoczątkowała ożywioną kampanję 
o uzdrowienie kolejnictwa znajdującego się niemal w stanie roz* 
kładu.

Na zebraniu aktywistów partyjnych moskiewskiego węzła ko* 
lejowego w dniu 11 lipca r. b. wygłosił przemówienie komisarz ko* 
munikacji Z. S. R. R., Andrejew, który kategorycznie stwierdził, 
że praca kolei po krótkotrwałym okresie polepszenia w jesieni 
1931 r. i na wiosnę 1932 r., obecnie znowuż uległa poważnemu po* 
gorszeniu. Porównanie obecnej sytuacji z kryzysem na kolejach 
w 1930 i 1931 r. podkreśla wyraźnie istotnie fatalny stan kolejnie* 
twa sowieckiego.
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MICHAIŁ PAWŁOWICZ: Borba za Aziju i Afriku. Gosudarstwiennoje Izda^ 
tielstwo. Leningrad.

Praca p. M. Pawłowicza jest analizą tych kolonjalnych problemów polityki 
międzynarodowej, które bezpośrednio łączą się z wybuchem wielkiej wojny 1914— 
1918; autor bada przedewszystkiem problem azjatycki, głównie małoazjatycki, ina» 
czej mówiąc problem ostatecznego podziału ocalałego spadku Imperjum Ottomam 
skiego i problem afrykański.

Badając kolejne etapy walki mocarstw o Małą Azję i Afrykę autor poświęca 
wiele uwagi kolejowej polityce państw zainteresowanych na danym obszarze; walka 
o koncesje kolejowe, mówi p. Pawłowicz, jest tym terenem, gdzie szczególnie ja» 
skrawie uwydatnia się antagonizm między współczesnemi państwami kapitalistyczs 
nemi. Agresywny charakter kolejowej polityki państw współczesnych tłómaczy się 
przedewszystkiem interesami przemysłu metalurgicznego, który, jak wiadomo, naj» 
mniej zdradza tendencyj do pokojowego współżycia z wolnym handlem. Tłumaczy 
się to tern, iż główniejsze fabrykaty przemysłu metalurgicznego, jak lokomotywy, 
wagony, szyny, armaty, auta pancerne i t. d. sprzedaje się na rynkach zagranicz« 
nych na zupełnie innych warunkach, niż produkty innych gałęzi przemysłu. I tak 
np. niemieccy, austrjaccy, amerykańscy i inni producenci mieli możność bezcłowego 
sprowadzania do Anglji i wszystkich jej kolonij — cukru, produktów chemicznych, 
wyrobów skórzanych, farmaceutycznych preparatów i t. p., — lecz Anglja nigdy nie 
pozwalała jakiemukolwiek syndykatowi zagranicznemu na budowanie w jej ko« 
lonjach linij kolejowych, mostów, stacyj i t. p. Co więcej, nawet „freetraderska" Am 
glja przeszkadzała zagranicznym trustom budować drogi żelazne w tych państwach 
i obszarach, gdzie posiadała jakiekolwiek wpływy — np. w Turcji, Chinach, w Afry< 
ce. I jeśli zwolenniczka wolnego handlu — Anglja — uprawiała w dziedzinie kom 
cesyj kolejowych protekcjonistyczną politykę — to z tem większą energją prowa* 
dziły ją inne państwa jak Niemcy, Rpsja, Francja i in.

Tak więc w dziedzinie polityki kolejowej, nie bacząc na wszelkiego rodzaju 
umowy międzynarodowe, trusty, syndykaty, kartele — prowadzona jest walka na 
śmierć i życie — o nowe rynki, koncesje, o polityczną i ekonomiczną hegemonję — 
wilka wykluczająca możliwość dania równych szans innym krajom. Walka w tej 
dziedzinie osiąga wysokie napięcie i jest główną przyczyną niebezpiecznych kom 
fliktów międzynarodowych, prowadzących w ostatecznym rezultacie do zbrojnych 
konfliktów i strasznych wojen.

Przechodząc do polityki podbojowej różnych państw na przestrzeni wieków 
autor rozróżnia dwa zasadnicze kierunki. Jedna — w określonych stadjach rozwo< 
ju — dążyła do stworzenia z danej komórki narodowej wielkiego państwa narodo« 
wego, drogą zjednoczenia różnych części tejże nacji. Taką była polityka państwa
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Sardyńskiego, która w rezultacie epopei Garibaldiego i narodowych wojen 1859 — 
1870 doprowadziła do stworzenia jedynego królestwa włoskiego. Taką była też pos 
lityka Prus 1848 — 1871, której rezultatem było zaistnienie Imperjum Germańskiego.

Druga — w innych stadjach rozwoju dążyła do stworzenia nie narodowego, 
lecz światowego państwa do rozszerzenia granic państwa narodowego poza granice 
danego państwowego narodu, danego narodowego terytorjum. Oczywiście, istnieją 
też przykłady takich wojen, w których tendencje nacjonalistyczne i imperjalistyczne 
zbiegają się (przykład: pierwsza i druga wojna bałkańska). Lecz w każdym razie 
tendencje te nie są teżsame. Tak np. jest rzeczą ogólnie znaną, iż „żelazny kanclerz" 
Bismarck, twórca niemieckiej jedności narodowej i niemieckiej narodowej polityki, 
był przeciwnikiem niemieckiej światowej polityki, odnosił się negatywnie do hasła 
„Drang nach Osten" i mówił, iż cała kwestja bałkańska nie warta jest kości jednego 
pomerańskiego grenadjera. A więc Bismarck był przeciwnikiem imperjalistycznej 
polityki. A właśnie imperjalizm, charakterystyczny dla współczesnej nam epoki, pos 
czynając od końca 19sgo stulecia, jest wyrazem drugiej, wspomnianej, tendencji.

Wbrew zdaniu wielu specjalistów w dziedzinie polityki zagranicznej autor 
twierdzi, iż starcie się sprzecznych interesów różnych imperjalizmów na obszarze 
Afryki, a przedewszystkiem kwestja podziału czarnego kontynentu, również odes 
grała wielką rolę w genezie wybuchu wojny światowej. W tern miejscu autor powos 
luje się na książkę niemiecką „Deutsche Weltpolitik und kein Krieg" (1913). Czy 
można bez wojny światowej osiągnąć cele niemieckiej polityki światowej? — zapys 
tuje anonimowy autor tej książki. Odpowiedź wypada twierdząco — lecz pod was 
runkiem by polityka ta skierowana była w kierunku, w którym nie zetknęłaby się 
z interesami W. Brytanji i Rosji. Takim kierunkiem może być polityka dalszego rozs 
szerzenia niemieckich posiadłości kolonjalnych w Centralnej Afryce. Tak więc 
światową niemiecką polityką bez wojny — zdaniem anonimowego autora — mogłaś 
by być wyłącznie „afrykańska polityka". Naodwrót — polityką mit Krieg — była 
polityka małoazjatycka.

P. Pawłowicz nie zgadza się z tym punktem widzenia. Rzecz w tern, iż „afrys 
kańska polityka Niemiec nie mogła ograniczyć się do rozszerzenia granic kolonij 
tylko w Centralnej Afryce, lecz skierowana była głównie do północnoszachodniej 
części Afryki, do brzegów morza Śródziemnego, do Marokko. I tu Niemcy spotkały 
nieprzyjaciół — w postaci Anglji i Francji. Jest rzeczą znaną, iż na tym odcinku 
Anglja nie chciała pójść na żadne kompromisy i wpływała na Francję w tym samym 
duchu. — W tym okresie Marokko niewątpliwie grało — w stosunku do Francji 
i Anglji z jednej, a Niemiec z drugiej strony — rolę kontaktu elektrycznego do mis 
ny, podłożonej pod Europę. Dzięki niemożności rozwiązania drogą pokojową szes 
regu problematów, zarówno w Europie jak i na kontynencie azjatyckim i afrykańs 
skim, wojna światowa musiała wybuchnąć, jako nieunikniony rezultat walki o pos 
dział ostatnich resztek kuli ziemskiej.

Rozpatrując problemy stosunków międzynarodowych na kontynencie azjas 
tyckim autor kolejno referuje przebieg wypadków na Dalekim Wschodzie 
i szczegółowo analizuje problem małoazjatycki, który odegrał decydującą rolę 
w genezie wojny światowej. Szczególnie ważną datą w rozwoju wypadków na 
terenie Małej Azji jest rok 1878, kiedy to Bismarck na kongresie berlińskim zes 
rwał SansStefańską umowę między Rosją i zwyciężoną Turcją i umożliwił Austrji 
rozszerzenie swych posiadłości na Bałkanach — jest to bowiem początek wmieś 
szania się Niemiec w sprawy tureckie. Jednocześnie daje się zaobserwować zblis 
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żenie się Turcji do Niemiec, które wówczas nie prowadziły jeszcze światowej 
polityki. Nie od rzeczy będzie zauważyć, iż z wielkich mocarstw tylko Niemcy 
stały daleko od granic Imperjum Otomańskiego i nie zagrażały mu, podczas gdy 
inne państwa rozłożyły się niemal obozem u samych wrót Turcji. Rezultatem 
wspomnianego zbliżenia się jest przedewszystkiem reorganizacja armji tureckiej 
przez instruktorów niemieckich pod kierownictwem generała von der Golca — 
w nagrodę za co rząd turecki zobowiązał się do zaopatrzenia się w broń i amu« 
nicję w zakładach Kruppa (na 80 miljonów frank.). Fakt ten jest pierwszą 
oznaką przesunięcia się ośrodka systemu kapitalistycznego do metalurgicznego 
przemysłu. Odtąd rząd niemiecki wysyła swe misje wojskowe jedynie do tych 
krajów, które wszystkie zamówienia wojskowe kierują do Niemiec. Tak było 
z wysłaniem instruktorów do Argentyny, Boliwji, Chili, Rumunji.

Równocześnie w niemieckich sferach przemysłowych rośnie zainteresować 
nie terenami małoazjatyckiemi Turcji, czego jaskrawym wyrazem są liczne książ­
ki i broszury, omawiające olbrzymie bogactwa naturalne tych obszarów; głośną 
jest zwłaszcza praca słynnego orjentalisty Spriingera „Babilonja — najbogatszy 
kraj na kuli ziemskiej w przeszłości i najlepszy teren dla kolonizacji w przy­
szłości". „Niemcy powinny skorzystać z okazji i skorzystać z niej wcześniej za­
nim Kozacy wyciągną tu swe ręce" — pisał Spriinger.

Od czasu gdy w Niemczech wzrosły zainteresowania sprawami Bliskiego 
Wschodu — rosyjsko-niemieckie stosunki zaczęły się psuć. W Niemczech rośnie 
obawa przed zagarnięciem Konstantynopola przez Rosjan. „Gdy tylko sztandary 
rosyjskie załopocą nad Złotym Rogiem będzie już za późno i Kozacy wkrótce 
pojawią się pod murami Wiednia, a potem pomkną kiu Brandenburskim wrotom. 
Bałkany powinny należeć do Środkowej Europy, w przeciwnym bowiem razie 
Europa stanie się rosyjską prowincją" — pisał inny znawca spraw wschodnich 
Bresnic von Sadakow.

Przebieg wielkiej wojny wykazał, jak wielką wagę przypisywali imperjaliści 
niemieccy swym interesom na Bliskim Wschodzie. Widoczne to jest choćby z tego 
znaczenia jakie niemiecki sztab generalny nadawał bałkańskiemu teatrowi wo< 
jennemu.

Zdaniem rosyjskich kół imperjalistycznych również i ośrodek rosyjskich inte­
resów znajduje się głównie na Bliskim Wschodzie w Armenji, Mezopotamji, w Bo­
sforze, Dardanelach i t. d. Słusznie pisał więc Milukow, iż „w nowszych czasach 
Bliski Wschód był inkubatorem wszystkich europejskich politycznych i wojennych 
paroksyzmów". Tuż przed wybuchem wojny światowej Niemcy bynajmniej nie dą­
żyły do podziału Turcji. Chodziło im raczej o zdobycie czegoś w rodzaju protek­
toratu nad „chorym człowiekiem", o odroczenie terminu jego śmierci, by w chwili 
podziału Otomańskiego Imperjum większa część jego posiadłości znajdywała się 
faktycznie w rękach niemieckich. Jednym z najważniejszych weksli niemieckich 
na turecką własność była słynna koncesja bagdadzka. Inicjatorami tego projektu 
byli niemieccy przemysłowcy metalurgiczni na czele z Kruppem i Tissenem. Nic 
dziwnego — wybudowanie tej drogi, mającej liczyć przeszło 4.000 kim. długości 
wysunęłoby zapotrzebowanie na miljony pudów szyn, tysiące wagonów, lokomo­
tyw i t. d. Byłaby to jednocześnie wielka droga strategiczna, pozwalająca zmobili­
zować w odpowiedniej chwili nad granicą rosyjską niezbędną ilość wojska. Nie 
mogąc sprostać olbrzymiemu zadaniu sfinansowania tego przedsięwzięcia Niemcy 
starały się wciągnąć do budowy kolei bagdadzkiej kapitały francuskie i uzyskały
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nawet poparcie niektórych kierowniczych osobistości Francji — lecz sprzeciw Ro» 
sji udaremnił te plany. Jednocześnie nacisk dyplomacji rosyjskiej zmusił sułtana (w 
r. 1900) do cofnięcia zezwolenia na budowę północnego odgałęzienia linji bagdadz» 
kiej (do basenu morza Czarnego i pogranicznych obszarów kaukaskich) i odtąd 
projektowana linja kolejowa miała skręcać na południe w stronę zatoki Perskiej. 
W Anglji uderzono na alarm i rozpoczęto kampanję pod hasłem „niemieckiego 
niebezpieczeństwa". Odtąd słynnym angielskim „trzem k“ — t. j. drodze żelaznej 
.^Kapsztad — Kair — Kalkutta", mającej przeciąć cały kontynent afrykański z po» 
ludnia na północ, a stąd idącej przez Bagdad do Indyj, zaczynają przeciwstawiać 
nie mniej słynne niemieckie „trzy lB.“, t. j. wielką drogę kolejową „Berlin — Bi« 
zancjum — Bagdad" czyli co na jedno wychodzi „Berlin — Bagdad — Basra".

Kolej bagdadzka zagrażała też poważnie rosyjskim interesom ekonomiczs 
nym w Persji, gdzie Niemcy byłyby dla Rosji o wiele poważniejszym konkurent 
tern niż Anglja. To też zaproponowanie Persji pożyczki przez Deutsche Bank (fis 
nansujący „Niemieckie Tswo Anatolijskich kolei żelaznych") spowodowało wspóls 
ny protest rządów angielskiego i rosyjskiego, które w 1907 r. zawarły umowę, do* 
tyczącą podziału sfery wpływów w Persji.

Największy opór budowie kolei bagdadzkiej okazywała Rosja — najbardziej 
ustępliwą była Francja, która nigdy poważnie nie przeciwstawiała się planom nieś 
mieckim w Małej Azji. Naogół powiedzieć można, iż dyplomacja francuska nic 
miała nic przeciwko przenikaniu Niemiec do Małej Azji — ponieważ perspektywy 
tureckie odciągały niemieckich imperjalistów od afrykańskich, a przedewszystkiem 
północnosafrykańskićh terenów i osłabiały nacisk niemiecki na śródziemnomorskie 
obszary Afryki, szczególnie na Marokko — do którego stopniowo dobierała się 
Francja. Tak więc interesy Rosji i Francji na terenie Imperjum Otomańskiego nie 
zgadzały się.

Co się tyczy Anglji, to z początku szła ona na ustępstwa, gdyż obawiała się 
zbyt silnego wzmocnienia się zaprzyjaźnionej Rosji na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie. Tak więc by zachować równowagę sił w Małej i Centralnej Azji nas 
leżało podtrzymywać Niemcy jako przeciwwagę Rosji. Lecz od chwili, gdy kolej 
bagdadzka miała obrać kierunek na Mezopotamję i Zatokę Perską — prasa angiels 
ska uderzyła na alarm domagając się przeciwstawienia się „niemieckiemu pochodos 
wi do Indyj".

Wogóle należy zaznaczyć, iż był czas kiedy zarówno w Anglji jak i we Frans 
cji wielu mężów stanu, finansistów i publicystów uważało pangermański plan 
przemiany Otomańskiego Imperjum w kolonję niemiecką za nieziszczalną mrzons 
kę, wskutek geograficznego oddalenia Niemiec od Turcji i istnienia między niemiecs 
kiemi i tureckiemi granicami szeregu nezależnych państw — jak Bułgarja, Serbja, 
Grecja i t. d. Kierownicy polityki zagranicznej Anglji i Francji byli przekonani, iż 
jedyne poważne niebezpieczeństwo dla całości Turcji może grozić w przyszłości 
wyłącznie ze strony Rosji, władającej morzem Czarnem i graniczącym z Turcją 
Kaukazem. Tymczasem zachowanie suwerenności tureckiego imperjum uważano do 
wojny światowej za dogmat angielskiej i francuskiej polityki zagranicznej.

Przyczyny wrogiego ustosunkowania się Rosji do niemieckiego projektu bus 
dowy bagdadzkiej drogi żelaznej, projektu, którego realizacja poczyniła ogromne 
postępy, dadzą się sprecyzować w następujących punktach:

1) Rząd rosyjski zawsze uważał za swe podstawowe zadanie w stosunku do 
Turcji — podtrzymywanie ekonomicznego zacofania tego kraju. A tymczasem bu> 
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dowa omawianej drogi żelaznej mogła przyczynić się do tego, iż Turcja mogła od« 
rodzić się pod względem ekonomicznym i kulturalnym i stać się silnem państwem, 
zdolnem nietylko do obrony nienaruszalności swego terytorjum lecz i do walki 
z Rosją o wpływy w Azji Środkowej i w Persji.

2) Projekt kolei bagdadzkiej był ostro atakowany przez rosyjską oficjalną 
i nieoficjalną prasę. Główny argument licznych artykułów publicystycznych 
sprowadzał się do wskazywania na niebezpieczeństwo, polegające na konkurować 
niu drogi bagdadzkiej z koleją transsyberyjską.

3) Rosyjskie sfery agrarne obawiały się, iż zbudowanie drogi żelaznej w Mas 
łej Azji i Mezopotamji umożliwi Turcji wystąpienie w niedalekiej przyszłości na 
rynku światowym w charakterze eksportera pszenicy i innych produktów rolnych.

4) Projekt kolei bagdadzkiej przeszkadzał realizacji wielkiego rosyjskiego 
projektu Indoeuropejskiej drogi, który wysunęły rosyjskie sfery oficjalne w 1899 
roku. Był to projekt olbrzymiej drogi żelaznej, która miała przeciąć całą Persję i po* 
łączywszy się z rosyjskiemi drogami żelaznemi — połączyć Petersburg linją kolejo« 
wą z brzegami zatoki Perskiej i Indjami.

5) Wreszcie Bagdadzka droga kolejowa, jak groźna linja fortyfikacyjna ha* 
mowała posuwanie się Rosji w kierunku „miejsc świętych” w Palestynie, w stronę 
Konstantynopola i Aleksandretty, do brzegów morza Śródziemnego.. Jednem sio; 
wem przeszkadzała realizacji „wielkich zadań historycznych Rosji", związanych 
z Bliskim Wschodem.

Konkluzja do jakiej autor dochodzi po przestudjowaniu polityki większych 
państw europejskich w Malej Azji jest ta, iż szukanie genezy wojny światowej wy» 
łącznie w współzawodnictwie Niemiec i Anglji nie wytrzymuje krytyki. Nie ulega 
wątpliwości, iż współzawodnictwo to odegrało wielką rolę w genezie wybuchu 
wojny światowej; lecz na równi z anglomiemieckim konfliktem odegrała olbrzymią 
rolę walka Rosji z Niemcami i Austrją o hegemonję w Otomańskiem Imperjum i na 
Bałkanach oraz francuskomiemieckie współzawodnictwo w Afryce.

Dalsze rozdziały poświęcone kwestji tureckiej omawiają przebieg konferencji 
lozańskiej (cieśniny!) i stawiają horoskopy odnośnie do przyszłości Turcji; autor 
stawia tu tezę iż przyszłość Turcji zależy w znacznym stopniu od należytego roz» 
wiązania przez nią kwestji narodowościowej.

Druga część książki poświęcona jest polityce mocarstw europejskich na tere» 
nie afrykańskim. Znaczenie afrykańskiego kontynentu jako rynku zbytu dla euro^ 
pejskich fabrykatów i jednocześnie jako źródła różnych egzotycznych produktów 
zaczyna wzrastać od chwili gdy zabroniony został handel niewolnikami. Jednak 
w ciągu ostatnich dwóch dziesięcioleci Afryka zaczyna interesować europejskich 
kapitalistów nie tyle jako rynek zbytu ile raczej jako punkt inwestowania europejs 
skich kapitałów. Kolonje istnieją obecnie poto by znaleźć w nich dobrą lokatę 
dla pieniędzy — ta istota współczesnej europejskiej polityki kolonjalnej nigdzie nie 
przejawia się tak jaskrawię jak właśnie na kontynencie afrykańskim.

Dzięki temu, iż rzeki afrykańskie obfitują w porohy i przeważnie nie nadają 
się dla celów komunikacyjnych — tylko linja kolejowa jest jedyną drogą komunis 
kacyjną między różnemi obszarami, jedynym środkiem, zapomocą którego europej« 
czycy wdzierają się wgłąb czarnego lądu. Oto dlaczego kwestja wielkich magistrali 
kolejowych gra tak doniosłą rolę w polityce afrykańskiej mocarstw europejskich, 
oto dlaczego każde wielkie mocarstwo miało w przededniu ostatniej wojny swój 
plan wielkiej drogi kolejowej, przecinającej całą Afrykę z północy na południe 
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lub ze wschodu na zachód. Francuski pisarz Caudwell twierdzi nawet, iż cała afry» 
kańska polityka europejskich mocarstw sprowadza się przedewszystkiem do tych 
projektów dróg żelaznych i do walki o możność ich realizacji (W. Caudwell: La 
politique generale europeenne en Afrigue).

Słuszność tego sądu potwierdza niemiecki minister kolonij Dernburg, który 
w swym raporcie o kolonjach niemieckich w Afryce pisał: „Ofiary, które dotąd 
musieliśmy składać w krajach, znajdujących się pod naszym protektoratem tylko 
w nieznacznym stopniu związane są z interesami ekonomicznemi. Lecz doświadczes 
nie wszystkich państw wykazuje, iż bez dróg żelaznych wielkie kolonjalne posiać 
dłości pozostają niedostatecznie podbitemi i ekonomicznie mało dostępnemi".

Tak więc współczesna polityka kolonjalna zaczyna się od budowy dróg że« 
laznych. Na długo przed tem gdy dana kolonja zaczyna nabywać towary — zara» 
biają przedewszystkiem przemysłowcy metalurgiczni i banki, które udzielają poży« 
czek na wydatki, związane z kolejowemi inwestycjami, budową portów i t. p.

W ciągu ostatnich dziesięcioleci wysunięto kilka projektów wielkich afrykań« 
skich dróg kolejowych. Trzy mocarstwa, poczynając od ostatniego ćwierćwiecza 
do wojny światowej: walczyły o panowanie na czarnym kontynencie. Anglja, Fran» 
cja i Niemcy; i każde z tyćh państw wysunęło własny projekt transafrykańskiej 
drogi żelaznej. Najpotężniejszy projekt wysunęła, jak należało tego oczekiwać, 
Anglja. Zgodnie z planem angielskim Afrykę miała przeciąć wielka linja kolejowa 
idąca z północy na południe, od Kairu do Kapsztadu (10 tysięcy kim.) i ze wscho* 
du na zachód, od Bajry do Logito»Baj, długości 4 tysięcy kim. Temu projektowi 
przeciwstawili Francuzi swój projekt kolei transsaharyjskiej. Zaś niemieccy impe« 
rjaliści wysunęli projekt transafrykańskiej drogi żelaznej ze wschodu na zachód 
i nawet w przeddzień wojny światowej energicznie przeprowadzali prace kolejowe 
jednocześnie na brzegach obu oceanów, Prócz tych trzech głównych planów wy« 
sunięto szereg mniejszych m. in. projekt włoski transsaharyjskiej drogi, idącej od 
Trypoli aż do centrum Afryki.

Lecz przeszkodą do realizacji tych planów mocarstw europejskich było istnieć 
nie szeregu niezależnych chrześcijańskich i tubylczych państw (Transwaal, Oranje, 
Marokko, Trypoli i t. d.) i kolonij państw drugorzędnych (Belgji, Portugalji), któ= 
rym należało wpierw odebrać ich afrykańskie posiadłości, aby mieć możność urze« 
czywistnienia wielkich planów kolejowych, stworzonych przez angielskich, francu* 
skich i niemieckich imperjalistów. Walka o podział ostatnich resztek lądu afrykań^ 
skiego i o nową konfigurację mapy tego kontynentu odegrała niewątpliwie kolo« 
salną rolę w genezie wojny światowej. M. in. chęć zagarnięcia afrykańskich posiać 
dłości takich państw jak Belgja i Portugalja przez Anglję i Niemcy, fatalnie wcią» 
gały do konfliktu światowego nietylko wielkie państwa, lecz i małe kraje w rodza« 
ju Portugalji i Belgji, które już przed wojną dążyły do związania się szeregiem 
umów z wielkiemi mocarstwami, ażeby zabezpieczyć nienaruszalność swych tery# 
torjów w Afryce.

Omawiając niemieckie plany w Afryce autor robi uwagę, iż tak jak niemiecka 
polityka w Otomańskiem Imperjum obracała się dookoła bagdadzkiej drogi że# 
laznej, podobnie jednym z głównych trzonów niemieckiej imperjalistycznej poli# 
tyki w Afryce stał się projekt linji kolejowej od wschodniego wybrzeża do zachodu 
niego. I rząd niemiecki z niezwykłą energją pracował nad realizacją tego planu. 
Od r. 1903 do 1913, a więc w ciągu dziesięciolecia, sieć niemieckich dróg kolejo# 
wych w Afryce wzrosła dziesięciokrotnie (od 479 do 4.176 kim.). Niemcy marzyły 
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o stworzeniu wielkiego afrykańskiego imperjum niemieckiego od morza do mo< 
rza, od oceanu Indyjskiego do zatoki Gwinejskiej. Lecz by osiągnąć ten cel nale* 
żało połączyć trzy różne obszary posiadłości niemieckich w jedną całość. A to mo* 
żna było uczynić tylko na rachunek innych państw, drogą zmiany mapy europej* 
skich posiadłości w Afryce, drogą przyłączenia do niemieckich obszarów — fran* 
cuskich, portugalskich i belgijskich kolonij, znajdujących się między posiadłością* 
mi niemieckiemi.

Przedewszystkiem chodziło Niemcom o Kongo belgijskie, leżące na drodze 
wielkich transafrykańskich linij kolejowych przyszłości. Kongo, obfitujące w kau* 
czuk i w znaczne złoża miedzi, miało wielkie znaczenie dla Niemiec z ich ogromnie 
rozwiniętą industrją metalurgiczną. Naruszenie belgijskiej neutralności, zajęcie przez 
niemieckie wojska belgijskiego terytorjum dawały możność imperjalistom niemiec* 
kim otrzymania w wypadku zwycięskiego pokoju i wzamian za opuszczenie Bel* 
gji — kolonij belgijskich w Afryce.

W ten sposób Belgja została wciągnięta do wojny światowej nietylko dla* 
tego, iż znajdowała się na jednej z wojenno»strategicznych dróg, prowadzących 
z Berlina do Paryża, lecz i dla tej przyczyny, dla której wciągnięta została w wojnę 
Portugalja, leżąca na zachodniem wybrzeżu Pirenejskiego półwyspu, t. j. zupełnie 
na uboczu od teatru działań wojennych i dróg strategicznych; krótko mówiąc Bel* 
gja wciągnięta została w wojnę jako imperjum światowe, mające ważne interesy 
na Czarnym kontynencie, walka o podział którego była jedną z przyczyn wojny 
światowej.

Końcowe rozdziały omawianej książki poświęcone są polityce kolonjalnej 
Francji. Omawiając kolonjalną epopeję trzeciej republiki autor zwraca uwagę na 
szczególnie silne tempo rozwoju Francji w sensie terytorjalnym w ciągu ostatnich 
lat trzydziestu przed wybuchem wojny światowej. Po ogłoszeniu protektoratu fran* 
cuskiego nad Tunisem nastąpiło podbicie Tonkinu, aneksja Annamu i Kambodżi, 
zawładnięcie Madagaskarem i Kongiem, przyłączenie olbrzymich terytorjów w Za* 
chodniej Afryce. W ten sposób w miejsce małej Francji z r. 1871 o obszarze 
576.608 kim. kw. powstało wielkie imperjum rozporządzające terytorjum o 11 mi* 
Ijonach kim. kw. z 80 miljonami ludności. Polemizując z niektórymi autorami fran* 
cuskimi, którzy dowodzą, iż kolonje mają wielkie znaczenie dla Francji pod wielu 
względami, p. Pawłowicz stara się wykazać, iż argumentacja ich jest niezmiernie 
słaba i nieprzekonywująca.

Tak więc kolonje wogóle nie grają wielkiej roli w rozwoju państw współcze* 
snych. Gdyby było inaczej los wielu państw byłby zgoła inny niż jest w rzeczywi* 
stości. A więc olbrzymie posiadłości kolonjalne nie uratowały Hiszpanji przed spad* 
nięciem do poziomu najbardziej zacofanego kraju w Europie, i naodwrót, nie* 
mai całkowity brak kolonij nie przeszkodził Niemcom stać się jednym z najwięk* 
szych państw przemysłowych świata.

Żadne państwo świata nie zdobyło w ciągu ostatnich lat trzydziestu tylu no* 
wych obszarów co Francja, a jednak rozwijała się ona o wiele wolniej niż Niem* 
cy. Francja kroczyła na czele innych państw w zdobywczej kolonjalnej polityce, 
prześcigając pod tym względem nawet Anglję, a wlokła się za innemi państwami 
w dziedzinie rozwoju tranzytu kolejowego, komunikacji morskiej, budowy partów, 
kanałów i t. p. co silnie hamowało rozwój jej sił produkcyjnych. Niema w tern nic 
dziwnego — wywodzi autor — bowiem utrzymanie, a zwłaszcza podbój kolnij 
i ciągłe ekspedycje pacyfikacyjne pochłaniają kolosalne sumy z budżetu państwa. 
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dzięki czemu inwestycje gospodarcze w granicach metropolji muszą być zmniejszos 
ne do minimum. Według wyliczeń autora ,.awantura marokańska" od r. 1900 do r. 
1910 kosztowała Francję nie mniej niż miljard franków, tymczasem rozwój handlu 
Francji z Marokkiem i wogóle sytuacja ekonomiczna Francji w Marokko daleko 
nie usprawiedliwia tych wydatków.

Podbicie i utrzymanie Algieru (do wojny światowej) miało kosztować Fran» 
cję 20 miljardów franków. Podobnie rzeczy się mają z IndosChinami i in. kolo» 
njami.

Naogół biorąc, konkluduje autor, francuska polityka kolonjalna rujnuje Fran« 
cję, przeszkadza rozwojowi wielu dziedzin jej handlu i przemysłu, z wyjątkiem 
gałęzi uprzywilejowanych (metalurgja) i hamuje wzrost produkcyjnych sił kraju.

Praca p. Pawłowicza, jak wszystkie zresztą książki autorów sowieckich — 
ma charakterystyczne naświetlenie marksistowskiego światopoglądu. Nie umniejsza 
to jednak jej walorów objektywnych, które polegają na gruntownem wyczerpaniu 
tematu i obfitym materjale informacyjnym, pracowicie zaczerpniętym ze źródeł nieś 
mieckich, francuskich i angielskich.

L. R.
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